




Przedmowa

Gdy roz​po ​czy​na​łem za​wo​do​wą ka​rie​rę le​śni​ka, tyle wie​dzia​łem o se​kret​‐
nym ży​ciu drzew, ile rzeź​nik o uczu​ciach zwie​rząt. No​wo ​cze​sna go​spo​dar​ka
le​śna zaj​mu​je się pro ​duk​cją drew​na, czy​taj – wy​ci​na​niem drzew, a po ​tem sa​‐
dze​niem no​wych. Pod​czas lek ​tu​ry cza​so​pism fa​cho​wych moż​na od​nieść wra​‐
że​nie, że do​bro lasu jest o tyle god ​ne uwa​gi, o ile jest ko​niecz​ne z punk ​tu wi​‐
dze​nia jego opty​mal​nej eks ​plo​ata​cji. To zresz ​tą aż nad ​to wy ​star​cza, by wy ​‐
peł​nić le​śni​ko ​wi zwy​kły dzień pra​cy, i tak stop ​nio ​wo do​cho​dzi do wy​ko​śla​‐
wie​nia per​spek ​ty​wy. A po​nie​waż co​dzien ​nie mu​sia​łem tak​so​wać set​ki świer​‐
ków, bu​ków, dę​bów czy so ​sen pod ką​tem ich przy ​dat​no​ści w tar​ta​ku i war​to​‐
ści ryn​ko ​wej, mój ho​ry ​zont co​raz bar​dziej się za​wę​żał.

Mniej wię​cej przed dwu​dzie​stu laty za​czą​łem or​ga​ni​zo​wać dla tu​ry​stów
tre​nin ​gi su​rvi​va​lu i raj​dy po​łą​czo​ne z no​co​wa​niem w le​śnych cha​tach. Póź​‐
niej do​szły do tego re​zer​wa​ty lasu pier​wot​ne​go i las cmen ​tar​ny*. Dzię​ki roz​‐
mo​wom z wie​lo​ma go ​ść​mi mój ogląd lasu zno​wu wró​cił do nor​mal​no​ści. Po​‐
wy​krę​ca​ne, po ​kry​te gu ​zo​wa​ty​mi na​ro ​śla​mi drze​wa, któ​re wów​czas za​li​cza​‐
łem jesz​cze do ka​te​go​rii ma​ło ​war​to ​ścio​wych, bu ​dzi​ły za​chwyt w wę​drow​‐



cach. Ra​zem z nimi uczy​łem się, by zwra​cać uwa​gę nie tyl​ko na pnie i ich ja​‐
kość, lecz tak​że na oso​bli​we ko​rze​nie, nie​zwy ​kłe kształ​ty drzew bądź de​li​kat​‐
ne po​dusz​ki mchu na ko​rze. Mi​łość do na​tu​ry, któ ​ra na​pę​dza​ła mnie już jako
sze​ścio ​lat​ka, wy​bu​chła z nową siłą. Rap​tem od ​kry​łem nie​zli​czo​ne cuda, któ​‐
rych nie by​łem so​bie w sta​nie wy​ja​śnić. Aku ​rat w tym cza​sie uni​wer​sy​tet
w Akwi​zgra​nie roz​po​czął re​gu​lar​ne ba​da​nia w moim re​wi​rze. Na wie​le py ​tań
uda​ło się wte​dy zna​leźć od ​po​wiedź, po​ja​wi​ła się jed​nak nie​skoń​czo​na ilość
in​nych. Ży​cie le​śni​ka znów sta​ło się in​te​re​su ​ją​ce, a każ​dy dzień w le​sie zmie​‐
niał się w od​kryw​czą wy​pra​wę. Wy ​ma​ga​ło to z ko ​lei uwzględ ​nie​nia nie​ty ​po​‐
wych oko​licz​no​ści w go ​spo​da​ro​wa​niu la​sem. Ten, kto wie, że drze​wa od​czu​‐
wa​ją ból i mają pa​mięć, i że drzew​ni ro​dzi​ce żyją ra​zem ze swy ​mi dzieć​mi,
nie bę​dzie już mógł tak po pro​stu ich ści​nać i siać wśród nich spu​sto​sze​nia
cięż​ki​mi ma​szy​na​mi. Od dwóch de​kad nie mają one wstę​pu do mo​je​go re​wi​‐
ru, a je​śli na​wet cza​sem usu​wa się po​je​dyn​cze pnie, to pra​cę tę wy ​ko​nu​ją
z całą ostroż​no​ścią ro​bot​ni​cy le​śni wraz z koń ​mi. Zdro​wy, być może na​wet
szczę​śli​wy las jest znacz​nie pro​duk​tyw​niej​szy, a to ozna​cza jed ​no​cze​śnie
wyż​sze przy​cho​dy. Ten ar​gu​ment prze​ko​nał mo​je​go pra​co​daw​cę, gmi ​nę
Hüm​mel, i dla​te​go w ma​leń​kiej wio​sce w gó​rach Eifel** ża​den inny spo​sób
go​spo​da​ro ​wa​nia nie jest i nie bę​dzie bra​ny pod uwa​gę. Drze​wa od ​dy​cha​ją
z ulgą i zdra​dza​ją jesz​cze wię​cej swych ta​jem​nic, zwłasz​cza te gru ​py, któ​re
ro​sną w nowo za​ło​żo​nych stre​fach ochron ​nych i nie są ni​czym nie​po​ko​jo ​ne.
Ni​g​dy nie prze​sta​nę się od nich uczyć, lecz już to, co do tej pory od ​kry ​łem
pod li​ścia​stym da​chem, prze​kro​czy​ło moje naj​śmiel​sze ocze​ki​wa​nia.

Za​pra​szam Was, by​ście wraz ze mną dzie​li​li szczę​ście, któ ​re mogą nam
dać drze​wa. A kto wie, może pod ​czas na​stęp​ne​go spa​ce​ru po le​sie sami od​‐
kry​je​cie małe i wiel​kie cuda.



* To spe​cjal​nie wy​dzie​lo​na część lasu, w któ ​rej moż​na do​ko​nać po ​chów​ku urny z pro​cha​mi zmar​łe​go.
Je​dy​nym ozna​ko​wa​niem ta​kie​go miej​sca są ta​blicz​ki na drze​wach. Lasy cmen​tar​ne są co ​raz po ​pu​lar​‐
niej​szym w Niem​czech miej​scem po​chów​ku (przy​pi​sy dol​ne po ​cho​dzą od tłu​macz​ki, przy​pi​sy koń​co​‐
we zaś – od au​to ​ra).
** Góry te są czę​ścią Reń​skich Gór Łup ​ko​wych, cią​gną​cych się na te​re​nie za​chod​nich Nie​miec oraz
Luk​sem​bur​ga, Bel​gii i Fran ​cji. Za​sięg pa​sma Eifel wy​zna​cza Akwi​zgran na pół​no​cy, Tre​wir na po​łu​‐
dniu i Ko ​blen​cja na wscho ​dzie. Gmi​na Hüm​mel leży na jego wschod​nim skra​ju, w Nad​re​nii-Pa​la​ty​na​‐
cie.



Przyjaźnie

Daw​no temu w jed​nym ze sta​rych re​zer​wa​tów lasu bu ​ko​we​go w moim
re​wi​rze zo​ba​czy​łem oso​bli​we omsza​łe ka​mie​nie. Już wcze​śniej wie​lo ​krot​nie
prze​cho​dzi​łem obok, nie zwra​ca​jąc na nie uwa​gi, jed​nak pew​ne​go dnia za​‐
trzy​ma​łem się i po ​chy​li​łem w ich stro​nę. Kształt mia​ły prze​dziw​ny, lek ​ko po​‐
fał​do ​wa​ny, z wgłę​bie​nia​mi, a gdy unio​słem mech, zo​ba​czy​łem pod spodem
korę drze​wa. Nie był to więc ka​mień, tyl​ko sta​re drew ​no. A po ​nie​waż bu​czy​‐
na na wil​got​nej zie​mi bu​twie​je w cią ​gu paru lat, by​łem za​sko​czo​ny, jaka jest
twar​da. Przede wszyst​kim jed ​nak nie mo ​głem jej pod​nieść, naj​wy​raź​niej była
moc​no zwią​za​na z zie​mią. Scy​zo​ry ​kiem ostroż​nie ze​skro​ba​łem tro​chę kory
i na​tkną​łem się na zie​lo​ną war​stwę. Zie​leń? Ten barw​nik ist​nie​je tyl​ko pod
po​sta​cią chlo​ro ​fi​lu, któ​ry wy​stę​pu​je w li​ściach i jest gro​ma​dzo​ny jako re​zer​‐
wa w pniach ży ​wych drzew. Je​dy​ne wy​ja​śnie​nie było ta​kie, że ten ka ​wał
drew​na wca​le nie jest mar​twy! Po​zo​sta​łe „ka​mie​nie” szyb ​ko do​peł​ni​ły lo​‐
gicz​ne​go ob​ra​zu, po​nie​waż two ​rzy​ły krąg o śred​ni​cy pół​to​ra me​tra. Cho​dzi​ło
o sę​ka​te po​zo​sta​ło​ści ogrom ​ne​go, pra​sta​re​go pnia​ka. Za​cho​wa​ły się już tyl ​ko
szcząt​ki jego daw​nej kra​wę​dzi, a całe wnę​trze daw​no za​mie​ni​ło się w próch ​‐
ni​cę – wi​do​ma po​szla​ka świad​czą​ca o tym, że pień mu ​siał zo​stać zwa​lo​ny
przed czte​ry​stu, pię​ciu ​set laty. Ale w jaki spo​sób jego żywe po ​zo​sta​ło​ści mo​‐



gły tak dłu​go prze​trwać? W koń​cu ko ​mór​ki zu​ży​wa​ją po​karm w for​mie cu ​‐
krów, mu​szą od​dy​chać i przy​naj​mniej tro​szecz​kę ro ​sną. Tyle że bez li​ści,
a tym sa​mym bez fo​to ​syn​te​zy, jest to nie​moż​li​we. Żad​na isto ​ta na na​szej pla​‐
ne​cie nie wy ​trzy​ma kil​ku​set​let​niej gło​dów​ki i do ​ty ​czy to rów​nież szcząt​ków
drzew. A przy​naj​mniej pnia​ków, któ​re są zda​ne same na sie​bie. Jed​nak
w przy​pad​ku tego oka​zu spra​wy naj​wy​raź​niej mia​ły się ina​czej. Uzy​skał
wspar​cie od są​sied​nich drzew – po ​przez ko​rze​nie. Nie​kie​dy ist​nie​je tyl​ko luź​‐
ne po ​łą​cze​nie po​przez grzyb ​nię, któ​ra otu​la wierz​choł​ki ko ​rze​ni i po ​ma​ga im
w wy​mia​nie skład​ni​ków po​kar​mo​wych, cza​sem jed ​nak po​ja​wia​ją się tak ​że
bez​po​śred​nie zro​sty. Nie mo​głem spraw​dzić, jak rzecz się mia​ła w tym wy​‐
pad​ku, bo nie chcia​łem za​szko ​dzić sta​re​mu pnia​ko​wi ko​pa​niem. Jed​no
wszak ​że było bez​spor​ne – ota​cza​ją​ce go buki pom​po​wa​ły weń roz​twór cu​‐
krów, by za​cho​wać go przy ży​ciu. To, że drze​wa łą​czą się ze sobą ko​rze​nia​‐
mi, moż​na cza​sa​mi za​ob​ser​wo​wać na przy​droż​nych skar​pach. Desz​cze wy​‐
my​wa​ją zie​mię i od ​sła​nia​ją pod​ziem​ną sieć. W Gó​rach Har​cu* na​ukow​cy
usta​li​li, że w isto​cie mamy do czy​nie​nia z za​wi​kła​nym sys ​te​mem, któ​ry łą​czy
więk​szość osob​ni​ków jed​ne​go ga​tun​ku w drze​wo​sta​nie. Wy ​mia​na skład​ni​‐
ków po​kar​mo​wych – są​siedz​ka po​moc w ra​zie po ​trze​by – jest wi​docz​nie re​‐
gu​łą, co pro​wa​dzi do stwier​dze​nia, że lasy sta​no​wią su ​per​or​ga​ni​zmy, czy​li są
po​dob​ny​mi two​ra​mi jak na przy​kład mro​wi​ska.

Na​tu​ral​nie, moż​na by tak ​że za​dać py​ta​nie, czy przy​pad​kiem ko ​rze​nie
drzew nie roz​ra​sta​ją się w zie​mi bez​myśl​nie we wszyst​kie stro​ny i gdy na​tra​‐
fią na krew​nia​ka z tego sa​me​go ga​tun​ku, po pro ​stu łą​czą się z nim, a po ​tem
z musu wy​mie​nia​ją skład​ni​ki po​kar​mo ​we, bu ​du​ją rze​ko​mą wspól​no​tę, nie
do​świad​cza​jąc wszak​że ni​cze​go poza przy​pad​ko​wy ​mi ak ​ta​mi bra​nia i da​wa​‐
nia. Pięk​na wi​zja czyn​nej po​mo ​cy zo​sta​ła​by za​stą​pio ​na za​sa​dą przy ​pad​ku,
mimo że już samo ist​nie​nie ta​kich me​cha​ni​zmów ozna​cza​ło ​by ko​rzy​ści dla
eko​sys ​te​mu lasu. Tyle że na​tu​ra tak pro​sto nie dzia​ła, jak stwier​dza Mas ​si​mo



Maf​fei z Uni​wer​sy​te​tu Tu​ryń​skie​go w cza​so​pi​śmie „Ma​xPlanck​For​schung”
(2007, nr 3, s. 65) – ro ​śli​ny, a wo ​bec tego rów​nież i drze​wa, świet​nie po​tra​fią
od​róż​niać wła​sne ko​rze​nie od ko​rze​ni ob​ce​go ga​tun​ku, a na​wet od ko​rze​ni
swych ga​tun ​ko​wych krew​nia​ków.

Dla​cze​go jed ​nak drze​wa są do tego stop​nia isto ​ta​mi spo ​łecz​ny​mi, dla​cze​‐
go dzie​lą się po ​kar​mem z krew​nia​ka​mi z tego sa​me​go ga​tun ​ku, a przez to tu​‐
czą kon​ku​ren​cję? Po ​wo​dy są iden​tycz​ne z tymi, któ ​ry​mi kie​ru ​ją się ludz​kie
spo​łecz​no​ści – ra​zem ła​twiej so​bie ra​dzić. Drze​wo nie jest la​sem, samo nie
wy ​two​rzy lo​kal​ne​go, zrów​no​wa​żo​ne​go kli​ma​tu, jest bez resz​ty wy​da​ne na
pa​stwę wia​tru i po ​go​dy. Na​to ​miast wie​le drzew two​rzy wspól​nie eko ​sys ​tem,
któ ​ry ła​go​dzi skut​ki skraj​nych upa​łów i mro ​zów, gro​ma​dzi dużą ilość wody
i pro ​du​ku​je bar​dzo wil​got​ne po​wie​trze. W ta​kim śro​do​wi​sku drze​wa mogą
ro​snąć bez​piecz​nie i do​ży​wać ma​tu ​za​le​mo​we​go wie​ku. By to osią​gnąć, spo​‐
łecz​ność musi za wszel​ką cenę trzy​mać się ra​zem. Gdy​by wszyst​kie oka​zy
trosz​czy​ły się tyl​ko o sie​bie, wów​czas nie​je​den nie do​cze​kał​by sta​ro​ści. Skut​‐
kiem bez​u​stan​nych zgo ​nów by ​ło​by mnó ​stwo du​żych dziur w skle​pie​niu drze​‐
wo ​sta​nu, przez co bu​rze ła​twiej do​sta​wa​ły​by się do środ​ka i oba​la​ły ko ​lej​ne
drze​wa. Let​ni upał prze​ni​kał​by aż do le​śnej gle​by i wy​su​szał ją. Wszy​scy by
cier​pie​li.

A za​tem każ​de drze​wo jest cen​ne dla spo​łecz​no​ści i za​słu​gu​je na jak naj​‐
dłuż​sze utrzy​my ​wa​nie przy ży​ciu. Z tego po​wo ​du na​wet cho​re oka​zy zy ​sku​ją
wspar​cie i za​opa​trze​nie w skład​ni​ki po​kar​mo​we, póki nie wy ​zdro​wie​ją. Na​‐
stęp​nym ra​zem sy ​tu ​acja może się prze​cież od​wró ​cić i po​mo ​cy bę​dzie po ​trze​‐
bo​wać drze​wo dziś świad​czą​ce wspar​cie. Gru ​be, sre​brzy​sto ​sza​re buki, któ​re
tak wła​śnie po​stę​pu​ją, przy ​po​mi​na​ją mi sta​do sło ​ni. Ono tak​że trosz​czy się
o swych człon​ków, po ​ma​ga cho​rym i sła​bym od ​zy​skać siły i na​wet mar​twych
krew​nia​ków po​rzu​ca z naj​wyż​szą nie​chę​cią.

Każ​de drze​wo jest czę​ścią tej spo ​łecz​no​ści, nie​mniej ist​nie​je pew​na hie​‐



rar​chia. Na przy​kład więk​szość pnia​ków ule​ga zmur​sze​niu i po kil​ku de​ka​‐
dach (jak na drze​wa to bar​dzo szyb​ko) prze​pa​da w le​śnej próch ​ni​cy. Tyl​ko
nie​licz​ne oka​zy są przez stu ​le​cia utrzy​my ​wa​ne przy ży ​ciu, tak jak opi​sa​ny
wy ​żej „omsza​ły ka​mień”. Skąd się bie​rze ta róż​ni​ca? Czyż​by u drzew rów​‐
nież ist​nia​ło spo​łe​czeń​stwo dwu ​kla​so​we? Wy​glą​da na to, że tak, jed ​nak okre​‐
śle​nie „kla​sa” nie jest zbyt do​kład​ne. Cho ​dzi tu ra​czej o sto ​pień przy​wią​za​nia
czy może na​wet sym​pa​tii, któ​ra de ​cy​du​je o go​to​wo ​ści do po​mo ​cy ko​le​gom.
Sami mo ​że​cie to spraw​dzić, spo ​glą​da​jąc w górę, w ko​ro ​ny drzew. Ga​łę​zie
prze​cięt​ne​go drze​wa roz​ra​sta​ją się do​pó​ty, do ​pó​ki nie na​tra​fią na czub​ki ga​łę​‐
zi rów​nie wy​so ​kie​go są​sia​da. Da​lej pójść nie moż​na, po​nie​waż prze​strzeń po ​‐
wietrz​na, czy może ra​czej prze​strzeń świetl​na, jest już za​ję​ta. A mimo to
drze​wa in ​ten​syw​nie wzmac​nia​ją naj​da​lej wy​su ​nię​te ga​łę​zie, tak że po ​wsta​je
wra​że​nie, iż tam w gó​rze to ​czy się re​gu​lar​na wal​ka. Jed​nak​że para praw​dzi​‐
wych przy​ja​ciół pa​mię​ta o tym, by nie wy​twa​rzać zbyt gru ​bych ko​na​rów od
stro​ny dru ​gie​go drze​wa. Żad ​ne z nich nie chce ni​cze​go od​bie​rać to​wa​rzy​szo​‐
wi i dla​te​go wy​kształ​ca po​tęż​ne czę​ści ko ​ron tyl​ko na ze​wnątrz, czy ​li w stro ​‐
nę „tych, któ ​rzy nie są przy ​ja​ciół​mi”. Ta ​kie pary są tak moc​no sple​cio​ne ko ​‐
rze​nia​mi, że nie​kie​dy na​wet ra​zem umie​ra​ją.

Przy ​jaź​nie, któ​re na​ka​zu​ją za​opa​try​wać w po​karm pnia​ki, moż​na z re​gu​ły
za​ob​ser​wo ​wać tyl​ko w la​sach na​tu​ral​nych. Być może czy​nią tak wszyst​kie
ga​tun ​ki – wi​dy​wa​łem dłu​go​wiecz​ne pnia​ki po ścię​tych drze​wach, i to nie tyl​‐
ko po bu ​kach, lecz tak​że po dę​bach, so ​snach, świer​kach i da​gle​zjach**. Sa​‐
dzo​ne lasy go​spo​dar​cze, do któ​rych prze​waż​nie na​le​żą lasy igla​ste Eu​ro ​py
Środ ​ko​wej, naj​wy ​raź​niej za​cho​wu​ją się ra​czej jak dzie​ci uli​cy (pi​szę o tym
da​lej, w roz​dzia​le Dzie​ci uli​cy). Wy​glą​da na to, że z tru​dem łą​czą się w sie​ci,
po​nie​waż sa​dze​nie trwa​le uszka​dza ich ko​rze​nie. Drze​wa z ta​kich la​sów są
z re​gu​ły sa​mot​ni​ka​mi, przez co mają szcze​gól​nie cięż​kie ży ​cie. Zresz​tą i tak
więk​szość nie bę​dzie mia ​ła szans się ze ​sta​rzeć, bo ich pnie w za​leż​no​ści od



ga​tun ​ku uwa​ża​ne są za doj​rza​łe do ścię​cia w wie​ku mniej wię​cej stu lat.

* Naj​wyż​sze góry pół​noc​nych Nie​miec, le​żą​ce na sty​ku trzech lan​dów – Dol​nej Sak​so​nii, Sak​so​nii-An​‐
halt i Tu​ryn ​gii.
** Da​gle​zja, zwa​na też je​dli​cą, to po ​cho​dzą​ce z Ame​ry ​ki Pół​noc​nej zi​mo ​zie​lo ​ne drze​wo igla​ste z ro​‐
dzi​ny so ​sno​wa​tych. W Pol​sce do ​brze się czu​je na pół​no​cy, jest też chęt​nie upra​wia​na w par​kach i ogro​‐
dach.



Język drzew

Ję​zyk – we​dług Du​de​na, jed ​ne​go z naj​waż​niej​szych słow​ni​ków ję​zy​ka
nie​miec​kie​go – jest zdol​no​ścią czło ​wie​ka do wy ​po​wia​da​nia się. A za​tem tyl​‐
ko my mo​że​my po ​słu​gi​wać się ję​zy​kiem, po​nie​waż po ​ję​cie to ogra​ni​czo​ne
jest do na​sze​go ga​tun​ku. Jed​nak czy nie by​ło ​by cie​ka​we do​wie​dzieć się, czy
przy​pad​kiem drze​wa rów​nież nie umie​ją mó ​wić? Ale jak? Na pew​no nie
moż​na ich usły​szeć, bo ewi​dent​nie są ci​che. Szu ​ra​nie ocie​ra​ją​cych się o sie​‐
bie na wie​trze ga​łę​zi, sze​lest li ​ści za​cho​dzą prze​cież przy bier​nym udzia​le
drzew, któ​re nie mają na to wpły ​wu. Zwra​ca​ją jed​nak na sie​bie uwa​gę w inny
spo​sób – po​przez sub​stan​cje za​pa​cho​we. Sub ​stan​cje za​pa​cho​we jako środ ​ki
wy​ra​zu? Nam, lu​dziom, też jest to nie​ob​ce – po co w koń​cu ko​rzy ​sta​my
z dez​odo​ran​tów i per​fum? A na​wet bez się​ga​nia po nie nasz wła​sny za​pach
w rów​nej mie​rze prze​ma​wia do świa​do​mo ​ści i pod​świa​do​mo​ści in​nych osób.
Woni nie​któ​rych lu ​dzi po pro​stu znieść nie moż​na, inni na​to ​miast przy​cią​ga​ją
bliź​nich z ogrom​ną siłą. Zgod​nie z po ​glą​da​mi na​uki za​war​te w po​cie fe​ro ​mo​‐
ny mają na​wet roz​strzy​ga​ją​ce zna​cze​nie przy wy​bo​rze part​ne​ra, czy​li de​cy​do​‐
wa​niu, z kim chce​my spło ​dzić po​tom​stwo. Mamy za​tem se​kret​ny za​pa​cho​wy
ję​zyk, a drze​wa rów​nież co naj​mniej ta​kim dys ​po​nu​ją.

Już przed czter​dzie​stu laty do ​ko​na​no pew​nej ob ​ser​wa​cji na afry​kań​skich



sa​wan ​nach. Ży​ra​fy pasą się tam na aka​cjach, co tym ostat​nim zde​cy​do​wa​nie
się nie po​do​ba. W cią​gu paru mi​nut na​sy​ca​ją one li​ście tok​sycz​ny​mi sub ​stan​‐
cja​mi, chcąc od​pę​dzić wiel​kich ro​śli​no​żer​ców. Ży​ra​fy wie​dzą o tym i od ​cho​‐
dzą do na​stęp​nych drzew. Na​stęp​nych? Nie, naj​pierw sta​ran​nie omi​ja​ją parę
aka​cji i do ​pie​ro po ja​kichś stu me​trach po​dej​mu ​ją po​si​łek. Po​wód jest za​ska​‐
ku​ją​cy – na​po​czę​ta aka​cja wy ​dzie​la gaz ostrze​gaw​czy (w tym wy ​pad​ku ety ​‐
len), któ​ry sy ​gna​li​zu​je ro ​sną​cym w po​bli​żu osob​ni​kom tego sa​me​go ga ​tun ​ku,
że zbli​ża się za​gro​że​nie. Wte​dy wszy ​scy ostrze​że​ni krew​nia​cy rów​nież na​sy ​‐
ca​ją li​ście tok​sy ​na​mi, żeby się przy​go​to ​wać. Ży​ra​fy zna​ją tę sztucz​kę i dla​te​‐
go prze​no​szą się na sa​wan​nie tro ​chę da​lej, gdzie znaj​du​ją ni​cze​go nie​podej​‐
rze​wa​ją​ce drze​wa. Bądź też że​ru ​ją pod wiatr. A to dla​te​go, że za​pa​cho ​we
wie​ści nie​sio​ne są z wia​trem do naj​bliż​szych drzew i je​że​li zwie​rzę​ta po ​ru​‐
sza​ją się pod wiatr, to tuż obok znaj ​dą aka​cje, któ​re nie mają po​ję​cia o ich
obec​no​ści.

Tego ro​dza​ju pro​ce​sy prze​bie​ga​ją rów​nież w na​szych ro​dzi​mych la​sach.
Wszyst​kie drze​wa, czy to buki, świer​ki czy też dęby, bo ​le​śnie od ​czu​wa​ją,
gdy ktoś je ob​gry​za. Gdy gą​sie​ni​ca chap​nie smacz​ny kęs, wo​kół miej ​sca
ugry​zie​nia zmie​nia się tkan ​ka. Po​nad​to wy​sy​ła ona sy​gna​ły elek​trycz​ne, tak
samo jak się to dzie​je w ludz​kim cie​le, gdy zo ​sta​nie zra​nio ​ne. Jed​nak​że im​‐
puls ten nie roz​cho​dzi się, jak u nas, w cią​gu mi​li​se​kund, lecz prze​miesz​cza
się w tem​pie za​le​d​wie cen​ty​me​tra na mi​nu​tę. Po​tem zaś musi mi​nąć jesz ​cze
go​dzi​na, nim li​ście zo​sta​ną na​sy​co​ne sub​stan​cja​mi obron​ny​mi i ze​psu​ją obiad
pa​so​ży​tom1. Drze​wa są bo ​wiem po​wol​ne i na​wet w ra​zie nie​bez​pie​czeń​stwa
jest to nie​wąt​pli​wie mak ​sy​mal​na pręd​kość, na jaką mogą się zdo​być. Mimo
nie​spiesz​ne​go tem​pa po ​szcze​gól​ne czę​ści drzew​ne​go or​ga​ni​zmu by ​naj​mniej
nie funk​cjo​nu​ją od​izo ​lo​wa​ne od sie​bie. Je​że​li na przy ​kład ko​rze​nie prze​ży​‐
wa​ją ja​kieś trud​no​ści, to in​for​ma​cja o tym roz​cho​dzi się po ca​łym drze​wie
i może spo​wo​do​wać, że li​ście za​czną wy ​dzie​lać sub ​stan​cje za​pa​cho​we. I to



nie przy ​pad​ko​we, lecz spe​cjal​nie do​bra​ne do kon ​kret​ne​go celu. Dzię​ki temu
drze​wa będą mo​gły w na​stęp​nych dniach ode​przeć atak, bo w przy​pad​ku nie​‐
któ ​rych ga​tun ​ków owa​dów roz​po​zna​ją, o ja​kie​go ob​wie​sia tu cho​dzi. Śli​na
każ​de​go ga​tun​ku jest spe​cy​ficz​na i moż​na ją za​kla​sy​fi​ko​wać. I to tak pre​cy​‐
zyj​nie, że za po ​mo​cą za​pa​cho​wych wa​bi​ków moż​na pla​no​wo ścią​gnąć dra​‐
pież​ni​ki, któ​re ra​do​śnie rzu ​cą się na za​ra​zę i w ten spo ​sób do​po​mo ​gą drze​wu.
Wią​zy lub so​sny zwra​ca​ją się na przy​kład do błon ​kó​wek (jest to ro ​dzaj ma​‐
łych os)2. Owa​dy te skła​da​ją jaja w po​że​ra​ją​cych li​ście gą​sie​ni​cach. W nich
roz​wi​ja się osie po ​tom​stwo, wy ​ja​da​ją​ce od środ​ka, ka​wa​łek po ka​wał​ku, gą​‐
sie​ni​cę mo ​ty ​la. Pa​skud​na śmierć. Jed ​nak w ten spo​sób drze​wa uwal​nia​ją się
od uciąż​li​wych pa​so​ży​tów i mogą ro ​snąć da​lej bez szko​dy.

Roz​po​zna​wa​nie śli​ny jest przy oka​zji do ​wo​dem ko ​lej​ne​go ta​len ​tu drzew
– mu ​szą po​sia​dać rów​nież zmysł sma​ku.

Wadą sub​stan​cji za​pa​cho ​wych jest wszak​że to, że pręd​ko roz​rze​dza je
wiatr. Dla​te​go też czę​sto nie do​cie​ra​ją na​wet na od​le​głość stu me​trów. Jed ​nak
osią​ga​ją przy tym inny cel. Prze​sy ​ła​nie sy​gna​łu w ob ​rę​bie drze​wa prze​bie​ga
bar​dzo po​wo ​li, za to może on spraw​niej po ​ko​ny​wać więk ​sze od​le​gło ​ści dro​gą
po​wietrz​ną i dużo szyb​ciej ostrzec znaj​du​ją​ce się wie​le me​trów da​lej czę​ści
wła​sne​go or​ga​ni​zmu.

Czę​sto nie trze​ba na​wet wca​le spe​cjal​ne​go wo​ła​nia o po​moc, ko ​niecz​ne​‐
go do obro​ny przed owa​da​mi. Świat zwie​rząt z za​sa​dy re​je​stru​je che​micz​ne
prze​ka​zy drzew i orien ​tu ​je się, że trwa ja​kiś atak, a ata​ku​ją​ce ga​tun​ki wła​śnie
prze​pro​wa​dza​ją ofen​sy ​wę. Komu sma​ku​ją tego ro​dza​ju drob ​ne or​ga​ni​zmy,
tego cią​gnie w tam​tą stro ​nę z nie​od​par​tą siłą. Drze​wa jed ​nak po​tra​fią też
same się bro ​nić. Na przy​kład dęby na​są​cza​ją korę i li​ście gorz​ki​mi i tru ​ją​cy​‐
mi garb​ni​ka​mi. Za​bi​ja​ją one że​ru ​ją​ce owa​dy bądź też przy​naj​mniej zmie​nia​ją
smak li​ści i kory do tego stop ​nia, że pysz​na sa​łat​ka za​mie​nia się w żrą​cą żółć.
Wierz​by wy ​twa​rza​ją do obro ​ny sa​li​cy​nę, któ​ra dzia​ła po​dob​nie. Aku ​rat na



nas, lu​dzi, nie – her​bat​ka z kory wierz​bo​wej może uśmie​rzyć ból gło​wy oraz
go​rącz​kę i ucho ​dzi za po​przed​nicz​kę aspi​ry ​ny.

Tego typu obro​na na​tu ​ral​nie wy ​ma​ga cza​su. I dla​te​go klu​czo​we zna​cze​‐
nie ma współ​pra​ca na wcze​snym eta​pie ostrze​ga​nia. Tu jed​nak drze​wa po​le​‐
ga​ją nie tyl​ko na dro​dze po​wietrz​nej, bo wte​dy prze​cież nie wszy​scy są​sie​dzi
zwie​trzy​li​by nie​bez​pie​czeń​stwo. Wolą ra​czej wy​sy​łać wia​do​mo​ści tak ​że
przez ko​rze​nie, któ ​re łą​czą w sieć wszyst​kie osob​ni​ki i dzia​ła​ją nie​za​leż​nie
od po ​go​dy. Co za​ska​ku​ją​ce, wia​do​mo​ści są prze​ka​zy​wa​ne nie tyl​ko che​micz​‐
nie, ale na​wet elek​trycz ​nie, i to z pręd​ko​ścią cen​ty​me​tra na se​kun​dę. W po​‐
rów​na​niu z na​szym cia​łem to, przy​znaj​my, eks ​tre​mal​nie wol​no, jed​nak​że
w świe​cie zwie​rząt ist​nie​ją ta​kie two ​ry, jak me​du​zy czy ro​ba​ki, u któ​rych
prze​wo ​dze​nie bodź​ców jest po​dob​nie po ​wol​ne3. Je​że​li wie​ści się ro ​zej​dą, to
wszyst​kie dęby do ​oko​ła za​czy​na​ją spiesz​nie pom​po​wać garb​ni​ki przez swe
„żyły”. Ko​rze​nie drze​wa się​ga​ją bar​dzo da​le​ko, da​lej niż dwie sze​ro​ko​ści
jego ko ​ro​ny. W ten spo ​sób do ​cho​dzi do prze​ci​na​nia się pod ​ziem​nych od​nóg
są​sied​nich drzew i do kon ​tak ​tów w for​mie zro​stów. Zresz​tą nie w każ​dym
przy​pad​ku, bo rów​nież w le​sie ist​nie​ją sa​mot​ni​cy i dzi​wa​cy, któ​rzy nie chcą
mieć z ko ​le​ga​mi nic wspól​ne​go. Czy ta​kie dzi​ku​sy mogą blo​ko​wać mel​dun​ki
alar​mo ​we, od​ma​wia​jąc po pro ​stu swe​go udzia​łu? Na szczę​ście nie, gdyż
w celu za​gwa​ran​to ​wa​nia szyb​kie​go roz​cho​dze​nia się wia​do​mo ​ści w spra​wę
z re​gu​ły włą​cza​ne są grzy​by. Dzia​ła​ją one jak świa​tło​wo ​do​we łą​cza in​ter​ne​tu.
Cien​kie pa​sma grzyb​ni prze​ni​ka​ją gle​bę i opla​ta​ją ją siat​ką o trud​no wy​obra​‐
żal​nej gę​sto​ści. Ły ​żecz​ka do her​ba​ty le​śnej gle​by za​wie​ra bo ​wiem do​brych
kil​ka ki​lo​me​trów strzęp ​ków grzy​ba4. Je​den tyl​ko okaz jest w sta​nie w cią​gu
stu​le​ci roz​prze​strze​nić się na po​wierzch ​ni kil​ku ki​lo ​me​trów kwa​dra​to ​wych
i w ten spo ​sób opleść siat​ką całe lasy. Swo ​imi nit​ka​mi prze​ka​zu​je sy​gna​ły od
jed ​ne​go drze​wa do dru​gie​go i po​ma​ga im w wy​mia​nie wia​do​mo ​ści o owa​‐
dach, su ​szach czy in​nych nie​bez​pie​czeń ​stwach. Dziś już na​wet na​uka mówi



o „Wood-Wide-Web”, któ​ra opla​ta na​sze lasy. Jed​nak przed nami jesz​cze ba​‐
da​nia nad tym, co ta​kie​go i w ja​kiej ilo​ści jest prze​ka​zy​wa​ne tą dro​gą. Bar​dzo
moż​li​we, że rów​nież roz​ma​ite ga​tun​ki drzew kon ​tak​tu ​ją się mię​dzy sobą, na​‐
wet je​śli trak​tu ​ją się jak kon​ku​ren ​cję. Grzy​by zaś re​ali​zu​ją wła​sną stra​te​gię,
a ta może być bar​dzo me​dia​cyj​na i ugo​do​wa.

Gdy drze​wom szwan​ku​je zdro​wie, wte​dy za​pew​ne ma​le​je nie tyl​ko ich
od​por​ność, lecz rów​nież chęć do roz​mo ​wy. Ina​czej trud​no wy​ja​śnić, dla​cze​‐
go ata​ku​ją​ce owa​dy z pre​me​dy​ta​cją wy ​szu​ku​ją so​bie cho ​ro​wi​te oka​zy. Moż​‐
na przy​jąć hi​po​te​zę, że w tym celu przy​słu​chu​ją się drze​wom, re​je​stru ​ją nie​‐
spo​koj​ne che​micz​ne okrzy​ki ostrze​gaw​cze i spraw​dza​ją mil​czą​ce osob ​ni​ki,
nad​gry​za​jąc korę czy liść. Być może przy ​czy​ną mil​kli​wo ​ści rze​czy​wi​ście jest
po​waż​na cho​ro ​ba, jed​nak cza​sa​mi rów​nież utra​ta grzyb ​ni, przez co drze​wo
zo​sta​je od ​cię​te od wszel​kich no ​wi​nek. Nie re​je​stru​je już zbli​ża​ją​cej się ka​ta​‐
stro​fy i bu ​fet dla gą​sie​nic oraz chrząsz​czy zo​sta​je otwar​ty. Rów​nie po ​dat​ni są
zresz​tą wcze​śniej opi​sa​ni sa​mot​ni​cy, któ​rzy wpraw​dzie spra​wia​ją wra​że​nie
zdro​wych, ale nie mają po​ję​cia o tym, co się dzie​je.

Bio​ce​no​zę lasu two ​rzą nie tyl​ko drze​wa, lecz tak​że krze​wy i tra​wy, a być
może na​wet wszyst​kie ga​tun​ki ro​ślin, któ ​re po​ro ​zu​mie​wa​ją się ze sobą w opi​‐
sa​ny spo ​sób. Je​śli jed ​nak wyj​dzie​my na pola, to zie​leń oka​zu ​je się bar​dzo
mil​czą​ca. Na​sze ro ​śli​ny upraw​ne w prze​wa​ża​ją​cej mie​rze za​tra​ci​ły wsku ​tek
ho​dow​li zdol​ność pro ​wa​dzo​ne​go pod lub nad zie​mią dia​lo​gu. Są jak ​by głu​‐
che i nie​me, przez co sta​ją się ła​twym łu ​pem owa​dów5. To je​den z po​wo​dów,
dla któ ​rych no​wo ​cze​sne rol​nic​two sto​su ​je tyle pre​pa​ra​tów opry​sko​wych. Być
może ho ​dow​cy mo ​gli​by w przy​szło​ści pod​pa​trzyć parę roz​wią​zań u la​sów
i dro​gą krzy​żo​wań po ​now​nie za​pro​wa​dzić wśród zbóż i ziem​nia​ków nie​co
dzi​ko​ści, a w ślad za nią ga​da​tli​wość.

Ko ​mu​ni​ka​cja mię​dzy drze​wa​mi i owa​da​mi nie musi się ob​ra​cać wy​łącz​‐
nie wo​kół te​ma​tów obro​ny i cho​ro ​by. Praw​do​po​dob​nie sami już kie​dyś za​‐



uwa​ży ​li​ście bądź wy ​wą​cha​li​ście, że tak od​mien ​ne isto​ty wy​mie​nia​ją mię​dzy
sobą mnó​stwo z grun ​tu po ​zy​tyw​nych sy ​gna​łów. Cho ​dzi tu mia​no​wi​cie
o przy​jem​ne wia​do​mo ​ści za​pa​cho​we roz​sy​ła​ne przez kwia​ty. Roz​sie​wa​ją za​‐
pach nie za spra​wą przy ​pad​ku lub chę​ci przy​po​do​ba​nia się nam. Drze​wa
owo ​co​we, wierz​by czy kasz​ta​now​ce przy​cią​ga​ją uwa​gę za​pa​cho​wy ​mi ko​mu ​‐
ni​ka​ta​mi i za​pra​sza​ją psz​czo​ły do za​tan ​ko​wa​nia pa​li​wa u sie​bie. Nek​tar,
skon​cen​tro​wa​ny słod​ki sok, jest na​gro ​dą za za​py​la​nie, któ​re​go owa​dy przy
oka​zji do ​ko​nu​ją. Kształt i ko​lor kwia​tu są tak​że sy ​gna​łem, czymś w ro​dza​ju
ta​bli​cy re​kla​mo​wej, któ ​ra wy​raź​nie od​ci​na się od zie​lo​nej masy ko​ro ​ny drze​‐
wa i wska​zu​je dro ​gę do prze​ką​ski. A za​tem drze​wa po​ro​zu​mie​wa​ją się wę​‐
cho​wo, optycz​nie i elek​trycz​nie (za po​mo​cą pew​ne​go ro​dza​ju ko​mó​rek ner​‐
wo ​wych na wierz​choł​kach ko​rze​ni). Co w ta​kim ra​zie z dźwię​ka​mi, czy​li ze
sły​sze​niem i mó ​wie​niem?

Wpraw​dzie po ​wie​dzia​łem na po ​cząt​ku, że drze​wa są zde​cy​do​wa​nie ci​che,
ale naj​now​sze od​kry​cia mogą na​wet i to twier​dze​nie po​dać w wąt​pli​wość.
Mo​ni​ca Ga​glia​no z Uni​ver​si​ty of We​stern Au ​stra​lia wraz z ko​le​ga​mi z Bri​‐
sto​lu i Flo​ren​cji za​czę​ła bo ​wiem po pro ​stu pod​słu​chi​wać, co się dzie​je w zie​‐
mi6. W la​bo​ra​to ​rium drze​wa ra​czej się nie zmiesz​czą, dla​te​go za​miast nich
ba​da​no ła​twiej​sze w ob​słu​dze siew​ki zbóż. I rze​czy​wi​ście – już wkrót​ce apa​‐
ra​tu​ry po ​mia​ro ​we za​re​je​stro​wa​ły ci​che trza​ski ko ​rze​ni przy czę​sto​tli​wo ​ści
dwu ​stu dwu​dzie​stu her​ców. Trzesz​czą​ce ko​rze​nie? To jesz​cze nie musi nic
zna​czyć, w koń​cu na​wet mar​twe drew​no trzesz​czy naj​póź​niej w mo ​men​cie,
w któ​rym pali się w pie​cu. Jed​nak stwier​dzo​ne w la​bo​ra​to ​rium od ​gło ​sy były
sły​sza​ne nie tyl​ko przez ba​da​czy. Re​ago​wa​ły na nie ko​rze​nie po​stron​nych
sie​wek. Za​wsze gdy wy​sta​wia​no je na trza​ski o czę​sto​tli​wo​ści dwu ​stu dwu​‐
dzie​stu her​ców, ich wierz​choł​ki kie​ro​wa​ły się w tę stro​nę. Ozna​cza to, że tra​‐
wa może re​je​stro​wać, po​wiedz​my śmia​ło – „sły ​szeć”, tę czę​sto​tli​wość. Wy​‐
mia​na in​for​ma​cji za po ​mo​cą fal dźwię​ko​wych u ro​ślin? Bu ​dzi to cie​ka​wość,



bo prze​cież i my, lu ​dzie, je​ste​śmy przy​spo​so ​bie​ni do ko ​mu​ni​ka​cji dźwię​ko​‐
wej i może to był​by klucz do lep ​sze​go zro​zu​mie​nia drzew. Trud​no na​wet
ogar​nąć my​ślą, co by to było, gdy​by​śmy mo​gli usły ​szeć, czy bu​kom, dę​bom
i świer​kom do ​brze się wie​dzie lub też czy może im cze​goś bra​ku​je. Nie​ste​ty,
tak da​le​ko jesz​cze nie za​szli​śmy, ba​da​nia na tym polu do​pie​ro racz​ku​ją. Jed​‐
nak gdy pod ​czas naj​bliż​sze​go spa​ce​ru po le​sie usły​szy ​cie ci​che trza​ski, to
może nie bę​dzie to tyl​ko wiatr...

1 M. An​häu​ser, Der stum​me Schrei der Li​ma​boh​ne, „Ma​xPlanck​For​schung” 2007, nr 3, s. 64–65.
2 Tam​że.
3 http://www.deutsch​lan ​dra​dio​kul​tur.de/die-in​tel​li​genz-der-pflan​zen.1067.de.html?dram:ar​tic​le​‐
_id=175633, do​stęp: 13 grud ​nia 2014.
4 https://gluck ​spil​ze.com/faq, do​stęp: 14 paź​dzier​ni​ka 2014.
5 http://www.deutsch​lan ​dra​dio​kul​tur.de/die-in​tel​li​genz-der-pflan​zen.1067.de.html?dram:ar​tic​le​‐
_id=175633, do​stęp: 13 grud ​nia 2014.
6 M. Ga​glia​no i in., To​wards un​der​stan ​ding plant bio​aco​ustics, „Trends in Plants Scien​ce” 2012, t.
954, s. 1–3.
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Urząd opieki społecznej

Wła​ści​cie​le ogro​dów czę​sto za​da​ją mi py​ta​nie, czy ich drze​wa nie ro ​sną
zbyt bli​sko sie​bie. W koń ​cu za​bie​ra​ją so​bie w ten spo ​sób świa​tło i wodę. Ta
tro​ska wy​wo​dzi się z go​spo ​dar​ki le​śnej – we​dług jej wy​tycz​nych pnie po​win​‐
ny jak naj​szyb​ciej osią​gać po​żą​da​ną gru​bość i doj​rza​łość ręb ​ną, a w tym celu
po​trze​bu​ją dużo miej​sca i rów​no​mier​nie okrą​głej, wiel​kiej ko ​ro​ny. Dla​te​go
też re​gu​lar​nie co pięć lat są one uwal​nia​ne od po​ten ​cjal​nych kon​ku​ren​tów,
któ​rych się po pro​stu wy​ci​na. A po ​nie​waż drze​wa z ta​kich la​sów nie mają
moż​li​wo​ści się ze​sta​rzeć, gdyż wę​dru ​ją do tar​ta​ku już w wie​ku stu lat, nie ​mal
się nie za​uwa​ża ne​ga​tyw​nych skut​ków, ja​kie po​no​szą na zdro ​wiu. Ja​kich ne​‐
ga​tyw​nych skut​ków? Czyż to nie brzmi lo​gicz​nie, że drze​wo le​piej ro​śnie,
gdy oswo​bo​dzi się je od uciąż ​li​wej kon ​ku​ren​cji i za​pew​ni mnó​stwo sło​necz​‐
ne​go świa​tła w ko​ro​nie oraz peł​no wody wo ​kół ko​rze​ni? Wszyst​ko się zga​‐
dza, je​śli cho ​dzi o oka​zy na​le​żą​ce do róż​nych ga​tun​ków. Fak​tycz​nie wal​czą
one ze sobą o lo​kal​ne za​so​by. Jed​nak w wy​pad​ku drzew z tego sa​me​go ga​‐
tun​ku sy​tu​acja wy​glą​da ina​czej. Wspo​mi​na​łem już, że na przy​kład buki są
zdol​ne do przy​jaź​ni i na​wet po​tra​fią się wza​jem​nie kar​mić. Las wi​docz​nie nie
ma żad​ne​go in ​te​re​su w po​zby​wa​niu się swych słab ​szych człon​ków. Za ​czę​ły​‐
by wte​dy po ​wsta​wać luki, któ​re by za​kłó ​ci​ły wraż​li​wy mi​kro​kli​mat wraz



z pa​nu​ją​cym w le​sie pół​cie​niem i wy​so ​ką wil​got​no​ścią po​wie​trza. Oczy ​wi​‐
ście, każ​de drze​wo mo​gło ​by samo swo​bod​nie się roz​wi​jać i wieść zin​dy​wi​‐
du​ali​zo​wa​ne ży ​cie. Mo​gło​by, lecz tego nie robi, bo przy​naj​mniej buki naj​wy​‐
raź​niej przy​wią​zu​ją dużą wagę do spra​wie​dli​wo​ści wy ​rów​naw​czej. Va​nes ​sa
Bur​sche z po ​li​tech​ni​ki RWTH* w Akwi​zgra​nie usta​li​ła, że w la​sach bu ​ko​‐
wych, w któ​re nie in​ge​ro​wa​no, moż​na do​ko ​nać spe​cy​ficz​ne​go od​kry​cia
w kwe​stii fo​to​syn​te​zy. Drze​wa wy​raź​nie do​stra​ja​ją się do sie​bie w ten spo ​‐
sób, że wszyst​kie osią​ga​ją tę samą pro​duk​tyw​ność. A to nie jest rzecz oczy ​‐
wi​sta. Każ​dy buk ro​śnie na miej​scu, któ​re jest je​dy​ne w swo​im ro​dza​ju. Gle​‐
ba może być wszak ka​mie​ni​sta lub bar​dzo luź​na, moc​no na​wod ​nio ​na lub za​‐
wie​rać nie​wie​le wody, może być bo​ga​ta w skład​ni​ki po​kar​mo ​we lub skraj​nie
ubo​ga – w ob​rę​bie kil​ku me​trów wa​run​ki mogą się znacz​nie od sie​bie róż ​nić.
I od​po​wied​nio do tego każ​de drze​wo ma inne wa​run​ki wzro ​stu, czy​li ro ​śnie
szyb​ciej lub wol​niej, może więc wy​twa​rzać mniej lub wię​cej cu​krów i drew​‐
na. Tym bar​dziej za​ska​ku​ją​ce są wy​ni​ki pra​cy ba​daw​czej – drze​wa wza ​jem​‐
nie wy​rów​nu​ją swe sła​be i moc​ne stro​ny. Wszyst​kie osob ​ni​ki tego sa​me​go
ga​tun​ku, nie​za​leż​nie od tego, czy są gru​be, czy chu ​de, pro​du​ku​ją dzię​ki świa​‐
tłu po​dob​ne ilo​ści cu ​kru na liść. Usu​wa​nie nie​rów​no​ści do​ko​nu​je się pod zie​‐
mią po​przez ko​rze​nie. Za​cho​dzi tam naj​wy​raź​niej żywa wy​mia​na. Ten, komu
zby​wa, dzie​li się z in​ny​mi, bie​dak do​sta​je po​moc w po​trze​bie. I tu zno ​wu an​‐
ga​żu​je się grzy​by, któ​rych ol​brzy​mia sieć funk ​cjo ​nu​je jak gi​gan​tycz​na ma​‐
szy​na dys ​try​bu​cyj​na. Przy​po​mi​na to nie​co sys ​tem po ​mo ​cy spo​łecz​nej, któ ​ry
za​po​bie​ga temu, by po​szcze​gól​ni człon​ko​wie na​sze​go spo​łe​czeń​stwa nie upa​‐
dli zbyt ni​sko.

Buki w ogó​le nie sły​sza​ły o tym, że moż​na ro​snąć zbyt gę​sto. Wręcz
prze​ciw​nie, mile wi​dzia​ne są gru​po​we przy​tu​lan​ki, czę​sto od​le​głość mię​dzy
drze​wa​mi wy​no​si mniej niż metr. Ko ​ro​ny są przez to małe i ści​śnię​te, a wie​lu
le​śni​ków uwa​ża na​wet, że nie wy​cho​dzi to drze​wom na do​bre. Z tego po​wo​‐



du roz​dzie​la​ją je wy​cin ​ka​mi, czy ​li usu​wa​ją te ja​ko​by nad​mia​ro​we. Jed ​nak​że
moi ko​le​dzy po fa​chu z Lu ​be​ki usta​li​li, że las bu​ko​wy ro​sną​cy w du​żym za​‐
gęsz​cze​niu jest pro ​duk​tyw​niej​szy. Za​uwa​żal​nie zwięk​szo​ny rocz​ny przy ​rost
bio ​ma​sy, zwłasz​cza drew​na, do​wo ​dzi zdro​wia le​śnej gro ​ma​dy. Wi​dać wspól​‐
ny​mi si​ła​mi da się opty​mal​nie roz​dzie​lić skład​ni​ki po​kar​mo​we i wodę mię​‐
dzy wszyst​kich za​in ​te​re​so ​wa​nych, tak że każ​de drze​wo może osią​gnąć mak​‐
si​mum moż​li​wo​ści. Je​że​li „po ​ma​ga” się po​szcze​gól​nym oka​zom po ​zbyć się
rze​ko​mej kon ​ku​ren​cji, to po​zo​sta​łe drze​wa sta​ją się pu ​stel​ni​ka​mi. Pró ​by na​‐
wią​za​nia kon ​tak​tów z są​sia​da​mi tra​fia​ją w próż​nię, bo prze​cież są już tam
tyl​ko pnia​ki. Każ​dy dzia​ła na wła​sną rękę, bez ładu i skła​du, przez co do ​cho​‐
dzi do znacz​nych róż​nic w pro ​duk​tyw​no​ści. Nie​któ ​re osob​ni​ki jak osza​la​łe
pro​wa​dzą fo​to ​syn​te​zę, tak że cu ​kier aż się pie​ni. Ro​sną przez to le​piej, są
w do​brej kon​dy​cji, ale jed ​nak nie żyją szcze​gól​nie dłu​go. Mia​rą do ​bro​sta​nu
drze​wa jest bo ​wiem do​bro ​stan ota​cza​ją​ce​go go lasu. A tu​taj prze​cież ro ​śnie
tak ​że wie​lu prze​gra​nych. Słab​si, któ​rych daw​niej wspie​ra​li sil​niej​si to​wa​rzy ​‐
sze, od razu zna​leź​li się na gor​szej po ​zy​cji. Nie​za​leż​nie od tego, czy po​wo ​‐
dem ich sła​bo​ści jest sta​no​wi​sko, na któ​rym ro​sną, i brak skład ​ni​ków po​kar​‐
mo ​wych, przej​ścio ​we do​le​gli​wo​ści czy też wy ​po​sa​że​nie ge​ne​tycz​ne, będą te​‐
raz ła​twym łu​pem dla owa​dów i grzy​bów. Czyż jed ​nak nie o to cho​dzi
w ewo ​lu​cji – o prze​trwa​nie je​dy​nie naj​sil​niej​szych? Sły ​sząc ta​kie py​ta​nie,
drze​wa tyl​ko po ​trzą​snę​ły ​by gło​wą, czy ra​czej ko ​ro​ną. Ich do​bro​stan za​le​ży
od ca​łej spo​łecz​no​ści i gdy zni​ka​ją te rze​ko​mo naj​słab ​sze, wów​czas giną tak ​‐
że po​zo​sta​łe. Las tra​ci zwar​tość, go ​rą​ce słoń ​ce i po ​ry​wi​ste wia​try mogą te​raz
hu​lać aż do sa​mej zie​mi i zmie​niać wil​got​no-chłod​ny kli​mat. Sil​ne drze​wa
rów​nież pa​ro​krot​nie w cią​gu ży​cia za​pa​da​ją na róż​ne cho ​ro​by i w ta​kiej sy ​tu​‐
acji są zda​ne na wspar​cie słab​szych są​sia​dów. Je​śli ich za​brak​nie, wy​star​czy
nie​szko​dli​we po​ra​że​nie owa​da​mi, żeby przy​pie​czę​to ​wać na​wet los gi​gan​tów.

Sam kie​dyś da​łem asumpt do nad​zwy ​czaj​ne​go przy ​pad​ku po ​mo ​cy.



W pierw​szych la​tach pra ​cy jako le​śnik ka​za​łem ob​rącz​ko​wać młod​sze buki.
Usu ​wa się wte​dy pas kory na wy ​so​ko​ści me​tra, by do​pro​wa​dzić do ob​umar​‐
cia drze​wa. W koń​cu jest to me​to​da trze​bie​ży lasu, w któ​rej nie oba​la się
drzew, lecz po​zo ​sta​wia w le​sie uschnię​te pnie jako mar​twe drew​no. Ro ​bią
one jed ​nak miej​sce ży ​wym drze​wom, bo ich ko ​ro​ny są po​zba​wio​ne li​ści
i prze​pusz​cza​ją wie​le świa​tła w stro​nę są​sia​dów. Brzmi to bru ​tal​nie? Też tak
uwa​żam, po ​nie​waż śmierć zo ​sta​je od ​wle​czo​na tyl​ko o parę lat i dla​te​go nie
zde​cy​do​wał​bym się już na coś ta​kie​go. Wi​dzia​łem, jak buki wal​czą ze
wszyst​kich sił, a przede wszyst​kim wi​dzia​łem, że nie​któ ​re z nich zdo ​ła​ły
prze​żyć do tej pory. W nor​mal​nych wa​run​kach by​ło ​by to nie​moż​li​we, bo
drze​wo po ​zba​wio​ne kory nie może od​pro​wa​dzić cu ​krów z li​ści do ko​rze​ni.
Ko ​rze​nie umie​ra​ją więc z gło​du, prze​sta​ją peł​nić funk​cję pomp, a gdy woda
prze​sta​je do ​cie​rać po​przez drew​no pnia do ko ​ro​ny, całe drze​wo usy​cha. Jed ​‐
nak wie​le oka​zów dziel​nie ro​sło na​dal z mniej​szym lub więk ​szym suk​ce​sem.
Dzi​siaj wiem, że było to moż​li​we tyl​ko dzię​ki po ​mo ​cy ca​łych i zdro​wych są​‐
sia​dów. Prze​ję​li oni prze​rwa​ną dzia​łal​ność apro ​wi​za​cyj​ną ko​rze​ni za po ​mo​cą
wła​snej pod ​ziem​nej sie​ci i tym spo ​so​bem umoż​li​wi​li prze​trwa​nie kom​pa​nów.
Nie​któ​rym na​wet się uda​ło po​kryć ubyt​ki w ko ​rze nową tkan​ką i szcze​rze
przy​zna​ję – za każ​dym ra​zem głu ​pio się czu​ję, gdy wi​dzę, cze​go się wów​czas
do​pu​ści​łem. Tak czy owak na​uczy​ło mnie to, jak po​tęż​na może być spo​łecz​‐
ność drzew. Łań​cuch jest tak sil​ny, jak jego naj​słab​sze ogni​wo – au ​to ​ra​mi
tego sta​re​go po ​rze​ka​dła spo ​koj​nie mo​gły​by być drze​wa. A po ​nie​waż in​tu ​‐
icyj​nie to wie​dzą, bez​wa​run ​ko​wo so​bie po ​ma​ga​ją.

* Peł​na na​zwa uczel​ni brzmi: Rhe​inisch-West​fäli​sche Tech​ni​sche Hoch​schu ​le Aachen.



Miłość

Nie​spiesz​ność drzew wi​dać tak ​że w spra​wach roz​mna​ża​nia się, gdyż re ​‐
pro​duk​cja pla​no​wa​na jest co naj​mniej z rocz​nym wy ​prze​dze​niem. Ale to, czy
każ​dej wio​sny ro​dzi się mi​łość wśród drzew, za​le​ży od ich przy ​na​leż​no​ści.
Bo pod​czas gdy drze​wa igla​ste w mia​rę moż​no​ści co roku wy ​sy​ła​ją swe na​‐
sio​na w świat, to drze​wa li​ścia​ste przy​ję​ły zu ​peł​nie inną stra​te​gię. Za​nim doj ​‐
dzie do kwit​nie​nia, trze​ba naj​pierw uzgod​nić parę kwe​stii. Czy naj​bliż​szej
wio​sny wziąć się ostro do ro ​bo​ty, czy też le​piej za​cze​kać jesz​cze rok lub
dwa? Drze​wa w le​sie naj​chęt​niej kwi​tły​by wszyst ​kie na​raz, po​nie​waż wte​dy
geny wie​lu osob​ni​ków mogą się po​rząd ​nie wy ​mie​szać. Tak wy​glą​da sy​tu ​acja
u drzew igla​stych, jed​nak​że drze​wa li​ścia​ste mają na uwa​dze jesz​cze jed​ną
kwe​stię – dzi​ki i sar​ny. Te zwie​rzę​ta wprost sza​le​ją za bu​kwią i żo ​łę​dzia​mi,
któ​re po​ma​ga​ją im ob ​ro​snąć w sa​dło na zimę. Wil​czy ape​tyt na te owo​ce ła​‐
two wy​tłu​ma​czyć, bo za​wie​ra​ją one do pięć​dzie​się​ciu pro​cent ole​ju i skro ​bi –
trud​no o lep​szą kar​mę. Je​sie​nią zwie ​rzę​ta czę​sto prze​cze​su​ją całe po ​ła​cie lasu
w po​szu ​ki​wa​niu ostat​nie​go orzesz​ka, tak że wio ​sną kieł​ku​ją le​d​wie nie​do​bit​‐
ki drzew​ne​go po​tom​stwa. Z tego wła​śnie po ​wo​du drze​wa uzgad​nia​ją mię​dzy
sobą dzia​ła​nia re​pro​duk​cyj​ne. Je ​śli nie kwit​ną co roku, to dzi​ki i sar​ny mu ​szą
się z tym li​czyć w swo​ich pla​nach. Mają umiar​ko​wa​ny przy ​chó​wek, bo cię ​‐



żar​ne sa​mi​ce mu​szą prze​trwać w zi​mie dłu​gi, głod ​ny okres, co nie wszyst​kim
się uda​je. A gdy w koń​cu wszyst​kie buki i dęby za​kwit​ną jed​no​cze​śnie i wy​‐
two​rzą owo​ce, wów​czas nie​wiel​ka licz​ba ro​śli​no​żer​ców nie jest w sta​nie ich
prze​jeść i za​wsze do ​sta​tecz​nie dużo nie​od​kry​tych na​sion ucho​wa się i za​kieł​‐
ku​je. W ta​kich la​tach dzi​ki po​tra​fią po ​tro​ić sto​pę uro​dzeń, bo przez całą zimę
znaj​du​ją wy​star​cza​ją​co dużo je​dze​nia. Z daw​niej​szych cza​sów po ​cho​dzi
w ję​zy​ku nie​miec​kim okre​śle​nie „lata tucz​ne”, któ ​re sto​so​wa​no w od ​nie​sie​‐
niu do se​zo​nów zwięk​szo​nej pro​duk​cji na​sion bu ​ków i dę​bów. Lud ​ność wiej​‐
ska wy​ko​rzy​sty ​wa​ła ten dar losu ku po ​żyt​ko​wi oswo​jo ​nych krew​nia​ków dzi ​‐
ków, świń do​mo​wych, i wy​ga​nia​ła je do la​sów. Przed ubo ​jem mia​ły się upaść
na dzi​kich owo ​cach i po​rząd​nie ob​ro​snąć sa​dłem. Po ​gło ​wie dzi​ków zwy ​kle
za​ła​mu ​je się w ko​lej​nym roku, po​nie​waż drze​wa zno ​wu ro ​bią so​bie prze​rwę
i le​śna gle​ba świe​ci pust​ka​mi.

Kwit​nie​nie w kil​ku​let​nich od​stę​pach ma rów​nież po ​waż​ne skut​ki dla
owa​dów, zwłasz​cza dla psz​czół. Od​no​si się do nich bo​wiem ta sama za​sa​da
co do dzi​ków – kil​ku​let​nia prze​rwa ozna​cza za​ła​ma​nie po​pu​la​cji. Lub ra​czej,
mó​wiąc bar​dziej pre​cy​zyj​nie, ozna​cza​ła​by, gdy​by psz​czo​ły po​tra​fi​ły two ​rzyć
duże po ​pu​la​cje. Nie two​rzą ich jed​nak, gdyż praw​dzi​we le​śne drze​wa gwiż​‐
dżą na ma​łych po​moc​ni​ków. Na co może im się przy ​dać kil​ku za​py​la​czy, gdy
na set​kach ki​lo​me​trów kwa​dra​to​wych otwie​ra​ją się mi​ria​dy kwia​tów? Drze​‐
wa mu ​sia​ły więc wy​my​ślić coś in ​ne​go, coś bar​dziej god ​ne​go za​ufa​nia, co nie
żąda da​ni​ny. A cóż bar​dziej oczy ​wi​ste​go niż za​przę​gnię​cie wia​tru do po ​mo ​‐
cy? Po​ry​wa pył​ki z kwia​tów ni​czym dro​bi​ny ku​rzu i nie​sie do są​sied​nich
drzew. Prą​dy po​wietrz​ne mają jesz​cze jed ​ną za​le​tę – funk ​cjo ​nu​ją rów​nież
w niż​szych tem​pe​ra​tu​rach, na​wet gdy jest mniej niż dwa​na​ście stop​ni, a to
gra​ni​ca, po​ni​żej któ ​rej dla psz​czół jest już zbyt zim​no i zo​sta​ją w domu.
Praw​do​po​dob​nie dla​te​go tę stra​te​gię wy​ko​rzy ​stu ​ją tak​że drze​wa igla​ste. Za​‐
sad​ni​czo nie jest im nie​zbęd​na, bo kwit​ną nie​mal co roku. Nie mu ​szą też oba​‐



wiać się dzi​ków, bo dla nich ma​leń ​kie na​sion ​ka świer​ków i spół​ki nie są
atrak​cyj​nym po ​ży​wie​niem. Ist​nie​ją wpraw​dzie ta​kie pta​ki jak krzy ​żo​dzio ​by
świer​ko​we, któ ​re – jak sama na​zwa wska​zu​je – pod​wa​ża​ją szysz​kę moc​nym
dzio ​bem, skrzy​żo​wa​nym na koń ​cu, i wy​ja​da​ją na​sio​na, jed​nak z uwa​gi na ich
ogól​ną licz​bę nie wy​da​je się, by te pta​ki sta​no​wi​ły wiel​ki pro​blem. A po ​nie​‐
waż chy​ba żad ​ne zwie​rzę nie gro​ma​dzi na​sion drzew igla​stych w cha​rak​te​rze
za​pa​sów na zimę, drze​wa za​opa​tru​ją swój po ​ten ​cjal​ny przy ​chó​wek w śmi​‐
gieł​ka na dro​gę. Dzię​ki nim na​sio​na opa​da​ją z ga​łę​zi po ​wol​nym lo ​tem, a po ​‐
dmu ​chy wia​tru mogą je unieść w do​wol​ną stro​nę. Drze​wo igla​ste nie musi
w każ​dym ra​zie sto​so​wać prze​rwy w kwit​nie​niu tak jak buk czy dąb.

Moż​na od ​nieść wra​że​nie, jak gdy​by świer​ki i spół​ka chcia​ły prze​li​cy​to​‐
wać przy roz​ro ​dzie drze​wa li​ścia​ste, wy ​twa​rza​ją bo​wiem ogrom​ne ilo ​ści pył​‐
ku. Tak ogrom​ne, że nad kwit​ną​cy​mi la​sa​mi igla​sty ​mi uno​szą się przy naj​‐
lżej​szym wie​trze ol​brzy​mie chmu ​ry pyłu i wy​glą​da to tak, jak​by spo ​mię​dzy
ko​ron wy​do​by​wał się dym z ogni​ska. Od razu na​su ​wa się py​ta​nie, w jaki spo​‐
sób przy ta​kim cha​osie moż​na unik ​nąć cho​wu wsob​ne​go. Drze​wa tyl​ko dla​te​‐
go do​trwa​ły do dzi​siej​szych cza​sów, że w ob​rę​bie ga​tun ​ku wy​ka​zu​ją dużą
ge​ne​tycz​ną róż​no​rod​ność. Je​że​li więc wszyst​kie jed​no​cze​śnie wy ​rzu​ca​ją py ​‐
łek, ozna​cza to, że ma​leń​kie zia​ren​ka wszyst​kich oka​zów mie​sza​ją się i prze​‐
ni​ka​ją ko ​ro​ny wszyst​kich drzew. A po​nie​waż wła​sne pył​ki wy​stę​pu​ją
w szcze​gól​nie wy​so​kim stę​że​niu wo ​kół da​ne​go or​ga​ni​zmu, za​cho​dzi duże
nie​bez​pie​czeń​stwo, że w koń​cu za​płod ​nią rów​nież wła​sne kwia​ty żeń ​skie.
Jed​nak to wła​śnie, z opi​sa​ne​go wy ​żej po​wo ​du, drze​wom się w ogó​le nie po ​‐
do​ba. W ra​mach sa​mo​obro ​ny wy​kształ​ci​ły więc roz​ma​ite stra​te​gie. Nie​któ​re
ga​tun ​ki, na przy ​kład świer​ki, kła​dą na​cisk na wła​ści​wy mo​ment. Kwia​ty mę​‐
skie i żeń​skie roz​wi​ja​ją się w pew​nym od​stę​pie cza​su, tak że te ostat​nie
w prze​wa​ża​ją​cej mie​rze są za​py​la​ne przez obce pył​ki in ​nych osob​ni​ków tego
sa​me​go ga​tun ​ku. Cze​re​śnie, któ ​re zda​ją się na owa​dy, nie mają tej moż​li​wo ​‐



ści. W ich wy ​pad​ku mę​skie i żeń​skie or​ga​ny płcio​we tkwią w tym sa​mym
kwie​cie. Po​nad ​to – co jest rzad​ko​ścią u au ​ten​tycz​nie le​śnych ga​tun ​ków –
cze​re​śnię mogą za​py​lać psz​czo​ły, któ​re sys ​te​ma​tycz​nie prze​szu ​ku​ją ko​ro​ny
drzew i przy oka​zji, chcąc nie chcąc, roz​pro​wa​dza​ją nie​sio​ny na so​bie py ​łek.
Jed​nak​że cze​re​śnia jest wy​so​ce wraż​li​wa i orien ​tu​je się, kie​dy gro ​zi jej nie​‐
bez​pie​czeń​stwo cho​wu wsob ​ne​go. Py​łek, któ ​re​go de​li​kat​ne ła​giew​ki po ze​‐
tknię​ciu z żeń​skim zna​mie​niem chcą w nie wnik​nąć i wra​stać da​lej, aż do ko ​‐
mór​ki ja​jo ​wej, pod ​le​ga kon​tro ​li. Je​że​li to wła​sny py​łek, jego ła​giew​ki zo ​sta​ją
za​blo ​ko​wa​ne i mar​nie​ją. Prze​pusz​cza​ny jest tyl​ko obcy, do ​brze ro​ku​ją​cy ge​‐
nom, z któ ​re​go po​wsta​ną póź​niej na​sio ​na i owo​ce. Po czym drze​wo po​zna​je,
kto jest swój, a kto obcy? Do dziś dnia do ​kład​nie tego nie wie​my. Wia​do​mo
za​le​d​wie tyle, że ak​ty ​wo ​wa​ne w pro ​ce​sie za​płod ​nie​nia geny mu ​szą do sie​bie
pa​so​wać. Rów​nie do​brze moż​na by po​wie​dzieć – drze​wo to czu​je. Czyż fi​‐
zycz​na mi​łość tak ​że i u nas nie zna​czy wię​cej niż wy ​rzut fe​ro​mo ​nów, któ​re
z ko​lei ak ​ty​wu​ją wy​dzie​la​nie hor​mo ​nów? To, w jaki spo​sób drze​wa od​czu​‐
wa​ją akty płcio ​we, za​pew​ne jesz​cze dłu ​go po​zo​sta​nie w sfe​rze spe​ku​la​cji.

Nie​któ​re ga​tun​ki ze szcze​gól​ną gor​li​wo ​ścią za​po​bie​ga​ją cho ​wo ​wi wsob​‐
ne​mu w ten spo ​sób, że każ​dy osob ​nik jest tyl​ko jed ​nej płci. Tak więc ist​nie​ją
za​rów​no mę​skie, jak i żeń​skie wierz​by iwy, któ​re siłą rze​czy ni​g​dy nie roz​‐
mna​ża​ją się same ze sobą, lecz za​wsze z in ​ny​mi drze​wa​mi. Wierz​by nie są
zresz​tą drze​wa​mi praw​dzi​wie le​śny​mi. Roz​prze​strze​nia​ją się na sie​dli​skach
pio ​nier​skich, czy​li wszę​dzie tam, gdzie nie ro ​śnie jesz​cze las. To, że na ta​‐
kich po​wierzch ​niach ro​sną ty ​sią​ce kwit​ną​cych ziół i krze​wów, któ ​re przy​cią​‐
ga​ją psz​czo​ły, każe wierz​bom zdać się na owa​dy w kwe​stii za​py​la​nia. Tu jed​‐
nak po ​ja​wia się pe​wien pro ​blem: psz ​czo​ły mu​szą naj​pierw po​le​cieć do mę​‐
skich wierzb, tam za​ła​do​wać py​łek, po czym prze​trans ​por​to​wać go do żeń ​‐
skich drzew. W od​wrot​nej ko​lej​no​ści nie do​szło ​by prze​cież do za​płod ​nie​nia.
Jak więc to zro ​bić, bę​dąc drze​wem, je​śli obie płcie mają kwit​nąć jed ​no​cze​‐



śnie? Ucze​ni usta​li​li, że wszyst​kie wierz​by wy​dzie​la​ją jesz​cze za​pach wa​bią​‐
cy, któ ​ry ścią​ga psz​czo​ły. Gdy owa​dy przy​bę​dą już na ob ​szar do​ce​lo​wy, trze​‐
ba skie​ro​wać je za po ​mo ​cą środ​ków wi​zu​al​nych we wła​ści​wą stro​nę. W tym
celu mę​skie wierz​by z kot​ka​mi prę​żą się dziar​sko, te zaś lśnią ja​sną żół​cią.
To kie​ru​je na nie uwa​gę psz​czół. Gdy owa​dy spo​ży​ją pierw​szy po​si​łek pe​łen
cu​krów, wte​dy zba​cza​ją nie​co z dro​gi i od ​wie​dza​ją nie​po​zor​ne, zie​lon​ka​we
kwiat​ki żeń​skich wierzb7.

Chów wsob​ny w wer​sji zna​nej ssa​kom, czy ​li w ob​rę​bie spo ​krew​nio​nej
po​pu​la​cji, zda​rza się oczy​wi​ście mimo wszyst​kich opi​sa​nych środ​ków za​rad​‐
czych. Po​nie​waż jed ​nak i wiatr, i psz​czo​ły włą​cza​ją się do ak​cji – prze​mie​‐
rza​ją znacz​ne od​le​gło​ści i po​wo ​du​ją, że przy​naj​mniej część drzew otrzy​mu ​je
py​łek od swych da​le​ko ro​sną​cych krew​nia​ków – miej​sco​wa pula ge​nów jest
sta​le od ​świe​ża​na. Je​dy​nie wy​stę​pu​ją​ce w cał​ko​wi​tej izo ​la​cji rzad​kie ga​tun ​ki
drzew, u któ​rych nie​wie​le oka​zów ro​śnie ra​zem, mogą utra​cić swą róż​no​rod​‐
ność, a przez to stać się po ​dat​niej​sze na cho ​ro​by i wresz​cie po kil​ku​set la​tach
zgi​nąć bez śla​du.

7 Neue Stu ​die zu Ho ​nig​bie​nen und We​iden ​kätz​chen, Uni​ver​si​tät Bay​reuth, „Pres​se​mit​te​ilung” 2014, nr
098, 23 maja 2014.



Drzewna loteria

Drze​wa żyją w po​czu​ciu we​wnętrz​nej rów​no​wa​gi. Sta​ran​nie roz​kła​da​ją
siły, bo mu​szą tak go ​spo​da​ro ​wać, by za​spo ​ko​ić wszyst​kie swe po ​trze​by.
Część ener​gii idzie na wzrost. Ga​łę​zie trze​ba wy ​dłu ​żyć, pień musi przy​brać
w ob​wo​dzie, by unieść ro ​sną​cy cię​żar. Trze ​ba zma​ga​zy​no​wać tro ​chę re​zerw
na wy​pa​dek ata​ku owa​dów czy grzy​bów, żeby drze​wo mo ​gło na​tych​miast za​‐
re​ago​wać i uak​tyw​nić środ​ki od ​stra​sza​ją​ce w li​ściach i ko​rze. Na ko​niec po ​‐
zo​sta​je jesz​cze spra​wa pro ​kre​acji. W wy​pad​ku ga​tun ​ków kwit​ną​cych co roku
ten wy​ma​ga​ją​cy wy​jąt​ko​we​go wy​sił​ku akt jest uwzględ​nia​ny w sta​ran​nie wy ​‐
pra​co​wa​nej zrów​no​wa​żo​nej go​spo​dar​ce ener​gią. Cał​ko​wi​cie jed​nak wy​trą​ca
on z rów​no​wa​gi ta​kie ga​tun ​ki, jak buki czy dęby, któ ​re kwit​ną co trzy, czte ​ry
lub pięć lat. Więk ​sza część ener​gii jest już ina​czej roz​pla​no​wa​na; po​nad​to bu​‐
kiew i żo​łę​dzie są pro​du​ko​wa​ne w ta​kich ilo ​ściach, że wszyst​ko inne scho​dzi
na dal​szy plan. Za​czy​na się to od miej​sca na ga​łę​ziach. Kwia​ty wła​ści​wie już
się tam nie zmiesz​czą i dla​te​go od ​po​wied ​nio dużo li​ści musi im zwol​nić swo ​‐
je eta​to​we miej​sce. Gdy zwię​dłe kwia​ty opad ​ną, drze​wa wy ​glą​da​ją tak, jak​by
zo​sta​ły pod​sku​ba​ne. Nie dzi​wi za​tem, że ra​por​ty o sta​nie lasu do​no​szą w ta​‐
kich la​tach o prze​rze​dzo​nych ko​ro ​nach wspo​mnia​nych ga​tun ​ków. Wszyst​kie
te drze​wa kwit​ną na​raz, więc las na pierw​szy rzut oka wy ​da​je się cho​ry.



Cho​ry wpraw​dzie nie jest, ale jed​nak po​dat​ny na za​cho​ro​wa​nia. A to dla​‐
te​go, że ob​fi​tość kwia​tów po​wsta​je dzię​ki wy ​ko​rzy​sta​niu ostat​nich re​zerw,
do​dat​ko​wym zaś utrud​nie​niem jest zmniej​szo​na przez to masa li​ści, któ ​re
wy​pro ​du​ku​ją mniej cu​krów niż w zwy​kłych la​tach. Poza tym więk ​sza ich
część po prze​kształ​ce​niu w olej i tłuszcz lą​du​je w na​sio​nach, tak że nie​wie​le
już zo​sta​je dla sa​me​go drze​wa i na ewen​tu ​al​ne za​pa​sy zi​mo​we. Nie mó ​wiąc
już o re​zer​wach ener​ge​tycz​nych, któ​re za​sad​ni​czo są prze​wi​dzia​ne do obro ​ny
przed cho​ro ​bą. Mnó​stwo owa​dów tyl​ko na to cze​ka – na przy ​kład mie​rzą​cy
le​d​wie dwa mi​li​me​try sko​czo​nos bu​ko​wiec, któ​ry skła​da mi​lio ​ny jaj w mło​‐
dym, bez​bron​nym li​sto​wiu. Ma​leń​kie lar​wy wy​że​ra​ją pła​skie ko ​ry​ta​rze po​‐
mię​dzy wierzch​nią a spodnią stro ​ną li​ścia i zo ​sta​wia​ją na nim brą​zo​we pla​‐
my. Wy​ro​śnię​ty chrząszcz wy​gry ​za dziu​ry w li​ściach, któ ​re po​tem wy ​glą​da​ją
tak, jak​by ja​kiś my​śli​wy po​sie​kał je śru​tów​ką. W nie​któ ​rych la​tach buki są
tak sil​nie po​ra​żo​ne, że z da​le​ka wy ​da​je się, iż są brą​zo​we, a nie zie​lo ​ne.
W nor​mal​nych wa​run​kach drze​wa bro​ni​ły ​by się, do ​słow​nie do ​pra​wia​jąc
owa​dom po​si​łek po​tęż​ną por​cją żół​ci. Jed​nak kwit​nie​nie je wy​czer​pu​je i w
tym se​zo​nie mu​szą w mil​cze​niu prze​trzy ​mać atak. Zdro​we oka​zy ja​koś to
zno​szą, zwłasz​cza że póź​niej cze​ka je kil​ka lat od ​po​czyn​ku. Je​śli jed​nak buk
już wcze​śniej był cho​ro ​wi​ty, taka in​wa​zja owa​dów może ozna​czać dla nie​go
osta​tecz​ny ko​niec. Na​wet gdy​by drze​wo było tego świa​do​me, nie po​wstrzy ​‐
ma​ło ​by go to od kwit​nie​nia. Wia​do​mo, że w szczy ​to ​wych okre​sach wy ​mie​ra​‐
nia la​sów kwit​ną czę​sto wła​śnie te oka​zy, któ​re są w naj​bar​dziej opła​ka​nym
sta​nie. Praw​do​po​dob​nie chcą się jesz​cze szyb ​ko roz​mno ​żyć, za​nim śmierć
za​gro​zi im cał​ko​wi​tym uni​ce​stwie​niem spu ​ści​zny ge​ne​tycz​nej. Po ​dob​ny
efekt wy​wo​łu​je „lato stu​le​cia” – eks ​tre​mal​na su​sza, któ ​ra do​pro​wa​dza nie​któ ​‐
re drze​wa do skraj​ne​go wy ​czer​pa​nia, przez co w na​stęp ​nym roku kwit​ną
wszyst​kie ra​zem. Za​ra​zem ja​sno z tego wy​ni​ka, że dużo żo ​łę​dzi i bu ​kwi wca​‐
le nie wska​zu​je na to, że nad​cho​dzi wy ​jąt​ko​wo sro ​ga zima. W koń​cu kwia ​ty



za​wią​za​ły się jesz​cze la​tem po ​przed​nie​go roku, tak że ob​fi​tość owo ​ców po​‐
zwa​la je​dy​nie na oce​nę mi​nio ​ne​go se​zo​nu.

O ni​skiej od​por​no​ści świad​czy tak​że wy ​gląd na​sion je​sie​nią. Sko​czo​nos
bu​ko​wiec prze​wier​ca się rów​nież przez za​ląż​nie i wpraw​dzie orzesz​ki bu ​ko​‐
we mogą się jesz​cze wy​two​rzyć, jed ​nak będą głu​che, czy​li pu ​ste, po​zba​wio ​ne
ją​dra, a tym sa​mym bez​war​to ​ścio​we.

Gdy na​sio​na opad​ną już z drze​wa, każ​dy z ga​tun ​ków przyj​mu ​je wła​sną
stra​te​gię do ​ty ​czą​cą tego, kie​dy mają za​kieł​ko​wać. Jak to kie​dy? Je​śli na​sion​‐
ka znaj​dą się w mięk ​kiej, wil​got​nej gle​bie, mu​szą prze​cież pu​ścić kieł​ki
w cie​płych pro​mie​niach wio ​sen​ne​go słoń ​ca. W koń ​cu każ​dy dzień, w któ​rym
bez​bron​ne za​rod​ki drzew leżą po ​roz​rzu​ca​ne wszę​dzie na zie​mi, jest eks ​tre​‐
mal​nie nie​bez​piecz​ny. Prze​cież dzi​kom i sar​nom ape​tyt do ​pi​su ​je rów​nież
wio​sną. A za​tem przy​naj​mniej ga​tun ​ki wiel​ko​owo​co​we, ta​kie jak buki i dęby,
nie mar​nu​ją cza​su. Mło ​de la​to ​ro​śle kieł​ku​ją jak naj​szyb ​ciej z bu​kwi i żo​łę​dzi,
by przez to stra​cić na atrak​cyj​no​ści w oczach ro​śli​no​żer​ców. A po​nie​waż in ​‐
nych roz​wią​zań nie prze​wi​dzia​no, na​sio​na nie mają też żad​nej dłu ​go​trwa​łej
stra​te​gii obron​nej prze​ciw​ko grzy​bom i bak ​te​riom. Śpio​chy, któ ​re prze​ga​pi​ły
kieł​ko​wa​nie i jesz​cze w środ​ku lata po ​nie​wie​ra​ją się tu i ów​dzie w nie​zmie​‐
nio ​nej po ​sta​ci, zgni​ją do na​stęp ​nej wio​sny.

Wie​le in ​nych ga​tun​ków daje wszak ​że swo​im na​sio​nom szan​sę od ​cze​ka​‐
nia roku czy na​wet kil​ku lat, za​nim wzej​dą. Ist​nie​je wpraw​dzie więk​sze ry ​zy​‐
ko po​żar​cia przez zwie​rzę​ta, ale są też istot​ne ko ​rzy​ści. Tak na przy ​kład pod​‐
czas su ​chej wio ​sny siew​ki mogą uschnąć i cała ener​gia za​in ​we​sto​wa​na w po ​‐
tom​stwo idzie na mar​ne. Albo też sar​na wy​szu ​ku​je so​bie re​wir do​kład​nie
w tym miej​scu, w któ​rym wy​lą​do​wa​ły na​sion​ka, i z nich czy​ni pod​sta​wę
swo ​jej die​ty. Roz​wi​ja​ją​ce się sma​ko​wi​te li​ście​nie wę​dru​ją wów​czas pro ​sto do
sar​nie​go żo ​łąd ​ka, nim zdą​żą prze​żyć kil​ka dni. Je​że​li na​to​miast część na​sion
wy ​kieł​ku​je do ​pie​ro po roku lub po kil​ku la​tach, to szan​se tak się roz​kła​da​ją,



że w każ​dym wy​pad​ku może wy​ro ​snąć przy​naj​mniej kil​ka drze​wek. Tak wła​‐
śnie ro ​bią ja​rzę​bi​ny – ich na​sio​na mogą po ​zo​sta​wać w sta​nie spo ​czyn​ku do
pię​ciu lat, póki w sprzy​ja​ją​cych wa​run​kach nie ru​szą. To od​po​wied ​nia stra​te​‐
gia dla drze​wa pio​nier​skie​go ga​tun​ku. Bo gdy bu​kiew i żo​łę​dzie za​wsze spa​‐
da​ją pod drze​wa ma​cie​rzy ​ste, a ich siew​ki wscho​dzą w prze​wi​dy​wal​nym,
przy​ja​znym le​śnym kli​ma​cie, to małe ja​rzę​bi​ny lą​du​ją do ​słow​nie wszę​dzie.
W koń​cu jest kwe​stią przy ​pad​ku, gdzie ptak, któ​ry spo ​żył cierp​ki owoc, wy​‐
da​li wresz​cie na​sio​na wraz z por​cją na​wo ​zu. Gdy bę​dzie to otwar​ta prze​‐
strzeń, wów​czas od ​czu​ją skut​ki eks ​tre​mal​ne​go lata z wy​jąt​ko​wo wy​so​ki​mi
tem​pe​ra​tu ​ra​mi i nie​do ​bo​rem wody o wie​le moc​niej niż te na​sio​na, któ ​re tra​fi​‐
ły w chłod ​ny i wil​got​ny cień sta​rych la​sów. Le​piej wte​dy, żeby przy ​naj​mniej
część pa​sa​że​rów na gapę zbu​dzi​ła się do no​we​go ży​cia do​pie​ro kil​ka lat póź​‐
niej.

A co po prze​bu​dze​niu? Jak wy​glą​da​ją szan​se drzew​nych dzie​ci na do​ro​‐
śnię​cie i do ​ro​bie​nie się wła​sne​go po​tom​stwa? Dość ła​two to po​li​czyć. Pa​trząc
sta​ty ​stycz​nie, każ​de drze​wo wy​cho​wu ​je so​bie na​stęp​cę, któ​ry kie​dyś zaj​mie
jego miej​sce. Do​pó​ki to nie na​stą​pi, na​sio​na mogą wpraw​dzie kieł​ko​wać,
a mło​de siew​ki we​ge​to ​wać w cie​niu przez kil​ka czy na​wet kil​ka​dzie​siąt lat,
ale w któ​rymś mo ​men ​cie opa​da​ją z sił. Nie są prze​cież je​dy​ne. Dzie​siąt​ki in ​‐
nych rocz​ni​ków rów​nież ro​sną u stóp ro ​dzi​ca i stop​nio ​wo co​raz wię​cej z nich
pod​da​je się i na po ​wrót prze​mie​nia w próch​ni​cę. Le​d​wie paru szczę​ścia​rzy,
któ ​rych wiatr lub zwie​rzę​ta wy​eks ​pe​dio ​wa​li na wol​ny skra​wek le​śnej gle​by,
może tam swo​bod​nie wy ​star​to ​wać i osią​gnąć do​ro​słość.

Wróć​my do szans. Buk wy ​twa​rza co naj​mniej trzy​dzie​ści ty​się​cy sztuk
bu​kwi co pięć lat (choć obec​nie, wsku ​tek zmian kli​ma​tycz​nych, na​wet co
dwa lub trzy lata, ale chwi​lo ​wo nie bę​dzie​my tego bra​li pod uwa​gę). Doj​rza​‐
łość płcio ​wą uzy​sku ​je mię​dzy osiem​dzie​sią​tym a sto pięć​dzie​sią​tym ro​kiem
ży​cia, w za​leż​no​ści od tego, ile świa​tła otrzy​mu ​je na swo ​im sta​no​wi​sku.



Osią​gnąw​szy mak​sy​mal​ny wiek czte​ry​stu lat, może za​tem co naj​mniej sześć​‐
dzie​siąt razy wy​dać owo ​ce i wy​two ​rzyć łącz​nie oko​ło mi​lio ​na ośmiu ​set ty​się​‐
cy orzesz​ków. I z tej licz​by do​kład ​nie jed​na sztu​ka sta​nie się kie​dyś do​ro​słym
drze​wem – jak na le​śne sto ​sun​ki to cał​kiem nie​zły pro​cent, mniej wię​cej taki
jak szan​sa wy ​lo​so​wa​nia głów​nej na​gro​dy na lo​te​rii. Wszyst​kie po ​zo​sta​łe, peł​‐
ne na​dziei za​rod ​ki zo​sta​ną albo po​żar​te przez zwie​rzę​ta, albo prze​kształ​co​ne
w próch​ni​cę przez grzy ​by i bak​te​rie. Ob ​licz​my we​dług tego sa​me​go sche​ma​‐
tu, ja​kie szan​se mają drzew​ne dzie​ci w naj​mniej sprzy​ja​ją​cych oko ​licz​no​‐
ściach, na przy​kład u to​pól. Owo​cu​ją​ce drze​wa pro​du​ku​ją do dwu ​dzie​stu sze​‐
ściu mi​lio ​nów na​sion – i to rocz​nie8. Z jaką ra​do​ścią te ma​lu​chy za​mie​ni​ły ​by
się z bu ​ko​wym po​tom​stwem! Bo póki sta​rusz​ko​wie nie zej​dą z tego świa​ta,
wy ​two​rzą po​nad mi​liard na​sio​nek, któ ​re dzię​ki pu ​cho​wej otocz​ce wy ​ru​szą
pocz​tą lot​ni​czą w nowe re​jo ​ny. I tu rów​nież z czy​sto sta​ty​stycz​ne​go punk ​tu
wi​dze​nia może być tyl​ko je​den zwy​cięz​ca.

8 http://www.rp-on​li​ne.de/nrw/sta​ed​te/du ​es​sel​dorf/pap​pel​sa​men-re​izen-du​es​sel​dorf-aid-1.1134653, do​‐
stęp: 24 grud​nia 2014.

http://www.rp-online.de/nrw/staedte/duesseldorf/pappelsamen-reizen-duesseldorf-aid-1.1134653


Pomalutku, pomalutku

Sam dłu​go nie by​łem świa​dom, jak wol​no ro ​sną drze​wa. W moim re​wi​rze
ro​sną mło​de buki mie​rzą​ce od jed ​ne​go do dwóch me​trów wy​so ​ko​ści. Kie ​dyś
dał​bym im co naj​wy ​żej dzie​sięć lat. Gdy za​czą​łem się zaj​mo​wać ta​jem​ni​ca​mi
nie​na​le​żą​cy​mi do go​spo ​dar​ki le​śnej, przyj​rza​łem się temu jed ​nak do​kład​niej.
Wiek młod​szych bu​ków moż​na cał​kiem do​brze osza​co​wać na pod​sta​wie nie ​‐
wiel​kich wę​złów na ga​łę​ziach. Te wę​zły to ma​leń ​kie zgru​bie​nia, któ​re wy​glą​‐
da​ją jak uło​żo ​ne na so​bie de​li​kat​ne fałd​ki. Two ​rzą się każ​de​go roku po​ni​żej
pącz​ków, a gdy te naj​bliż​szej wio ​sny się roz​wi​ną, a ga​łąź uro​śnie, wę​zeł po ​‐
zo​sta​je. Po​wta​rza się to rok w rok, tak więc licz​ba wę​złów jest iden​tycz​na
z wie​kiem drze​wa. Gdy ga​łąź prze​kra​cza gru​bość trzech mi​li​me​trów, wów​‐
czas wę​zły zni​ka​ją w roz​ra​sta​ją​cej się ko​rze.

W wy​pad​ku ba​da​nych prze​ze mnie mło​dych bu​ków oka​za​ło się, że dwu​‐
dzie​sto​cen​ty​me​tro​wa ga​łąz​ka ma aż dwa​dzie​ścia pięć ta​kich zgru​bień. Na
pniu o pa​ro​cen​ty ​me​tro​wej gru​bo​ści nie dało się już wpraw​dzie od ​kryć wię ​cej
wska​zó​wek co do wie​ku, lecz gdy na pod​sta​wie wie​ku ga​łę​zi ostroż​nie osza ​‐
co​wa​łem wiek drze​wa, mu​sia​łem przy​jąć, że drzew​ko li​czy​ło so​bie co naj​‐
mniej osiem​dzie​siąt lat, a być może było na​wet o wie​le star​sze. Wy​da​wa​ło mi
się to nie​wia​ry ​god​ne, póki nie za​czą​łem się bli​żej zaj​mo ​wać te​ma​ty​ką lasu



pier​wot​ne​go. Te​raz już wiem, że to zu​peł​nie nor​mal​ne. Małe drzew​ka chęt​nie
ro​sły ​by jak naj​szyb ​ciej, a przy​rost pędu szczy ​to​we​go o pół me​tra w se​zo​nie
w ogó​le nie był​by pro​ble​mem. Nie​ste​ty, ich ro​dzi​ce mają inne zda​nie na ten
te​mat. Ogrom​ny​mi ko ​ro​na​mi osła​nia​ją cały swój przy ​chó​wek i wraz z in​ny​mi
do​ro​sły ​mi drze​wa​mi two​rzą gę​sty dach nad la​sem. Prze​pusz​cza on na zie ​mię
albo na li​ście ich dzie​ci tyl​ko trzy pro​cent świa​tła sło ​necz​ne​go. Trzy pro​cent
– w prak​ty​ce tyle co nic. Star​czy na tyle fo ​to​syn ​te​zy, żeby ja​koś utrzy ​mać or​‐
ga​nizm przy ży​ciu. Po​rząd​ne​go pędu, nie mó​wiąc już o oka​zal​szym pniu,
wy​pu​ścić się nie da. Bunt prze ​ciw​ko tak su ​ro​we​mu wy​cho​wa​niu jest nie​moż​‐
li​wy, bo bra​ku​je na to ener​gii. Wy​cho​wa​niu? Tak, rze​czy​wi​ście cho​dzi tu
o me​to ​dę pe​da​go​gicz​ną, któ​ra słu​ży wy​łącz​nie do​bru ma​lu ​cha. Po ​ję​cie to
zresz​tą nie jest wzię​te z su​fi​tu, tyl​ko już od po ​ko​leń słu​ży nie​miec​kim le​śni​‐
kom do okre​śla​nia tego zja​wi​ska*.

Środ​kiem wy​cho​waw​czym jest przy​krę​ce​nie świa​tła. Ale cze​mu słu​ży to
ogra​ni​cze​nie? Czyż​by ro​dzi​ce nie chcie​li, by ich po​tom​stwo jak naj​szyb​ciej
się usa​mo​dziel​ni​ło? Naj​wy​raź​niej drze​wa mają w tej spra​wie inne po ​glą​dy,
a nie​daw​no uzy​ska​ły jesz​cze wspar​cie ze stro​ny na​uki. Stwier​dzi​ła ona, że
po​wol​ny wzrost w mło​do​ści jest wa​run​kiem osią​gnię​cia po ​de​szłe​go wie​ku.
My, lu​dzie, ła​two gu​bi​my się w tym, co na​praw​dę ozna​cza sta​rość, bo no ​wo​‐
cze​sna go ​spo​dar​ka le​śna usta​la wiek mak​sy​mal​ny w gra​ni​cach od osiem​dzie​‐
się​ciu do stu dwu ​dzie​stu lat, gdy po​sa​dzo​ne drze​wa mogą być ścię​te i zu​żyt​‐
ko​wa​ne. Jed​nak w na​tu​ral​nych wa​run ​kach drze​wa w tym wie​ku są do ​pie​ro
gru​bo​ści ołów​ka i wy​so​ko​ści czło​wie​ka. Ich ko​mór​ki drew​na we wnę​trzu
pnia są za spra​wą po​wol​ne​go wzro​stu bar​dzo małe i za​wie​ra​ją nie​wie​le po ​‐
wie​trza. Są przez to ela​stycz​ne i od​por​ne na zła​ma​nia przez bu ​rze. Jesz​cze
waż​niej​sza jest zwięk ​szo ​na od​por​ność na grzy ​by, któ​re nie mają szans się
roz​prze​strze​nić w ły​ko​wa​tym pniu. Dla ta​kich drzew zra​nie​nia nie są dra​ma​‐
tem, gdyż są w sta​nie spo ​koj​nie za​skle​pić rany, czy ​li po​kryć je korą, za​nim



wda się zgni​li​zna. Od ​po​wied​nie wy ​cho​wa​nie jest gwa​ran ​tem dłu​gie​go ży​cia,
jed ​nak​że cza​sem cier​pli​wość drzew​nych dzie​ci jest wy ​sta​wia​na na cięż​ką
pró​bę. Moje bucz​ki, któ​re cze​ka​ją na swo ​ją ko​lej już co naj​mniej osiem​dzie​‐
siąt lat, ro​sną pod mniej wię​cej dwu ​stu​let​ni​mi drze​wa​mi ro​dzi​ciel​ski​mi. Prze​‐
li​cza​jąc to na ludz​ką mia​rę, by​ły​by czter​dzie​sto​lat​ka​mi. Nie​wy ​klu​czo​ne, że
mi​kru​sy będą mu ​sia​ły tak jesz​cze we​ge​to ​wać ze dwa stu​le​cia, póki wresz​cie
nie roz​wi​ną skrzy ​deł. Umi​la im się zresz​tą czas ocze​ki​wa​nia. Ro ​dzi​ce na​wią​‐
zu​ją z nimi kon ​takt po​przez ko ​rze​nie i prze​ka​zu​ją cu ​kry oraz inne skład​ni​ki
po​kar​mo ​we. Moż​na by po​wie​dzieć – kar​mią wła​sną pier​sią drzew​ne ose​ski.

Sami mo​że​cie spraw​dzić, czy mło​de drzew​ka jesz​cze cze​ka​ją, czy też
wła​śnie za​czy​na​ją szyb​ko ro​snąć. W tym celu przyj​rzyj​cie się ga​łąz​kom nie​‐
du​żej jo​dły po ​spo​li​tej lub buka. Je​że​li bocz​ne ga​łąz​ki są wy​raź​nie dłuż​sze od
pio ​no​we​go pędu prze​wod​ni​ka, to ma​luch znaj​du​je się w sta​nie ocze​ki​wa​nia.
Do ​stęp​ne​go świa​tła nie star​cza na ener​gię po ​trzeb ​ną do wy​two​rze​nia dłuż​sze​‐
go pnia, dla​te​go też mal​cy sta​ra​ją się jak naj​efek​tyw​niej wy​chwy​cić reszt​ki
sło​necz​nych pro​mie​ni. Roz​po​ście​ra​ją więc ład ​nie ga​łę​zie w po ​zio​mie i roz​wi​‐
ja​ją przy tym spe​cjal​ne, bar​dzo czu​łe i cien ​kie li​ście lub igły przy​sto​so ​wa​ne
do cie​nia. Czę​sto tak​że u ta​kich drzew nie spo ​sób roz​po​znać czub​ka – wy ​glą​‐
da​ją ra​czej jak bon ​zai o pła​skiej ko​ro​nie.

Pew​ne​go dnia nad​cho​dzi wresz​cie pora. Drze​wo ro​dzi​ciel​skie osią​gnę​ło
już li​mit wie​ku albo za​cho​ro ​wa​ło. Albo też do za​gła​dy do ​cho​dzi w trak ​cie
let​niej bu​rzy. Pod​czas po​twor​ne​go obe​rwa​nia chmu​ry zmur​sza​ły pień nie jest
w sta​nie utrzy ​mać wa​żą​cej kil​ka ton ko​ro​ny i roz​pa​da się na drob​ne ka​wał​ki.
Gdy drze​wo ude​rza o zie​mię, miaż​dży kil​ka ocze​ku​ją​cych sie​wek. Jed​nak dla
resz​ty przed​szko​la po ​wsta​ła luka ozna​cza sy​gnał do star​tu, bo te​raz wresz​cie
mogą upra​wiać fo ​to​syn​te​zę ile du​sza za​pra​gnie. W tym celu mu​szą prze​‐
orien​to ​wać prze​mia​nę ma​te​rii, mu ​szą wy ​kształ​cić ta​kie li​ście i igły, któ ​re
mogą wy ​trzy​mać i prze​ro​bić sil​niej​sze świa​tło. Trwa to od roku do trzech lat.



A póź​niej trze​ba się już po ​spie​szyć. Wszyst​kie ma​lu​chy chcą ro ​snąć, ale tyl​‐
ko te, któ​re bez zwło​ki strze​la​ją w górę, li​czą się w dal​szym wy ​ści​gu. Skrza​ty
na​to ​miast, któ​re uwa​ża​ją, że naj​pierw mogą ra​do​śnie wy ​pusz​czać ga​łę​zie to
na lewo, to na pra​wo, i ma​ru​dzą, za​nim pusz​czą się wzwyż, mają gor​sze wi​‐
do​ki na przy ​szłość. Ko​le​dzy ich prze ​ro​sną i zno ​wu wy​lą​du​ją pod nimi,
w pół​cie​niu. Róż​ni​ca po​le​ga na tym, że pod li​ść​mi szyb​szych pod​rost​ków jest
jesz​cze ciem​niej niż pod drze​wem ro​dzi​ciel​skim, bo przed​szko ​le zu​ży​wa
więk​szość sła​be​go świa​tła. Z tego po​wo ​du ma​ru​de​rzy wy ​zio ​ną du​cha i prze​‐
kształ​cą się w próch ​ni​cę.

Na dro ​dze ku szczy​to​wi cza​ją się dal​sze nie​bez​pie​czeń​stwa. Bo gdy tyl​ko
ja​sne świa​tło słoń​ca pod​krę​ci fo​to ​syn​te​zę i przy​spie​szy wzrost, pącz​ki mło ​‐
dych pę​dów będą mia​ły wię​cej cu​krów. W sta​nie ocze​ki​wa​nia przy ​po​mi​na​ły
twar​de, gorz​kie pi​guł​ki, te​raz jed​nak to pysz​ne pra​lin ​ki – przy​naj​mniej
z punk​tu wi​dze​nia sa​ren. I dla​te​go część drzew​nych dzie​ci pad ​nie ofia​rą tych
ro​śli​no​żer​ców, oni zaś, dzię​ki do​dat​ko​wym ka​lo​riom, prze​bie​du​ją ko​lej​ną
zimę. Sie​wek jed​nak jest ogrom​na chma​ra, do​syć ich jesz​cze zo ​sta​nie, by ro​‐
snąć da​lej.

Tam, gdzie rap​tem na kil​ka lat po ​ja​wi​ło się wię​cej świa​tła, szczę​ścia pró​‐
bu​ją tak​że ro ​śli​ny na​sien​ne, w tym wi​cio​krzew po ​mor​ski. Za po ​mo​cą wą​sów
czep​nych wspi​na się po pniach, ob ​wi​ja​jąc się wo​kół nich za​wsze w pra​wą
stro​nę (czy ​li zgod ​nie z ru​chem wska​zó ​wek ze​ga​ra). Tym spo​so​bem może do ​‐
trzy​mać kro ​ku ro​sną​cym pod ​rost​kom i wy​sta​wiać kwia​ty do słoń ​ca. Jed ​nak​że
w mia​rę upły​wu lat jego wi​ją​ce się pędy wra​sta​ją w korę i stop​nio​wo du ​szą
drzew​ka. Tyl​ko kwe​stią szczę​ścia jest to, czy okap sta​rych drzew nie za​‐
mknie się po pew​nym cza​sie i nie po​wró ​ci ciem​ność. Bo wte​dy ob​umrze też
i wi​cio​krzew, po ​zo​sta​ną po nim je​dy​nie bli​zny. Je​śli jed​nak peł​ne oświe​tle​nie
utrzy​ma się dłu ​żej, być może dla ​te​go że drze​wo ro​dzi​ciel​skie było wy ​jąt​ko​‐
wo duże i przez to otwo ​rzył się od​po​wied​nio duży prze​świt, za​ata​ko​wa​ne



mło ​de drze​wo może ulec du​si​cie​lo​wi. I tyl​ko my, lu ​dzie, bę​dzie​my mie​li
ucie​chę, bo jego drew​no da się prze​ro​bić na oso​bli​wie po​wy ​krę​ca​ne la​ski.

Kto jed​nak prze​zwy​cię​ży wszyst​kie prze​szko​dy i smu​kłym pniem wy​‐
strze​li w górę, ten naj​póź​niej po dwu​dzie​stu la​tach zo​sta​nie wy​sta​wio ​ny na
ko​lej​ną pró​bę cier​pli​wo​ści. Tyle trwa po ​now​ne za​ro​śnię​cie prze​świ​tu po mar​‐
twym drze​wie ro ​dzi​ciel​skim przez ga​łę​zie są​sied​nich drzew. One rów​nież
wy ​ko​rzy​stu​ją szan​sę na zy​ska​nie na sta​re lata nie​co do ​dat​ko​we​go miej​sca na
fo​to​syn​te​zę i roz​bu​do​wę ko​ron. Je​śli w gór​nym pię​trze lasu wszyst​ko już za​‐
ro​sło, to na dole zno​wu zro ​bi się ciem​no. Mło​de buki, so​sny czy świer​ki
prze​by​ły do​pie​ro po ​ło​wę dro ​gi i mu ​szą na nowo cze​kać, aż któ ​ryś z wiel​kich
są​sia​dów ci​śnie ręcz​nik na ring. Może to trwać wie​le dzie​siąt​ków lat, jed​nak
na tym eta​pie ko​ści zo​sta​ły rzu​co​ne. Ci, któ ​rym uda​ło się prze​do​stać na po ​‐
śred​nie pię​tro, nie mu​szą się już oba​wiać kon ​ku​ren​cji, bo sta​li się na​stęp​ca​mi
tro​nu, któ ​rzy przy na​stęp​nej oka​zji wresz​cie będą mo ​gli do ​ro​snąć.

* Uży​te tu nie​miec​kie sło​wo „Erzie​hung” ozna​cza wy​cho ​wa​nie i to ma na my​śli au ​tor, pi​sząc o me​to​‐
dach pe​da​go​gicz​nych sto​so​wa​nych przez drze​wa. Le​śni​cy zaś uży ​wa​ją tego po​ję​cia w od ​nie​sie​niu do
pie​lę​gna​cji drzew zmie​rza​ją​cej do ich od ​po​wied​nie​go ufor​mo ​wa​nia (przyp. Pio ​tra Tysz​ki-Chmie​low​‐
ca).



Leśny sa​vo​ir-vi​vre

W le​sie ist​nie​ją nie​pi​sa​ne za​sa​dy sa​vo​ir-vi​vre’u. Okre​śla​ją, jak ma wy​glą​‐
dać po​rząd​ny miesz​ka​niec lasu pier​wot​ne​go, co po ​wi​nien ro​bić lub na co
może so ​bie po​zwo​lić. Wdro ​żo​ne do kar​no​ści do​ro ​słe drze​wo li​ścia​ste wy​glą​‐
da, jak na​stę​pu​je: ma pień pro ​sty jak strza​ła z rów​no​mier​nie prze​bie​ga​ją​cy​mi
w jego wnę​trzu włók ​na​mi drzew​ny​mi. Ko​rze​nie sy​me​trycz​nie roz​po​ście​ra​ją
się we wszyst​kie stro ​ny i pod drze​wem dążą w głąb. Bocz​ne ga​łę​zie przy
pniu były bar​dzo cien ​kie w mło​do​ści, te​raz jed​nak daw​no już ob​umar​ły,
a miej​sce po nich zo​sta​ło za​skle​pio ​ne świe​żą korą i no​wym drew​nem, tak że
świa​tu pre​zen​tu ​je się dłu​ga, gład ​ka ko​lum​na. Do ​pie​ro na gór​nym jej koń​cu
two​rzy się re​gu​lar​na ko​ro ​na z moc​nych ko ​na​rów, któ ​re ni​czym wy​cią​gnię​te
ku nie​bu ra​mio​na wska​zu​ją uko​śnie w górę. Ta​kie drze​wo ide​al​ne może do ​‐
żyć bar​dzo póź​nej sta​ro ​ści. U drzew igla​stych obo ​wią​zu​ją po​dob​ne za​sa​dy,
tyle że ko​na​ry ko​ro​ny mogą być po ​zio ​me lub lek ​ko wy​gię​te ku do​ło​wi. Ale
po co to wszyst​ko? Czyż​by drze​wa były ukry​ty ​mi es ​te​ta​mi? Tego, nie ​ste​ty,
nie je​stem wam w sta​nie po​wie​dzieć, lecz za ide​al​nym wy​glą​dem prze​ma​wia
je​den roz​sąd ​ny po​wód: sta​bil​ność. Wiel​kie ko ​ro ​ny wy​ro ​śnię​tych drzew są
wy​da​ne na pa​stwę wi​chur, gwał​tow​nych ulew i cięż​kich śnie​go​wych czap.
Siły te trze​ba za​mor​ty ​zo​wać i po​przez pień prze​nieść na ko​rze​nie, któ​re mają



wy​trzy​mać więk​szość ka​ta​strof i za​po​bie​ga​ją prze​wró​ce​niu się drze​wa. Nie
na dar​mo z ca​łej siły wcze​pia​ją się w gle​bę i ka​mie​nie. Prze​nie​sio​ne ude​rze​‐
nia or​ka​nu po ​tra​fią szar​pać pod ​sta​wą drze​wa z siłą od​po​wia​da​ją​cą na ​wet
dwu​stu to​nom9. Je​śli drze​wo ma ja​kiś sła​by punkt, to do​cho​dzi do pęk ​nięć,
a w naj​gor​szym wy​pad​ku do zła​ma​nia się pnia, a co za tym idzie – ca​łej ko ​‐
ro​ny. Har​mo​nij​nie ufor​mo​wa​ne drze​wa rów​no​mier​nie amor​ty ​zu​ją na​cie​ra​ją​ce
siły, od​pro​wa​dza​jąc je i roz​pro​wa​dza​jąc po ca​łym or​ga​ni​zmie.

Kto nie sto​su​je się do za​sad sa​vo​ir-vi​vre’u, tego cze​ka​ją kło ​po​ty. Przy​kła​‐
do​wo, je​że​li pień bę​dzie wy​gię​ty, trud​no​ści po​ja​wią się na​wet w okre​sie spo ​‐
ko​ju. Ol​brzy​mi cię​żar ko​ro ​ny nie roz​ło ​ży się rów​no na cały prze​krój pnia,
lecz bę​dzie z jed​nej stro​ny na​ci​skał na drew​no. Od tej stro ​ny drze​wo bę​dzie
mu​sia​ło się wzmoc​nić, by się nie zła​mać, co moż​na po ​znać po wy​jąt​ko​wo
ciem​nych sło​jach rocz​nych (tu gro​ma​dzi się mniej po ​wie​trza, a wię​cej ma​te​‐
rii). Do jesz​cze bar​dziej nie​ko​rzyst​nej sy​tu​acji do​cho​dzi wów​czas, gdy wy​‐
two​rzą się dwa pędy prze​wod​ni​ki. Ta​kie drze​wa na​zy ​wa się dwój​ka​mi. W ich
wy​pad​ku na pew​nej wy​so​ko​ści pień się roz​dwa​ja i da​lej ro ​śnie w po ​dwój​nym
skła​dzie. Przy gwał​tow​nym wie​trze obie czę​ści, z któ​rych każ​da ma już swo​‐
ją ko ​ro​nę, chwie​ją się w róż​nym stop​niu na wszyst​kie stro​ny, ob ​cią​ża​jąc przy
tym bar​dzo moc​no miej​sce roz​wi​dle​nia. Je​że​li ten ob ​szar kry​tycz​ny jest ufor​‐
mo​wa​ny jak ka​mer​ton czy też w kształ​cie li​te​ry „U”, to prze​waż​nie nic się
nie dzie​je. Bia​da jed​nak dwój​kom, któ​re przy​po ​mi​na​ją li​te​rę „V”, czy ​li roz​‐
cho​dzą się pod bar​dzo ostrym ką​tem. W naj​niż​szym punk ​cie, skąd wy​ra​sta​ją
obie czę​ści pnia, sta​le do ​cho​dzi do pęk​nięć. To dla drze​wa bar​dzo bo ​le​sne,
two​rzy więc tam gru​be na​ro ​śle z drew​na, by za​po​biec dal​szym na ​de​rwa​niom.
Prze​waż​nie jed​nak na próż​no, a w tym miej​scu sta​le są​czy się ciecz, za​bar​‐
wio​na przez bak ​te​rie na czar​no. Gro​ma​dzi się tam też woda, któ ​ra za​ma​rza​‐
jąc, po ​sze​rza szcze​li​nę. Czę​sto w ta​kich miej​scach po​ja​wia się zgni​li​zna.
Z tego po​wo​du wie​le dwó​jek pew​ne​go dnia roz​ła​mu​je się, a na pla​cu boju



po​zo​sta​je sta​bil​niej​sza po ​ło​wa. Ta​kie po​ło​wicz​ne drze​wo może prze​trwać
jesz​cze parę de​kad, lecz nie​wie​le dłu ​żej. Nie uda​je mu się już za​le​czyć
ogrom​nej po ​wierzch​ni otwar​tej rany i dla​te​go grzy​by po ​wo​li wy​ja​da​ją jego
wnę​trze.

Nie​któ ​re z drzew ewi​dent​nie wy ​bra​ły so​bie ba​na​na na mo​del pnia. Do ​łem
ro​sną strasz​li​wie krzy ​wo i wy​glą​da​ją tak, jak ​by do​pie​ro póź​niej zde​cy​do​wa​ły
się ro ​snąć w górę. Gwiż​dżą na do​bre ma​nie​ry i naj​wy​raź​niej nie są w tym
osa​mot​nio ​ne – czę​sto w taki spo ​sób za​cho​wu​ją się całe po ​ła​cie lasu. Czy tam
nie obo ​wią​zu​ją pra​wa na​tu ​ry?

Wręcz prze​ciw​nie, to wła​śnie ota​cza​ją​ca na​tu ​ra zmu​sza drze​wa do ta​kich
form wzro​stu. Tak jest na przy ​kład w wy​so​kich re​jo ​nach gór, tuż pod gór​ną
gra​ni​cą lasu. Zimą śnieg czę​sto za​le​ga w war​stwach me​tro​wej gru ​bo​ści i nie​‐
rzad​ko się ze​śli​zgu​je. Nie mu​szą to od razu być la​wi​ny, bo i w okre​sie spo ​ko​‐
ju śnieg bar​dzo po ​wo​li zsu ​wa się w do​li​ny, ru ​chem nie​zau​wa​żal​nym dla na​‐
sze​go oka. Przy ​gi​na przy tym drze​wa, przy ​naj​mniej te mło ​de. Dla naj​mniej​‐
szych nie jest to tra​ge​dia, bo po od​wil​ży zno ​wu się pod ​nio ​są, nie od​nió ​sł​szy
ran. Jed​nak u pod ​rost​ków, któ​re wła​śnie wy​strze​li​ły na kil​ka me​trów w górę,
pień ule​ga uszko ​dze​niu. W naj​gor​szym wy ​pad​ku się ła​mie, w in​nym – po ​zo​‐
sta​je trwa​le wy​gię​ty. Z tego wła​śnie po​wo ​du drze​wa pró​bu​ją zno ​wu pio ​no​wo
ro​snąć ku gó​rze. Ale po ​nie​waż drze​wo może ro​snąć tyl​ko na wierz​choł​ku,
dol​ny ko​niec po ​zo​sta​nie wy​krzy ​wio​ny. Na​stęp​nej zimy drze​wa znów zo​sta​ną
nie​co przy​gię​te, lecz ko ​lej​ny pęd rocz​ny rów​nież od​bi​je pio ​no​wo w górę.

Je​śli ta za​ba​wa trwa wie​le lat, stop​nio ​wo for​mu ​je się drze​wo w kształ​cie
sza​bli. Do ​pie​ro z upły​wem lat gru ​by pień sta​je się tak sta​bil​ny, że zwy​kły
śnieg nie może już wy​rzą​dzić mu szko​dy. Dol​na „sza​bla” za​cho​wu​je swój
kształt, gór​na zaś część pnia, ni​czym już nie nie​po​ko​jo​na, jest strze​li​sta jak
u nor​mal​nych drzew.

Coś po​dob​ne​go może się przy​tra​fić drze​wom rów​nież i bez śnie​gu, tyle



że na zbo ​czach. Cza​sem zie​mia ob ​su​wa się na nich przez wie​le lat w kie​run ​‐
ku do ​li​ny w nie​by​wa​le wol​nym tem ​pie. Nie​raz po​ko​nu​je le​d​wie parę cen​ty ​‐
me​trów. Ra​zem z nią po ​wo​li prze​su​wa​ją się i prze​chy​la​ją drze​wa, jed​no​cze​‐
śnie na​dal ro​snąc w górę.

Zu​peł​ne skraj​no​ści moż​na w tej mie​rze za​ob​ser​wo ​wać na Ala​sce czy Sy​‐
be​rii, gdzie wsku​tek zmia​ny kli​ma​tu top​nie​ją wiecz​ne zmar​z​li​ny. Drze​wa tra​‐
cą opar​cie i rów​no​wa​gę w grzą​skim pod ​ło​żu. A po​nie​waż każ​dy okaz prze​‐
chy​la się w inną stro ​nę, las wy​glą​da jak gru ​pa pi​ja​nych, to ​czą​cych się przez
oko​li​cę. Lo​gicz​ne więc, że ucze​ni na​zy​wa​ją ta​kie drze​wa „pi​ja​ny​mi” – drun ​‐
ken tre​es.

Na skra​ju lasu re​gu​ły do​ty ​czą​ce strze​li​sto​ści pni nie są już ta​kie sztyw​ne.
Do ​cie​ra tu bocz​ne świa ​tło, z łąki lub znad je​zio​ra, na któ ​rym prze​cież żad ​ne
drze​wa nie ro ​sną. Mniej​sze oka​zy mogą la​wi​ro ​wać pod więk ​szy​mi drze​wa​‐
mi, ro ​snąc w kie​run​ku otwar​tej prze ​strze​ni. Do​ty ​czy to zwłasz​cza drzew li​‐
ścia​stych, któ​re dzię​ki wy​jąt​ko​wo wy ​krzy​wio ​ne​mu pniu mogą prze​su​nąć
swo ​ją ko​ro​nę do dzie​się​ciu me​trów, nie​mal po​zio ​mo wy​gi​na​jąc pęd szczy​to ​‐
wy. Na​tu ​ral​nie, drze​wo sta​je się wte​dy po​dat​ne na zła​ma​nia, na przy​kład gdy
spad​nie dużo śnie​gu i daje o so​bie znać za​sa​da dźwi​gni. Jed​nak na​wet krót​sze
ży​cie z wy​star​cza​ją​cą do pro ​kre​acji ilo​ścią świa​tła jest lep​sze niż żad​ne.
Więk ​szość drzew li​ścia​stych wy ​ko​rzy​stu​je tę szan​sę, ale więk ​szość igla​stych
trwa w upo​rze. Ro ​śnie się pro​sto, i ko​niec! Na prze​kór sile cią​że​nia, czy​li
pro​ściut​ko w górę, jak po sznur​ku, by pień był pięk ​nie ukształ​to​wa​ny i za​‐
cho​wał sta​bil​ność. Je​dy ​nie bocz​ne ga​łę​zie u drzew na skra​ju lasu mogą być
wy ​raź​nie grub​sze i dłuż​sze od stro ​ny do​cho​dzą​ce​go świa​tła, ale to ko​niec
ustępstw. Tyl​ko so​sna za​cho​wu ​je się prze​mą​drza​le i chci​wie prze​su ​wa ko​ro​‐
nę. Nic więc dziw​ne​go, że wśród drzew igla​stych jest ga​tun ​kiem z naj​więk​‐
szym od​set​kiem śnie​go​ło​mów, czy ​li ob​ła​mań wierz​choł​ków bądź ga​łę​zi
wsku ​tek ob​cią​że​nia mo​krym śnie​giem.



9 Le​ben ​skün​stler Baum, skrypt do cy​klu au ​dy​cji Qu​arks & Co., WDR, Köln, maj 2004, s. 13.



Leśna szkoła

Drze​wa go​rzej zno ​szą pra​gnie​nie niż głód, bo z nim mogą się w każ​dej
chwi​li upo​rać. Ni​czym pie​karz, któ ​re​mu ni​g​dy nie za​brak ​nie chle​ba, są w sta​‐
nie dzię​ki fo ​to ​syn​te​zie na​tych​miast prze​rwać do​kucz​li​we bur​cze​nie w brzu​‐
chu. Jed​nak tak jak na​wet naj​lep​szy pie​karz nic nie upie​cze bez wody, tak
samo dla drzew brak wil​go​ci ozna​cza ko​niec pro ​duk​cji po​ży​wie​nia. Do​ro​sły
buk po​tra​fi prze​pom​po​wać dzien​nie przez ga ​łę​zie i li​ście po​nad pięć​set li​trów
wody i jak dłu ​go bę​dzie mógł ją w do​sta​tecz​nej ilo​ści cią​gnąć z pod​ło ​ża, tak
dłu​go bę​dzie to czy​nił10. Za​pas wody w gle​bie szyb ​ko by się jed​nak wy​czer​‐
pał, gdy​by la​tem każ​de​go dnia tak się dzia​ło. W cie​płej po ​rze roku desz​czu
jest o wie​le za mało, by od​po​wied ​nio na​wil​żyć wy ​schnię​tą zie​mię. Dla​te​go
za​pa​sy robi się zimą – wte​dy pada aż nad ​to, za to zu​ży​cie wody spa​da do
zera, po ​nie​waż pra​wie wszyst​kie ro ​śli​ny ro ​bią so​bie prze​rwę. Bio ​rąc pod
uwa​gę zgro​ma​dzo​ne pod zie​mią wio​sen ​ne opa​dy, ze​bra​nej wil​go​ci star​cza
zwy​kle aż do lata. Jed​nak póź ​niej czę​sto za​czy​na się pro​blem. Wy​star​czą
dwa ty​go​dnie upa​łów bez kro​pli desz​czu i już więk​szość la​sów po​pa​da w ta​‐
ra​pa​ty. Do​ty​czy to przede wszyst​kim tych drzew, któ​re ro ​sną na wy​jąt​ko​wo
do​brze na​wod ​nio​nych gle​bach. Nie zna​ją umia​ru w zu​ży​ciu wody, po ​stę​pu​ją
z nią roz​rzut​nie, a prze​waż​nie są to naj​po​tęż​niej​sze, naj​więk ​sze oka ​zy – i w



pew​nym mo​men​cie mu​szą za to za​pła​cić. W moim re​wi​rze są to prze​waż​nie
świer​ki, któ​re wte​dy pę​ka​ją. Zresz​tą nie w każ​dym miej​scu, lecz tyl​ko
wzdłuż pnia. Je​że​li gle​ba jest wy​schnię​ta, a igły w ko ​ro​nie, nie ba​cząc na nic,
żą​da​ją wię​cej wody, to w któ ​rymś mo​men​cie na​pię​cie w wy ​su​szo​nym drew​‐
nie sta​je się po pro​stu zbyt duże. Sły​chać sze​le​sty i trza​ski, po czym na ko ​rze
po​ja​wia się me​tro ​we pęk​nię​cie. Się​ga da​le​ko w głąb tkan​ki i po​waż​nie ka​le​‐
czy drze​wo, gdyż taką szcze​li​ną na​tych ​miast prze​ni​ka​ją do wnę​trza za ​rod​ni​ki
grzy​bów i roz​po​czy​na​ją swe nisz​czą​ce dzia​ła​nie. W na​stęp​nych la​tach świerk
pró​bu​je wpraw​dzie za​le​czyć ranę, jed​nak ta sta​le się otwie​ra. Już z da​le​ka wi​‐
dać czar​ną, po​kry​tą ży​wi​cą bruz​dę, któ​ra świad​czy o to ​czą​cym się bo ​le​snym
pro​ce​sie.

I tak oto tra​fia​my w sam śro​dek le​śnej szko ​ły ży​cia. Nie​ste​ty, obo ​wią​zu​ją
tu na​dal dość bru​tal​ne za​sa​dy, bo na​tu​ra jest su ​ro​wą na​uczy​ciel​ką. Kto nie
uwa​ża i się nie do​sto ​su​je, ten musi cier​pieć. Pęk​nię​cia w drew​nie, w ko​rze,
w eks ​tre​mal​nie wraż​li​wej miaz​dze (kam​bium) – trud​no już drze​wu spo​dzie​‐
wać się więk​szych nie​szczęść. Musi re​ago​wać, i to nie tyl​ko pró ​bą za​le​cze​nia
ran. W przy​szło ​ści bę​dzie le​piej go​spo​da​ro​wać wodą, a nie pom​po​wać ją
wio​sną, ile gle​ba daje, nie ba​cząc na stra​ty. Drze​wa po​rząd ​nie przy​swa​ja​ją
so​bie tę wie​dzę i po ​stę​pu​ją od​tąd we​dług no​wych, eko ​no​micz​nych re​guł, na ​‐
wet gdy zie​mia jest do​sta​tecz​nie wil​got​na. W koń​cu ni​g​dy nic nie wia ​do​mo!
Nie dzi​wi też, że pro​blem do​ty​czy wła​śnie świer​ków na ob ​fi​tu ​ją​cych w wodę
gle​bach – są roz​piesz​czo​ne. Już ki​lo​metr da​lej, na ka​mie​ni​stym, su​chym, po​‐
łu​dnio ​wym zbo​czu sy​tu ​acja wy​glą​da cał​kiem ina​czej. To tu naj​pierw bym
ocze​ki​wał szkód wsku ​tek do​tkli​wej let​niej su​szy. A wi​dać coś zu ​peł​nie od​‐
wrot​ne​go. Ro ​sną​cy tu​taj ży​la​ści asce​ci o wie​le le​piej się trzy​ma​ją niż ich ko​‐
le​dzy roz​piesz​cze​ni nad ​mia​rem wody. Do​brze im się wie​dzie, mimo że przez
cały rok mają do dys ​po​zy​cji o wie​le mniej wil​go​ci, bo gle​ba mniej jej ma ​ga​‐
zy​nu​je, a słoń​ce pali o wie​le moc​niej. Świer​ki ro ​sną znacz​nie wol​niej, wy​raź​‐



nie le​piej go​spo​da​ru​ją nie​wiel​ką ilo​ścią wody i są zdol​ne prze​trwać na​wet
eks ​tre​mal​ne lato w cał​kiem nie​złym sta​nie.

O wie​le waż​niej​szym za​gad​nie​niem jest sta​bil​ność. Drze​wa nie lu​bią
kom​pli​ko​wa​nia so ​bie ży​cia. Po co wy ​twa​rzać gru​by, sta​bil​ny pień, je​śli moż​‐
na wy​god​nie oprzeć się o są​sia​dów? Póki oni sto ​ją, póty nic na​praw​dę złe​go
stać się nie może. Jed​nak ​że w Eu​ro​pie Środ ​ko​wej re​gu​lar​nie co kil​ka lat nad ​‐
cią​ga eki​pa ro ​bot​ni​ków le​śnych bądź ma​szy​na do wy ​cin ​ki drzew, by wy​ciąć
dzie​sięć pro​cent za​pa​su drew​na. W la​sach na​tu​ral​nych drze​wa tra​cą wspar​cie
w są​sia​dach wsku ​tek śmier​ci ze sta​ro​ści po​tęż​ne​go drze​wa ma​tecz​ne​go. Po​‐
wsta​ją luki w oka​pie i nie​je​den wy ​god​nic​ki buk czy świerk na​gle się chwie​je,
zda​ny wy​łącz​nie na wła​sne nogi, czy ra​czej ko​rze​nie. Po​nie​waż drze​wa nie
są jed​nak zna​ne z szyb ​ko​ści dzia​ła​nia, musi mi​nąć od trzech do dzie​się​ciu lat,
nim się wzmoc​nią. Pro ​ces na​uki przy​spie​sza​ją bo​le​sne mi​kro ​pęk​nię​cia, któ ​re
po​wsta​ją wsku​tek sil​ne​go chy​bo​ta​nia się na wie​trze. Tam, gdzie boli, trze​ba,
gdy je​ste​śmy drze​wem, wzmoc​nić struk​tu​rę kost​ną. Kosz​tu​je to mnó ​stwo
ener​gii, któ ​rej po​tem bra​ku​je do wzro ​stu. Drob ​nym po​cie​sze​niem jest do ​dat​‐
ko​we świa​tło, ja​kim dys ​po​nu​je te​raz ko ​ro​na wsku​tek znik​nię​cia są​sia​da. Ale
na​wet tu musi mi​nąć kil​ka lat, nim bę​dzie je moż​na w peł​ni wy ​ko​rzy​stać. Li​‐
ście prze​cież do tej pory były na​sta​wio​ne na pół​mrok, są więc bar​dzo de​li​kat​‐
ne i wy​jąt​ko​wo czu ​łe na świa​tło. Je​śli te​raz bez​po​śred ​nio pada na nie sil​ne
słoń​ce, do​zna​ją czę​ścio​wych po ​pa​rzeń – i zno​wu boli! A po ​nie​waż pącz​ki na
nad​cho​dzą​cy rok są za​wią​zy​wa​ne już wio​sną i la​tem po​przed​nie​go se​zo​nu,
drze​wa li​ścia​ste mogą się prze​sta​wić naj​wcze​śniej po dwóch okre​sach we​ge​‐
ta​cji. Drze​wa igla​ste po​trze​bu​ją jesz​cze wię​cej cza​su, po ​nie​waż igły po​zo​sta​‐
ją na ga​łę​ziach do sied​miu lat. Do​pie​ro po wy​mia​nie ca​łej zie​le​ni sy ​tu ​acja się
uspo​ka​ja. Gru ​bość i sta​bil​ność pnia za​le​ży tak ​że od tego, czy nic mu nie do​‐
le​ga. W la​sach na​tu ​ral​nych ta hi​sto​ria może się po​wta​rzać kil​ka​krot​nie w cią​‐
gu ży​cia drze​wa. Gdy za​skle​pi się luka po ​wsta​ła wsku ​tek upad​ku jed ​ne​go



drze​wa, wszyst​kie po​zo ​sta​łe mają już tak moc​no roz​ro​śnię​te ko​ro ​ny, że prze​‐
świt w le​sie się za​my ​ka, a wte​dy moż​na po​now​nie oprzeć się o sie​bie. Tym
spo​so​bem wię​cej ener​gii wy ​dat​ku​je się na wzrost, nie zaś na po​gru ​bia​nie
pnia, ze zna​ny​mi już kon​se​kwen​cja​mi, gdy pa​rę​dzie​siąt lat póź​niej ko​lej​ne
drze​wo wy​zio ​nie du ​cha.

Jesz​cze raz po ​wróć​my do te​ma​tu „szko​ły”. Je​śli drze​wa po​tra​fią się uczyć
(a moż​na to ła​two za​ob​ser​wo ​wać), to na​su​wa się py​ta​nie, gdzie też mogą
gro​ma​dzić na​by​tą wie​dzę i w ra​zie po​trze​by od​wo​ły ​wać się do niej. W koń ​cu
nie mają mó ​zgu, któ​ry dzia​łał​by jak baza da​nych i ste​ro​wał wszyst​ki​mi pro ​‐
ce​sa​mi. Do ​ty​czy to wszyst ​kich ro ​ślin, dla​te​go też nie​któ ​rzy ba​da​cze po ​zo​sta​‐
ją scep​tycz​ni pod tym wzglę​dem, a wie​lu le​śni​ków ode​sła​ło ​by przy ​pi​sy​wa​ną
flo​rze zdol​ność ucze​nia się do kra​iny ba​jek. Ode​sła​ło ​by, gdy​by zno ​wu nie
po​ja​wi​ła się au ​stra​lij​ska uczo​na dr Mo​ni​ca Ga​glia​no. Ba​da​ła ona mi​mo​zy,
tro​pi​kal​ne pół​krze​wy. Do​brze na​da​ją się na obiek ​ty ba​dań, po ​nie​waż w do​‐
strze​gal​ny spo ​sób moż​na je trosz​kę zde​ner​wo ​wać, a w la​bo​ra​to ​rium ła​twiej
pro​wa​dzić ba​da​nia na nich niż na drze​wach. Ich pie​rza​ste list​ki przy do​tknię​‐
ciu skła​da​ją się w obron​nym ge​ście. W do ​świad ​cze​niu na li​ście ro​ślin pa​da​ły
re​gu​lar​nie po​je​dyn​cze kro​ple wody. Po ​cząt​ko​wo list​ki na​tych​miast się trwoż​‐
nie skła​da​ły, jed​nak po pew​nym cza​sie krze​wy się na​uczy​ły, że wil​goć ni​‐
czym nie gro​zi. Od ​tąd list​ki po​zo​sta​wa​ły roz​chy​lo​ne mimo ude​rza​ją​cych kro​‐
pel. Jesz​cze więk​szym za​sko​cze​niem dla Ga​glia​no było to, że mi​mo ​zy na​wet
po kil​ku ty​go​dniach bez dal​szych spraw​dzia​nów pa​mię​ta​ły lek​cję i po ​tra​fi​ły
ją sto​so​wać w prak ​ty​ce11. Szko ​da, że nie moż​na prze​trans ​por​to ​wać do la​bo​‐
ra​to ​rium bu​ków czy dę​bów, by śle​dzić, jak się uczą. Przy ​naj​mniej w kwe​stii
wody prze​pro​wa​dzo​no jed​nak ba​da​nia te​re​no​we, któ ​re obok zmia​ny za​cho​‐
wa​nia ujaw​ni​ły jesz​cze coś in ​ne​go – je​śli po ​ja​wia się sil​ne pra​gnie​nie, drze​‐
wa za​czy​na​ją krzy​czeć. Ale nie ma​cie szans ich usły​szeć, gdy wy ​bie​rze​cie się
na spa​cer do lasu, bo wszyst​ko roz​gry ​wa się w sfe​rze ul​tra​dź​wię​ków. Ba​da​‐



cze ze szwaj​car​skie​go Fe​de​ral​ne​go In​sty​tu​tu Ba​da​nia Lasu, Śnie​gu i Kra​jo​‐
bra​zu (Eid​ge​nös ​si​sche For​schung​san ​stalt für Wald, Schnee und Land​schaft)
na​gry​wa​ją te dźwię​ki i ob​ja​śnia​ją je w na​stę​pu​ją​cy spo ​sób: gdy stru​mień
wody pły ​ną​cy z ko​rze​ni do li​ści zo​sta​je wstrzy ​ma​ny, po​wsta​ją drga​nia. To
pro​ces czy ​sto me​cha​nicz​ny i praw​do​po​dob​nie bez zna​cze​nia12. A może jed ​‐
nak? W koń ​cu wia​do​mo tyl​ko, jak po ​wsta​ją dźwię​ki, ale je​śli weź​mie​my pod
lupę wy​twa​rza​nie dźwię​ków przez nas sa​mych, to też nie do​wie​my się ni​cze​‐
go spe​cjal​ne​go – ot, stru​mień po​wie​trza z tcha​wi​cy po​bu​dza stru ​ny gło​so ​we
do drgań. Gdy my ​ślę o wy​ni​kach ba​dań do​ty ​czą​cych trzesz​czą​cych ko​rze​ni,
to wy​da​je mi się cał​kiem praw​do​po​dob​ne, że te drga​nia są czymś o wie​le
bar​dziej zna​czą​cym, a mia​no​wi​cie krzy​kiem spra​gnio ​nych. Być może są one
na​wet na​glą​cym ostrze​że​niem ko​le​gów, że woda się koń​czy.

10 http://www.ds.mpg.de/139253/05, do​stęp: 9 grud​nia 2014.
11 http://www.news.uwa.edu.au/201401156399/re​se​arch/move-over-ele-phants-mi​mo​sas-have-me​mo​‐
ries-too, do​stęp: 8 paź​dzier​ni​ka 2014.
12 http://www.zeit.de/2014/24/pflan​zen ​kom​mu ​ni​ka​tion-bio​aku​stik.
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Zgoda buduje

Drze​wa są bar​dzo pro​spo ​łecz​ne i po​ma​ga​ją so​bie na​wza​jem. To jed​nak
nie wy​star​cza, by żyć i pro​spe​ro ​wać w le​śnym eko​sys ​te​mie. Każ​dy ga​tu​nek
drze​wa sta​ra się zdo​być dla sie​bie wię​cej miej​sca, zop​ty ​ma​li​zo​wać swo​je
osią​gnię​cia i przez to wy​przeć inny. Poza wal​ką o do​stęp do świa​tła de​cy​du​‐
ją​ce zna​cze​nie w tym wy​ści​gu ma wal​ka o wodę. Ko ​rze​nie drzew są świet​ne
w pod​bo​ju wil​got​nej zie​mi. Wy​kształ​ca​ją w tym celu de​li​kat​ne wło​ski, by
zwięk​szyć swą po​wierzch​nię i we​ssać tyle wody, ile tyl​ko się da. W nor ​mal​‐
nych wa​run​kach to wy​star​cza, jed​nak za​wsze im wię​cej, tym le​piej. Z tego
też po​wo ​du drze​wa już przed mi​lio ​na​mi lat za​war​ły przy​mie​rze z grzy​ba​mi.

Grzy​by to oso​bli​we isto​ty. Nie pa​su​je do nich nasz zgrub ​ny po​dział świa​‐
ta oży​wio​ne​go na zwie​rzę​ta i ro​śli​ny. Ro​śli​ny z de​fi​ni​cji same pro​du​ku​ją so​‐
bie po​ży ​wie​nie z ma​te​rii nie​oży​wio ​nej, są za​tem w peł​ni nie​za​leż​ne. Nic
dziw​ne​go, że na ubo​giej, go ​łej zie​mi naj​pierw musi po​ja​wić się zie​lo​na we​‐
ge​ta​cja, za​nim w ślad za nią po​ja ​wią się zwie​rzę​ta. One bo ​wiem mu ​szą ge​ne​‐
ral​nie ży ​wić się in ​ny​mi isto​ta​mi ży ​wy​mi, aby prze​żyć. Na​wia​sem mó ​wiąc,
ani tra​wie, ani mło​dym drzew​kom wca​le się nie po​do​ba, gdy pasą się na nich
kro​wy czy sar​ny. I nie​waż​ne, czy wilk roz​szar​pu​je dzi​ka, czy też je​leń ob ​gry ​‐
za siew​kę dębu, w obu wy​pad​kach ozna​cza to ból i śmierć. Grzy​by tkwią jak​‐



by po​mię​dzy tymi świa​ta​mi. Ich ścia​ny ko​mór​ko​we są zbu​do​wa​ne z chi​ty​ny
i pod tym wzglę​dem grzy​by bar​dziej przy​po​mi​na​ją owa​dy, u ro ​ślin bo​wiem
ta sub ​stan​cja ni​g​dy nie wy​stę​pu​je. Do tego nie po​tra​fią prze​pro​wa​dzać fo​to ​‐
syn​te​zy, lecz są zda​ne na związ​ki or​ga​nicz​ne in​nych istot ży​wych, któ​re
mogą spo​żyć. W cią​gu dzie​się​cio ​le​ci co​raz bar​dziej roz​ra​sta się grzyb ​nia,
pod​ziem​na ple​cion​ka wy ​glą​da​ją​ca jak ​by była zro​bio ​na z waty. Pew​nej opień ​‐
ce ciem​nej w Szwaj​ca​rii uda​ło się do​żyć oko ​ło ty ​sią​ca lat i opa​no​wać ob ​szar
li​czą​cy mniej wię​cej pół ki​lo ​me​tra kwa​dra​to​we ​go13. Wiek in ​nej opień​ki
w sta​nie Ore​gon w Sta​nach Zjed​no​czo​nych sza​co​wa​ny jest wręcz na dwa ty ​‐
sią​ce czte​ry ​sta lat, osią​gnę​ła ona przy tym roz​miar dzie​wię​ciu ki​lo ​me​trów
kwa​dra​to​wych i wagę sze​ściu​set ton14. Grzy​by są za​tem naj​więk​szy​mi zna​‐
ny​mi or​ga​ni​zma​mi na Zie​mi. Do ​pie​ro co wy​mie​nio ​ne gi​gan ​ty są zresz​tą wro​‐
ga​mi drzew, gdyż za​bi​ja​ją je, pro​wa​dząc łu​pież​cze wy ​pra​wy po ja​dal​ną tkan​‐
kę. Dla​te​go też przyj​rzyj​my się le​piej przy​ja​znej pa​rze grzyb – drze​wo.

Dzię​ki grzyb​ni od​po​wied ​nie​go ga​tun​ku dla każ​de​go drze​wa, jak na przy​‐
kład w ze​sta​wie mle​czaj dę​bo​wy i dąb, ten ostat​ni może zwie​lo ​krot​nić po ​‐
wierzch​nię czyn​ną swych ko​rze​ni, czy​li po​bie​rać znacz​nie wię​cej wody
i skład​ni​ków po​kar​mo​wych. W ro​śli​nach ko​ope​ru ​ją​cych z grzy ​bo​wy​mi part​‐
ne​ra​mi moż​na zna​leźć dwa razy wię​cej nie​zbęd ​ne​go do ży​cia azo​tu i fos ​fo​ru
niż w oka​zach, któ ​re wy​łącz​nie za po ​mo​cą wła​snych ko ​rze​ni sa ​mo ​dziel​nie
wchła​nia​ją z gle​by po​trzeb ​ne im sub​stan​cje. By na​wią​zać part​ner​stwo z jed ​‐
nym z po​nad ty ​sią​ca ga​tun​ków, drze​wo musi być bar​dzo otwar​te. I to w do​‐
słow​nym sen​sie, bo strzęp​ki grzy​bów wra​sta​ją w de​li​kat​ne ko​rze​nie wło ​so​‐
wa​te. Nie zba​da​no, czy to boli, ale przy​pusz​czam, że wy​wo ​łu​je ra​czej po ​zy​‐
tyw​ne uczu​cia u drzew, sko​ro jest po​żą​da​nym dzia​ła​niem. Zresz​tą nie​za​leż​‐
nie od od​po​wie​dzi obaj part​ne​rzy od tego mo​men​tu współ​pra​cu​ją. Grzyb nie
tyl​ko wni​ka w ko​rze​nie i otu​la je, ale jego grzyb​nia za​czy​na wę​dro​wać do​‐
oko​ła po le​śnej gle​bie. Wy​kra​cza przy tym poza nor​mal​ny za​sięg ko​rze​ni



i do ​cie​ra do in ​nych drzew. Tu łą​czy się z ich grzy​bo​wy ​mi part​ne​ra​mi i ko ​rze​‐
nia​mi. Po​wsta​je sieć, przez któ​rą moż​na te​raz żwa​wo wy ​mie​niać skład​ni​ki
po​kar​mo ​we (patrz roz​dział Urząd opie​ki spo​łecz ​nej), a na​wet in​for​ma​cje, na
przy​kład o nad​cią​ga​ją​cych ata​kach owa​dów. Grzy​by sta​no​wią za​tem dla lasu
coś w ro​dza​ju in ​ter​ne​tu. Lecz tego ro ​dza​ju oka​blo​wa​nie ma swo​ją cenę. Jak
wie​my, grzy ​by są zda​ne na skład ​ni​ki po​kar​mo ​we in​nych ga​tun ​ków, po ​nie​‐
waż pod wie​lo ​ma wzglę​da​mi przy​po​mi​na​ją ra​czej zwie​rzę​ta. Bez do​staw po ​‐
ży​wie​nia po pro​stu zgi​nę​ły ​by z gło​du. Żą​da​ją za​tem za​pła​ty w po​sta​ci cu​kru
i in ​nych wę​glo ​wo ​da​nów, któ​rych ma do​star​czać drze​wo part​ner​skie. Grzy​by
nie są przy tym szcze​gól​nie po ​wścią​gli​we w swych rosz​cze​niach. Za swe
usłu​gi do ​ma​ga​ją się aż do jed ​nej trze​ciej ca​łej pro​duk​cji!15 Lo​gicz​ne, że
w sy ​tu​acji ta​kiej za​leż​no​ści nie moż​na już ni​cze​go po ​zo​sta​wić przy ​pad​ko​wi.
I wła​śnie z tego po​wo​du de​li​kat​ne pa​ję​czyn​ki za​czy​na​ją ma​ni​pu​lo ​wać wierz​‐
choł​ka​mi ko​rze​ni, któ​re spo​wi​ja​ją. Naj​pierw przy​słu​chu​ją się, co drze​wo ma
do po ​wie​dze​nia po ​przez swe pod ​ziem​ne wy​pust​ki. Za​leż​nie od tego, czy jest
to dla nich ko ​rzyst​ne, grzy ​by po​dej​mu ​ją pro​duk​cję fi​to​hor​mo ​nów, któ​re re​‐
gu​lu ​ją wzrost ko​mó ​rek w myśl grzy​bo​wych pla​nów16. Za szczo ​drą za​pła​tę
w cu​krach do​rzu ​ca​ją gra​tis jesz​cze parę usług, na przy ​kład fil​tra​cję me​ta​li
cięż​kich. Te na pew​no nie słu ​żą ko ​rze​niom, grzy ​bom za to spe​cjal​nie nie
prze​szka​dza​ją. Wy​od​ręb​nio ​ne szko​dli​we sub​stan ​cje po​ja​wia​ją się po​tem każ​‐
dej je​sie​ni w pięk​nych owoc​ni​kach, któ​re jako bo​ro ​wi​ki czy pod​grzyb ​ki bru​‐
nat​ne za​bie​ra​my ze sobą do domu. Nic dziw​ne​go, że na przy​kład ra​dio​ak​tyw​‐
ny cez, któ ​ry za​le​ga w gle​bie jesz​cze od cza​sów ka​ta​stro​fy re​ak​to ​ra w Czar​‐
no​by​lu w 1986 roku, naj​ła​twiej zna​leźć w grzy​bach.

W skład ofer​ty wcho​dzą rów​nież usłu​gi zdro​wot​ne. De​li​kat​ne pa​ję​czy​ny
od​pie​ra​ją ata​ki wszel​kich in​tru​zów, czy będą to bak ​te​rie, czy nisz​czy​ciel​scy
ko​le​dzy grzy ​by. Wraz ze swy​mi drze​wa​mi grzy​by mogą do​żyć wie​lu​set lat,
je​śli tyl​ko bę​dzie im się do ​brze dzia​ło. Je​że​li jed​nak zmie​nią się wa​run​ki śro​‐



do​wi​sko ​we, na przy​kład za spra​wą za​nie​czysz​cze​nia po ​wie​trza, to że​gna​ją
się z ży​ciem. Ich part​ne​rzy nie po ​zo​sta​ją wszak​że dłu ​go w ża​ło ​bie, lecz po
pro​stu prze​sta​wia​ją się na inny ga​tu ​nek, któ​ry mo​ści się u ich stóp. Każ​de
drze​wo może wy ​bie​rać mię​dzy kil​ko​ma grzy​ba​mi i do​pie​ro gdy ostat​ni z nich
roz​sta​nie się z tym świa​tem, sy​tu ​acja fak​tycz​nie ule​ga po​gor​sze​niu.

Grzy ​by są w tej mie​rze dużo wraż​liw​sze. Wie​le ga​tun​ków wy ​szu​ku​je so​‐
bie od​po​wied ​nie drze​wo, a gdy raz je dla sie​bie za​re​zer​wu​je, wią​że się z nim
na do ​bre i na złe. Ta​kie ga​tun​ki, któ ​re na przy​kład lu​bią tyl​ko brzo ​zy czy mo​‐
drze​wie, na​zy​wa się spe​cy​ficz​ny​mi dla da​ne​go ży​wi​cie​la. Inne, ta​kie jak kur​‐
ka, ra​dzą so ​bie zna​ko​mi ​cie z roz​ma​ity ​mi drze​wa​mi – może być dąb, buk czy
świerk, li​czy się to, że pod zie ​mią po​ja​wi​ło się wol​ne miej​sce. A kon​ku​ren ​cja
jest duża – w sa​mych tyl​ko dą​bro ​wach wy​stę​pu​je po ​nad set​ka róż​nych ga​tun ​‐
ków grzy​bów, któ ​re po czę​ści wy ​stę​pu​ją przy ko ​rze​niach tych sa​mych drzew.
Dla dę​bów z ko ​lei taka sy ​tu ​acja jest na​der prak​tycz​na, bo gdy grzyb umie​ra
wsku ​tek zmia​ny wa​run​ków śro​do​wi​sko​wych, ko​lej​ny kan​dy​dat już puka do
drzwi. Jed ​nak ba​da​cze od​kry​li, że grzy ​by mają pew​ne za​bez​pie​cze​nia. Na
przy​kład grzyb ​nie nie są po​wią​za​ne wy ​łącz​nie z drze​wa​mi jed​ne​go ga​tun ​ku,
lecz z oka​za​mi z róż​nych ga​tun ​ków. Za ​szcze​pio​ny brzo ​zie przez uczo ​nych
wę​giel ra​dio ​ak​tyw​ny prze​wę​dro​wał przez gle​bę i grzy ​bo​wą sieć do są​sied​niej
da​gle​zji. Wy​glą​da na to, że mimo iż wie​le ga​tun​ków drzew to​czy ze sobą nad
zie​mią wal​kę na noże, a na​wet w stre​fie ko ​rze​ni usi​łu​je wy​pchnąć kon ​ku​ren​‐
ta, to jed ​nak grzy​by bar​dzo dba​ją o spra​wie​dli​wy po​dział ko​rzy​ści. Nie wy​ja​‐
śnio​no jesz​cze, czy rze​czy​wi​ście chcą wspie​rać obce drze​wa-go ​spo​da​rzy, czy
też tyl​ko grzy ​by tego sa​me​go ga​tun​ku, któ​re po ​trze​bu​ją po​mo ​cy (po czym
z ko​lei same ją świad​czą swe​mu drze​wu). Przy ​pusz​czam, że grzy​by „my ​ślą”
tro​szecz​kę bar​dziej przy​szło ​ścio​wo niż ich duzi part​ne​rzy. Wśród tych ostat​‐
nich każ​dy ga​tu ​nek wal​czy z każ​dym. Jed ​nak wy​obraź​my so​bie, że na​sze ro ​‐
dzi​me buki od ​no​szą osta​tecz​ne zwy ​cię​stwo w więk​szo ​ści la​sów – czy na​‐



praw​dę by​ło ​by to po ​ży​tecz​ne? Co by się sta​ło, gdy ​by na przy​kład ja​kiś nowy
czyn​nik cho​ro​bo​twór​czy po​ra​ził więk​szość z nich i spo ​wo​do​wał ich na​głą
śmierć? Czy wte​dy nie by ​ło​by le​piej, gdy ​by w le​sie wy ​stę​po​wa​ły jesz​cze
inne ga​tun​ki? Dęby, klo​ny, je​sio​ny czy jo ​dły ro​sły​by wte​dy da​lej, za​pew​nia​‐
jąc ko ​niecz​ny cień, w któ​rym nowe po ​ko​le​nie mło​dych bu​ków mo​gło​by
wscho ​dzić i do ​ra​stać. Róż​no​rod​ność za​bez​pie​cza lasy pier​wot​ne, a po​nie​waż
dla grzy​bów nie​zmien ​ne wa​run​ki rów​nież mają ogrom​ne zna​cze​nie, ni​we​lu​ją
one pod zie​mią skut​ki na​zbyt sku ​tecz​nych pod ​bo​jów jed​ne​go ga​tun​ku, chro​‐
niąc inne przed cał​ko​wi​tą za​gła​dą i wspie​ra​jąc w mia​rę sił.

Je​że​li jed ​nak mimo wszel​kich sta​rań sy ​tu​acja sta​je się zbyt trud​na dla
grzy​ba i drze​wa, to grzyb może się​gnąć po ra​dy​kal​ne środ ​ki, jak to po​ka​zu​je
przy​kład so ​sny wej​mut​ki i jej part​ne​ra Lac​ca​ria bi​co​lor, czy​li la​ków​ki dwu ​‐
barw​nej. Gdy brak​nie azo ​tu, la​ków​ka wy​dzie​la do gle​by śmier​tel​ną tru​ci​znę,
przez co ma​leń​kie zwie​rzę​ta w ro​dza​ju sko​czo​gon​ków umie​ra​ją i uwal​nia​ją
azot za​war​ty w ich cia​łach. Sta​ją się w ten spo​sób, czy tego chcą, czy nie, na​‐
wo ​zem dla drzew i grzy​ba17.

Przed ​sta​wi​łem wam wpraw​dzie naj​waż​niej​szych po ​moc​ni​ków drzew, ale
prze​cież ist​nie​je jesz​cze cała rze​sza in ​nych. Moż​na by tu wy ​mie​nić dzię​cio ​ły.
Co praw​da, nie na​zwał​bym ich praw​dzi​wy ​mi po ​moc​ni​ka​mi, ale jed ​nak w ja​‐
kiejś mie​rze przy​da​ją się drze​wom. Gdy na przy​kład kor​ni​ki ata​ku​ją świer​ki,
sy​tu​acja robi się kry ​tycz​na. Małe owa​dy mno​żą się tak szyb ​ko, że są w sta​nie
bły ​ska​wicz​nie za​bić drze​wo, jako że wy​ja​da​ją nie​zbęd​ną mu do ży​cia war​‐
stwę pod korą – mia​zgę. Gdy tyl​ko dzię​cioł duży zo ​rien​tu ​je się, co się dzie​je,
w mig po​ja​wia się na miej​scu. Prze​pa​tru​je pień od góry do dołu ni​czym bą​‐
ko​jad na grzbie​cie no ​so​roż​ca, szu ​ka​jąc że​ru​ją​cych tłu​stych, bia​łych larw.
A po​tem je wy ​dzio ​bu​je (nie wy​ka​zu​jąc się szcze​gól​ną de​li​kat​no​ścią wo​bec
drze​wa), że tyl​ko strzę​py kory lecą na wszyst​kie stro​ny. Cza​sa​mi uda​je mu
się za​po​biec dal​szym stra​tom wśród świer​ków. Bo na​wet je​śli to kon​kret​ne



drze​wo nie uj​dzie z ży ​ciem z tej ope​ra​cji, to jed ​nak inne oka​zy tego ga​tun ​ku
będą bez​piecz​ne, gdyż nie wy​klu ​je się już ża​den zdol​ny do lotu kor​nik. Dzię​‐
cio ​ła w ogó​le zresz​tą nie ob​cho​dzi do ​bro​stan drze​wa, co szcze​gól​nie wi​dać
na przy ​kła​dzie dzię​cio​lich dziu​pli. Czę​sto za​kła​da je w zdro ​wych drze​wach,
któ ​re w tym celu musi so​lid ​nie po ​łu​pać i cięż​ko po​ra​nić. Dzię​cioł uwal​nia
wpraw​dzie wie​le drzew od szkod ​ni​ków, na przy​kład dęby od larw chrząsz​czy
z ro ​dzi​ny bo ​gat​ko​wa​tych, lecz to jed​nak ra​czej dzia​ła​nie ubocz​ne. Bo​gat​ko​‐
wa​te w la​tach su ​chych mogą stać się nie​bez​piecz​ne dla spra​gnio ​nych drzew,
bo te w prak ​ty ​ce nie są w sta​nie się bro​nić przed agre​so​ra​mi. W su​kurs może
im przyjść szkar​łat​nej bar​wy ogni​czek więk​szy, któ​ry jako for​ma do​ro​sła jest
cał​ko​wi​cie nie​szko​dli​wy, gdyż od​ży​wia się wy​dzie​li​na​mi mszyc i so ​ka​mi ro​‐
ślin​ny​mi. Jego po​tom​stwo jed ​nak po​trze​bu​je mię​sa i za​pew​nia je so ​bie w po​‐
sta​ci larw chrząsz​czy ży​ją​cych pod korą drzew li​ścia​stych. Nie​je​den dąb za​‐
wdzię​cza prze​trwa​nie ognicz​ko​wi, któ​ry zresz​tą cza​sem sam po​pa​da w opa​ły
– gdy wszyst​kie obce chrząsz​czę​ta zo​sta​ną już po​żar​te, lar​wy ognicz​ka rzu​ca​‐
ją się na przed​sta​wi​cie​li swe​go wła​sne​go ga​tun ​ku.

13 http://www.wsl.ch/me​dien/pres​se/pm_040924_DE, do​stęp: 18 grud​nia 2014.
14 http://www.pla​net-wis​sen.de/na​tu​r_tech​nik/pil​ze/gi​ft_un ​d_spe​ise​pil​ze/wis​sens​fra​ge​_gro ​es​ste​_le​be​‐
we​sen.jsp, do​stęp: 18 grud​nia 2014.
15 U. Nehls, „Su​gar Upta​ke and Chan ​ne​ling into Tre​ha​lo​se Me​ta​bo​lism in Po​plar Ec​to​my​cor​r​hi​zae”,
roz​pra​wa dok ​tor​ska, Uni​ver​si​tät Tübin​gen, 27 kwiet​nia 2011.
16 http://www.sci​nexx.de/wis​sen-ak​tu ​ell-7702-2008-01-23.html, do​stęp: 13 paź​dzier​ni​ka 2014.
17 http://www.wis​sen​schaft.de/ar​chiv/-/jo​ur​na​l_con ​tent/56/12054/1212884/Pilz-t%C3%B6tet-Kle​in ​tie​‐
re-um-Baum-zu-be​wir​ten/, do​stęp: 17 lu​te​go 2015.
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Zagadkowy transport wody

W jaki spo​sób woda do ​sta​je się z gle​by do li​ści? Dla mnie to py ​ta​nie jest
sym​bo​lem obec​ne​go sta​nu wie​dzy na te​mat lasu. A to dla​te​go, że w wy​pad​ku
trans ​por​tu wody cho​dzi o sto​sun ​ko​wo pro ​ste do zba​da​nia zja​wi​sko, prost​sze
w każ​dym ra​zie niż ba​da​nia nad od​czu​wa​niem bólu czy ko​mu ​ni​ka​cją. I po ​‐
nie​waż wy​da​je się ta​kie ba​nal​ne, na​uka uni​wer​sy​tec​ka od dzie​siąt​ków lat
pro​po​nu​je na​praw​dę pro ​ściut​kie wy​ja​śnie​nia. Za​wsze mnie ba​wią dys ​ku​sje
ze stu​den​ta​mi na ten te​mat. Naj ​czę​ściej od​po​wie​dzi brzmią: dzia​ła​ją siły ka​‐
pi​lar​ne i trans ​pi​ra​cja. Te pierw​sze mo​że​cie za​ob​ser​wo​wać co rano przy śnia ​‐
da​niu. Siła ka​pi​lar​na zmu​sza kawę przy brze​gu fi​li​żan​ki do wę​dro ​wa​nia kil​ka
mi​li​me​trów w górę – bez tego zja​wi​ska po​ziom cie​czy mu​siał​by być ide​al​nie
rów​ny. Im węż​szy po​jem​nik, tym wy​żej ciecz może się w nim wspiąć wbrew
sile cią​że​nia. A na​czy​nia prze​wo​dzą​ce wodę w drze​wach li​ścia​stych są fak​‐
tycz​nie bar​dzo wą​skie – mie​rzą le​d​wie pół mi​li​me​tra. Drze​wa igla​ste jesz​cze
bar​dziej re​du ​ku​ją te wy​mia​ry i do​cho​dzą do dwóch set​nych mi​li​me​tra śred ​ni​‐
cy. Jed​nak​że to wszyst​ko wca​le nie wy ​star​cza do wy​ja​śnie​nia, w jaki spo ​sób
woda do ​sta​je się do ko​ro ​ny po​nad​stu​me​tro​we​go drze​wa, bo na​wet w naj​cień​‐
szej ru​recz​ce siła ka​pi​lar​na dzia​ła co naj​wy​żej do wy​so​ko​ści jed ​ne​go me​tra18.
Ale mamy prze​cież jesz​cze jed​ną kan ​dy​dat​kę – trans ​pi​ra​cję. La​tem li​ście



i igły, od​dy​cha​jąc, wy​pa​ro​wu ​ją so​lid​ną ilość wody – w wy​pad​ku do​ro​słe​go
buka mogą to być set​ki li​trów dzien​nie. Po​wsta​je siła ssą​ca, dzię​ki któ ​rej ko​‐
lej​na do​sta​wa jest wcią​ga​na prze​wo​da​mi na górę. Dzia​ła ona jed​nak tyl​ko
wte​dy, gdy nie prze​rwie się słu​pa wody. Mo​le​ku​ły przy​le​ga​ją do sie​bie dzię​ki
ko​he​zji (sile przy​cią​ga​nia czą​ste​czek) i tak usze​re​go​wa​ne pod​cią​ga​ją się ka​‐
wa​łe​czek w górę, gdy tyl​ko wsku​tek pa​ro​wa​nia zro ​bi się nie ​co miej​sca w li​‐
ściu. A po​nie​waż to jesz​cze nie wy​star​cza, do ak​cji wkra​cza osmo ​za. Gdy
w ko​mór​ce stę​że​nie cu​kru jest wyż​sze niż w ko ​mór​ce są​sied​niej, wów​czas
woda prze​pły​wa przez ścia​ny ko​mór​ko​we w kie​run ​ku słod​sze​go roz​two ​ru
do​pó​ty, do​pó​ki oba nie za​wie​ra​ją tej sa​mej pro​cen​to ​wej ilo ​ści cu​kru. A gdy
pro​ces ten za​cho​dzi mię​dzy każ​dą ko​lej​ną parą ko ​mó ​rek aż do ko​ro ​ny drze ​‐
wa, wte​dy woda w koń​cu do​trze na samą górę. Hmm.

Naj​wyż​sze ci​śnie​nie od​no​to​wu​je się w drze​wach tuż przed wy​pusz​cze​‐
niem li​ści na wio ​snę. W tym cza​sie woda z ta​kim im​pe​tem prze przez pień,
że moż​na to usły​szeć przez ste​to​skop. Na pół​noc​nym wscho ​dzie Sta ​nów
Zjed​no​czo​nych wy​ko​rzy​stu ​je się ten fakt przy zbio​rze słod​kie​go soku klo ​nu
cu​kro​we​go, któ​ry czę​sto na​ci​na się już w po ​rze top​nie​nia śnie​gu. Tyl​ko wte​‐
dy moż​na zbie​rać po ​żą​da​ny płyn. Drze​wa li​ścia​ste nie mają jesz​cze zresz​tą
wów​czas li​ści, więc nie mogą nic wy​pa​ro​wy​wać. Od​pa​da za​tem trans ​pi​ra​cja
jako siła na​pę​dza​ją​ca. Siły ka​pi​lar​ne rów​nież mogą dzia​łać tyl​ko w ogra​ni​‐
czo​nym stop​niu, bo wspo​mnia​ne dzia​ła​nie do me​tra wy​so ​ko​ści moż​na
w prak​ty​ce po ​mi​nąć. Jed ​nak pień jest w tym okre​sie so ​lid ​nie na​pom​po​wa​ny.
Po​zo​sta​wa​ła​by osmo​za, lecz i ona wy​da​je mi się nie​praw​do​po​dob​na. Osta​‐
tecz​nie dzia​ła tyl​ko w ko​rze​niach i li​ściach, ale nie w pniu, któ​ry nie skła​da
się z sze​re​gu są​sia​du​ją​cych ko​mó ​rek, lecz z dłu ​gich, cią​głych prze​wo​dów.
Co się więc dzie​je? Nie wia​do​mo, jed​nak​że naj​now​sze ba​da​nia wy ​ka​za​ły coś,
co sta​wia pod zna​kiem za​py​ta​nia dzia​ła​nie trans ​pi​ra​cji i sił ko ​he​zji. A to dla​‐
te​go, że ucze​ni z Uni​wer​sy​te​tu Ber​neń​skie​go, Fe​de​ral​ne​go In​sty​tu ​tu Ba​da​nia



Lasu, Śnie​gu i Kra​jo ​bra​zu oraz Po​li​tech​ni​ki Fe​de​ral​nej w Zu ​ry​chu uważ​niej
za​czę​li się przy​słu​chi​wać drze​wom – i to w do ​słow​nym sen​sie. Przede
wszyst​kim w nocy re​je​stro​wa​li ci​chy szum w drze​wach. O tej po​rze więk​‐
szość wody znaj​du​je się w pniu, po​nie​waż ko ​ro​na robi so​bie prze​rwę w fo​to ​‐
syn​te​zie i pra​wie nie pa​ru ​je. Z tego po ​wo​du drze​wa się so ​lid ​nie na​dy​ma​ją, co
skut​ku​je na​wet zwięk ​sze​niem ich śred​ni​cy. W prak​ty ​ce woda stoi, a nie pły​‐
nie przez we​wnętrz​ne ka​na​ły. Skąd za​tem bio​rą się te sze​le​sty? Ba​da​cze
przy​pusz​cza​ją, że spraw​ca​mi są ma​lut​kie pę​che​rzy​ki CO2, two​rzą​ce się
w ma​łych, wy ​peł​nio ​nych wodą ru​recz​kach19. Pę​che​rzy​ki w ka​na​łach prze​wo​‐
dzą​cych? To ozna​cza, że cią​gły tor wod​ny zo​sta​je po ty​siąc​kroć prze​rwa​ny,
a tym sa​mym trans ​pi​ra​cja, ko​he​zja i siły ka​pi​lar​ne nie mogą w za​sa​dzie brać
udzia​łu w trans ​por​cie wody. Na​dal nie zna​my od​po​wie​dzi na tak wie​le py ​tań.
Być może je​ste​śmy uboż​si o hi​po​te​tycz​ne wy​ja​śnie​nie albo też bo ​gat​si o ko​‐
lej​ną ta​jem​ni​cę. A czy to nie jest co naj​mniej rów​nie pięk ​ne?

18 http://www.chem​ga​pe​dia.de/vsen​gi​ne/vlu/vsc/de/ch/8/bc/vlu/trans​port/was​ser​‐
transp.vlu/Page/vsc/de/ch/8/bc/trans​port/was​ser​tran ​sp3.vscml.html, do​stęp: 9 grud ​nia 2014.
19 K. Step ​pe i in., Low-de​ci​bel ul​tra​so​nic aco ​ustic emis​sions are tem​pe​ra​tu​re-in ​du​ced and pro​ba​bly
have no bio ​tic ori​gin, „New Phy ​to​lo ​gist” 2009, nr 183, s. 928–931.

http://www.chemgapedia.de/vsengine/vlu/vsc/de/ch/8/bc/vlu/transport/wassertransp.vlu/Page/vsc/de/ch/8/bc/transport/wassertransp3.vscml.html


Drzewa przyznają się do wieku

Za​nim za​cznę mó​wić o wie​ku, chciał​bym zro ​bić małą dy ​gre​sję na te​mat
skó​ry. Drze​wa i skó ​ra? Po​dejdź​my do pro​ble​mu naj​pierw od stro​ny czło ​wie​‐
ka. Skó​ra jest ba​rie​rą, któ​ra chro​ni na​sze wnę​trze przed świa​tem ze​wnętrz​‐
nym, za​trzy​mu ​je pły​ny, za​bez​pie​cza wnętrz​no​ści przed wy ​pad​nię​ciem, a przy
oka​zji jesz​cze od​da​je i przyj​mu ​je gazy i wil​goć. Po ​nad​to blo ​ku​je za​raz​ki, aż
na​zbyt chęt​ne do roz​pa​no​sze​nia się w na​szym krwio​bie​gu. Jest też wraż​li​wa
na do​tknię​cia, któ​re mogą być przy ​jem​ne i bu ​dzić ocho ​tę na wię​cej lub wy​‐
wo​ły​wać ból i re​ak​cję obron​ną. Pech chciał, że skó ​ra nie za​cho​wu​je się cały
czas tak samo, lecz w mia​rę upły ​wu lat ten skom​pli​ko​wa​ny twór po​wo​li co​‐
raz bar​dziej wiot​cze​je. Po ​ja​wia​ją się fał​dy i zmarszcz​ki, tak że nasi bliź​ni są
w sta​nie z ła​two ​ścią od​czy​tać nasz wiek z do​kład​no​ścią do kil​ku lat.

Nie​zbęd​ny pro​ces re​ge​ne​ra​cji też nie na​pa​wa zbyt​nią ra​do​ścią, je​śli mu
się bli​żej przyj​rzeć – każ​dy z nas tra​ci dzien​nie oko ​ło pół​to ​ra gra​ma złusz​cza​‐
ją​ce​go się na​skór​ka, co w cią​gu roku daje po​nad pół ki​lo​gra​ma. Więk ​sze
wra​że​nie ro​bią licz​by – dzien​nie osy ​pu​je się z nas dzie​sięć mi​liar​dów czą​stek
na​skór​ka20. Nie brzmi to zbyt ape​tycz​nie, jest jed ​nak ko​niecz​ne, by sta​le
utrzy​my​wać w do ​brej kon​dy​cji nasz or​gan po​wierzch​nio ​wy. Po ​nad​to w dzie​‐
ciń​stwie po​trze​bu​je​my tego zja​wi​ska, by ro​snąć, ina​czej nasz przy​ro​dzo​ny



płaszcz w któ​rymś mo ​men​cie by pękł.
A jak to wy​glą​da u drzew? Cał​kiem po​dob​nie. Głów​na róż​ni​ca po​le​ga na

żon​gler​ce słow​nej – skó​ra bu​ków, dę​bów, świer​ków i resz​ty to ​wa​rzy​stwa na​‐
zy​wa się korą. Speł​nia jed ​nak do​kład​nie tę samą funk​cję i chro ​ni wraż​li​we
or​ga​ny we​wnętrz​ne przed agre​syw​nym świa​tem ze​wnętrz​nym. Bez kory
drze​wo by uschło, a oprócz utra​ty pły ​nów cho​dzi tu przede wszyst​kim
o grzy​by, któ​re w zdro​wym, wil​got​nym drew​nie nie mają żad​nych szans,
a tak mo​gły​by bez tru ​du do​brać się do nie​go i je znisz​czyć. Owa​dy rów​nież
po​trze​bu​ją ob ​ni​żo​nej wil​got​no​ści, a przy nie​tknię​tej ko​rze nie mają co ma​‐
rzyć o suk​ce​sie. Drze​wo kry​je w swym wnę​trzu nie​mal tyle samo wil​go​ci, co
my, lu ​dzie, i przez to jest nie​in​te​re​su ​ją​ce dla pa​so​ży​tów, gdyż po pro​stu się
w nim du​szą. Dziu​ra w ko​rze jest za​tem dla drze​wa co naj​mniej rów​nie nie​‐
przy​jem​na, jak rana w skó​rze dla nas. I dla​te​go sto​su ​je ono po​dob​ne me​cha​‐
ni​zmy, by za​po​biec ta​kim wy ​pad​kom. Drze​wo w peł​ni sił przy​bie​ra rocz​nie
od pół​to​ra do trzech cen ​ty​me​trów w ob ​wo​dzie. Kora w za​sa​dzie po​win​na
pęk​nąć. W za​sa​dzie. Tyle że ol​brzy ​my, by tego unik​nąć, rów​nież sta​le re​ge​‐
ne​ru​ją swą skó ​rę, tra​cąc ogrom​ne ilo​ści złusz​cza​ją​cych się czą​stek. Są one
od​po​wied​nio więk​sze, na mia​rę ich po​stu​ry, i mie​rzą do dwu ​dzie​stu cen ​ty ​me​‐
trów. Przyj​rzyj​cie się kie​dyś w za​ci​na​ją​cym desz​czu zie​mi pod drze ​wa​mi.
Leżą tam owe reszt​ki, któ​re ła​two roz​po​znać, zwłasz​cza w wy ​pad​ku so​sen
z ich czer​wo​na​wą korą.

Nie każ​de drze​wo złusz​cza się jed​nak tak samo. Ist​nie​ją ga​tun ​ki, któ​re się
sta​le osy​pu​ją (ich ludz​kim od​po​wied​ni​kom przy ta​kiej ska​li pro​ble​mu po ​le​ci​‐
li​by​śmy szam​pon prze​ciw​łu ​pie​żo​wy), są też inne, któ​re za​cho​wu​ją się w tej
mie​rze bar​dzo po​wścią​gli​wie. Na przy ​kła​dzie ko​ro ​wi​ny mo ​że​cie za​ob​ser​wo ​‐
wać, kto jak po​stę​pu​je. Ko​ro ​wi​na to ze​wnętrz​na war​stwa kory, któ​ra już ob ​‐
umar​ła i wy​two ​rzy​ła od ze​wnątrz nie​wraż​li​wy pan​cerz. Jest ona do ​brą ce​chą
roz​po​znaw​czą, przy​dat​ną przy od​róż​nia​niu ga​tun ​ków drzew. Wpraw​dzie do​‐



ty ​czy to tyl​ko star​szych oka​zów, gdyż cho ​dzi tu o wy​kształ​ce​nie się bruzd,
moż​na by też po​wie​dzieć – zmarsz​czek lub fałd. W wy​pad​ku mło ​dych drzew
do​wol​ne​go ga​tun ​ku ko​ro​wi​na jest gład​ka jak pup ​ka nie​mow​lę​cia. Gdy drze​‐
wa nie​co po ​su​ną się w la​tach, stop​nio​wo po​ja​wia​ją się na nich (po​czy​na​jąc
od dołu) fał​dy, któ​re w mia​rę upły​wu lat sta​le się po ​głę​bia​ją. Szyb​kość,
z jaką pro​ces ten prze​bie​ga, za​le​ży od ga​tun ​ku. U so​sen, dę​bów, brzóz lub
da​gle​zji za​czy​na się on wcze​śnie, na​to​miast buki i jo ​dły po​spo​li​te bar​dzo dłu ​‐
go po​zo​sta​ją gład​kie. Po​wo ​dem jest fak​tycz​nie pręd​kość osy ​py​wa​nia się mar​‐
twych czą​stek. U bu​ków, któ ​rych srebr​no​sza​ra kora po​zo​sta​je gład​ka, póki
nie ukoń ​czą dwu ​stu lat, sto​pień re​ge​ne​ra​cji jest bar​dzo wy ​so​ki. Ich skó​ra po ​‐
zo​sta​je dzię​ki temu cien​ka, pa​su​je do ​kład ​nie do wie​ku lub śred ​ni​cy drzew
w da​nym mo ​men​cie i nie musi roz​cią​gać się za po​mo ​cą pęk ​nięć. Po​dob​nie
po​stę​pu​je jo​dła po ​spo​li​ta. Świer​ki i spół​ka guz​dra​ją się z od​na​wia​niem swej
po​wierzch ​ni. Ja​koś wy ​raź​nie nie po​tra​fią roz​stać się z tym ba​la​stem, ale
może cho ​dzi tu tak​że o tę do ​dat​ko​wą pew​ność, jaką daje grub ​szy pan ​cerz.
Jed​nak nie​za​leż​nie od fak​tycz​nych po ​bu​dek złusz​cza​ją się one tak po​wo​li, że
wy ​twa​rza się o wie​le grub​sza ko​ro​wi​na, któ ​rej gór​ne war​stwy po czę​ści li​czą
so​bie dzie​siąt​ki lat. Po​cho​dzą za​tem z cza​sów, gdy drze​wa były jesz​cze mło​‐
de i smu ​kłe. W star​szym wie​ku, przy ro​sną​cej śred​ni​cy pnia, te ze​wnętrz​ne
war​stwy pę​ka​ją na ca​łej głę​bo​ko​ści, od​sła​nia​jąc war​stwę póź​niej​szej daty,
pa​su​ją​cą – po​dob​nie jak u bu ​ków – do obec​ne​go ob​wo ​du drze​wa. A więc im
głęb ​sze fał​dy, tym bar​dziej guz​dral​ski ga​tu ​nek. Zja​wi​sko to wy​raź​nie na​si​la
się z wie​kiem.

Buki rów​nież dzie​lą ten los, gdy prze​kro ​czą ży​cio​wy pół​me​tek, bo wów​‐
czas na ich ko ​rze po​ja​wia​ją się idą​ce od dołu fał​dy. Wy​glą​da to tak, jak ​by
buki sze​ro ​ko re​kla​mo ​wa​ły ten fakt, bo do za​sie​dla​nia szcze​lin od razu za​bie​‐
ra​ją się mchy. Desz​czów​ka dłu​żej tam za​le​ga i na​są​cza mcho​we po​du​chy.
Dzię​ki temu już z da​le​ka mo ​że​cie osza​co​wać wiek la​sów bu​ko​wych. Im wy​‐



żej po pniu wspi​na się zie​lo ​na okry​wa, tym star​sze są drze​wa. Drze​wa są in​‐
dy​wi​du​al​no​ścia​mi, a two ​rze​nie fałd jest kwe​stią uzdol​nień. Nie​któ ​re oka​zy
już w mło​dych la​tach są bar​dziej po ​marsz​czo​ne niż ich ró ​wie​śni​cy tego sa​‐
me​go ga​tun ​ku. Mam w re​wi​rze kil​ka bu ​ków, któ ​re w wie​ku stu lat są od góry
do dołu po ​kry​te chro​po​wa​tą ko ​ro​wi​ną. Nor​mal​nie po ​ja​wia się ona do ​pie​ro
sto pięć​dzie​siąt lat póź​niej. Nie zba​da​no jesz​cze, czy jest to spra​wa ge​ne​tycz​‐
ne​go uwa​run​ko​wa​nia, czy też może pew​ną rolę od​gry​wa roz​bu​cha​ny styl ży ​‐
cia. Co naj​mniej kil​ka czyn​ni​ków przy​po​mi​na tu zno​wu nas, lu ​dzi. So​sny
w na​szym ogro ​dzie są wy​jąt​ko​wo głę​bo​ko spę​ka​ne. Nie może to być wy​łącz​‐
nie kwe​stia wie​ku – ma​jąc mniej wię​cej sto lat, aku​rat wy ​ro​sły z lat mło​‐
dzień ​czych. Od 1934 roku ro​sną w wy ​jąt​ko​wo sło​necz​nym miej​scu, bo wte​‐
dy wła​śnie zbu ​do​wa​no na​szą le​śni​czów​kę. Wy​kar​czo​wa​no przy tym część
par​ce​li i od tej pory po ​zo​sta​łe so​sny mają wię​cej świa​tła. Wię​cej świa​tła, wię​‐
cej słoń ​ca, wię​cej pro​mie​nio ​wa​nia ul​tra​fio ​le​to ​we​go. To ostat​nie po​wo​du​je
sta​rze​nie się skó ​ry u lu ​dzi i naj​wy ​raź​niej rów​nież u drzew. Rzu ​ca się przy
tym w oczy, że ko ​ro​wi​na od stro​ny wy​sta​wio​nej na słoń ​ce jest tward​sza,
a tym sa​mym mniej ela​stycz​na i ra​czej skłon​na do pęk​nięć.

Przed ​sta​wio​ne zmia​ny moż​na też jed ​nak tłu​ma​czyć „cho​ro​ba​mi skó​ry”.
Tak jak trą​dzik mło ​dzień ​czy jest czę​sto przy​czy​ną po​wsta​wa​nia blizn na całe
ży​cie, tak też po​ra​że​nie drze​wa przez mio​dow​ni​ce wkłu​wa​ją​ce się w korę
może skut​ko​wać chro​po​wa​tą po ​wierzch​nią. Nie po​wsta​ją wów​czas żad ​ne
pęk​nię​cia, lecz ty​sią​ce ma​łych kra​te​rów i wy​pry​sków, któ ​re już do koń​ca ży ​‐
cia nie znik ​ną. U cho​ro​wi​tych oka​zów prze​kształ​ca​ją się one we wrzo​dzie​ją​‐
ce, są​czą​ce się rany, a do​by​wa​ją​cy się z nich płyn jest ko ​lo ​ni​zo​wa​ny przez
bak​te​rie i zmie​nia bar​wę na czar​ną. Skó​ra nie tyl​ko u nas, jak wi​dać, może
być zwier​cia​dłem du ​szy (bądź do ​bro​sta​nu cia​ła).

Sta​re drze​wa mogą speł​niać jesz​cze jed ​ną, szcze​gól​ną funk ​cję w le​śnym
eko​sys ​te​mie. W Eu ​ro​pie Środ ​ko​wej nie ma już pra​sta​rych la​sów, wiek naj​‐



star​szych wiel​ko​po​wierzch​nio​wych drze​wo ​sta​nów wy​no​si od dwu​stu do
trzy​stu lat. Póki te re​zer​wa​ty nie prze​kształ​cą się na po​wrót w pusz​cze, mu ​si​‐
my dla zro ​zu​mie​nia roli na​praw​dę sta​rych drzew przyj​rzeć się bli​żej za​chod​‐
nie​mu wy​brze​żu Ka​na​dy. Tam wła​śnie dr Zoë Lin​do z Uni​wer​sy​te​tu McGill
w Mont​re​alu ba​da​ła świer​ki sit​kaj​skie li​czą​ce so​bie co naj​mniej pięć​set lat.
Do ​pie​ro u tak sę​dzi​wych oka​zów uczo​na zna​la​zła ogrom​ne ilo ​ści mchów na
ga​łę​ziach i w roz​wi​dle​niach ko​na​rów. Na zie​lo​nych po​du​chach osie​dli​ły się
si​ni​ce, któ​re wy ​chwy​ty ​wa​ły azot z po​wie​trza i tak go prze​kształ​ca​ły, że mógł
być przy​swa​ja​ny przez drze​wa. Deszcz spłu ​ki​wał z ga​łę​zi ten na​tu​ral​ny na​‐
wóz, od ​da​jąc go do dys ​po​zy​cji ko​rze​niom. Sta​re drze​wa na​wo​żą w ten spo ​‐
sób las i uła​twia​ją swe​mu po ​tom​stwu start w do​ro​słe ży​cie. Nie musi ono bo ​‐
wiem dźwi​gać na so​bie mchu, któ​ry ro ​śnie bar​dzo po​wo ​li i do​pie​ro po upły ​‐
wie dzie​siąt​ków lat osie​dli się na nim21.

Oprócz wy​glą​du skó​ry i mcho​wych na​ro​śli są jesz​cze inne zmia​ny fi​zycz​‐
ne, któ​re po​ka​zu​ją nam wiek drzew. Weź​my na przy​kład ko​ro​nę – za​cho​dzi
tu na​wet ana​lo​gia do mnie sa​me​go. Na czub ​ku gło​wy wło​sy mam prze​rze​‐
dzo​ne, nie ro ​sną już tak jak za mo​ich mło​dych lat. Nie ina​czej się dzie​je
w naj​wyż​szych ga​łę​ziach ko ​ron. Od pew​ne​go okre​ślo​ne​go mo​men​tu, po stu
do trzy ​stu la​tach, za​leż​nie od ga​tun​ku, wy ​pusz​cza​ne co roku nowe pędy są
co​raz krót​sze. Na​gro​ma​dze​nie ta​kich krót​kich przy​ro​stów po ​wo ​du​je u drzew
li​ścia​stych po ​wsta​wa​nie po​wy​krzy​wia​nych na kształt pa​zu​rów ga​łę​zi, któ​re
przy​po​mi​na​ją dło​nie nę​ka​ne reu ​ma​ty​zmem. W wy ​pad​ku drzew igla​stych
strze​li​sty pień koń​czy się stop​nio ​wo za​ni​ka​ją​cym pę​dem wierz​choł​ko​wym.
Świer​ki po​zo​sta​ją już w tym sta​nie, na​to​miast jo ​dły po​spo ​li​te roz​ra​sta​ją się
w gó ​rze w po​przek i wy ​glą​da to tak, jak​by ja​kieś wiel​kie pta​szy ​sko zbu​do​wa​‐
ło tam so ​bie gniaz​do. Lo​gicz​ne więc, że w krę​gach fa​cho​wych na​zy​wa się ta​‐
kie zja​wi​sko „bo​cia​nim gniaz​dem”. U so​sen pro ​ces ten za​czy​na się wcze​‐
śniej, wsku ​tek cze​go w po ​de​szłym wie​ku cała ko​ro​na jest rów​no​mier​nie sze​‐



ro​ka i bez wy ​raź​ne​go czub​ka. W każ​dym ra​zie każ​de sę​dzi​we drze​wo stop​‐
nio ​wo ha​mu​je swój wzrost. Jego ko​rze​nie i sys ​tem na​czy​nio​wy nie da​ły ​by
rady pom​po​wać wody i skład​ni​ków po ​kar​mo ​wych na więk ​szą wy​so​kość, bo
ten wy​si​łek zbyt dużo by kosz​to​wał. Za​miast tego drze​wo za​czy​na po pro ​stu
gru​bieć (ko ​lej​na ana​lo ​gia do wie​lu lu​dzi w star​szym wie​ku...). Dłu ​go jed​nak
nie może po​zo​stać w tym sta​nie, gdyż w mia​rę upły ​wu lat po ​wo​li uby ​wa mu
sił. Nie może już so ​bie po​ra​dzić z apro​wi​za​cją naj​wyż​szych ga​łę​zi, więc te
umie​ra​ją. I tak jak sta​rzy lu​dzie stop​nio​wo ro ​bią się co​raz niż​si, tak samo
dzie​je się z drze​wem. Naj​bliż​sza bu ​rza wy​mie​cie mar​twe ga​łę​zie z ko ​ro​ny
i po tych po​rząd​kach bę​dzie ono wy ​glą​da​ło przez krót​ki czas nie​co mło​dziej.
Pro ​ces po​wta​rza się co roku i ko​ro​na nie​mal nie​po​strze​że​nie się przy tym
kur​czy. Gdy po ​stra​da wszyst​kie gór​ne ga​łę​zie, po ​zo​sta​ją jesz​cze grub​sze ko ​‐
na​ry. I one umrą, jed​nak nie da się ich tak ła​two zrzu​cić. Drze​wo nie może
już ukryć nie tyl​ko po​de​szłe​go wie​ku, ale i znie​do​łęż​nie​nia.

Naj​póź​niej w tym mo ​men ​cie do gry po​wra​ca kora. Są​czą​ce się ran​ki
zmie​ni​ły się w bra​my wej​ścio​we dla grzy​bów. Te ob ​wiesz​cza​ją swe zwy​cię​‐
stwo im​po​nu​ją​cy​mi owoc​ni​ka​mi, któ​re – po ​dob​ne do prze​po​ło​wio ​ne​go
spodka – przy​kle​ja​ją się do pnia i z roku na rok ro​bią się co ​raz więk​sze. We
wnę​trzu drze​wa prze​ła​mu ​ją wszyst​kie ba​rie​ry i wni​ka​ją głę​bo​ko, aż do twar​‐
dzie​li. Tam w za​leż​no​ści od ga​tun ​ku po ​że​ra​ją zma​ga​zy​no​wa​ne cu​kry bądź –
co o wie​le gor​sze – ce​lu​lo ​zę i li​gni​nę. Tym sa​mym nisz​czą i zmie​nia​ją
w proch szkie​let drze​wa, któ ​ry mimo to jesz​cze przez dzie​się​cio​le​cia dziel​nie
sta​wia opór temu pro​ce​so ​wi. Po obu stro​nach co ​raz więk​szej rany wy ​twa​rza
nowe drew​no w for​mie gru​bych, sta​bi​li​zu​ją​cych obrzmień. Na ja​kiś czas po​‐
ma​ga to wzmoc​nić roz​pa​da​ją​ce się cia​ło przed gwał​tow​ny​mi zi​mo ​wy​mi za​‐
wie​ru ​cha​mi. Pew​ne​go dnia jed​nak przy​cho​dzi pora – pień się ła​mie, a ży​cie
drze​wa do ​bie​ga kre​su. „Wresz​cie” – nie​mal sły​chać głos cze​ka​ją​cej mło​dzie​‐
ży, któ ​ra w nad ​cho​dzą​cych la​tach szyb ​ko bę​dzie pię​ła się w górę przy kru ​‐



szą​cym się pnia​ku. Śmierć drze​wa nie ozna​cza jed ​nak koń​ca służ​by la​so ​wi.
Bu​twie​ją​ce zwło​ki od​gry ​wa​ją jesz​cze przez set​ki lat waż​ną rolę w eko​sys ​te​‐
mie. Ale o tym póź​niej.

20 http://www.br-on​li​ne.de/kin​der/fra​gen-ver​ste​hen/wis​sen/2005/01193/, do​stęp: 18 mar​ca 2015.
21 Z. Lin ​do, J.A. Whi​te​ley, Old tre​es con​tri​bu​te bio ​ava​ila​ble ni​tro​gen thro ​ugh ca​no​py bry​ophy​tes,
„Plant and Soil”, maj 2011, s. 141–148.

http://www.br-online.de/kinder/fragen-verstehen/wissen/2005/01193/


Czy dąb nie jest aby mimozą?

Gdy idę swo ​im re​wi​rem, czę​sto wi​dzę cier ​pią​ce dęby. A część z nich rze​‐
czy​wi​ście bar​dzo cier​pi. Nie​omyl​nym zna​kiem są tak zwa​ne wil​ki na pniu,
czy​li pęki ga​łą​zek wy​ra​sta​ją​ce gdzie po ​pad​nie i pręd​ko za​mie​ra​ją​ce. Są wi​do​‐
mym zna​kiem, że drze​wo już od daw​na to​czy śmier​tel​ną wal ​kę i ogar​nia je
pa​ni​ka. Pró​by two ​rze​nia li​ści tak ni​sko nie są roz​sąd​ne. A to dla​te​go, że dąb
jest ga​tun​kiem świa​tło​żąd​nym – musi mieć mnó​stwo świa​tła, żeby pro ​wa​dzić
fo​to​syn​te​zę. W pół​cie​niu dol​ne​go pię​tra lasu jego pa​ne​le sło ​necz​ne na nic się
nie przy​da​ją, a zbęd​ne wy ​po​sa​że​nie szyb ​ko jest li​kwi​do​wa​ne. Zdro​we drze​‐
wo w ogó​le nie pró ​bu​je wy​dat​ko​wać ener​gii na two ​rze​nie ta​kich ga​łę​zi, lecz
zde​cy​do​wa​nie woli roz​ra​stać się w ko ​ro​nie. Przy ​naj​mniej wte​dy, kie​dy ma
spo​kój. Dęby jed​nak mają nie​ła​twe ży​cie w la​sach środ​ko​wo ​eu​ro​pej​skich, bo
to oj​czy​zna buka. Ten ma wpraw​dzie nie​wia​ry ​god​nie to​wa​rzy ​skie uspo​so ​bie​‐
nie, ale tyl​ko wo ​bec swo​ich krew​nia​ków. Drze​wa ob​cych ga​tun​ków są nę​ka​‐
ne na wszyst​kie spo ​so​by, żeby ustą​pi​ły. Po​czą​tek prze​śla​do​wań wy​glą​da cał ​‐
kiem nie​win ​nie – oto sój​ka za​grze​bu​je bu ​ko​wy orze​szek u stóp po ​tęż​ne​go
dębu. Ptak za​kła​da mnó​stwo ta​kich spi​żar​ni, więc nikt bu​kwi nie nie ​po​koi
i może na wio​snę wy​kieł​ko​wać. Bar​dzo po​wo​li ro ​śnie so​bie po ci ​chut​ku
przez wie​le dzie​siąt​ków lat. Wpraw​dzie mło​de​mu bucz​ko​wi bra​ku​je mat​ki,



ale sta​ry dąb może mu przy ​naj​mniej za​pew​nić nie​co cie​nia i w ten spo​sób
przy​czy​nić się do nie​spiesz​ne​go od ​cho​wa​nia zdro​we​go bu​ko​we​go po ​tom​‐
stwa. Jed​nak to, co nad zie​mią wy​glą​da idyl​licz​nie, pod zie​mią oka​zu​je się
po​cząt​kiem wal​ki na śmierć i ży​cie. Ko ​rze​nie buka wpy​cha​ją się w każ​dą
nie​wy​ko​rzy​sta​ną przez dąb szcze​li​nę. Pod​mi​no​wu ​ją sta​ry pień i za​gar​nia​ją
dla sie​bie wodę oraz skład ​ni​ki po​kar​mo​we, któ​re sta​re drze​wo za​sad ​ni​czo re​‐
zer​wo ​wa​ło dla sie​bie. Po​wo​du​je to jego po​stę​pu​ją​ce osła​bie​nie. Po mniej
wię​cej stu pięć​dzie​się​ciu la​tach mło​de drzew​ko na tyle się wy​cią​gnę​ło, że po ​‐
wo​li się​ga ko​ro​ny dębu. Za​czy​na w nią wra​stać, a po dal​szych paru de ​ka​dach
prze​ra​stać ją wszerz i wzdłuż, po​nie​waż buk w prze​ci​wień​stwie do kon​ku​ren​‐
cji może prak​tycz​nie przez całe ży​cie roz​bu​do​wy ​wać swą ko​ro​nę i na​dal ro​‐
snąć. Bu​ko​we li​ście uzy ​sku​ją te​raz bez​po​śred​ni do ​stęp do świa​tła sło ​necz​ne​‐
go, a za​tem drze​wo dys ​po​nu​je już do​wol​ną ilo​ścią ener​gii, by się roz​ra​stać.
Two​rzy im​po​nu​ją​cą ko ​ro​nę, któ​ra w za​leż​no​ści od ga​tun​ku prze​chwy​tu ​je do
dzie​więć​dzie​się​ciu sied​miu pro​cent świa​tła sło ​necz​ne​go. Dąb znów tra​fia na
środ​ko​we pię​tro lasu, gdzie jego li​ście na próż​no usi​łu ​ją po​chwy​cić nie​co
świa​tła. Dra​stycz​nie spa​da pro​duk​cja cu​krów, zu​ży​wa​ne są re​zer​wy, drze​wo
za​czy​na po​wo​li umie​rać z gło​du. Orien ​tu​je się, że nie zdo ​ła wy​grać w wal​ce
z sil​ną kon​ku​ren ​cją, że ni​g​dy mu się już nie uda wy​two ​rzyć dłu​gich pę​dów
szczy​to ​wych i raz jesz​cze wy​strze​lić po​nad buk. W tej opre​sji, być może
w ogar​nia​ją​cej go już la​wi​no​wo pa​ni​ce, robi coś, co sprze​ci​wia się wszel​kim
re​gu​łom – bar​dzo ni​sko na pniu two ​rzy nowe ga​łę​zie i li​ście. Są one wy ​jąt​ko​‐
wo duże i mięk ​kie, zdol​ne obejść się mniej​szą ilo ​ścią świa​tła niż te ro ​sną​ce
w ko​ro ​nie. Nie​mniej trzy pro​cent to wciąż za mało, bo dąb po pro​stu nie jest
bu​kiem. Wil​ki za​tem usy​cha​ją, a war​to​ścio​wa ener​gia, jaka mu jesz​cze po ​zo​‐
sta​ła, idzie na mar ​ne. Dąb może prze​trwać kil​ka de​kad w tym sta​dium gło ​do​‐
wej męki, jed​nak w któ​rymś mo​men ​cie się pod​da. Ga​śnie i opa​da z sił, cza​‐
sem li​to​ści​wie do​bi​ja​ją go chrząsz​cze, na przy ​kład bo​gat​ki. Skła​da​ją jaja



w ko ​rze dębu, a wy​klu ​wa​ją​ce się z nich lar​wy szyb​ko za​ła​twia​ją spra​wę, po​‐
że​ra​jąc jego skó​rę i nio​sąc ko ​niec bez​bron ​ne​mu drze​wu.

Czy więc dąb nie jest aby mi​mo ​zą? Jak to moż​li​we, że taki sła​be​usz mógł
stać się sym​bo​lem mocy i nie​złom​no​ści? Jed​nak​że pod​le​głość, jaką ten ga​tu​‐
nek wy​ka​zu​je w więk ​szo​ści la​sów wo​bec buka, jest od​wrot​nie pro ​por​cjo ​nal​‐
na do wy​trwa​ło ​ści, jaką prze​ja​wia tam, gdzie nie ma kon ​ku​ren​cji, na przy​kład
na otwar​tej prze​strze​ni, czy ​li w prze​kształ​co​nym przez czło​wie​ka kra​jo ​bra​‐
zie. Pod​czas gdy buki poza przy ​tul​ną at​mos ​fe​rą lasu z tru​dem do ​ży​wa​ją dwu​‐
stu lat, dąb bez wy​sił​ku prze​kra​cza pięć​set​kę przy sta​rym chłop​skim obej​ściu
czy na pa​stwi​skach. A je​śli przy ​tra​fi się głę​bo​ka rana pnia albo roz​sz​czep od
ude​rze​nia pio ​ru​na? Dąb po ​zo​sta​je nie​wzru​szo ​ny wo​bec ta​kich pro​ble​mów,
bo jego drew​no jest prze​sy​co​ne sub​stan ​cja​mi ha​mu ​ją​cy​mi roz​wój grzy​bów
i moc​no spo​wal​nia​ją​cy​mi pro​ce​sy gnil​ne. Garb ​ni​ki od​stra​sza​ją też więk​szość
owa​dów, a zu ​peł​nie mi​mo​cho​dem i nie​za​mie​rze​nie owe środ ​ki obron​ne po ​‐
pra​wia​ją smak wina (doj​rze​wa​ją​ce​go w becz​kach bar​ri​que*), gdy w któ​rymś
mo ​men ​cie drze​wo zmie​ni się w dę​bo​wą becz​kę. Na​wet moc​no uszko​dzo​ne
oka​zy z uła​ma​ny​mi ko​na​ra​mi są w sta​nie od​bu​do​wać ko​ro ​nę i żyć jesz​cze
spo​koj​nie przez całe stu ​le​cia. Dla więk​szo​ści bu ​ków to nie​wy ​ko​nal​ne, a już
na pew​no nie poza la​sa​mi i nie bez uko​cha​nych krew​nych. Je​że​li bu ​rza je
zmal​tre​tu ​je, to po ​zo​sta​ły im czas ży ​cia wy​no​si co naj​wy​żej parę dzie​siąt​ków
lat.

Rów​nież w moim re​wi​rze dęby do​wo​dzą, że są po pro ​stu nie do zdar​cia.
Na wy​jąt​ko​wo cie​płym po ​łu ​dnio​wym zbo​czu ro​śnie kil​ka drzew, któ ​re wcze​‐
pia​ją się ko​rze​nia​mi w nagą ska​łę. Gdy let​ni skwar roz​grze​wa gła​zy do nie​‐
moż​li​wo​ści, wy​pa​ro ​wu​ją ostat​nie kro ​ple wody. Zimą drze​wa prze​szy​wa
mróz do szpi​ku ko​ści, bo bra​ku​je gru​bej, ochron ​nej war​stwy zie​mi z po ​tęż​ną
okry​wą gni​ją​cych li​ści. Te zwie​wa już naj​lżej​szy wie​trzyk, więc osie​dli​ło się
tam le​d​wie parę li​chych po​ro​stów, któ​re jed​nak nie sta​no​wią żad​nej osło ​ny



przy skraj​nych tem​pe​ra​tu ​rach. Drze​wa, czy ra​czej drzew​ka, po stu la​tach są
za​le​d​wie gru​bo​ści ra​mie​nia i mają góra pięć me​trów wzro​stu. Ich krew​nia​cy
w przy ​tul​nym, le​śnym kli​ma​cie prze​kro​czy​li już trzy​dzie​ści me​trów i wy​‐
kształ​ci​li po​tęż​ne pnie, na​to​miast ci asce​ci trwa​ją skrom​nie na swym po​ste​‐
run​ku i za​do​wa​la​ją się sta​tu​sem krza​ków. Ale wciąż żyją! Za​le​tą tego ży​cia
na skra​ju gło ​du jest to, że inne ga​tun​ki daw​no już mu​sia​ły się pod ​dać. Eg​zy​‐
sten​cja peł​na wy​rze​czeń, ale w za​mian wol​na od za​mar​twia​nia się kon ​ku​ren​‐
cją ze stro​ny in ​nych ga​tun ​ków drzew, też ma, jak wi​dać, swo ​je za​le​ty.

Gru ​ba ko​ro ​wi​na dębu jest zresz​tą o wie​le wy​trzy ​mal​sza niż gład​ka, cien ​‐
ka skó ​ra buka i chro ​ni przed nie​jed ​nym wro ​giem ze​wnętrz​nym. Zro ​dzi​ło się
na​wet po​wie​dze​nie: „Nie raz sie​kie​rą, gdy dąb chcesz zwa​lić”**.

* Na​zwa tra​dy​cyj​nych be​czek, w któ​rych doj​rze​wa​ją do ​bre czer​wo​ne wina.
** Cy​tat za: Ka​zi​mierz Wła​dy​sław Wój​cic​ki, Za​ry​sy do ​mo​we, t. 2, War​sza​wa 1842, s. 242.



Specjaliści

Drze​wa po​tra​fią ro​snąć w wie​lu eks ​tre​mal​nych miej​scach. Po​tra​fią? Mu ​‐
szą! Bo gdy na​sion ​ko opad​nie z drze​wa, wów​czas jego miej​sce po​by​tu zmie ​‐
nić może jesz​cze wiatr lub trans ​port zwie​rzę​cy. Lecz gdy wio​sną wy​kieł​ku​je,
nie ma od​wro ​tu. Od tej chwi​li siew​ka na całe ży ​cie jest zwią​za​na z da​nym
skraw​kiem zie​mi i musi go ​dzić się z tym, co los jej przy​nie​sie. A dla więk ​‐
szo​ści drzew​nych dzie​ci nie ma on w za​na​drzu ni​cze​go do ​bre​go. Gdyż, nie ​‐
ste​ty, przy​pad​ko​we tra​fie​nia czę​sto oka​zu​ją się kiep​skie. Albo jest za ciem​no,
jak na przy​kład wte​dy, kie​dy wi​śnia, sza​le​nie świa​tło​lub ​ny ga​tu​nek drze​wa,
kieł​ku​je pod wiel​ki​mi bu ​ka​mi. Albo jest za ja​sno – do​ty ​czy to bu​ko​wych ma​‐
lu​chów, któ​rych de​li​kat​ne list​ki spa​la ja​skra​we słoń​ce na od ​kry​tej prze​strze​‐
ni. Ko​rze​nie więk ​szo​ści ga​tun ​ków gni​ją na gle​bach ba​gien ​nych i umie​ra​ją
z pra​gnie​nia na su ​chych pia​chach. Wy ​jąt​ko​wo nie ​for​tun​ne są miej​sca lą​do​‐
wa​nia po​zba​wio​ne ja​kiej​kol​wiek od ​żyw​czej gle​by, na przy​kład ska​ły czy
roz​wi​dle​nia ga​łę​zi. Cza​sa​mi zaś szczę​ście jest krót​ko​trwa​łe. Jak wte​dy, kie​dy
na​sio​na za​le​gną na wy​so ​kich kar​czach po zła​ma​nych pniach. Wy​ro​sną tu na
małe drzew​ka, któ ​re za​pusz​czą ko​rze​nie w bu ​twie​ją​cym drew​nie. Jed ​nak​że
naj​póź​niej pew​ne​go wy​jąt​ko​wo su ​che​go lata, gdy na​wet mar​twe drew​no wy ​‐
pa​ro​wu​je z sie​bie reszt​ki wil​go​ci, rze​ko​mi zwy​cięz​cy uschną. Po​nad​to wie​le



drzew ma po​dob​ne wy​obra​że​nia o ide​al​nej lo​ka​li​za​cji. A to dla​te​go, że dla
więk​szo​ści eu ​ro​pej​skich ga​tun​ków obo​wią​zu​ją te same kry ​te​ria do​bre​go sa​‐
mo​po​czu​cia. Uwiel​bia​ją gle​bę bo​ga​tą w skład​ni​ki po ​kar​mo ​we, gru​zeł​ko​wa​to-
luź​ną, do​brze na​po​wie​trzo​ną na parę me​trów w głąb. Po ​win​na też być so ​lid​‐
nie wil​got​na, zwłasz​cza w le​cie. Lato nie może przy tym być zbyt go​rą​ce ani
zima zbyt mroź​na. Śnieg w ilo​ściach umiar​ko​wa​nych, tyle żeby do cza​su roz ​‐
to​pów po​rząd ​nie na​po​ił zie​mię. Roz​cią​ga​ją​ce się nie​opo​dal góry ła​go​dzą je​‐
sien​ne bu​rze, a w le​sie żyje nie​wie​le grzy​bów i owa​dów ata​ku​ją​cych korę
i drew​no. Gdy​by drze​wa mo ​gły ma​rzyć o raj​skiej kra​inie, to tak wła​śnie by
wy​glą​da​ła. Jed​nak ta​kich ide​al​nych wa​run ​ków ra​mo ​wych nie ma ni​g​dzie,
z wy​jąt​kiem paru za​le​d​wie miejsc na Zie​mi. I do ​brze, że tak jest – z uwa​gi na
róż​no​rod ​ność ga​tun​ków. Za​wo​dy w idyl​licz​nej Eu​ro​pie Środ ​ko​wej wy ​grał​by
bo​wiem nie​mal wy​łącz​nie buk. Bez​błęd ​nie po​tra​fi wy ​ko​rzy​stać taką ob​fi​tość
i wy​pie​ra każ​dą kon​ku​ren ​cję, prze​ra​sta​jąc po pro ​stu jej ko​ro​ny, a na​stęp​nie
wy​no​sząc swe pędy szczy​to ​we po​nad prze​gra​nych. Kto chce prze​trwać wal​kę
z tak po ​tęż​nym ry​wa​lem, musi wy​my​ślić coś in ​ne​go. Od ​stęp​stwa od wa​run ​‐
ków pa​nu​ją​cych w drzew​nej Ar​ka​dii ozna​cza​ją trud​no​ści. Ten, kto chciał​by
zna​leźć so​bie ni​szę eko​lo​gicz​ną obok buka, musi na ja​kimś polu zo​stać asce​‐
tą. Ni​szę eko ​lo​gicz​ną? Więk ​szość prze​strze​ni ży​cio ​wych na Zie​mi nie ofe​ru ​je
ide​al​nych wa​run ​ków, dla​te​go rzecz się ma ra​czej od​wrot​nie – trud​nych sta​no​‐
wisk jest w nad​mia​rze i kto tam so​bie po ​ra​dzi, ten może zdo ​być ogrom​ny ob ​‐
szar do roz​prze​strze​nie​nia się.

Cze​goś po​dob​ne​go do​ko​nał świerk. Jest w sta​nie za​pu​ścić ko​rze​nie wszę ​‐
dzie tam, gdzie lata są krót​kie, a zimy prze​raź​li​wie mroź​ne – na Da​le​kiej Pół​‐
no​cy lub w na​szych gó​rach bli​sko gór​nej gra​ni​cy lasu. Okres we​ge​ta​cji na
Sy​be​rii, w Ka​na​dzie czy Skan​dy​na​wii czę​sto trwa tyl​ko parę ty​go​dni, tak
więc buk nie zdą​żył​by na​wet wy​pu​ścić li​ści, a se​zon już by się skoń ​czył.
Zimy po​nad​to są tak strasz​li​wie mroź​ne, że pod ich ko​niec na​ba​wił​by się od ​‐



mro​żeń. Tyl​ko świerk da so​bie tam radę. W igłach i ko ​rze ma​ga​zy​nu​je olej​ki
ete​rycz​ne, któ ​re są swe​go ro​dza​ju ochro​ną przed mro​zem. Z tego po ​wo​du nie
musi zrzu​cać swej zie​lo​nej, stroj​nej suk​ni i w zim​nej po ​rze roku zo​sta​wia ją
po pro​stu na ga​łę​ziach. Gdy tyl​ko wio ​sną zro​bi się cie​plej, od razu może za​‐
czy​nać fo​to ​syn ​te​zę. Ani je​den dzień nie idzie na mar​ne, a je​śli na​wet cu ​kier
czy drew​no da się wy​twa​rzać je​dy​nie przez kil​ka ty​go​dni, to drze​wo i tak ro​‐
śnie co roku o parę cen ​ty ​me​trów. Jed​nak gdy igły po ​zo​sta​ją na ga​łę​ziach, po ​‐
ja​wia się wiel​kie ry​zy​ko. Za​le​ga na nich śnieg i stop​nio ​wo sta​je się co​raz
więk​szym cię​ża​rem, pod któ​rym drze​wo może się za​ła​mać. By tego unik​nąć,
świerk ma do dys ​po​zy​cji dwie stra​te​gie obron​ne. Z jed ​nej stro​ny two​rzy z re​‐
gu​ły ab​so​lut​nie pro​sty pień. Tego, kto ro​śnie po ​rząd​nie w pio​nie, nie da się
tak ła​two wy ​trą​cić z rów​no​wa​gi. Z dru​giej zaś stro​ny ga​łę​zie la​tem ukła​da​ją
się w po ​zio ​mie. Ale gdy tyl​ko zimą spad​nie śnieg, po ​wo ​li ugi​na​ją się pod
jego cię​ża​rem, póki nie za​cho ​dzą na sie​bie da​chów​ko​wa​to. W ten spo ​sób
wza​jem​nie się wspie​ra​ją, a za​rys syl​wet​ki – pa​trząc z góry – znacz​nie się
zmniej​sza i śnieg w więk​szej czę​ści spa​da obok drze​wa. W ob​fi​tu​ją​cych
w śnieg wy​so​kich re​jo ​nach lub na Da​le​kiej Pół​no​cy świerk wy​kształ​ca po​‐
nad​to bar​dzo wą​ską, dłu​gą ko​ro​nę o krót​kich ga​łę​ziach, co wzmac​nia jesz​cze
opi​sa​ny efekt.

Jed​nak igły nio ​są też ze sobą inne za​gro​że​nie. Po​zo​sta​jąc na drze​wie,
zwięk​sza​ją po​wierzch ​nię ata​ku wia​tru i pod​czas zi​mo​wych burz świer​ki ła​‐
two mogą się prze​wró ​cić. Chro​ni je przed tym tyl​ko wy​jąt​ko​wo po​wol​ny
wzrost. Po​nad​stu​let​nie drze​wa mie​rzą so ​bie czę​sto góra dzie​sięć me​trów,
a sta​ty ​stycz​nie nie​bez​pie​czeń​stwo wzra​sta znacz​nie do​pie​ro od dwu​dzie​stu
pię​ciu me​trów.

W na​szych sze​ro ​ko​ściach geo​gra​ficz​nych z na​tu ​ry rze​czy prze​wa​ża​ją lasy
bu​ko​we, te zaś prze​pusz​cza​ją nie​wie​le świa​tła na zie​mię. Na​sta​wił się na to
cis. Jest wcie​le​niem cier​pli​wo ​ści i po​ko​ry. Wie, że z bu ​ka​mi nie może się



mie​rzyć, wy​spe​cja​li​zo ​wał się więc w ży​ciu w dol​nych pię​trach lasu. Ro​śnie
tu dzię​ki owym trzem pro ​cen​tom reszt​ko​we​go świa​tła, któ ​re buki prze​pusz​‐
cza​ją przez li​ście. Czę​sto zresz​tą mija całe stu ​le​cie, nim w tych wa​run​kach
osią​gnie kil​ka me​trów wzro​stu i doj​rza​łość płcio​wą. W tym cza​sie wie​le
może się zda​rzyć – przy ​strzy​gą go ro​śli​no​żer​cy, co ​fa​jąc w roz​wo​ju o dzie​‐
siąt​ki lat, lub, co gor​sza, po​wa​li go umie​ra​ją​cy buk. Jed ​nak upar​te drze​wo się
za​bez​pie​cza. Od po​cząt​ku in​we​stu​je znacz​nie wię​cej ener​gii niż inne ga​tun​ki
w roz​bu​do​wę sys ​te​mu ko​rze​nio​we​go. Tam ma​ga​zy​nu​je skład ​ni​ki po​kar​mo ​we
i z za​pa​łem wy ​pusz​cza nowe pędy, gdy nad zie​mią przy​tra​fi mu się ja​kieś
nie​szczę​ście. Nie​rzad​ko do​cho​dzi przy tym do wy ​kształ​ce​nia się kil​ku pni,
któ ​re w po ​de​szłym wie​ku mogą się ze sobą zro​snąć. Drze​wo wy​glą​da wte​dy
jak prze​ora​ne zmarszcz​ka​mi. A cis wie, co to sta​rość! Do​ży ​wa​jąc po ​nad ty​‐
sią​ca lat, wy​gry ​wa z lwią czę​ścią swych więk ​szych ry​wa​li, tak że w mia​rę
upły ​wu stu​le​ci co pe​wien czas na po ​wrót stoi w słoń​cu, bo po​nad nim sta​re
drze​wo wła​śnie wy​da​je swe ostat​nie tchnie​nie. Mimo to cisy nie wy ​ra​sta​ją
po​nad dwa​dzie​ścia me​trów – po ​nie​waż są po ​kor​ne i nie dążą ku wy​ży​nom.

Grab po​spo ​li​ty (któ ​ry wbrew swej nie​miec​kiej na​zwie Ha​in ​bu​che, czy​li
do​słow​nie buk ga​jo ​wy, jest spo ​krew​nio​ny z brzo​za​mi) pró​bu​je na​śla​do​wać
cisy, bra​ku​je mu jed ​nak po​wścią​gli​wo ​ści i po​ko​ry i po ​trze​bu​je nie​co wię​cej
świa​tła. Ja​koś wpraw​dzie so ​bie ra​dzi po​śród bu ​ków, ale nie wy​ra​sta na duże
drze​wo. Tak czy owak rzad ​ko prze​kra​cza dwa​dzie​ścia me​trów, bo po ​dob​ny
wzrost osią​ga tyl​ko pod drze​wem świa​tło ​żąd​nym, ta​kim jak dąb. Tu może się
swo ​bod​nie roz​wi​jać, a po​nie​waż przy ​naj​mniej więk​szym dę​bom nie wcho​dzi
w pa​ra​dę, miej​sca wy ​star​cza dla obu ga​tun​ków. Jed ​nak czę​sto przy​łą​cza się
do nich buk, któ ​ry bije na gło ​wę oba ga​tun ​ki i prze​ra​sta przy ​naj​mniej dęby.
Prze​wa​ga gra​bu leży w tym, że zno​si nie tyl​ko głę​bo​ki cień, ale i znacz​ną su ​‐
szę oraz upał – a tu w któ ​rymś mo​men​cie buki mu ​szą spa​so​wać, gra​by zaś
zy​sku​ją szan​sę przy ​naj​mniej na such ​szych zbo​czach po​łu​dnio ​wych.



Ba​gien ​na gle​ba, sto​ją​ca, ubo​ga w tlen woda – ko ​rze​nie więk​szo​ści ga​tun​‐
ków drzew tego nie wy​trzy ​mu​ją i ob​umie​ra​ją. Z taką sy​tu ​acją moż​na się ze​‐
tknąć w po​bli​żu źró​deł lub wzdłuż stru​mie​ni, na te​re​nach za​le​wo ​wych, gdzie
cią​gle stoi woda. Je​śli za​plą​cze się tam i wy ​kieł​ku​je orze​szek bu ​ko​wy, może
na​wet wy ​ro​snąć na oka​za​łe drze​wo. Jed​nak pod​czas let​niej bu ​rzy buk się
prze​wró ​ci, po ​nie​waż jego prze​gni​łe ko​rze​nie nie znaj​dą punk​tu opar​cia. Z po​‐
dob​ny​mi trud ​no​ścia​mi bo​ry ​ka​ją się świer​ki, so ​sny, gra​by i brzo ​zy, gdy przez
ja​kiś czas lub zgo​ła na sta​łe sto​ją w ba​gni​stej wo​dzie. Cał​kiem ina​czej rzecz
się ma z ol ​cha​mi. Ze swy ​mi trzy​dzie​sto​ma me​tra​mi wzro ​stu nie są tak wy​so ​‐
kie jak ich ry ​wa​le, po ​tra​fią jed​nak świet​nie ro​snąć na nie​lu ​bia​nych ba​gien​‐
nych gle​bach. Ich se​kret tkwi w znaj​du​ją​cych się w ko​rze​niach ka​na​li​kach
na​po​wie​trza​ją​cych. Tędy tlen trans ​por​to ​wa​ny jest do naj​mniej​szych ko ​rzon​‐
ków, po​dob​nie jak to wy​glą​da u nur​ków, po ​łą​czo​nych wę​żem z po ​wierzch ​‐
nią. W dol​nej czę​ści pnia drze​wa mają po ​nad​to ko​mór​ki kor​ko​we, umoż​li​‐
wia​ją​ce do ​stęp po​wie​trza. Do ​pie​ro gdy lu ​stro wody przez dłuż​szy czas znaj​‐
du​je się po​nad otwo​ra​mi od​de​cho​wy​mi, może to tak osła​bić ol​chy, że ich ko ​‐
rze​nie pad​ną ofia​rą agre​syw​nych grzy ​bów.



Drzewo czy nie drzewo?

Co to wła​ści​wie jest drze​wo? Słow​nik Du​de​na de​fi​niu​je je jako ro ​śli​nę
drze​wia​stą z pniem, z któ ​re​go wy ​ra​sta​ją ga​łę​zie. Pęd szczy ​to​wy musi być za​‐
tem do​mi​nu​ją​cy i sta​le ro​snąć do góry, w in ​nym wy ​pad​ku ro​śli​na za​li​cza się
do krze​wów, u któ​rych wie​le cien​kich pni, czy ra​czej ga​łę​zi, wy ​ra​sta ze
wspól​ne​go sys ​te​mu ko ​rze​nio ​we​go. A co je​śli cho​dzi o wiel​kość? Sam za​wsze
mam pro​ble​my, gdy wi​dzę ra​por​ty do ​ty ​czą​ce la​sów ob ​sza​ru Mo ​rza Śród​‐
ziem​ne​go – w mo​ich oczach kłę​bo​wi​ska za​ro ​śli. Drze​wa to prze​cież ma​je​sta​‐
tycz​ne isto​ty, pod któ ​rych ko​ro ​ną czu​je​my się ni​czym mrów​ki w tra​wie. Jed ​‐
nak​że pod​czas mo​ich po​dró ​ży do La​po​nii na​tra​fi​łem na zu ​peł​nie in ​nych
przed​sta​wi​cie​li tej gru ​py, wo​bec któ​rych czło ​wiek czu ​je się ra​czej jak Gu ​li​‐
wer w kra​inie Li​li​pu​tów. To kar​ło​wa​te drze​wa tun ​dry, bez​myśl​nie tra​to ​wa​ne
przez nie​jed​ne​go wę​drow​ca. Cza​sa​mi po stu la​tach do​ra​sta​ją le​d​wie do dwu ​‐
dzie​stu cen​ty​me​trów wy ​so​ko​ści. Na​uka nie uzna​je ich za drze​wa, po ​dob​nie
jak brzo ​zy ni​skiej, cze​go moż​na się do​my ​ślać już po sa​mej jej na ​zwie
(brzmią​cej po nie​miec​ku jesz​cze do​sad​niej – Strauch​bir ​ke, czy ​li brzo​za krze ​‐
wia​sta). Choć po ​tra​fi wy​two ​rzyć pień na​wet trzy​me​tro​wej wy ​so ​ko​ści, prze​‐
waż​nie znaj​du ​je się po​ni​żej li​nii wzro ​ku i dla​te​go wy​raź​nie nie jest po​waż​nie
trak​to ​wa​na. Gdy​by wszak ​że do wszyst​kie​go przy ​kła​dać tę samą mia​rę, mu​‐



sie​li​by​śmy uznać, że mło ​de buki albo ja​rzę​bi​ny rów​nież nie za​li​cza​ją się do
drzew. Po​nad​to są one czę​sto tak przy ​gry ​za​ne przez duże ssa​ki, ta​kie jak sar​‐
ny czy je​le​nie, dla któ​rych sta​no​wią po​ży​wie​nie, że trwa​ją dzie​siąt​ki lat
w for​mie krze​wów z wie​lo ​ma pę​da​mi o wy​so​ko​ści pięć​dzie​się​ciu cen​ty ​me​‐
trów.

A gdy drze​wo zo​sta​nie ścię​te? Czy wte​dy jest mar​twe? Co się dzie​je ze
wspo ​mnia​nym kil​ku​set​let​nim pnia​kiem, któ​ry to​wa​rzy​sze po dziś dzień
utrzy​mu​ją przy ży​ciu? Czy jest on drze​wem, a je​śli nie, to czym w ta​kim ra​‐
zie jest? Rzecz się robi jesz​cze bar​dziej skom​pli​ko​wa​na, gdy z tego pnia​ka
pusz​cza się nowy pień. W wie​lu la​sach jest to na​wet re​gu​łą, bo wła​śnie drze​‐
wa li​ścia​ste były przed wie​ka​mi wy​ci​na​ne przez wę​gla​rzy i prze​ra​bia​ne na
wę​giel drzew​ny. Z pnia​ków wy ​ra​sta​ły nowe pnie, two ​rzą​ce fun ​da​ment wie​lu
dzi​siej​szych la​sów li​ścia​stych. Zwłasz​cza lasy dę​bo​wo-gra​bo​we wy​wo ​dzą się
z ta​kich la​sów od​ro​ślo ​wych. W ich wy​pad​ku ści​na​nie i od​ra​sta​nie drzew po​‐
wta​rza​ło się ryt​micz​nie co kil​ka de​kad, tak że drze​wa ni​g​dy nie mia​ły cza ​su
buj​nie wy​ro ​snąć i doj​rzeć. Dzia​ło się tak dla​te​go, że ów​cze​sna lud​ność była
po pro​stu zbyt bied​na i nie mo​gła so​bie po​zwo​lić na dłuż​sze cze​ka​nie na
nowe drew​no. Ta​kie re​lik​ty mo​że​cie ła​two roz​po​znać pod ​czas spa​ce​ru po le​‐
sie po przy ​po​mi​na​ją​cych krze​wy pniach wie​lo ​krot​nych lub też po gu​zo​wa​‐
tych zgru​bie​niach u pod​nó​ża pnia, gdzie okre​so​we zrą​by​wa​nie drze​wa spo​‐
wo​do​wa​ło po​wsta​nie na​ro​śli.

Czy ta​kie pnie są za​tem mło​dy​mi drze​wa​mi, czy też ra​czej tak na ​praw​dę
ty​siąc​let​ni​mi star​ca​mi? To py​ta​nie za​da​ją so​bie rów​nież ucze​ni, któ ​rzy na
przy​kład ba​da​ją pra​sta​re świer​ki w szwedz​kiej pro ​win​cji Da​lar​na. Naj​star​szy
z nich wy​two ​rzył coś w ro​dza​ju pła​skich za​ro​śli, ob​ra​mo ​wu ​ją​cych ni​czym
dy​wan po​je​dyn​czy pień. Ca​łość na​le​ża​ła do jed ​ne​go drze​wa, a drew​no jego
ko​rze​ni zba​da​no me​to​dą C14. C14, pro​mie​nio​twór​czy izo​top wę​gla, po ​wsta​je
cią​gle na nowo w at​mos ​fe​rze, po czym ule​ga po ​wol​ne​mu roz​pa​do​wi. Dzię​ki



temu w ży ​wych or​ga​ni​zmach nie zmie​nia się pro ​por​cja mię​dzy nim a po​zo​‐
sta​ły ​mi izo ​to ​pa​mi wę​gla. Zwią​za​ny w nie​ak​tyw​nej bio​ma​sie, jak na przy​kład
w drew​nie, cały czas się roz​pa​da, na​to ​miast już go nie przy ​by​wa. Im mniej​‐
sza więc jego za​war​tość, tym star​sza musi być tkan ​ka. Ba​da​nie świer​ków wy​‐
ka​za​ło po pro ​stu nie​wia​ry ​god​ny wiek drzew – dzie​więć ty ​się​cy pięć​set pięć​‐
dzie​siąt lat. Po ​je​dyn​cze pędy były młod ​sze, jed​nak​że no ​wych pę​dów z ostat​‐
nich stu ​le​ci nie trak​to ​wa​no jako sa​mo​dziel​nych drzew, tyl​ko jako część ca​ło ​‐
ści22. Moim zda​niem słusz​nie! Z całą pew​no​ścią bo​wiem ko​rzeń miał tu
więk​sze zna​cze​nie niż nad​ziem​ny pęd. W koń​cu to on trosz​czył się o prze​ży​‐
cie ca​łe​go or​ga​ni​zmu, prze​trwał sil​ne wa​ha​nia kli​ma​tycz​ne i cią​gle wy ​twa​‐
rzał nowe pnie. W nim zo​sta​ły zma​ga​zy​no​wa​ne do​świad ​cze​nia stu​le​ci, któ​re
umoż​li​wi​ły mu prze​trwa​nie do dnia dzi​siej​sze​go. Przy oka​zji świerk oba​lił
parę po​glą​dów na​uko​wych. Z jed​nej stro​ny nikt do tej pory nie wie​dział, że te
drze​wa igla​ste mogą żyć znacz​nie dłu​żej niż pięć​set lat, z dru​giej zaś aż do
tego mo​men ​tu za​kła​da​no, że świer​ki po ​ja​wi​ły się w tej czę​ści Szwe​cji do​pie​‐
ro przed dwo​ma ty ​sią​ca​mi lat, po ustą​pie​niu lo ​dów. Dla mnie to nie​po​zor​ne
drzew​ko jest sym​bo​lem tego, jak nie​wie​le wie​my o la​sach i drze​wach i jak
wie​le cu ​dów jesz​cze przed nami do od​kry​cia.

Wróć​my do py ​ta​nia, dla​cze​go ko​rze​nie są tą waż​niej​szą czę​ścią drze​wa.
Bar​dzo moż​li​we, że tam znaj​du​je się coś w ro​dza​ju jego umy ​słu. Umy ​słu?
Czy to jed​nak nie jest pew​na prze​sa​da? Bar​dzo moż​li​we, jed​nak​że gdy wie​‐
my, że drze​wa po​tra​fią się uczyć, a za​tem gro​ma​dzić do​świad​cze​nia, wów​‐
czas musi ist​nieć prze​zna​czo​ne do tego od​po​wied ​nie miej​sce w or​ga​ni​zmie.
Nie wia​do​mo, gdzie się ono znaj​du​je, ale ko ​rze​nie naj​le​piej by się do tego
nada​wa​ły. Z jed ​nej stro ​ny sta​re świer​ki w Szwe​cji po ​ka​zu​ją, że ich pod​ziem​‐
na część jest naj​trwal​szym ele​men​tem drze​wa – gdzie więc in​dziej mia​ło ​by
ono gro​ma​dzić dłu ​go​ter​mi​no​wo waż​ne in​for​ma​cje? Z dru​giej zaś naj​now​sze
ba​da​nia do​wo ​dzą, że w tych de​li​kat​nych splo ​tach kry​je się jesz​cze nie​jed ​na



nie​spo​dzian ​ka. Do tej pory bo​wiem za bez​spor​ny ucho​dził fakt, że ko ​rze​nie
ste​ru​ją wszyst​ki​mi czyn​no​ścia​mi za po​mo ​cą che​mii. Nie jest to oczy​wi​ście
nic uwła​cza​ją​ce​go, w koń ​cu i u nas wie​le pro​ce​sów re​gu​lu​ją sub ​stan​cje che​‐
micz​ne – hor​mo​ny. Ko ​rze​nie po​bie​ra​ją sub​stan​cje, trans ​por​tu​ją je da​lej, w ra​‐
mach re​wan ​żu do​star​cza​ją pro​duk​ty fo​to​syn​te​zy grzy ​bo​wym part​ne​rom, a na​‐
wet prze​ka​zu​ją sub ​stan​cje ostrze​gaw​cze są​sied​nim drze​wom. Ale umysł?
W na​szym ro​zu​mie​niu po​trze​ba do tego pro​ce​sów neu ​ro​nal​nych, a do nich
na​le​żą oprócz sub​stan ​cji se​mio ​che​micz​nych* rów​nież prą​dy elek​trycz​ne. Te
zaś moż​na mie​rzyć, i to już po ​cząw​szy od dzie​więt​na​ste​go wie​ku. Od wie​lu
lat to​czy się wśród uczo​nych go​rą​cy spór – czy ro​śli​ny mogą my​śleć, czy są
in ​te​li​gent​ne?

Fran ​ti​šek Ba​lu ​ška i jego ko​le​dzy z In ​sty​tu ​tu Bo​ta​ni​ki Ko ​mór​ko​wej i Mo​‐
le​ku​lar​nej Uni​wer​sy​te​tu w Bonn uwa​ża​ją, że w wierz​choł​ku ko​rze​nia znaj​du​‐
ją się przy​po​mi​na​ją​ce umysł struk​tu​ry. Oprócz prze​wo ​dze​nia sy​gna​łów ist​‐
nie​ją jesz​cze inne ce​chy wspól​ne ze zwie​rzę​ta​mi, ta​kie jak pew​ne sys ​te​my
i mo ​le​ku​ły23. Gdy ko ​rzeń prze​ci​ska się przez gle​bę, może od ​bie​rać bodź​ce.
Ba​da​cze mie​rzą sy ​gna​ły elek​trycz​ne, któ ​re są prze​twa​rza​ne w stre​fie po ​ni​żej
stoż​ka wzro ​stu ko​rze​ni i pro​wa​dzą do zmian za​cho​wa​nia. Gdy ko​rze​nie na​‐
po​ty ​ka​ją tru​ją​ce sub​stan​cje, nie​prze​by​te ka​mie​nie lub zbyt mo​kre re​jo ​ny,
wów​czas ana​li​zu​ją sy​tu​ację i prze​ka​zu​ją in ​for​ma​cje o ko ​niecz​nych zmia​nach
do stre​fy wzro​stu. Ta w re​zul​ta​cie zmie​nia kie​ru​nek ru ​chu i pro​wa​dzi swe
wy ​pust​ki na​oko​ło kry​tycz​ne​go ob​sza​ru. Więk​szość ba​da​czy ro ​ślin po​wąt​pie​‐
wa dziś jed ​nak, czy oprócz tego moż​na wi​dzieć w ko​rze​niach osto​ję in ​te​li​‐
gen​cji, pa​mię​ci i emo ​cji. Wąt​pli​wo ​ści bio​rą się przede wszyst​kim z po ​rów​ny​‐
wa​nia wy ​ni​ków ba​dań z ana​lo​gicz​ny​mi sy ​tu ​acja​mi u zwie​rząt, a wresz​cie
rów​nież i z tego, że po ​ja​wia się nie​bez​pie​czeń​stwo za​tar​cia gra​nic mię​dzy ro ​‐
śli​na​mi a zwie​rzę​ta​mi. No i co z tego? Co w tym ta​kie​go strasz​ne​go? Po ​dział
ro​śli​na – zwie​rzę jest tak czy owak do ​ko​na​ny ar​bi​tral​nie i za​sa​dza się na spo​‐



so​bie po​zy ​ski​wa​nia po​ży​wie​nia – ta pierw​sza pro​wa​dzi fo​to ​syn​te​zę, to dru ​gie
zja​da isto​ty żywe. Na​praw​dę duże róż​ni​ce mię​dzy nimi za​cho​dzą tyl​ko
w dłu​go​ści cza​su, w ja​kim in ​for​ma​cje są prze​twa​rza​ne i re​ali​zo​wa​ne w dzia​‐
ła​niu. Ale czy rze​czy​wi​ście po ​wol​ne stwo ​rze​nia są au​to ​ma​tycz​nie mniej war​‐
to ​ścio​we od szyb​kich? Na​su​wa mi się cza​sem po​dej​rze​nie, że gdy ​by bez​spor​‐
nie stwier​dzo ​no, jak bar​dzo pod wie​lo ​ma wzglę​da​mi drze​wa i inne ro ​śli​ny
zie​lo​ne są po​dob​ne do zwie​rząt, mu​sie​li​by​śmy je trak​to ​wać z więk​szym re​‐
spek​tem.

* To roz​ma​ite związ​ki che​micz​ne, uży ​wa​ne przez ro ​śli​ny i zwie​rzę​ta do prze​ka​zy​wa​nia so ​bie naj​róż​‐
niej​szych in ​for​ma​cji w ob​rę​bie ga​tun​ku i w ko ​mu​ni​ka​cji mię​dzy​ga​tun ​ko​wej. Zob. Wi​ki​pe​dia:
https://pl.wi​ki​pe​dia.org/wiki/Sub ​stan​cje​_se​mio ​che​micz​ne, do ​stęp: 15 maja 2016.

22 H. Wa​len​tow​ski, We​ltäl​te​ster Baum in Schwe​den ent​deckt, „LWF ak​tu ​ell” 2008, nr 65, s. 56, Mün​‐
chen.
23 K. Hol​l​ri​cher, Dumm wie Boh​nen ​stroh?, „La​bor​jo ​ur​nal” 2005, nr 10, s. 22–26.



W krainie ciemności

Dla nas, lu ​dzi, zie​mia jest jesz​cze bar​dziej nie​przej​rzy​sta niż woda i na​le​‐
ży to ro​zu​mieć rów​nież w me​ta​fo​rycz​nym sen ​sie. Wpraw​dzie dno oce​anów
zba​da​no dużo sła​biej niż po​wierzch​nię Księ​ży​ca24, ale za to ży​cie to​czą​ce się
w zie​mi jest jesz​cze mniej zna​ne. Oczy​wi​ście, ist​nie​je już cała masa od​kry ​‐
tych ga​tun​ków i fak​tów, o któ​rych moż​na po ​czy​tać. Jed​nak w po ​rów​na​niu
z róż​no​rod​no​ścią ży ​cia, któ​re kłę​bi się pod na​szy​mi sto​pa​mi, to za​le​d​wie ma​‐
leń​ki uła​mek. Nie​mal po​ło ​wa bio​ma​sy lasu tkwi na tym dol​nym pię​trze.
Więk​szo​ści kłę​bią​cych się tam istot ży ​wych nie da się zo​ba​czyć go​łym
okiem. I to jest praw​do​po​dob​nie głów ​ny po​wód, dla któ​re​go nie in​te​re​su ​ją
nas one tak bar​dzo, jak na przy​kład wilk, dzię​cioł czar​ny czy sa​la​man ​dra pla​‐
mi​sta. Jed​nak dla drzew są one chy​ba o wie​le waż​niej​sze. Las mógł​by bez
pro​ble​mu zre​zy​gno​wać ze swych więk​szych miesz​kań​ców. Sar​ny, je ​le​nie,
dzi​ki, zwie​rzę​ta dra​pież​ne, a na​wet więk​szość pta​ków nie zo ​sta​wi​ły ​by po so​‐
bie bo​le​snej luki w eko​sys ​te​mie. Na​wet gdy​by wszyst​kie znik​nę​ły jed​no​cze​‐
śnie, las po pro ​stu rósł​by da​lej, nie za​znaw​szy więk ​sze​go uszczerb​ku.
W prze​ci​wień​stwie do utra​ty ma​leń ​kich stwo​rzo ​nek pod na​szy ​mi sto​pa​mi.
W gar​ści le​śnej zie​mi mie​ści się wię​cej istot ży​wych niż jest lu​dzi na Zie​mi.
Peł​na ły ​żecz​ka do her​ba​ty za​wie​ra już po ​nad ki​lo ​metr strzęp​ków grzyb ​ni.



Wszyst​kie te or​ga​ni​zmy od​dzia​łu​ją na gle​bę, prze​kształ​ca​ją ją i spra​wia​ją, że
jest tak war​to​ścio​wa dla drzew.

Za​nim bli​żej się przyj​rzy​my kil​kor​gu z tych stwo​rzeń, chciał​bym jesz​cze
po​wró ​cić do kwe​stii na​ro​dzin gle​by. Bez niej nie by ​ło ​by la​sów, bo drze ​wa
gdzieś mu​szą się za​ko​rze​nić. Naga ska​ła do tego nie wy​star​czy, ani na​wet
luź​ny żwir, któ​ry dał​by wpraw​dzie opar​cie ko ​rze​niom, jed​nak nie był​by
w sta​nie zma​ga​zy​no​wać do​sta​tecz​nej ilo​ści wody i skład​ni​ków po​kar​mo ​‐
wych. Pro​ce​sy geo​lo ​gicz​ne ta​kie jak zlo ​do​wa​ce​nia wraz z okre​sa​mi mro​zów
roz​sa​dza​ły ska​ły, lo​dow​ce miaż​dży​ły skal​ne okru ​chy na piach i pył i w na​‐
stęp​stwie po​ja​wia​ła się luź​na ska​ła ma​cie​rzy ​sta. Po sto ​pie​niu lo ​dów woda
zmy​wa​ła ją w głę​biej po​ło​żo​ne war​stwy i za​pa​dli​ny bądź też bu ​rze po​ry​wa​ły
ją i two​rzy​ły zwa​ły wie​lo​me​tro​wej gru​bo​ści. Póź​niej za​go​ści​ło tam ży​cie
w po​sta​ci bak​te​rii, grzy​bów i ro​ślin, któ​re po śmier​ci ob​ra​ca​ły się w próch ​ni​‐
cę. Przez ty​sią​ce lat na ta​kiej gle​bie – któ​rą do​pie​ro te​raz moż​na na​zwać tym
mia​nem – mo​gły osie​dlać się drze​wa i czy​nić ją co​raz war​to​ściow​szą. Swy ​mi
ko​rze​nia​mi umac​nia​ły ją i bro​ni​ły jej przed desz​czem i bu ​rzą. W tych wa​run​‐
kach ero​zja nie​mal już nie za​cho​dzi​ła, za to na​ra​sta​ły ko​lej​ne war​stwy próch ​‐
ni​cy, two​rząc za​cząt​ki po​kła​dów wę​gla bru ​nat​ne​go. À pro ​pos – ero​zja jest
jed​nym z naj​więk​szych na​tu​ral​nych wro ​gów la​sów. Nisz​cze​nie gle​by jest za​‐
wsze skut​kiem wy​da​rzeń eks ​tre​mal​nych, w więk​szo ​ści za spra​wą wy​jąt​ko​wo
gwał​tow​nych desz​czów. Gdy le​śna gle​ba nie jest w sta​nie od razu wchło​nąć
ca​łej wody, resz​ta spły​wa po po​wierzch ​ni, za​bie​ra​jąc ze sobą nie​wiel​kie czą​‐
stecz​ki zie​mi. Sami mo ​że​cie to za​ob​ser​wo​wać pod​czas desz​czu – wszę​dzie
tam, gdzie woda jest brą​zo​wa i zmęt​nia​ła, za​bie​ra ze sobą cen ​ną gle​bę. Stra​ty
mogą wy​no​sić rocz​nie do dzie​się​ciu ty ​się​cy ton na ki​lo ​metr kwa​dra​to ​wy. Na
ta​kiej po​wierzch​ni od ​twa​rza się w cią​gu roku ze ska​ły ma​cie​rzy ​stej za spra​wą
pro​ce​sów wie​trze​nia je​dy​nie sto ton gle​by, czy​li do ​cho​dzi do ogrom​ne​go
uszczerb​ku. Pew​ne​go dnia jest już tyl​ko żwir. Ta​kie zu​bo​żo​ne ob​sza​ry moż​‐



na dzi​siaj zna​leźć w wie​lu miej​scach w la​sach, któ ​re ro​sną na wy​ja​ło​wio ​nych
gle​bach, jesz​cze przed pa​ro​ma stu​le​cia​mi użyt​ko​wa​nych rol​ni​czo. Je​śli na​to ​‐
miast las się ostoi, tra​ci rocz​nie tyl​ko od czte​ry​stu ki​lo ​gra​mów do pię​ciu ton
na ki​lo ​metr kwa​dra​to​wy. Gle​ba pod drze​wa​mi sta​je się przez to w mia​rę
upły ​wu cza​su co ​raz grub​sza, tak że wa​run​ki dla drzew sta​le się po​pra​wia​ją25.

Przejdź​my do zwie​rząt ży ​ją​cych w gle​bie. Nie są one, przy ​znaj​my szcze​‐
rze, szcze​gól​nie atrak ​cyj​ne. Z uwa​gi na ich nie​wiel​kie roz​mia​ry więk​szość
ga​tun ​ków jest nie​do​strze​gal​na go​łym okiem, a gdy weź​mie​cie lupę do ręki,
sy​tu ​acja ra​czej się nie po ​pra​wi – me​chow​ce, sko​czo​gon​ki i wie​losz​cze​ty nie
są nie​ste​ty tak sym​pa​tycz​ne jak oran​gu​ta​ny czy hum​ba​ki. W le​sie te małe
szka​ra​dy two ​rzą po​czą​tek łań ​cu​cha po​kar​mo ​we​go i z tego po ​wo​du mogą
ucho​dzić za coś w ro​dza​ju plank ​to ​nu w gle​bie. Szko​da, że na​uka tyl​ko mar​gi​‐
ne​so​wo in ​te​re​su​je się od​kry​ty ​mi do ​tąd ty ​sią​ca​mi ga​tun​ków o nie​wy​ma​wial​‐
nych ła​ciń ​skich na​zwach, a nie​zli​czo​ne dal​sze ga​tun ​ki da​rem​nie wy​cze​ku​ją
swe​go od​kry​cia. Ale może to wła​śnie jest po​cie​sza​ją​ce – tyle jesz​cze ta​jem​‐
nic kry​je się w la​sach, któ​re roz​po​ście​ra​ją się tuż za drzwia​mi wa​szych do ​‐
mów. Przyj​rzyj​my się tej drob​nej czą​st​ce, któ ​rą do tej pory ujaw​nio ​no.

Ot, na przy​kład wspo​mnia​ne już me​chow​ce, z któ​rych w na​szych sze​ro​‐
ko​ściach geo​gra​ficz​nych żyje po​nad ty​siąc zna​nych ga​tun​ków. Mie​rzą mniej
niż mi​li​metr i wy​glą​da​ją jak pa​jącz​ki ze zbyt krót​ki​mi nóż​ka​mi. Ich ciał​ka są
be​żo​wo ​brą​zo​we, dzię​ki cze​mu świet​nie się ma​sku ​ją w swym na​tu​ral​nym śro​‐
do​wi​sku – gle​bie. Me​chow​ce na​le​żą do pod ​gro​ma​dy roz​to ​czy, co od razu bu​‐
dzi sko ​ja​rze​nia z roz​to​cza​mi ku​rzu do​mo ​we​go, ży​wią​cy​mi się na​szym złusz​‐
czo​nym na​skór​kiem i in​ny​mi od​pa​da​mi, a przy oka​zji wy ​wo​łu ​ją​cy​mi aler​gie.
Przy ​naj​mniej część me​chow​ców od​gry ​wa po​dob​ną rolę wo ​bec drzew. Spa​da​‐
ją​ce z nich li​ście i łusz​czą​ca się kora gro​ma​dzi​ły ​by się w me​tro​wych ster​tach,
gdy​by nie rzu​ca​ła się na nie żar​łocz​nie rze​sza drob ​nych zwie​rzą​tek. Żyją
w opa​dłym li​sto​wiu, któ​re kon​su​mu​ją z wil​czym ape​ty​tem. Inne ga​tun ​ki wy ​‐



spe​cja​li​zo​wa​ły się w grzy ​bach. Zwie​rząt​ka sie​dzą w ka​na​li​kach ziem​nych
i spi​ja​ją soki wy ​dzie​la​ne przez de​li​kat​ne bia​łe ni​tecz​ki. Ko ​niec koń​ców te
me​chow​ce od​ży​wia​ją się cu​kra​mi, któ ​re drze​wa od ​da​ją swym grzy​bo​wym
part​ne​rom. Ale nie po​gar​dzą ni​czym, czy bę​dzie to ob​umar​łe drew​no, czy
mar​twe śli​ma​ki, wszyst​kim się za​do​wo​lą. Po ​ja​wia​ją się wszę​dzie na sty​ku
pro​ce​sów po​wsta​wa​nia i roz​kła​du, a tym sa​mym mogą być uwa​ża​ne za nie​‐
odzow​ny ele​ment eko ​sys ​te​mu.

Albo weź​my chrząsz​cze z ro​dzi​ny ryj​kow​co​wa​tych, zwa​ne też sło​ni​ka​mi
– wy ​glą​da​ją jak ma​ciu ​peń​kie sło​ni​ki, któ ​rym brak tyl​ko ło ​po​cą​cych uszu,
i na​le​żą do naj​licz​niej​szych ga​tun ​ko​wo ro​dzin owa​dów; tyl​ko u nas wy ​stę​pu​‐
je mniej wię​cej ty ​siąc czte​ry​sta ga​tun​ków. Trą​ba słu ​ży im zresz​tą nie tyle do
po​bie​ra​nia po​kar​mu, ile przede wszyst​kim do wspie​ra​nia po ​tom​stwa. Za po​‐
mo ​cą tego dłu ​gie​go or​ga​nu chrząsz​cze wy ​że​ra​ją małe dziur​ki w li​ściach i ło ​‐
dy​gach, a na​stęp​nie skła​da​ją tam jaja. W ten spo​sób chro​nio​ne przed dra​pież​‐
ni​ka​mi lar​wy mogą wy ​gry​zać ko​ry​ta​rze w ro​śli​nach i w spo ​ko​ju do​ra​stać26.

Nie​któ​re z ga​tun ​ków ryj​kow​co​wa​tych, prze​waż​nie miesz​kań​cy gle​by, nie
po​tra​fią już la​tać, po ​nie​waż przy ​wy​kli do po ​wol​ne​go ryt​mu la​sów i ich qu​‐
asi-wiecz​ne​go by​to​wa​nia. Są w sta​nie przejść mak​sy​mal​nie dzie​sięć me​trów
rocz​nie, zresz​tą wię​cej i tak im nie po​trze​ba. Gdy zmie​nia się oto​cze​nie drze​‐
wa, gdyż to umie​ra, chrząszcz musi po pro​stu ru ​szyć do na​stęp​ne​go i tam
pod​jąć chru​pa​nie bu ​twie​ją​ce​go li​sto​wia. Je​śli znaj​dzie​my ta​kie sło​ni​ki, mo ​że​‐
my wno ​sić, że las ma za sobą dłu​gą, nie​prze​rwa​ną hi​sto ​rię. Gdy​by las wy ​kar​‐
czo​wa​no w śre​dnio​wie​czu, a póź​niej po ​sa​dzo​no na nowo, to ta​kich owa​dów
w nim by nie było, po​nie​waż dro​ga na pie​cho​tę do naj​bliż​sze​go sta​re​go lasu
jest zwy​czaj​nie za dłu ​ga.

Wszyst​kie wy ​mie​nio ​ne zwie​rzę​ta mają jed ​ną ce​chę wspól​ną – są bar​dzo
małe, a tym sa​mym ich za​sięg jest nie​zwy ​kle ogra​ni​czo​ny. W ol​brzy​mich
pusz​czach, któ ​re kie​dyś po ​kry​wa​ły Eu ​ro​pę Środ ​ko​wą, nie mia​ło to zna​cze​‐



nia. Dziś jed​nak więk​sza część lasu jest zmie​nio ​na przez czło​wie​ka. Świer​ki
za​miast bu ​ków, da​gle​zje za​miast dę​bów, mło​de drze​wa za​miast sta​rych –
zwie​rzę​tom to po pro​stu nie w smak, a za​tem gło​du​ją i w nie​któ​rych oko ​li​‐
cach wy​mie​ra​ją. Jed ​nak ist​nie​ją jesz​cze sta​re lasy li​ścia​ste, a wraz z nimi re​‐
fu​gia, w któ​rych za​cho​wa​ła się nie​gdy​siej​sza róż​no​rod​ność ga​tun ​ko​wa. Jak
kraj dłu​gi i sze​ro ​ki za​rzą​dy la​sów za​bie​ga​ją o to, by zno ​wu ho​do​wać wię​cej
la​sów li​ścia​stych niż igla​stych. Ale je​śli kie​dyś po​tęż​ne buki na nowo wy ​ro​‐
sną tam, gdzie dziś bu ​rze oba​la​ją świer​ki, ro​biąc miej​sce prze​obra​że​niom,
w jaki spo ​sób po​wró ​cą tam me​chow​ce i sko​czo​gon​ki? Pie​cho​tą ra​czej nie, bo
w ca​łym swym ży​ciu nie prze​szły na​wet me​tra.

Czy jest za​tem w ogó ​le na​dzie​ja, że pew​ne​go dnia przy ​naj​mniej w par​‐
kach na​ro ​do​wych, jak na przy​kład w Le​sie Ba​war​skim, bę​dzie​my zno​wu mo ​‐
gli po ​dzi​wiać praw​dzi​we lasy pier​wot​ne? Jest to moż​li​we, po ​nie​waż ba​da​nia
stu​den​tów w moim re​wi​rze wy ​ka​zu​ją, że przy​naj​mniej drob ​ne zwie​rzę​ta
zwią​za​ne z la​sa​mi igla​sty​mi po ​tra​fią prze​być za​ska​ku​ją​co duże od ​le​gło ​ści.
Wy​raź​nie to wi​dać wła​śnie na sta​rych plan​ta​cjach świer​ków. Mło​dzi ba​da​cze
zna​leź​li tu ga​tun​ki sko ​czo​gon​ków, któ​re wy ​spe​cja​li​zo​wa​ły się w la​sach
świer​ko​wych. Ta​kie lasy moi po ​przed​ni​cy po​sa​dzi​li tu, w Hüm​mel, do​pie​ro
przed stu laty, daw​niej ro ​sły u nas, jak wszę​dzie w Eu​ro ​pie Środ​ko​wej,
przede wszyst​kim sta​re buki. Ale jak uza​leż​nio ​ne od igieł sko​czo​gon​ki tra​fi​ły
do Hüm​mel? Przy​pusz​czam, że mu​sia​ła być to spraw​ka pta​ków, któ​re w pió​‐
rach prze​nio ​sły gle​bo​wą fau ​nę jako pa​sa​że​rów na gapę. Pta​ki chęt​nie bio ​rą
w li​ściach ką​piel py ​ło ​wą, by oczy​ścić pie​rze. Przy​kle​ja​ją się wte​dy do nie​go
ma​leń​cy miesz​kań​cy gle​by, któ​rzy po prze​lo ​cie do naj​bliż​sze​go lasu zo​sta​ją
zrzu​ce​ni pod ​czas ko​lej​nej ką​pie​li w pyle. A to, co za​dzia​ła​ło w wy ​pad​ku
zwie​rząt spe​cja​li​zu ​ją​cych się w świer​kach, może funk​cjo​no​wać tak​że w wy​‐
pad​ku ga​tun ​ków ko​cha​ją​cych li​ście. Gdy​by w przy ​szło​ści po​ja​wi​ło się wię​cej
sta​rych la​sów li​ścia​stych, któ​re mo ​gły​by się roz​wi​jać bez prze​szkód, wów​‐



czas pta​ki mo​gły ​by za​dbać o po​now​ne po ​ja​wie​nie się w nich pra​wo ​wi​tych
lo ​ka​to​rów.

Jed​nak po​wrót ma​leń ​kich stwo​rzo​nek może po ​trwać bar​dzo, bar​dzo dłu ​‐
go, cze​go do​wo​dzą naj​now​sze pra​ce ba​daw​cze z Ko​lo​nii i Lüne​bur​ga27. Na
Pu​sta​ci Lüne​bur​skiej przed po​nad stu laty na daw​nych grun ​tach rol​nych po​‐
sa​dzo​no lasy dę​bo​we. Już po kil​ku​dzie​się​ciu la​tach – we​dle przy​pusz​czeń na​‐
ukow​ców – w gle​bie po​win​na się była od ​two ​rzyć pier​wot​na struk ​tu ​ra zło​żo ​‐
na z grzy​bów i bak ​te​rii. Nic po​dob​ne​go jed ​nak się nie sta​ło – na​wet po tym
sto​sun​ko​wo dłu ​gim cza​sie w spi​sie ga​tun ​ków zie​ją ogrom​ne luki, a po​cią​ga
to za sobą bar​dzo po​waż​ne skut​ki dla lasu. Obie​gi skład​ni​ków po​kar​mo​wych
opar​te na pro ​ce​sach po​wsta​wa​nia i roz​kła​du nie funk​cjo​nu​ją pra​wi​dło ​wo, po ​‐
nad​to w gle​bie stwier​dza się na​dal nad ​miar azo ​tu po​cho​dzą​ce​go z nie​gdy​siej​‐
szych na​wo ​zów. Las dę​bo​wy ro​śnie wpraw​dzie szyb​ciej niż po​rów​ny​wal​ne
drze​wo ​sta​ny ro​sną​ce na daw​nej gle​bie lasu pier​wot​ne​go, jest jed​nak wy ​raź​‐
nie wraż​liw​szy, na przy​kład na su ​szę. Nikt nie wie, jak dłu​go musi po ​trwać
po​now​ne wy​kształ​ce​nie się praw​dzi​wej le​śnej gle​by, wie​my tyl​ko tyle, że sto
lat nie wy​star​czy. A po​nad​to by re​ge​ne​ra​cja w ogó ​le mo​gła mieć miej​sce, po​‐
trze​ba re​zer​wa​tów la​sów pier​wot​nych, bez naj​mniej​sze​go śla​du ludz​kie​go
dzia​ła​nia. Tam róż​no​rod​ne ży ​cie w gle​bie może prze​trwać i po​słu​żyć jako za​‐
lą​żek od​no​wy oko​licz​nych re​jo ​nów. Nie trze​ba przy tym zresz​tą wy​rze​kać się
wszyst​kie​go, jak od lat de​mon ​stru​je to gmi​na Hüm​mel. Ob ​ję​ła ona ochro​ną
wszyst​kie sta​re lasy bu​ko​we i użyt​ku​je je ko​mer​cyj​nie w inny spo ​sób. Część
jest wy ​ko​rzy​sty​wa​na jako las cmen ​tar​ny, a drze​wa wy​naj​mu​je się jako żywe
ka​mie​nie na​grob ​ne przy po​chów​ku urn. Stać się cząst​ką pusz​czy po śmier​ci –
czyż to nie jest pięk​ny po ​mysł? Inny ob ​szar re​zer​wa​tów jest wy ​naj​mo​wa​ny
fir​mom, któ ​re tą dro​gą wspo ​ma​ga​ją ochro​nę śro ​do​wi​ska na​tu​ral​ne​go. Rów​‐
no​wa​ży się w ten spo ​sób utra​tę wpły​wów z użyt​ko​wa​nia drew​na, a czło​wiek
i na​tu​ra są za​do​wo ​le​ni.



24 http://www.spek​trum.de/news/au​fbruch-in-den-oze​an/1025043, do​stęp: 9 grud​nia 2014.
25 http://www.de​ser​ti​fi​ka​tion.de/fak ​te​n_de​gra​da​tion.html, do​stęp: 30 li​sto​pa​da 2014.
26 Roz​mo​wa z Dipl.-Biol. Kla​rą Krämer, RWTH Aachen Uni​ver​si​ty, 26 li​sto ​pa​da 2014.
27 A. Ficht​ner i in., Ef​fects of an​th​ro​po​ge​nic di​stur​ban​ces on soil mi​cro​bial com​mu​ni​ties in oak fo ​re​sts
per​sist for more than 100 years, „Soil Bio​lo​gy and Bio ​che​mi​stry”, ma​rzec 2014, z. 70, s. 79–87, Kiel.
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Odkurzacz CO2

W cią​gle sze​ro ​ko roz​po​wszech​nia​nym, sza​le​nie uprosz​czo​nym ob​ra​zie
cy​kli na​tu​ry drze​wa są sym​bo​lem zrów​no​wa​żo​ne​go bi​lan ​su. Pro​wa​dzą fo​to​‐
syn​te​zę i pro​du​ku​ją przy tym wę​glo ​wo​da​ny, wy ​ko​rzy ​stu​ją je do wzro​stu i w
cią​gu ży​cia ma​ga​zy​nu​ją w pniu, ga​łę​ziach i sys ​te​mie ko​rze​nio​wym do dwu ​‐
dzie​stu ton CO2. Gdy pew​ne​go dnia umrą, wy ​zwo​li się do ​kład​nie taka sama
ilość ga​zów cie​plar​nia​nych, po​nie​waż grzy ​by i bak ​te​rie prze​tra​wią drew​no
i prze​two​rzo ​ne uwol​nią z po ​wro ​tem do at​mos ​fe​ry. Zresz​tą na tej kon​cep​cji
opie​ra się rów​nież twier​dze​nie, że spa​la​nie drew​na jest obo​jęt​ne dla kli​ma​tu.
W koń​cu nie li​czy się prze​cież, czy po ​la​na zo​sta​ną roz​ło ​żo​ne na cząst​ki ga​zo​‐
we przez drob​ne or​ga​ni​zmy, czy też to za​da​nie przej​mą ko​min​ki. Tyle tyl ​ko,
że las tak pro ​sto nie dzia​ła. Jest w isto ​cie gi​gan​tycz​nym od​ku​rza​czem CO2 –
bez​u​stan​nie od​fil​tro​wu​je ten skład​nik z po​wie​trza i ma​ga​zy​nu​je go. Wpraw​‐
dzie ja​kaś część po śmier​ci drze​wa fak ​tycz​nie po ​wró​ci do at​mos ​fe​ry, ale spo​‐
ra resz​ta po​zo​sta​nie na trwa​łe w eko​sys ​te​mie. Roz​ma​ite ga​tun ​ki będą po ​wo ​li
roz​drab​niać mur​sze​ją​cy pień na co​raz mniej​sze ka​wa​łecz​ki, po​że​rać go i tak
stop​nio​wo, cen ​ty​metr po cen ​ty​me​trze, prze​twa​rzać na gle​bę. Na sam ko ​niec
spra​wę za​ła​twi deszcz, któ​ry za​le​je or​ga​nicz​ne szcząt​ki.



Im głę​biej pod zie​mią, tym zim​niej. A wraz ze spa​da​ją​cą tem ​pe​ra​tu ​rą
spo​wal​nia​ją się też pro​ce​sy ży ​cio​we, aż wresz​cie nie​mal za​mie​ra​ją. Tym sa​‐
mym CO2 znaj​du​je w le​śnej próch​ni​cy swe ostat​nie miej​sce spo ​czyn​ku i po​‐
wo​li się na​war​stwia. W bar​dzo, bar​dzo od​le​głej przy ​szło​ści bę​dzie z nie​go
być może wę​giel bru​nat​ny lub ka​mien​ny. Obec​ne zło​ża tych ko​pa​lin po​wsta​‐
ły przed mniej wię​cej trzy​stu mi​lio ​na​mi lat tak​że z drzew. Wy ​glą​da​ły one
wpraw​dzie nie​co ina​czej i przy​po​mi​na​ły ra​czej trzy​dzie​sto​me​tro​we pa​pro​cie
i skrzy​py, jed ​nak​że ma​jąc pnie o dwu​me​tro​wej śred ​ni​cy, mo​gły osią​gać roz​‐
mia​ry dzi​siej​szych ga​tun​ków. Więk​szość drzew ro​sła na ba​gnach, a gdy
umie​ra​ły ze sta​ro ​ści, ich pień z pla​śnię​ciem za​pa​dał się w grzę​za​wi​sko, gdzie
pro​ce​sy gnil​ne nie​mal nie za​cho​dzi​ły. W cią​gu ty ​się​cy lat po​wsta​wa​ły w ten
spo​sób gru​be war​stwy tor​fu, na któ​re póź​niej na​ło ​żył się żwir i za spra​wą ci​‐
śnie​nia stop​nio​wo prze​kształ​cił w wę​giel. W du​żych kon​wen ​cjo ​nal​nych elek​‐
trow​niach spa​la się dziś za​tem ska​mie​nia​łe lasy. Czy nie by​ło ​by pięk ​nym
i roz​sąd​nym po​my​słem, by ​śmy dali na​szym drze​wom szan ​sę pój​ścia dro​gą
przod​ków? Mo ​gły​by wy​chwy ​cić z at​mos ​fe​ry przy​naj​mniej część CO2 i zma​‐
ga​zy​no​wać go w gle​bie.

Dziś jed ​nak pra​wie wca​le nie do​cho​dzi do po​wsta​wa​nia wę​gla, po ​nie​waż
lasy są sta​le trze​bio ​ne wsku ​tek dzia​łal​no​ści go ​spo​dar​czej (po ​zy​ski​wa​nie
drew​na). Roz​grze​wa​ją​ce pro​mie​nie słoń​ca do​cie​ra​ją swo​bod​nie do zie​mi
i po​ma​ga​ją ży​ją​cym tam ga​tun​kom osią​gnąć peł​nię for​my. Po ​że​ra​ją więc one
ostat​nie za​pa​sy próch​ni​cy rów​nież w głęb​szych war​stwach i uwal​nia​ją je do
at​mos ​fe​ry w po ​sta​ci gazu. Łącz​na ilość ucho​dzą​cych ga​zów cie​plar​nia​nych
od​po​wia​da przy tym mniej wię​cej tej, jaką uwol​nić może po ​ten​cjal​ne drew ​no
użyt​ko​we. Na każ​de po​la​no, któ​re spa​la​cie w ko​min ​ku, przy​pa​da uwal​nia​ją​ca
się z le​śnej gle​by do at​mos ​fe​ry taka sama masa CO2. Ma​ga​zyn wę​gla pod
drze​wa​mi jest za​tem w na​szych sze​ro ​ko​ściach geo ​gra​ficz​nych opróż​nia​ny na
bie​żą​co.



Jed​nak pod​czas spa​ce​ru po le​sie mo​że​cie przy​naj​mniej zo​ba​czyć wstęp​ne
pro​ce​sy po ​wsta​wa​nia wę​gla. Roz​grzeb​cie nie​co zie​mię, aż na​tra​fi​cie na ja​‐
śniej​szą war​stwę. Wła​śnie do tej li​nii po ​ło​żo​na wy​żej ciem​niej​sza część za​‐
wie​ra mnó ​stwo wę​gla (pier​wiast​ka). Gdy ​by​śmy w tej chwi​li zo ​sta​wi​li las
w spo​ko​ju, tu wła​śnie był​by za​czą​tek przy ​szłe​go wę​gla, gazu ziem​ne​go czy
ropy naf​to ​wej. Przy ​naj​mniej na du ​żych ob​sza​rach ob​ję​tych ochro ​ną, tak jak
w stre​fach ochro ​ny ści​słej par​ków na​ro​do​wych, pro ​ce​sy te dzi​siaj na po ​wrót
prze​bie​ga​ją bez za​kłó ​ceń. Ską​pe war​stwy próch​ni​cy nie są by​naj​mniej re​zul​‐
ta​tem dzi​siej​szej go​spo ​dar​ki le​śnej – już Rzy ​mia​nie i Cel​to ​wie gor​li​wie uwi​‐
ja​li się z sie​kie​ra​mi po le​sie, ha​mu​jąc pro​ce​sy na​tu ​ral​ne.

Jaki jed​nak sens ma wła​ści​wie dla drzew trwa​ła eli​mi​na​cja ich ulu​bio ​ne​‐
go po​ży​wie​nia? I nie cho​dzi tu tyl​ko o drze​wa – wszyst​kie ro​śli​ny wraz
z glo ​na​mi w oce​anach od ​fil​tro​wu​ją CO2, któ ​ry po za​to ​nię​ciu mar​twej ro​śli​ny
gro​ma​dzi się w mule na dnie w po ​sta​ci związ​ków wę​gla. Je​śli li​czyć ra​zem
ze szcząt​ka​mi zwie​rzę​cy​mi, na przy ​kład wa​pie​niem ko ​ra​lo ​wym, któ​ry
w ogó​le jest jed​nym z naj​więk​szych ma​ga​zy​nów CO2, przez mi​lio ​ny lat z at​‐
mos ​fe​ry zo ​sta​ła po ​bra​na ogrom​na ilość wę​gla. W chwi​li po​wsta​nia wiel​kich
złóż wę​gla ko ​pal​ne​go, w kar​bo​nie, stę​że​nie CO2 aż dzie​więć razy prze​kra​‐
cza​ło dzi​siej​sze war​to ​ści, póki ów​cze​snym la​som nie uda​ło się go zre​du​ko​‐
wać do bądź co bądź rów​nie im​po​nu​ją​cej trzy​krot​no​ści obec​nych wska​zań28.
W któ ​rym punk​cie jed ​nak na​sze lasy doj​dą do ścia​ny? Czy cią​gle będą gro​‐
ma​dzić wę​giel, aż w któ​rymś mo ​men ​cie kom​plet​nie go za​brak ​nie w po​wie​‐
trzu? W ob ​li​czu na​sze​go kon​sump​cjo ​ni​zmu py​ta​nie moż​na już uznać za nie​‐
by​łe, bo od ​wró ​ci​li​śmy pro ​blem i żwa​wo opróż​nia​my wszyst​kie zbior​ni​ki
CO2. Ropa naf​to ​wa, gaz ziem​ny i wę​giel są spa​la​ne w po​sta​ci ma​te​ria​łów
opa​ło ​wych oraz pa​liw i pusz​cza​ne z dy​mem. Czy za​tem, abs ​tra​hu​jąc od
zmian kli​ma​tu, nie jest to przy​pad​kiem bło ​go​sła​wień​stwem, że uwal​nia​my
dziś gazy cie​plar​nia​ne z pod​ziem​ne​go wię​zie​nia i po ​zwa​la​my im dzia​łać?



Tak da​le​ko bym się nie po ​su​nął, ale tak czy owak efekt „na​wo ​że​nia” wy​wo ​‐
ła​ny przez spo​tę​go​wa​ne w mię​dzy​cza​sie stę​że​nie CO2 jest moż​li​wy do wy​ka​‐
za​nia. Drze​wa ro​sną szyb ​ciej, jak do ​wo​dzą naj​now​sze in​wen ​ta​ry​za​cje la​sów.
Trze​ba prze​li​czyć ta​be​le sza​co​wa​nia pro​duk​cji drew​na, po ​nie​waż te​raz przy​‐
ra​sta o jed ​ną trze​cią wię​cej bio ​ma​sy niż jesz​cze przed kil​ko​ma dzie​siąt​ka​mi
lat. Ale jak to kie​dyś było? Je​śli drze​wo chcia​ło osią​gnąć wiek sę​dzi​wy, mu ​‐
sia​ło prze​strze​gać za​sa​dy po​wol​no​ści. Ten wzrost jest nie​zdro​wy, do ​dat​ko​wo
na​pę​dza​ny jesz​cze in​ten ​syw​ny​mi daw​ka​mi azo​tu z go ​spo​dar​ki rol​nej. A więc
jed ​nak sta​ra re​gu​ła na​dal obo ​wią​zu​je – mniej (CO2) zna​czy wię​cej (dłu​go​ści
ży​cia).

Już jako stu​dent le​śnic​twa uczy​łem się, że mło ​de drze​wa mają wię​cej
ener​gii ży ​cio ​wej i szyb​ciej ro ​sną niż sta​re. Ten po​gląd na​uko​wy ist​nie​je do
dziś i pro​wa​dzi do wnio​sku, że lasy po ​win ​ny być od​mła​dza​ne. Od​mła​dza​ne?
Ozna​cza to nic in​ne​go jak wy ​cin ​kę sta​rych drzew i za​stę​po​wa​nie ich świe​żo
po​sa​dzo​ny​mi drzew​ka​mi. Tyl​ko wów​czas lasy by​ły​by sta​bil​ne i pro​du​ko​wa​ły
od​po​wied​nio dużo drew​na, a przez to po​bie​ra​ły i wią​za​ły CO2 z po​wie​trza –
tak brzmią obec​ne wy​po​wie​dzi związ​ków wła​ści​cie​li la​sów i re​pre​zen​tan​tów
go​spo​dar​ki le​śnej. W za​leż​no​ści od ga​tun ​ku drze​wa siła wzro​stu mia​ła​by
słab​nąć mię​dzy sześć​dzie​sią​tym a sto dwu ​dzie​stym ro ​kiem ży ​cia, czy​li wów​‐
czas nad ​cho​dzi pora wpusz​cze​nia do lasu ma​szyn do wy​cin​ki drzew. Czyż​by
ide​ały wiecz​nej mło ​do​ści, któ​re w na​szym spo​łe​czeń​stwie pro​wo ​ku​ją go ​rą​ce
spo​ry, były tak po pro ​stu sto​so​wa​ne do lasu? Ro​dzi się przy ​naj​mniej ta​kie
po​dej​rze​nie, bo stu​dwu ​dzie​sto ​let​nie drze​wo jest, je​śli przy​kła​dać ludz​ką mia​‐
rę, mło​dzień ​cem, któ ​ry wła​śnie po​że​gnał szko​łę.

Do ​tych​cza​so ​we za​ło​że​nia na​uko​we wy ​da​ją się rze​czy​wi​ście cał​ko​wi​cie
po​sta​wio ​ne na gło​wie, jak wska​zu​je stu​dium mię​dzy​na​ro​do​we​go ze​spo​łu ba​‐
da​czy. Ucze​ni zba​da​li mniej wię​cej sie​dem​set ty​się​cy drzew na wszyst​kich
kon​ty ​nen​tach. Wy​nik jest za​ska​ku​ją​cy: im star​sze były drze​wa, tym szyb​ciej



ro​sły. Tak więc drze​wa o me​tro ​wej śred​ni​cy pnia pro​du​ko​wa​ły trzy razy tyle
bio ​ma​sy, co oka​zy o le​d​wie pół​me​tro​wym prze​kro​ju29. „Sta​ry” nie ozna​cza
u drzew „sła​by, zgar​bio​ny i cho​ro ​wi​ty”, lecz wręcz prze​ciw​nie – „efek ​tyw​ny
i pe​łen we​rwy”. Drzew​ni star​cy są za​tem wy​raź​nie pro​duk​tyw​niej​si niż mło​‐
de szcza​wie, a w związ​ku ze zmia​ną kli​ma​tu są też waż​ny​mi sprzy​mie​rzeń​ca​‐
mi lu ​dzi. Ha​sło od​mła​dza​nia la​sów, by tchnąć w nie siły wi​tal​ne, wol​no od
mo ​men​tu pu ​bli​ka​cji tego stu ​dium okre​ślić co naj​mniej mia​nem myl​ne​go. Co
naj​wy​żej w kon ​tek​ście użyt​ko​wa​nia drew​na moż​na od pew​ne​go wie​ku drzew
od​no​to ​wać zmniej​sza​nie się ich war​to​ści. Grzy ​by mogą wów​czas do​pro​wa​‐
dzić do bu ​twie​nia wnę​trza pnia, jed​nak w żad ​nej mie​rze nie upo​śle​dza to dal​‐
sze​go wzro ​stu. Gdy​by​śmy chcie​li wy ​ko​rzy​stać lasy jako śro ​dek w wal​ce ze
zmia​na​mi kli​ma​tycz​ny​mi, mu ​si​my po​zwo​lić im na sta​rze​nie się, wła​śnie tak
jak tego żą​da​ją wiel​kie sto​wa​rzy ​sze​nia ochro​ny przy​ro​dy.

28 M.J. Mühl​bau​er, Kli​ma​ge​schich ​te, Se​mi​nar​be​itrag Se​mi​nar: Wet​ter und Kli​ma WS 2012/13, s. 10,
Uni​ver​si​tät Re​gens​burg.
29 A. Mi​hatsch, Neue Stu ​die: Bäu​me sind die be​sten Koh​len ​dio​xid ​spe​icher, „Pres​se​mit​te​ilung” 2014,
nr 008, Uni​ver​si​tät Le​ip​zig, 16 stycz​nia 2014.



Klimatyzacja z drewna

Drze​wa nie lu​bią dia​me​tral​nych wa​hań tem​pe​ra​tu ​ry i wil​got​no​ści. Jed ​nak
na​wet dla wiel​kich ro ​ślin re​gio​nal​ny kli ​mat nie czy​ni wy​jąt​ków. Ale czy
przy​pad​kiem drze​wa nie zna​la​zły paru spo ​so​bów, żeby sa​mo ​dziel​nie in​ter​we​‐
nio​wać w tej kwe​stii? Klu​czo​we​go prze ​ży​cia w tym wzglę​dzie do​star​czył mi
nie​wiel​ki la​sek pod Bam​ber​giem, ro ​sną​cy na su​chej, piasz​czy​stej gle​bie, ubo​‐
giej w skład ​ni​ki po ​kar​mo​we. Na​ukow​cy zaj​mu ​ją​cy się le​śnic​twem daw​no
orze​kli, że tyl​ko so​sny tu się uda​dzą. Nie chcąc two ​rzyć nud ​nej mo​no​kul​tu ​ry,
do​sa​dzo​no jesz​cze kil​ka bu​ków, któ ​rych li​ście mia​ły nie​co zła​go​dzić ży​ją​‐
cym w gle​bie or​ga​ni​zmom kwa​śny od​czyn so​sno ​wych igieł. W od​nie​sie​niu
do tych drzew li​ścia​stych nie my​śla​no o pro​duk​cji drew​na, ucho​dzi​ły za tak
zwa​ne ga​tun ​ki bio​ce​no​tycz​ne. Jed​nak​że buki nie mia​ły naj​mniej​sze​go za​mia​‐
ru po​kor​nie się go​dzić na pod ​po​rząd​ko​wa​ne po​zy​cje. Po paru de​ka​dach po​ka​‐
za​ły swe praw​dzi​we ob ​li​cze. Ich co ​rocz​nie opa​da​ją​ce li​ście pro​du​ko​wa​ły de​‐
li​kat​ną próch​ni​cę, któ​ra gro​ma​dzi​ła mnó​stwo wody. Po ​nad​to po​wie​trze w la​‐
sku sta​wa​ło się stop​nio ​wo co​raz wil​got​niej​sze, gdyż li​ście pną​cych się ku gó​‐
rze drze​wek wy ​ha​mo​wy​wa​ły wiatr wie​ją​cy mię​dzy pnia​mi so ​sen i w ten spo​‐
sób wy​ci​sza​ły at​mos ​fe​rę. Wy​pa​ro ​wy​wa​ło przez to mniej wody. Po​zwo​li​ło to
bu​kom na buj​ny roz​wój, a pew​ne ​go dnia wy​strze​li​ły osta​tecz​nie po​nad czub​‐



ki so​sen. Le​śna gle​ba i mi​kro ​kli​mat zdą​ży​ły się już tym​cza​sem tak prze​obra​‐
zić, że wa​run​ki śro ​do​wi​sko​we były o wie​le lep ​sze dla drzew li​ścia​stych niż
dla ci​chych i po​kor​nych igla​stych. To pięk​ny przy​kład tego, co drze​wa po​tra​‐
fią zmie​nić. Le​śni​cy mó​wią tak​że, że las sam so​bie szy ​ku​je ide​al​ne sta​no​wi​‐
sko. Ła​two po​jąć, jak za​pew​nia so​bie bez​wietrz​ną po ​go​dę, ale co z go​spo​dar​‐
ką wod​ną? Gdy la​tem go​rą​ce po​wie​trze nie jest w sta​nie wy​su ​szyć le​śnej gle​‐
by, bo ta jest sta​le do​brze za​cie​nio​na i chro​nio​na, wów​czas da się to jesz ​cze
zro​zu​mieć. Stu​den​ci RWTH w Akwi​zgra​nie zba​da​li w moim re​wi​rze, jak
duże mogą być róż​ni​ce tem​pe​ra​tur mię​dzy prze​trze​bio ​nym la​sem igla​stym
a na​tu​ral​nym, sta​rym la​sem bu​ko​wym. W wy​jąt​ko​wo go​rą​cy sierp​nio ​wy
dzień, kie​dy słu​pek rtę​ci w ter​mo​me​trze wy​strze​lił do trzy ​dzie​stu sied​miu
stop​ni Cel​sju​sza, zie​mia w le​sie li​ścia​stym była do dzie​się​ciu stop ​ni chłod​‐
niej​sza niż zie​mia w od ​da​lo​nym le​d​wie o parę ki​lo ​me​trów le​sie igla​stym.
Ochło​dze​nie to, dzię​ki któ​re​mu wy​pa​ro​wu ​je mniej wody, wy​ni​ka w znacz​‐
nym stop​niu – obok za​cie​nie​nia – rów​nież z bio​ma​sy. Im wię​cej las ma ży​‐
we​go i mar​twe​go drew​na, tym grub​sza war​stwa próch ​ni​cy w gle​bie i tym
wię​cej wody gro​ma​dzi się w ma​sie łącz​nej. Pa​ro​wa​nie po​wo​du​je chłód, któ ​ry
z ko​lei spra​wia, że nie jest ono tak in ​ten​syw​ne. Moż​na by też po​wie​dzieć, że
dzie​wi​czy las może się la​tem spo​cić i w ten spo ​sób osią​ga ten sam efekt, jaki
pot wy​wo​łu ​je u nas, lu​dzi. Po​ce​nie się drzew mo ​że​cie zresz​tą po​śred ​nio za​‐
ob​ser​wo​wać – i to przy do ​mach. Ro​sną tam czę​sto daw​ne żywe cho ​in ​ki, któ ​‐
rych nikt nie chciał wy​rzu​cić, więc je po ​sa​dzo​no i cie​szą się jak naj​lep​szym
zdro​wiem. Ro ​sną i ro​sną, a w któ​rymś mo​men ​cie sta​ją się o wie​le wyż​sze,
niż ocze​ki​wa​li wła​ści​cie​le. Przede wszyst​kim jed​nak w więk ​szo​ści wy ​pad​‐
ków sto​ją one za bli​sko ścian bu​dyn​ków, czę​ścio​wo się​ga​ją na​wet ko ​na​ra​mi
po​nad dach. I tam po​ja​wia​ją się swe​go ro​dza​ju pla​my potu. To, co dla nas,
lu​dzi, jest już wy ​star​cza​ją​co nie​przy​jem​ne pod pa​cha​mi, ma dla do​mów nie
tyl​ko wi​zu​al​ne skut​ki. Wsku​tek po​ce​nia się drzew robi się tak wil​got​no, że na



fa​sa​dach i da​chów​kach osie​dla​ją się glo​ny i mchy. Deszcz go ​rzej spły​wa, ha​‐
mo ​wa​ny przez ro ​ślin​ną okry​wę, a ob ​lu​zo​wa​ne po​du​chy mchu za​ty ​ka​ją ryn​nę.
W mia​rę upły​wu lat tynk się kru​szy wsku​tek wil​go​ci i trze​ba prze​pro​wa​dzać
przed​wcze​sny re​mont. Wła​ści​cie​le sa​mo ​cho​dów par​ko​wa​nych pod drze​wa​mi
od​no​szą na​to ​miast ko ​rzy​ści z tego dzia​ła​nia kom​pen​sa​cyj​ne​go. Przy tem​pe​ra​‐
tu ​rach zbli​żo​nych do zera ci, któ​rzy par​ku​ją swe auta pod go ​łym nie​bem, mu​‐
szą ze​skro ​by​wać lód z ich szyb, pod​czas gdy po ​jaz​dy za​par​ko​wa​ne pod ko​ro ​‐
na​mi drzew czę​sto w ogó​le nie są ob​lo​dzo​ne. Abs ​tra​hu​jąc od tego, że drze​wa
mogą mieć ne​ga​tyw​ny wpływ na ele​wa​cję bu​dow​li, fa​scy​nu​je mnie, w ja​kim
stop​niu świer​ki i inne ga​tun ​ki po​tra​fią re​gu​lo​wać mi​kro​kli​mat oto ​cze​nia.
O ileż więk ​sza musi być za​tem siła od ​dzia​ły​wa​nia dzie​wi​cze​go lasu!

Ten, kto się po​rząd​nie poci, musi dużo pić. I fak ​tycz​nie sami mo ​że​cie za​‐
ob​ser​wo ​wać ta​kie drzew​ne po​pi​ja​wy, choć tyl​ko przy po​tęż​nym obe​rwa​niu
chmu ​ry. Ta​kie zja​wi​sko wy ​stę​pu​je zwy​kle w pa​rze z bu​rza​mi, więc nie
chciał​bym tu po​le​cać spa​ce​rów po le​sie w tym cza​sie. Je​śli jed​nak je​ste​ście
już – jak ja (czę​sto z po​wo​dów za​wo​do​wych) – i tak na dwo ​rze, to mo​że​cie
być świad ​ka​mi fa​scy​nu​ją​ce​go spek​ta​klu. Prze​waż​nie to buki urzą​dza​ją so​bie
re​gu​lar​ną bibę. Ich ga​łę​zie wy​cią​ga​ją się jak u wie​lu drzew li​ścia​stych uko​‐
sem do góry. Moż​na by rów​nie do​brze po​wie​dzieć – uko ​sem do dołu. Ko​ro ​na
bo​wiem słu​ży nie tyl​ko do roz​po​ście​ra​nia li​ści w sło ​necz​nym świe​tle, lecz
tak ​że do chwy​ta​nia wody. Deszcz pada na set​ki ty ​się​cy li​ści, z któ​rych wil​‐
goć ska​pu​je na ga​łę​zie. Stam​tąd spły​wa da​lej ko​na​ra​mi, gdzie ma​leń ​kie struż​‐
ki łą​czą się w stru​mień i z szu​mem rwą po pniu ku zie​mi. W dol​nej jego czę​‐
ści woda try ​ska z taką siłą, że przy ze​tknię​ciu z gle​bą ener​gicz​nie się pie​ni.
Pod​czas gwał​tow​nej bu​rzy do​ro ​słe drze​wo może wchło ​nąć do​dat​ko​wo po​nad
ty ​siąc li​trów, któ​re za spra​wą swej bu​do​wy kie​ru ​je pro​sto ku ko​rze​niom. Tam
woda zo​sta​nie zma​ga​zy​no​wa​na w oko​licz​nej gle​bie i po ​mo​że prze​trwać nie​‐
je​den okres su ​szy.



Świer​ki i jo​dły nie po ​tra​fią cze​goś ta​kie​go. Jed​nak jo​dły chęt​nie wkrę​ca​ją
się chy​trze mię​dzy buki, świer​ki zaś czę​sto sto​ją moc​no spra​gnio ​ne wśród
krew​nia​ków. Ich ko​ro​ny dzia​ła​ją jak pa​ra​so​le, co jest bar​dzo prak​tycz​ne
z punk​tu wi​dze​nia wę​drow​ca. Przy ​naj​mniej pod ​czas prze​lot​ne​go desz​czu nie
zmok ​nie przy​tu ​lo​ny do pnia, ale to samo do​ty ​czy rów​nież ko​rze​ni drze​wa.
Desz​cze o in​ten ​syw​no​ści do dzie​się​ciu li​trów na metr kwa​dra​to​wy (a to już
jest cał​kiem po ​rząd​ny deszcz) osa​dza​ją się w ca​ło​ści na igłach i ga​łę​ziach.
Gdy tyl​ko chmu ​ry się roz​stą​pią, wy​pa​ro ​wu​ją i w ten spo ​sób war​to​ścio​wa wil​‐
goć jest dla lasu stra​co​na. Dla​cze​go świer​ki ro​bią coś ta​kie​go? Nie umie​ją się
po pro​stu ad​ap​to​wać do bra​ku wody. Ich stre​fą kom​for​tu są zim​ne re​gio​ny,
w któ​rych z ra​cji ni​skich tem​pe​ra​tur woda nie​mal nie pa​ru ​je z gle​by, na przy​‐
kład w Al​pach tuż pod gór​ną gra​ni​cą lasu, gdzie do​dat​ko​wo ob​fit​sze opa​dy
spra​wia​ją, że brak wody po​zo ​sta​je pro​ble​mem nie​zna​nym. Świer​ki przy​go​to​‐
wa​ne są za to na sil​ne opa​dy śnie​gu, dla​te​go ich ko​na​ry są usta​wio​ne po ​zio ​‐
mo lub lek ​ko zgię​te ku do ​ło​wi, by mo​gły się zło​żyć przy du​żym ob​cią​że​niu.
Jed​nak przez to woda nie spły​wa po nich i pod nie, a gdy świer​ki ro ​sną na ni​‐
żej po ​ło ​żo​nych, such​szych sta​no​wi​skach, to tra​cą ko​rzy​ści z zimy. Więk ​‐
szość dzi​siej​szych la​sów igla​stych Eu​ro ​py Środ​ko​wej zo ​sta​ła sztucz​nie po​sa​‐
dzo​na, i to tam, gdzie czło​wiek uwa​żał to za słusz​ne. Tam drze​wa sta​le cier​‐
pią z pra​gnie​nia, bo ich przy​ro ​dzo​ny pa​ra​sol za​trzy​mu ​je jed​ną trze​cią opa​‐
dów i z po ​wro​tem od ​da​je at​mos ​fe​rze. W wy​pad​ku la​sów li​ścia​stych ta war​‐
tość wy​no​si je​dy​nie pięt​na​ście pro​cent, tak więc do​sta​ją o pięt​na​ście pro ​cent
wię​cej wody niż ich po ​kry​ci igła​mi ko ​le​dzy.



Las jako pompa wodna

Skąd wła​ści​wie bie​rze się woda w le​sie lub – by za​dać jesz​cze bar​dziej
fun​da​men​tal​ne py ​ta​nie – w ogó ​le na lą​dzie? Niby brzmi pro ​sto, ale od​po​‐
wiedź w pierw​szej chwi​li jest nie​ła​twa. A to dla​te​go, że jed ​ną z naj​istot​niej​‐
szych cech lądu jest to, że leży wy ​żej niż mo​rza. Woda za spra​wą siły cią​że​‐
nia spły​wa za​wsze do naj​ni​żej po​ło ​żo​ne​go punk​tu, więc kon​ty ​nen​ty po​win​ny
wy​schnąć. Prze​ciw​dzia​ła temu sta​ła do​sta​wa wody, któ​rą za​pew​nia​ją chmu​ry
two​rzą​ce się nad mo ​rza​mi i trans ​por​to ​wa​ne da​lej przez wia​try. Jed​nak ten
me​cha​nizm funk​cjo ​nu​je tyl​ko w ob​rę​bie pa​ru​set ki​lo​me​trów od wy ​brze​ża. Im
da​lej po​su​wa​my się w głąb lądu, tym robi się bar​dziej su​cho, po ​nie​waż
chmu​ry od​da​ją wodę w po ​sta​ci desz​czów i zni​ka​ją. Już po sze​ściu​set ki​lo​me​‐
trach jest tak su ​cho, że po​ja​wia​ją się pierw​sze pu​sty ​nie. Ży​cie za​sad​ni​czo po ​‐
win​no być moż​li​we tyl​ko w wą​skim pa​sie na skra​ju kon ​ty​nen​tów, a ich wnę​‐
trza po​win​ny być po​sęp ​ne i wy​schłe na wiór. Za​sad​ni​czo. Ale na szczę​ście są
prze​cież lasy. Są for​mą we​ge​ta​cji o naj​więk ​szej po ​wierzch​ni li​ści. Na metr
kwa​dra​to​wy lasu roz​po​ście​ra się w ko​ro​nach drzew dwa​dzie​ścia sie​dem me​‐
trów kwa​dra​to​wych li​ści i igieł30. Opa​dy osia​da​ją czę​ścio ​wo tam, w gó​rze,
i za​raz wy​pa​ro ​wu​ją. Do​dat​ko​wo la​tem drze​wa zu​ży​wa​ją na ki​lo​metr kwa​dra​‐
to​wy do dwóch ty ​się​cy pię​ciu ​set me​trów sze​ścien​nych wody, któ​rą od ​dy​cha​‐



jąc, zwra​ca​ją do at​mos ​fe​ry. Z pary wod ​nej two​rzą się po ​now​nie chmu​ry, któ​‐
re pły​ną w głąb lądu i tam w po​sta​ci desz​czu spa​da​ją na zie​mię. Ta gra to ​czy
się cały czas, więc na​wet naj​od​le​glej​sze re​jo​ny są za​opa​try​wa​ne w wil​goć.
Pom​pa wod ​na dzia​ła tak do​brze, że w nie​któ ​rych ma​kro​re​gio ​nach Zie​mi, na
przy​kład w do ​rze​czu Ama​zon​ki, opa​dy desz​czu na​wet wie​le ty ​się​cy ki ​lo ​me​‐
trów w głę​bi lądu nie róż​nią się zbyt​nio wiel​ko ​ścią od tych na wy​brze​żu. Je​‐
dy​ny wa​ru​nek jest taki, że mię​dzy mo​rzem a naj​od​le​glej​szym za​kąt​kiem lądu
musi znaj​do​wać się las. A przede wszyst​kim – je​śli brak pierw​sze​go kom​po​‐
nen​tu, czy​li lasu nad​brzeż​ne​go, cały sys ​tem się za​ła​mu ​je. Uzna​nie za od ​kry​‐
cie tych nie​wia​ry​god​nie waż​nych po​wią​zań na​le​ży się na​ukow​com sku​pio ​‐
nym wo​kół Ana​sta​zji Ma​ka​rie​wej z Sankt Pe​ters ​bur​ga w Ro​sji31. Pro ​wa​dzi​li
oni ba​da​nia w roz​ma​itych la​sach na ca​łym świe​cie i sta​le do​cho​dzi​li do ta​‐
kich sa​mych wnio​sków. Czy cho ​dzi​ło o las desz​czo​wy, czy sy ​be​ryj​ską taj ​gę,
za​wsze nie​zbęd​ną do ży​cia wil​goć w głąb lądu prze​ka​zy​wa​ły drze​wa. Ba ​da​‐
cze od​kry ​li tak​że, że cały pro​ces za​mie​ra, gdy lasy na​brze​ża zo​sta​ją wy​cię​te.
To mniej wię​cej tak, jak gdy​by w wy​pad​ku pom​py elek ​trycz​nej wy ​cią​gnąć
z wody kró​ciec ssaw​ny. W Bra​zy​lii skut​ki wi​dać już wy​raź​nie – las desz​czo​‐
wy w Ama​zo​nii co​raz bar​dziej wy​sy​cha. W Eu ​ro​pie Środ ​ko​wej znaj ​du​je​my
się w ob​rę​bie sze​ściu​set​ki​lo​me​tro​we​go pasa, a tym sa​mym w za​się​gu ssa​nia
pom​py. Szczę​śli​wie są tu jesz​cze lasy, na​wet je​śli już moc​no uszczu​plo ​ne.

Lasy igla​ste pół​ku​li pół​noc​nej mają też inną moż​li​wość, by wpły​wać na
kli​mat i go​spo​dar​kę wod​ną. Wy​dzie​la​ją ter​pe​ny, sub​stan​cje słu​żą​ce pier​wot​‐
nie do obro​ny przed cho​ro ​ba​mi i pa​so​ży​ta​mi. Je​śli ich mo​le​ku​ły znaj​dą się
w po ​wie​trzu, to wo​kół nich kon​den​su​je się wil​goć. Two ​rzą się przez to
chmu​ry o po​dwój​nej gru​bo​ści w po​rów​na​niu z chmu ​ra​mi for​mu ​ją​cy​mi się
nad nie​za​le​sio​ny​mi prze​strze​nia​mi. Praw​do​po ​do​bień ​stwo desz​czu wzra​sta,
a mniej wię​cej pięć pro​cent świa​tła sło​necz​ne​go jest do​dat​ko​wo od ​bi​ja​ne.
Kli​mat lo ​kal​ny się ochła​dza – sta​je się chłod ​ny i wil​got​ny, czy​li taki, jaki



drze​wa igla​ste lu ​bią naj​bar​dziej. Bar​dzo moż​li​we, że z uwa​gi na te wza​jem​ne
od​dzia​ły ​wa​nia eko ​sys ​te​my te od​gry​wa​ją rolę sil​nie ha​mu ​ją​cą w pro​ce​sie
zmia​ny kli​ma​tu32.

Dla na​szych ro ​dzi​mych eko​sys ​te​mów re​gu​lar​ne opa​dy są ogrom​nie waż​‐
ne, bo woda i las są nie​mal nie​roz​łącz​ne. Wszyst​kie eko​sys ​te​my, czy bę​dzie
to stru​mień, ba​jo ​ro czy sam las, mu ​szą za​pew​niać swym miesz​kań​com moż​‐
li​wie sta​łe wa​run​ki by ​to​wa​nia. Ty​po​wym przy ​kła​dem or​ga​ni​zmu, któ​ry nie
lubi du​żych zmian, są śli​ma​ki z ro​dza​ju źró​dla​rek. W za​leż​no​ści od ga​tun​ku
czę​sto mie​rzą so ​bie mniej niż dwa mi​li​me​try i uwiel​bia​ją zim​ną wodę. Jej
tem​pe​ra​tu ​ra nie po ​win​na być wyż​sza niż osiem stop​ni, co w wy ​pad​ku wie​lu
źró​dla​rek tłu​ma​czy się ich hi​sto​rią – ich przod ​ko​wie żyli w wo​dach roz​to ​po​‐
wych lo​dow​ca, któ ​re pod​czas ostat​nie​go zlo ​do​wa​ce​nia moż​na było zna​leźć
na roz​le​głych ob ​sza​rach Eu ​ro​py. Po​dob​ne wa​run​ki za​pew​nia​ją czy ​ste źró ​dła
le​śne. Tam rów​nież bije nie​zmien ​nie chłod​na woda, bo źró​dła nie są ni​czym
in ​nym jak wy​do​sta​ją​cą się na po​wierzch ​nię wodą grun​to ​wą. W głę​bo​kich
war​stwach gle​by jest ona izo​lo ​wa​na od tem​pe​ra​tur ze​wnętrz​nych i dla​te​go
po​zo​sta​je rów​nie zim​na zimą, jak i la​tem. Dla źró​dla​rek źró ​dła są w dzi​siej​‐
szych cza​sach, kie​dy nie ma już lo​dow​ców, ide​al​nym bio​to​pem za​stęp​czym.
Jed​nak woda musi try ​skać przez cały rok i tu wła​śnie do gry wkra​cza las. Le​‐
śna gle​ba od​dzia​łu ​je jak wiel​ki zbior​nik i zbie​ra pil​nie wszyst​kie opa​dy.
Drze​wa dba​ją o to, by kro ​ple desz​czu nie ude​rza​ły zbyt moc​no o zie​mię, lecz
mięk ​ko spły​wa​ły z ga​łę​zi. Luź​na gle​ba wchła​nia wodę w ca​ło ​ści, tak że nie
łą​czy się ona w stru​mycz​ki i nie od ​pły ​wa w mgnie​niu oka, tyl​ko jest za​trzy​‐
my ​wa​na w gle​bie. Je​śli ta jest do ​sta​tecz​nie na​sy​co​na, zbior​nik dla drzew na​‐
peł​nio ​ny, to nad​mia​ro​wa wil​goć prze​cie​ka po​wo ​li przez wie​le lat do co ​raz
głęb ​szych warstw. Cza​sem mi​ja​ją całe de​ka​dy, za​nim wil​goć znów po ​ja​wi się
na po ​wierzch ​ni. Wa​ha​nia mię​dzy okre​sa​mi su​szy a okre​sa​mi ulew tym​cza​‐
sem się za​cie​ra​ją i po​zo​sta​je tyl​ko rów​no​mier​nie try ​ska​ją​ce wodą źró​dło.



Mimo że nie za​wsze moż​na na​zwać to try ​ska​niem. Czę​sto wy​glą​da to tak,
jak ​by ja​kaś roz​mo ​kła, grzą​ska pla​ma na le​śnej gle​bie cią​gnę​ła się ciem​nym
śla​dem do naj​bliż​sze​go stru ​mycz​ka. Przy do ​kład​nych oglę​dzi​nach (a do tego
trze​ba uklęk​nąć) mo ​że​cie roz​po​znać ma​leń​kie struż​ki, któ​re świad​czą o obec​‐
no​ści źró​dła. Ter​mo ​metr zdra​dzi, czy cho​dzi tyl​ko o wodę po ​wierzch ​nio ​wą
po gwał​tow​nej ule​wie, czy też fak​tycz​nie o wody grun ​to ​we. Po​ni​żej dzie​wię​‐
ciu stop​ni? To musi być praw​dzi​we źró​dło! Ale któż nosi przy so​bie ter​mo ​‐
metr? Inną moż​li​wo​ścią jest spa​cer do lasu w trza​ska​ją​cy mróz. Ka​łu​że
i woda desz​czo​wa wpraw​dzie za​mar​z​ły, ale ze źró​deł na​dal dziel​nie ciur​ka
woda. Tu więc jest sie​dli​sko źró ​dla​rek, któ​re przez cały rok mogą się roz​ko​‐
szo​wać tem​pe​ra​tu​rą, w ja​kiej czu ​ją się naj​le​piej. Dzie​je się tak nie tyl​ko dzię​‐
ki le​śnej gle​bie. La​tem taki mi​kro​bio ​top szyb ​ko mógł​by się pod ​grzać, a śli​‐
ma​ki by się prze​grza​ły. Jed​nak cie​ni​sty dach z li​sto​wia nie do ​pusz​cza zbyt
wie​lu pro​mie​ni sło​necz​nych.

Las słu ​ży po​dob​ną po ​mo​cą stru ​mie​niom, któ​ra w ich wy​pad​ku jest na​wet
jesz​cze waż​niej​sza. W prze​ci​wień ​stwie bo​wiem do źró ​deł, któ​re mają w koń​‐
cu za​pew​nio ​ny sta​ły do ​pływ chłod​nej cie​czy, ich woda jest na​ra​żo​na na
więk​sze wa​ha​nia tem​pe​ra​tu ​ry. Jed​nak​że na przy ​kład lar​wy sa​la​man​der, któ​re
po​dob​nie jak ki​jan​ki cze​ka​ją tu na ży​cie poza stru​mie​niem, pod​cho​dzą do
rze​czy po ​dob​nie jak źró ​dlar​ki – woda musi po​zo​stać chłod ​na, żeby tlen się
z niej nie ulot​nił. Je​śli na​to ​miast wszyst​ko za​mar​z​nie, to sa​la​man ​drze po​tom​‐
stwo rów​nież wy ​zio​nie du​cha. Do​brze, że drze​wa mi​mo ​cho​dem roz​wią​zu​ją
ten pro​blem. Zimą, gdy słoń ​ce le​d​wie grze​je, bez​list​ne ko​na​ry prze​pusz​cza​ją
dużo cie​pła. Ruch wody po ​nad dnem tak​że za​po​bie​ga pręd​kie​mu za​ma​rza​niu.
Póź​ną wio ​sną, gdy słoń​ce wzno ​si się co​raz wy ​żej nad ho​ry ​zon​tem i robi się
od​czu​wal​nie cie​plej, drze​wa li​ścia​ste wy​pusz​cza​ją li​ście, czy​li opusz​cza​ją ża​‐
lu ​zje i ocie​nia​ją pły​ną​ce wody. Do ​pie​ro je​sie​nią, gdy tem​pe​ra​tu​ra po ​now​nie
spad​nie, nie​bo na po​wrót otwo​rzy się nad stru ​mie​niem, po​nie​waż wszyst​kie



li​ście zo​sta​ną zrzu ​co​ne. Stru ​mie​nie pod drze​wa​mi igla​sty​mi są w ewi​dent​nie
gor​szym po​ło ​że​niu. Zimą jest tam prze​ni​kli​wie zim​no, woda cza​sem za​ma​rza
w nich cał​ko​wi​cie, a po​nie​waż wio ​sną roz​grze​wa się bar​dzo po​wo ​li, dla wie​‐
lu or​ga​ni​zmów nie wcho​dzi w grę jako moż​li​wa prze​strzeń ży​cio​wa. Jed ​nak
ta​kie do​li​ny stru​mie​nia, ciem​ne choć oko wy ​kol, wy​stę​pu​ją w na​tu​rze bar​dzo
rzad​ko, bo świer​ki nie lu​bią mieć mo ​krych nóg i dla​te​go zwy​kle za​cho​wu ​ją
bez​piecz​ny dy​stans. Tego typu kon​flik​ty mię​dzy la​sem igla​stym a miesz​kań​‐
ca​mi stru​mie​nia prze​waż​nie są po ​wo​do​wa​ne przez sztucz​nie sa​dzo​ne lasy.

Zna​cze​nie drzew dla stru ​mie​ni nie zmniej​sza się rów​nież po ich śmier​ci.
Je​że​li na przy​kład mar​twy buk zwa​li się w po ​przek ło​ży​ska stru​mie​nia, to po​‐
zo​sta​nie tam na dzie ​siąt​ki lat. Dzia​ła jak mała tama i za​pew​nia nie​wiel​kie ob ​‐
sza​ry sto ​ją​cej wody, w któ​rej mogą prze​trwać ga​tun ​ki nie​zno​szą​ce sil​nych
prą​dów, ta​kie jak nie​po​zor​ne lar​wy sa​la​man​der. Wy ​glą​da​ją jak małe trasz​ki,
mają jed ​nak pie​rza​ste skrze​la ze​wnętrz​ne, są po​kry​te sub ​tel​ny​mi ciem​ny​mi
plam​ka​mi i u na​sa​dy nóg mają żół​ty punkt. W zim​nych le​śnych wo​dach cza​‐
tu ​ją na małe racz​ki, któ​re z upodo​ba​niem kon​su ​mu​ją. Ja​kość wody we​dług
wy ​ma​gań sa​la​man ​drząt musi być naj​wyż​szej pró​by i na​wet to gwa​ran​tu ​ją
mar​twe drze​wa. W spię​trzo​nych ba​jor​kach osa​dza​ją się czą​stecz​ki za​wie​si​ny
i szlam, a spo ​wol​nio​ny prze​pływ daje bak​te​riom wię​cej cza​su na li​kwi​da​cję
szko​dli​wych sub ​stan​cji. Nie ma też po​wo​du do zmar​twień, je​śli cza​sem po
gwał​tow​nej ule​wie wy ​two​rzy się pia​na. To, co wy​glą​da jak zbrod ​nia na śro​‐
do​wi​sku, jest w rze​czy​wi​sto​ści skut​kiem dzia​ła​nia kwa​sów hu​mi​no​wych
i na​po​wie​trza​nia wody na nie​wiel​kich wo ​do​spa​dach. Kwa​sy te po​wsta​ją przy
roz​kła​dzie li​sto​wia oraz mar​twe​go drew​na i są nad wy ​raz cen​ne dla eko​sys ​te​‐
mu.

W cią​gu ostat​nich lat las przy two​rze​niu ba​jo ​rek jest co​raz mniej zda​ny
na prze​wró ​co​ne mar​twe pnie. Zy ​sku ​je bo​wiem co ​raz więk​sze wspar​cie ze
stro​ny nie​gdyś wy​tę​pio​ne​go re​emi​gran​ta – bo ​bra. Wy​pa​da wąt​pić, czy drze​‐



wa to fak​tycz​nie cie​szy, bo ten wa​żą​cy do trzy ​dzie​stu ki​lo ​gra​mów gry​zoń
peł​ni wśród zwie​rząt funk​cję drwa​la. W cią​gu jed​nej nocy oba​la drze​wa
o gru​bo​ści od ośmiu do dzie​się​ciu cen ​ty ​me​trów, więk​sze zaś oka​zy ści​na
pod​czas kil​ku szycht. Cho​dzi mu o ga​łę​zie, któ​ry​mi się żywi. Duże ich ilo​ści
ma​ga​zy​nu​je na zimę w że​re​miach, któ ​re w mia​rę upły​wu lat osią​ga​ją sze​ro ​‐
kość wie​lu me​trów. Ga​łę​zie słu​żą tak​że do tego, by za​ma​sko​wać wej​ścia do
bu​dow​li. Bo​bry ukła​da​ją je też pod wodą w cha​rak​te​rze dal​sze​go za​bez​pie​‐
cze​nia, by dra​pież​ni​ki nie mia​ły tam wstę​pu. Po​ziom wody może ule​gać wa​‐
ha​niom w za​leż​no​ści od pory roku, wie​le zwie​rząt bu​du​je więc tamy i w ten
spo​sób spię​trza wody stru​mie​ni w wiel​kie sta​wy. Wy ​ha​mo ​wu ​je to tem​po od ​‐
pły ​wu wody z lasu, a w re​jo ​nie spię​trze​nia two​rzą się duże mo​kra​dła. Cie​szy
to ol​chy i wierz​by. Jed ​nak na​wet ga​tun​ki drzew czer​pią​ce pro ​fi​ty z obec​no​ści
bo​brów nie mają szans się ze​sta​rzeć tam, gdzie te zwie​rzę​ta się wpro​wa​dzi​ły,
bo sta​no​wią dla nich żywe za​pa​sy po​ży​wie​nia.

Bo​bry szko​dzą za​tem la​so​wi w swo​im oto ​cze​niu, jed​nak re​gu​lu ​jąc go ​spo​‐
dar​kę wod​ną, wy ​wie​ra​ją nań, ogól​nie rzecz bio ​rąc, do ​bro​czyn​ny wpływ. Po​‐
nad​to two ​rzą bio​to​py dla ga​tun​ków, któ​re żyją w roz​le​glej​szych wo​dach sto ​‐
ją​cych.

Na ko​niec tego roz​dzia​łu po ​wróć​my jesz​cze do ge​ne​zy wody w le​sie – do
desz​czu. Może stwo​rzyć fan ​ta​stycz​ny na​strój pod​czas wę​drów​ki, jed ​nak gdy
nie mamy od​po​wied ​nie​go ubra​nia, bę​dzie uciąż​li​wy. Sta​re lasy li​ścia​ste ofe​‐
ru​ją tu ​taj usłu​gę spe​cjal​ną – krót​ko​ter​mi​no​wą pro ​gno​zę po ​go​dy w po​sta​ci
śpie​wu zięb. Te rdza​we ptasz​ki o sza​rym łeb​ku śpie​wa​ją za​zwy​czaj zwrot​kę,
któ ​rą nie​miec​cy or​ni​to​lo ​dzy tłu​ma​czą chęt​nie jako „Bin bin bin ich nicht ein
schöner Feld ​mar ​schall”, czy​li „Czy czy czy nie pięk ​ny ze mnie feld​mar​sza​‐
łek”, a pol​scy jako „cze-kaj – cze-kaj – coś zro ​bi​ła – a wi​dzisz?”. Moż​na ją
jed ​nak usły​szeć tyl​ko przy pięk​nej po ​go​dzie, bo je​śli za​no​si się na deszcz,
trel zmie​nia się – po nie​miec​ku – w gło ​śne „rääätsch”, a po pol​sku we



„writ”*.

* Ob​szer​ny opis śpie​wu zię​by po pol​sku po​da​je Wi​ki​pe​dia: https://pl.wi​ki​pe​‐
dia.org/wiki/Zi%C4%99ba​_zwy​czaj​na, do​stęp: 15 maja 2016.

30 L. Zim​mer​mann i in., Wa​se​rver​brauch von Wäl​dern, „LWF ak​tu​ell” 2008, nr 66, s. 16.
31 A.M. Ma​ka​rie​va, V.G. Gor​sh​kov, Bio​tic pump of at​mo​sphe​ric mo ​istu ​re as dri​ver of the hy​dro​lo ​gi​cal
cyc​le on land, „Hy​dro​lo​gy and Earth Sys​tem Scien ​ces Di​scus​sions”, Co ​per​ni​cus Pu​bli​ca​tions, 2007, nr
11 (2), s. 1013–1033.
32 D. Adam, Che​mi​cal re​le​ased by tre​es can help cool pla ​net, scien​ti​sts find, „The Gu​ar​dian”, 31 paź​‐
dzier​ni​ka 2008, http://the​gu​ar​dian.com/envi​ron​ment/2008/oct/31/fo ​re​sts-cli​ma​te​chan​ge, do​stęp: 30
grud​nia 2014.
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Moje czy twoje

Le​śny eko ​sys ​tem trwa w sub​tel​nej rów​no​wa​dze. Każ​de stwo​rze​nie ma
w nim swo​ją ni​szę, swą funk​cję, któ ​re słu​żą do​bru wszyst​kich. W taki spo ​sób
opi​su​je się czę​sto na​tu​rę, jed​nak nie​ste​ty jest to opis fał​szy ​wy. Bo tam, pod
drze​wa​mi, rzą​dzi pra​wo sil​niej​sze​go. Każ​dy ga​tu ​nek chciał​by prze​żyć i za​‐
bie​ra in​ne​mu to, cze​go sam po​trze​bu​je. Za​sad​ni​czo nikt nie zna li​to​ści, a sys ​‐
tem przed gi​gan​tycz​nym za​ła​ma​niem chro​nią je​dy​nie me​cha​ni​zmy obron​ne,
któ​re prze​ciw​dzia​ła​ją bez​praw​nej in ​ge​ren​cji. Ostat​nie za​bez​pie​cze​nie sta​no​wi
wła​sny in​te​res ge​ne​tycz​ny – ten, kto jest zbyt chci​wy i zbyt wie​le za​bie​ra dla
sie​bie, nic w za​mian nie da​jąc, po ​zba​wia się wła​snej bazy ży​cio​wej i gi ​nie.
Z tego po​wo​du więk ​szość ga​tun ​ków wy​kształ​ci​ła za​cho​wa​nia wro ​dzo​ne,
chro​nią​ce las przed go​spo ​dar​ką ra​bun​ko​wą. Wzor​co​wy przy ​kład już po​zna​li​‐
śmy. Cho​dzi o sój​kę, któ ​ra wpraw​dzie zja​da żo​łę​dzie i bu​kiew, ale za to wie​‐
le​kroć wię​cej za​grze​bu​je w zie​mi. W ten spo ​sób dzię​ki niej drze​wa le​piej się
roz​mna​ża​ją.

Gdy idzie​cie przez wy ​so​ki, ciem​ny las, prze​mier​za​cie dom to ​wa​ro ​wy.
Jest pe​łen wszel​kich ra​ry​ta​sów, przy​naj​mniej z punk​tu wi​dze​nia zwie​rząt,
grzy​bów czy bak ​te​rii. Samo tyl​ko drze​wo za​wie​ra mi​lio​ny ka​lo​rii w for​mie
cu​kru, ce​lu​lo​zy, in​nych wę​glo ​wo​da​nów oraz li​gni​ny. Do tego do​cho​dzi jesz ​‐



cze woda i rzad ​kie mi​ne​ra​ły. Czy po ​wie​dzia​łem „dom to​wa​ro​wy”? Lep ​sze
by​ło​by po​ję​cie „skar​biec”, bo by​naj​mniej nie za​le​ca się tu sa ​mo ​ob​słu ​gi.
Drzwi są za​ry​glo ​wa​ne, kora gru​ba i trze​ba na​praw​dę coś wy​kom​bi​no​wać, by
do​brać się do słod​kich skar​bów. No chy​ba że jest się dzię​cio ​łem. Dzię​ki spe ​‐
cjal​ne​mu za​wie​sze​niu dzio ​ba i tłu​mią​cym wstrzą​sy mię​śniom czasz​ki może
on kuć drze​wo, nie na​ra​ża​jąc się na bóle gło ​wy. Wio​sną, gdy w drze​wach bu ​‐
zu​je woda i wraz ze sma​ko​wi​ty ​mi sub​stan ​cja​mi za​pa​so​wy ​mi pły​nie do pącz ​‐
ków, pta​ki wy​ku​wa​ją nie​du​że dziur​ki w cień​szych pniach i ga​łę​ziach. Wy​glą​‐
da to jak li​nia z punk ​ci​ków, z któ ​rych ni​czym z ran drze​wo za​czy​na krwa​wić.
Krew drze​wa nie wy​glą​da dra​ma​tycz​nie, bo przy​po​mi​na wodę. Mimo to dla
drze​wa utra​ta tego pły​nu ustro​jo​we​go jest tak samo nie​ko​rzyst​na jak dla nas,
lu​dzi. Dzię​cio​ły ją jed​nak uwiel​bia​ją i za​czy ​na​ją wy ​li​zy​wać. Za​sad​ni​czo
drze​wo jest w sta​nie do pew​ne​go stop​nia so​bie z tym po​ra​dzić, o ile dzię​cioł
nie prze​sa​dzi i nie zro​bi zbyt wie​lu ra​nek, zwa​nych dzię​cio​li​mi ba​to​na​mi*.
W mia​rę upły​wu lat goją się one i wy​glą​da​ją jak bli​zny ska​ry​fi​ka​cyj​ne.

Mszy​ce są o wie​le bar​dziej le​ni​we niż dzię​cio ​ły. Za​miast pil​nie się uwi​‐
jać, ro​biąc dziur​ki tu i tam, przy​sy​sa​ją się ryj​ka​mi do ner​wów li​ści i igieł.
I za​pra​wia​ją się tak, jak żad​ne inne zwie​rzę nie zdo​ła. Drzew​na krew bły ​ska​‐
wicz​nie prze​pły​wa przez ma​leń​kie owa​dy, któ​re wy ​dzie​la​ją ją z tyłu w for​‐
mie du​żych kro​pli. Mszy​ce mu​szą tak dużo pić, po ​nie​waż sok za​wie​ra bar​dzo
mało biał​ka – skład ​ni​ka po​kar​mo​we​go nie​zbęd​ne​go do wzro ​stu i re​pro ​duk​cji.
Zwie​rząt​ka fil​tru ​ją płyn pod ką​tem tego de​fi​cy ​to​we​go ele​men ​tu, a więk ​szą
część wę​glo​wo​da​nów, głów​nie cu​kier, wy​da​la​ją nie​wy ​ko​rzy​sta​ną. Nic dziw​‐
ne​go, że pod za​sie​dlo​ny​mi przez nie drze​wa​mi pada lep​ki deszcz. Być może
zda​rzy​ło wam się kie​dyś tego do​świad​czyć, gdy zo​sta​wi​li​ście sa​mo ​chód pod
za​ata​ko​wa​nym klo​nem, a kie​dy wró​ci​li​ście, szy ​by były całe upa​pra​ne.

Każ​dy ga​tu​nek drze​wa ma swo ​je wła​sne, ści​śle wy ​spe​cja​li​zo​wa​ne pa​so ​‐
ży​ty. Nic, tyl​ko ssą i wy ​dzie​la​ją – na jo​dłach (obiał​ka pę​do​wa), świer​kach



(mszy​ca zie​lo ​na świer​ko​wa), dę​bach (fi​lok​se​ra dę​bów​ka) i na bu​kach (mszy ​‐
ca bu​ko​wa li​ścio​wa). A po ​nie​waż ni​sza eko​lo ​gicz​na na li​ściach jest już za​ję​‐
ta, są inne ga​tun ​ki, któ ​re mo​zol​nie prze​wier​ca​ją się przez gru ​bą korę, by do​‐
brać się do po​ło​żo​nych pod nią ka​na​li​ków prze​wo​dzą​cych soki. Mszy ​ce że​ru​‐
ją​ce na ko​rze, na przy​kład mszy​ca weł​ni​sta na bu​kach, po​kry​wa​ją całe pnie
srebr​no​bia​łym, weł​ni​stym, wo​sko​wym na​lo ​tem. Dla drze​wa jest to tym sa​‐
mym, co dla nas świerzb – po​wsta​ją są​czą​ce się ran ​ki, któ​re nie chcą się goić
i pro ​wa​dzą do wy​two ​rze​nia się po ​kry​tej stru​pa​mi, chro ​po​wa​tej kory. Cza​sa​‐
mi tą dro ​gą do wnę​trza drze​wa wni​ka​ją grzy ​by i bak​te​rie, do ​dat​ko​wo osła​bia​‐
jąc je tak moc​no, że umie​ra. Nic dziw​ne​go, że pró​bu​je się bro ​nić przed za​ra​zą
po​przez pro​duk​cję sub ​stan​cji obron​nych. Je​że​li nie uda mu się w ten spo ​sób
prze​rwać ata​ku szkod​ni​ków, to po​ma​ga wy ​two​rze​nie grub ​szej ko​ro​wi​ny, co
po​zwa​la wresz​cie strzep​nąć mszy ​ce. I przy ​naj​mniej przez kil​ka lat chro​ni
drze​wo przed ko ​lej​nym po​ra​że​niem. Moż​li​wa in ​fek​cja nie jest tu je​dy​nym
pro​ble​mem. Ape​tyt mszyc po​wo​du​je gi​gan​tycz​ne stra​ty skład​ni​ków po​kar​‐
mo ​wych. Na ki​lo​metr kwa​dra​to ​wy lasu małe szkod​ni​ki są w sta​nie upu ​ścić
z drzew set​ki ton cu​krów – cu ​krów, któ​rych po​tem, w nad ​cho​dzą​cym roku,
za​brak​nie do wzro ​stu albo jako re​zer​wy po ​kar​mo ​wej.

Dla wie​lu zwie​rząt mszy​ce są jed​nak bło​go​sła​wień ​stwem. Przede wszyst​‐
kim czer​pią z nich ko ​rzy​ści inne owa​dy, ta​kie jak bie​dron​ki, któ ​re ze sma​‐
kiem uni​ce​stwia​ją jed​ną mszy ​cę po dru ​giej. Le​śne mrów​ki zaś uwiel​bia​ją
słod​ki sok i spi​ja​ją go bez​po​śred​nio z mszy ​co​wych za​dków. Ła​sko​czą je po
nich czuł​ka​mi, chcąc przy​spie​szyć pro​ces wy ​dzie​la​nia soku, bo draż​nie​nie
tych oko ​lic zmu​sza mszy​cę do od​da​nia mo ​czu. Mrów​ki ota​cza​ją też te owa​dy
ochro​ną, by ża​den inny dra​pież​ca nie wpadł na po ​mysł bez​ce​re​mo ​nial​ne​go
spo​ży​cia tak cen ​nych ko​lo ​nii. W gó​rze, w ko ​ro​nach drzew, mamy po pro​stu
do czy ​nie​nia z re​gu​lar​ną ho ​dow​lą drob ​nych zwie​rząt. A to, cze​go mrów​ki nie
zdo​ła​ją spo​żyt​ko​wać, nie idzie by​naj​mniej na mar​ne. Słod​ki film po​kry​wa​ją​‐



cy ro​śli​ny wo ​kół po​ra​żo​ne​go drze​wa jest szyb ​ko za​sie​dla​ny przez grzy​by
i bak ​te​rie. Za​bar​wia się przy tym na ko ​lor czar​nej ple​śni.

Na​sze psz​czo​ły miod ​ne tak​że zresz​tą wy​ko​rzy ​stu​ją fe​ka​lia mszyc. Wsy​‐
sa​ją słod​kie kro​ple, trans ​por​tu​ją je do ula, tam zwra​ca​ją i prze​ra​bia​ją na ciem​‐
ny miód spa​dzio ​wy. Jest wy ​jąt​ko​wo po​szu​ki​wa​ny przez klien​tów, choć nie
ma ab ​so​lut​nie nic wspól​ne​go z kwia​ta​mi.

Prysz​czar​ko​wa​te i ga​la​sów​ko​wa​te po ​stę​pu​ją w bar​dziej wy​ra​fi​no​wa​ny
spo​sób. Za​miast na​kłu​wać li​ście, prze​pro​gra​mo ​wu ​ją je. W tym celu do​ro​słe
owa​dy skła​da​ją jaja w li​ściach bu​ków lub dę​bów. Wy ​klu​wa​ją​ce się lar​wy za​‐
czy​na​ją je po​że​rać, a za spra​wą związ​ków che​micz​nych za​war​tych w ich śli​‐
nie z li​ścia za​czy​na wy​ra​stać ochron ​na osło​na. Może być po​dłu​go​wa​ta (buk)
lub okrą​gła (dąb), w jej wnę​trzu owa​dzie​mu po​tom​stwu nie gro​żą dra​pież​ni​ki
i może spo ​koj​nie zaj​mo​wać się kon​sump ​cją. Je​sie​nią ga​la​sy od​pa​da​ją od li​ści
ra​zem ze swy ​mi lo ​ka​to​ra​mi, któ​rzy się prze​po​czwa​rza​ją i wcze​sną wio ​sną
wy ​klu​ją. Szcze​gól​nie buki są na​ra​żo​ne na ma​so​we po ​ra​że​nia, sa​mym drze​‐
wom nie czy​nią one jed ​nak wiel​kiej szko​dy.

Gą​sie​ni​ce mo​ty ​li upodo ​ba​ły so​bie za to nie cu ​kro​wy sok, tyl​ko całe li​ście
i igły. Po​je​dyn​cze oka​zy drzew tym się nie przej​mu​ją, ale w re​gu​lar​nych cy​‐
klach do ​cho​dzi do ma​so​we​go roz​mno​że​nia owa​dów. Coś ta​kie​go prze​ży​łem
przed kil​ku laty w pew​nej dą​bro​wie w moim re​wi​rze. Był czer​wiec, gdy
z prze​ra​że​niem zo​ba​czy​łem drze​wa ro ​sną​ce na stro ​mym, po​łu ​dnio​wym zbo ​‐
czu góry. Ich świe​żo wy​ro ​słe li ​sto​wie nie​mal zu​peł​nie znik​nę​ło, las stał
przede mną nagi jak w zi​mie. Gdy wy​sia​dłem z dżi​pa, usły​sza​łem gło ​śny
szum jak pod​czas gwał​tow​nej ule​wy w cza​sie bu​rzy. Jed​nak przy ​czy​ną na
pew​no nie była po ​go​da ani ja​skra​wo​błę​kit​ne nie​bo. Nie, to był kał mi​lio ​nów
gą​sie​nic zwój​ki zie​lo ​necz​ki, któ ​ry ty​sią​cem czar​nych ku​le​czek spa​dał mi na
gło ​wę i ra​mio ​na – fuj! Coś po​dob​ne​go moż​na ob ​ser​wo ​wać rok​rocz​nie
w wiel​kich la​sach so​sno ​wych na wscho​dzie i pół​no​cy Nie​miec. Ma​so​wym



roz​mno​że​niom ta​kich ga​tun​ków mo​ty​li, jak brud ​ni​ca mnisz​ka czy po​proch
ce​ty ​niak, sprzy​ja mo​no​to​nia la​sów go ​spo​dar​czych. Prze​waż​nie w póź​niej​‐
szym cza​sie po ​ja​wia​ją się cho ​ro​by wi​ru ​so​we, przez co po ​pu​la​cje po​now​nie
się za​ła​mu ​ją.

Pa​sza dla gą​sie​nic koń ​czy się w czerw​cu wraz z ogo​ło ​ce​niem ko ​ron,
drze​wa zaś mo ​bi​li​zu​ją ostat​nie re​zer​wy, by jesz​cze raz wy ​pu​ścić li​ście. Zwy ​‐
kle cał​kiem nie​źle to się uda​je, więc już parę ty ​go​dni póź​niej śla​du nie ma po
ata​ku żar​łocz​nych stwo​rzeń. Jed ​nak ogra​ni​cza to wzrost drzew, co póź​niej
moż​na od ​czy​tać w drew​nie po wy​jąt​ko​wo cien ​kim sło​ju rocz​nym. Ale gdy
po​ra​że​nie drzew i kom​plet​ne po​zba​wie​nie ich li​ści na​stę​pu​je przez ko ​lej​ne
dwa lub trzy lata, wów​czas wie​le z nich umie​ra z osła​bie​nia. W wy ​pad​ku so​‐
sen oprócz mo ​ty ​li swo​je trzy gro ​sze wtrą​ca​ją bo ​recz​ni​ko​wa​te. Sam​czyk tej
błon ​ków​ki ma czuł​ki przy​po​mi​na​ją​ce ko​sma​te róż​ki, ale dla drzew de​cy​du​ją​‐
ce zna​cze​nie ma ape​tyt larw – w ich mord ​kach zni​ka do dwu ​na​stu igieł
dzien ​nie, co szyb​ko ozna​cza po​waż​ne za​gro​że​nie dla so​sen.

W roz​dzia​le Ję​zyk drzew opi​sa​łem już, jak drze​wa za po​mo​cą sub​stan ​cji
za​pa​cho​wych przy ​wo​łu ​ją owa​dy z ro ​dzi​ny gą​sie​nicz​ni​ko​wa​tych oraz in​nych
dra​pież​ców, by po​zbyć się pla​gi. Ist​nie​je też jesz​cze inna stra​te​gia, jak wi​dać
na przy​kła​dzie cze​re​śni. Na jej li​ściach znaj​du​ją się miod ​ni​ki, z któ​rych wy ​‐
dzie​la się taki sam słod​ki nek​tar jak z kwia​tów. W tym przy​pad ​ku prze​wi​‐
dzia​ny on jest dla mró ​wek, któ​re spę​dza​ją tu ​taj więk ​szość lata. A owa​dy te –
tak jak i my – lu​bią cza​sem prze​gryźć coś kon ​kret​ne​go, nie tyl​ko same sło​dy​‐
cze. So​lid ​ną prze​ką​skę za​pew​nia​ją więc so ​bie w po ​sta​ci gą​sie​nic, uwal​nia​jąc
w ten spo​sób cze​re​śnię od nie​pro ​szo​nych go​ści. Nie za​wsze jed ​nak dzia​ła to
tak, jak drze​wo by so​bie ży ​czy​ło. Mo​ty​li przy ​chó​wek ule​ga wpraw​dzie znisz​‐
cze​niu, ale mrów​kom cza​sem wy​raź​nie nie wy ​star​cza ofe​ro​wa​na ilość słod ​‐
kie​go soku i za​czy​na​ją ho​do​wać mszy​ce. Owa​dy na​gry​za​ją li​ście i po po​ła​‐
sko​ta​niu czuł​ka​mi od ​da​ją mrów​kom w kro ​plach za​wie​ra​ją​cy cu​kier sok.



Sie​ją​ce po​strach kor​ni​ki idą w za​sa​dzie na ca​łość. Wy​szu​ku​ją osła​bio ​ne
drze​wa i pró ​bu​ją je za​sie​dlić. Rzą​dzi tu jed ​na za​sa​da: „wszyst​ko albo nic”.
Gdy atak po​je​dyn​cze​go chrząsz​cza się po​wie​dzie, wte​dy sy ​gna​łem za​pa​cho ​‐
wym wzy ​wa set​ki ko ​le​gów, któ​rzy za​bi​ja​ją pień. Je​śli jed ​nak pierw​szy wgry ​‐
za​ją​cy się w drze​wo owad zo​sta​je przez nie za​bi​ty, im​pre​zę z po ​czę​stun​kiem
uwa​ża się za od ​wo​ła​ną. Obiek​tem po ​żą​da​nia jest mia​zga, prze​zro ​czy​sta war​‐
stwa twór​cza po​mię​dzy korą a drew​nem. Tu wła​śnie drze​wo ro​śnie, wy ​‐
kształ​ca​jąc do we​wnątrz ko ​mór​ki drew​na i na ze​wnątrz ko ​mór​ki kory. Mia​‐
zga jest so ​czy​sta i peł​no w niej cu ​krów oraz skład​ni​ków mi​ne​ral​nych. Na​wet
dla lu ​dzi sta​no​wi ro​dzaj po ​ży​wie​nia w cięż​kich cza​sach, o czym sami mo​że​‐
cie się wio​sną prze​ko​nać. Je​śli znaj​dzie​cie świe​żo po​wa​lo ​ny wi​chu​rą świerk,
ode​rwij​cie scy ​zo​ry​kiem ka​wa​łek kory. Na​stęp​nie prze​jedź​cie ostrzem pła​sko
wzdłuż pnia, od​dzie​ra​jąc cen ​ty​me​tro​wej sze​ro​ko​ści pasy. Mia​zga sma​ku​je
jak mar​chew​ka o lek​kim ży ​wicz​nym po​sma​ku i jest bar​dzo od ​żyw​cza. Kor​ni​‐
ki są tego sa​me​go zda​nia i dla​te​go drą​żą ko​ry ​ta​rze w ko​rze, by zło ​żyć jaja
bli​sko tego źró​dła ener​gii. Tu lar​wy, schro​niw​szy się przed wro​ga​mi, mogą
się ob​ja​dać i tęgo przy​bie​rać na wa​dze. Zdro​we świer​ki bro​nią się ter​pe​na​mi
i sub ​stan​cja​mi fe​no​lo ​wy​mi, któ ​re po​tra​fią na​wet za​bić chrząsz​cze. A je​śli to
się nie uda, za​kle​ja​ją owa​dy kro​pla​mi ży ​wi​cy. Jed​nak​że ba​da​cze w Szwe​cji
od​kry​li, że chrząsz​cze zdą​ży​ły się już uzbro​ić. Raz jesz​cze cho​dzi o grzy ​by,
któ ​re znaj​du​ją się na cie​le zwie​rząt i nie​ja​ko w ich or​sza​ku do​sta​ją się pod
korę pod​czas drą​że​nia ko ​ry​ta​rzy. Tu osła​bia​ją dzia​ła​nie che​micz​nej bro​ni
świer​ków i za​mie​nia​ją je w nie​szko​dli​we sub​stan ​cje. A po​nie​waż grzy ​by ro​‐
sną szyb ​ciej, niż wier​cą kor​ni​ki, to za​wsze je o krok wy ​prze​dza​ją. Dla​te​go
kor​ni​ki wcho ​dzą już na od​tru​ty te​ren i mogą że​ro​wać bez obaw33. Nic nie
stoi na prze​szko​dzie ich ma​so​we​mu roz​mno ​że​niu, a ty ​sią​ce wy​klu​wa​ją​cych
się mło ​dych chrząsz​czy mogą na​stęp​nie za​ata​ko​wać na​wet zdro​we drze​wa.
Wie​le świer​ków nie prze​trzy​ma ta​kiej zma​so​wa​nej na​pa​ści.



Wiel​cy ro​śli​no​żer​cy się tak nie pa​tycz​ku​ją. Co​dzien​nie po ​trze​bu​ją wie​lu
ki​lo​gra​mów pa​szy, w głę​bi lasu zaś to do ​bro de​fi​cy​to ​we. Wsku​tek bra ​ku
świa​tła le​d​wie co się zie​le​ni na zie​mi, a so​czy​ste li​ście wy ​so​ko w ko ​ro​nach
drzew są nie​osią​gal​ne. Dla​te​go też na​tu ​ral​ną ko​le​ją rze​czy nie​wie​le jest
w tym eko​sys ​te​mie sa​ren i je​le​ni. Ich szan​sa jed​nak nad​cho​dzi, gdy na zie​mię
zwa​li się ja​kieś sta​re drze​wo. Przez kil​ka lat do zie​mi do ​cie​ra świa​tło, a obok
ma​łych drze​wek przez krót​ki czas mogą tam ro​snąć zio​ła i tra​wy. Zwie ​rzę​ta
rzu​ca​ją się na te zie​lo​ne wy ​sep​ki i szyb ​ko przy​strzy​ga​ją roz​wi​ja​ją​ce się ro​śli​‐
ny. Wraz ze świa​tłem po ​ja​wia się cu ​kier, a to zwięk​sza atrak ​cyj​ność drzew​‐
ne​go przy ​chów​ku. W nor​mal​nych wa​run​kach, w pół​mro​ku pod drze​wa​mi ro​‐
dzi​ciel​ski​mi, ich małe, li​che pącz​ki nie​mal nie za​wie​ra​ją skład​ni​ków po ​kar​‐
mo ​wych. Tę odro​bi​nę, któ ​rej po​trze​bu​ją do prze​ży​cia w try​bie ocze​ki​wa​nia,
do​sta​ją od ro ​dzi​ców przez pom​pę ko ​rze​nio ​wą. Brak cu​kru po ​wo ​du​je, że
pącz​ki są gorz​kie i ły​ko​wa​te, tak że każ​da sar​na sta​ran​nie je omi​ja. Gdy jed​‐
nak do mło ​dych drze​wek doj​dzie słoń ​ce, wów​czas po pro​stu roz​kwi​ta​ją. Ru ​‐
sza fo ​to​syn ​te​za, li​ście sta​ją się moc​niej​sze i so ​czyst​sze, a pącz​ki, któ ​re za​wią​‐
zu​ją się la​tem z my​ślą o przy ​szłej wio ​śnie, są gru​be i sza​le​nie od​żyw​cze. Mu ​‐
szą być ta​kie, bo drzew​na mło​dzież chce te​raz do​dać gazu i wy​strze​lić
w górę, za​nim okno świetl​ne na po​wrót się za​mknie. Jed ​nak ta na​gła we​rwa
zwra​ca uwa​gę sa​ren, któ​re nie prze​pusz​czą oka​zji do zdo​by​cia smacz ​nych
ką​sków. I tak roz​po​czy​na się kil​ku​let​ni wy​ścig mię​dzy drzew​nym po ​tom​‐
stwem a zwie​rzę​ta​mi. Czy bucz​ki, dęb​cza​ki lub jo​deł​ki po ​tra​fią tak żwa​wo
ro​snąć, by zwie​rzę​ce py ​ski nie zdo​ła​ły się do​brać do waż​ne​go pędu szczy​to​‐
we​go? Zwy ​kle kil​ka drze​wek w ma​łej grup ​ce zo​sta​je oszczę​dzo​nych, za​wsze
więc parę oka​zów może bez szwan​ku piąć się wzwyż. Jed​nak te, któ ​rym nad​‐
żar​to głów​ny pęd, ro ​sną od​tąd krzy​we i po ​wy​gi​na​ne. Pręd​ko zo ​sta​ną prze​ro​‐
śnię​te przez nie​usz​ko​dzo​ne siew​ki, umrą w koń ​cu z bra​ku świa​tła i ob ​ró​cą się
w próch ​ni​cę.



Wiel​ki​mi dra​pież​ni​ka​mi z uwa​gi na roz​mia​ry są opień​ki, któ ​rych nie​‐
szko​dli​wie wy​glą​da​ją​ce owoc​ni​ki czę​sto po​ja​wia​ją się je​sie​nią na pnia​kach.
Jed​nak sie​dem ro​dzi​mych ga​tun ​ków opień ​ki, trud​no od sie​bie od​róż​nial​nych,
nie jest by​naj​mniej przy​ja​ciół​mi drzew. Wręcz prze​ciw​nie – za po​mo ​cą
grzyb​ni, pod ​ziem​nych bia​łych wy​pu​stek, prze​ni​ka​ją do ko​rze​ni świer​ków,
bu​ków, dę​bów i in ​nych ga​tun​ków drzew. Na​stęp ​nie ro​sną pod korą w górę
pnia i wy​kształ​ca​ją tam wa​chla​rzo​wa​te bia​łe struk​tu​ry. Zra​bo​wa​ne do​bra,
czy​li przede wszyst​kim cu​kry i skład ​ni​ki od​żyw​cze z mia​zgi twór​czej (naj​‐
bar​dziej we​wnętrz​nej war​stwy kory), są od​tran​spor​to​wy​wa​ne po​przez gru​be
włók​na. Te przy ​po​mi​na​ją​ce ko ​rze​nie czar​ne sznu​ry sta​no​wią oso​bli​wość
w kró​le​stwie grzy​bów. Opień​ki wszak​że nie za​do​wa​la​ją się słod ​ki​mi sub​stan​‐
cja​mi, lecz w na​stęp ​nej ko​lej​no​ści po ​że​ra​ją rów​nież drew​no, przez co ich go​‐
spo​darz za​czy​na gnić. I na za​koń​cze​nie ca​łe​go pro ​ce​su osta​tecz​nie umie​ra.

Ko ​rze​niów​ka po ​spo​li​ta, ga​tu​nek ro​śli​ny za​li​cza​ny do wrzo ​so​wa​tych, po ​‐
stę​pu​je o wie​le bar​dziej sub ​tel​nie. Nie po ​sia​da ani odro​bi​ny zie​le​ni i wy ​ra​sta
tyl​ko po to, by wy​kształ​cić nie​po​zor​ny, ja​sno​brą​zo​wy kwia​tek. Ro ​śli​na, któ​ra
nie jest zie​lo​na, nie za​wie​ra chlo​ro​fi​lu (zie​lo​ne​go barw​ni​ka), a tym sa​mym
nie może pro ​wa​dzić fo​to​syn​te​zy. Ko ​rze​niów​ka jest więc zda​na na po​moc ze​‐
wnętrz​ną. Pod​szy​wa się pod grzy ​by mi​ko​ry​zo​we – po ​moc​ni​ków ko ​rze​ni
drzew – a po​nie​waż nie po​trze​bu​je świa​tła, od​po​wia​da​ją jej na​wet naj​ciem​‐
niej​sze drze​wo ​sta​ny świer​ko​we. Tam pod​łą​cza się pod stru ​mie​nie skład​ni​‐
ków po​kar​mo​wych pły​ną​cych mię​dzy grzy​ba​mi a drze​wa​mi i za​bie​ra so​bie
por​cyj​kę. Po​dob​nie, choć z odro​bi​nę mniej​szą per​fi​dią, po​stę​pu​je psze ​niec le​‐
śny. Rów​nież uwiel​bia świer​ki i pod ​pi​na się do sys ​te​mu ko​rze​nio​wo-grzy​bo​‐
we​go, by nie​pro ​szo​ny wziąć udział w uczcie. Jego nad​ziem​ne czę​ści są przy​‐
naj​mniej zie​lo​ne w ty ​po​wy dla ro​ślin spo​sób i rze​czy​wi​ście mogą prze​kształ​‐
cić tro​chę świa​tła i CO2 w cu​kier. Tyle że to jed​nak mar​ne ali​bi.

Ale drze​wa ofe​ru​ją znacz​nie wię​cej niż tyl​ko po​ży​wie​nie. Mło​de oka​zy



są wy ​ko​rzy​sty​wa​ne przez zwie​rzę​ta jako me​cha​nicz​ne dra​pa​ki. Sam​ce sa​ren
i je​le​ni mu ​szą uwol​nić od​bu​do​wu ​ją​ce się co​rocz​nie po ​ro​że od skó ​ry zwa​nej
scy​pu​łem. W tym celu wy​szu ​ku​ją so​bie drzew​ko, któ​re jest na tyle gru​be, że
się ła​two nie zła​mie, ale jed ​no​cze​śnie od​po​wied ​nio ela​stycz​ne. Przy nim pa​‐
no​wie stwo ​rze​nia sza​le​ją ca​ły​mi dnia​mi, póki nie ze​drą so ​bie z ro​gów ostat​‐
nich strzę​pów swę​dzą​cej skó ​ry. Kora drze​wek też już jest zdar​ta, więc póź​‐
niej drzew​ka czę​sto ob​umie​ra​ją. W wy​bo​rze drze​wa sar​ny i je​le​nie sta​wia​ją
na rzad​kie ga​tun​ki. De​cy​du​ją się za​wsze na ta​kie, któ​re sta​no​wią lo​kal​ną
rzad​kość, czy bę​dzie to świerk, buk, jo​dła czy dąb. Kto wie, może za​pach
zdar​tej kory dzia​ła na nie jak eg ​zo​tycz​ne per​fu​my. U nas w koń​cu spra​wa
wy ​glą​da po​dob​nie – to, co rzad​kie, bu​dzi go ​rą​ce po​żą​da​nie.

Za​ba​wa jed ​nak się koń​czy, gdy śred​ni​ca pnia wy​no​si co naj​mniej dzie​sięć
cen​ty​me​trów. U więk​szo​ści ga​tun​ków drzew kora jest już wte​dy na tyle gru​‐
ba, że sta​wia opór roz​bu​cha​nym wła​ści​cie​lom po​ro ​ża. Do tego drze​wa są
wte​dy na tyle sta​bil​ne, że nie sprę​ży​nu​ją i nie miesz​czą się mię​dzy ro​ga​mi.
Ale je​le​nie ży​wią też inną po​trze​bę. W nor​mal​nych wa​run​kach w ogó ​le nie
ży​ły​by w la​sach, gdyż jako po​kar​mu po​trze​bu​ją głów​nie tra​wy. Ta wszak​że
jest ab ​so​lut​ną rzad​ko​ścią w la​sach na​tu​ral​nych, po​nad​to ra​czej nie wy​stę​pu​je
w ilo ​ściach wy​star​cza​ją​cych dla ca​łe​go sta​da i dla​te​go te ma​je​sta​tycz​ne zwie​‐
rzę​ta wolą żyć na te​re​nach bez​drzew​nych. Ale w do ​li​nach rzek, gdzie wsku​‐
tek po​wo ​dzi cią​gle two​rzą się otwar​te pa​stwi​ska, miesz​ka​my już my, lu​dzie.
Każ​dy metr kwa​dra​to ​wy jest wy​ko​rzy​sta​ny albo pod bu​do​wę miast, albo pod
rol​nic​two. Z tego po ​wo​du je​le​nie wy ​co​fa​ły się do lasu, któ ​ry opusz​cza​ją co
naj​wy​żej nocą. Jed ​nak​że jako ty​po​wi ro ​śli​no​żer​cy po ​trze​bu​ją przez całą dobę
pa​szy bo​ga​tej w błon​nik. Gdy nie ma jej skąd wziąć, ucie​ka​ją się w po ​trze​bie
do ob​gry ​za​nia kory drzew. La​tem, gdy są one peł​ne wody, ich skó​ra ła​two się
od​dzie​ra. Zwie​rzę​ta wgry ​za​ją się w nią sie​ka​cza​mi (znaj​du​ją​cy​mi się tyl​ko
w dol​nej szczę​ce) i od​ry​wa​ją całe pa​sma z dołu do góry. Zimą, gdy drze​wa



śpią i kora jest su​cha, uda​je im się wy​szar​py​wać tyl​ko małe strzęp ​ki. Tak czy
owak ta​kie prak ​ty​ki są dla drze​wa nie tyl​ko nie​zwy​kle bo​le​sne, ale na​wet
groź​ne dla ży​cia. Przez ogrom​ne otwar​te rany wni​ka​ją prze​cież na du​żej po ​‐
wierzch ​ni grzy​by i nisz​czą drew​no. Szyb​kie za​ro​śnię​cie rany jest z uwa​gi na
jej spo ​ry roz​miar nie​moż​li​we. Je​śli drze​wo do ​ra​sta​ło w wa​run​kach lasu pier​‐
wot​ne​go, czy ​li na​le​ży​cie wol​no, samo się upo​ra na​wet z tak gwał​tow​ny​mi
cio​sa​mi. W jego drew​nie wy ​stę​pu​ją tyl​ko wą​ziu ​teń​kie sło​je rocz​ne, jest ży​la​‐
ste i zbi​te, a to sza​le​nie utrud​nia za​da​nie grzy​bom. Nie​rzad​ko wi​dy​wa​łem ta​‐
kich drzew​nych mło​dzia​ków, któ​rzy po dzie​siąt​kach lat jesz​cze da​wa​li radę
i za​skle​pia​li rany. W wy ​pad​ku sztucz​nie sa​dzo​nych drzew na​szych la​sów go ​‐
spo​dar​czych rzecz ma się jed​nak ina​czej. Z re​gu​ły ro ​sną one bar​dzo szyb​ko,
wy ​ka​zu ​ją sze​ro​kie sło ​je rocz​ne, a ich drew​no za​wie​ra przez to spo ​ro po​wie​‐
trza. Po ​wie​trze i wil​goć – ide​al​ne wa​run ​ki dla grzy​bów. I tak przy ​cho​dzi to,
co przyjść mu​sia​ło – uszko​dzo ​ne drze​wo już w śred​nim wie​ku się ła​mie. Bez
trwa​łych kon​se​kwen​cji zdro​wot​nych po​tra​fi za​le​czyć je​dy​nie o wie​le mniej​‐
sze rany po zi​mie.

* Na​zwa wzię​ła się stąd, że wy​ku​wa​ne przez pta​ka dziur​ki ukła​da​ją się w krót​kie rząd ​ki w pio​nie lub
po​zio​mie.

33 http://www.deutsch​land ​funk.de/pil​ze-he​im​li​che-hel​fer​shel​fer-des​bor​ken​ka​efers.676.de.html?
dram:ar​tic​le​_id=298258, do​stęp: 27 grud ​nia 2014.
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Budownictwo socjalne

Na​wet gdy drze​wa są już za gru​be, by od​po​wia​dać ce​lom opi​sa​nym do tej
pory, zwie​rzę​ta żwa​wo wy​ko​rzy ​stu​ją je na​dal. Ol​brzy ​my mogą stać się po​żą​‐
da​nym lo​kum, jed​nak tej usłu​gi nie ofe​ru ​ją do​bro​wol​nie. Gru​by pień sta​rych
oka​zów cie​szy się bo​wiem uzna​niem wśród pta​ków, ła​si​co​wa​tych i nie​to​pe​‐
rzy. Jego od​po​wied ​nio so​lid ​ne ścia​ny wy​jąt​ko​wo do​brze izo ​lu​ją od upa​łu
i zim​na. Pierw​szy po​ja​wia się zwy​kle dzię​cioł – duży lub czar​ny. Wy​ku​wa
dziu​rę w pniu, zresz​tą głę​bo​ką tyl​ko na parę cen ​ty​me​trów. W prze​ci​wień​‐
stwie do sze​ro​ko roz​po​wszech ​nio ​ne​go mnie​ma​nia, ja​ko​by pta​ki bu​do​wa​ły
gniaz​da wy​łącz​nie w spróch ​nia​łych drze​wach, wy​szu ​ku​ją one so​bie czę​sto
zdro​we oka​zy na ten cel. A wy wpro ​wa​dzi​li​by​ście się do domu gro​żą​ce​go za​‐
wa​le​niem, gdy​by​ście mo​gli obok po ​sta​wić nowy bu ​dy​nek? Dzię​cio ​ły też
chcą, by ich dziu ​ple lę​go​we były trwa​łe i sta​bil​ne. A cho​ciaż po​rząd​nie
i moc​no walą dzio ​ba​mi w zdro​we drew​no, to jed​nak szyb ​kie ukoń​cze​nie pra​‐
cy by​ło​by po​nad ich siły. Z tego po​wo​du po tym pierw​szym eta​pie ro​bią so​‐
bie prze​rwę na wie​le mie​się​cy i li​czą na po​moc grzy ​bów. Dla nich to mile
wi​dzia​ne za​pro ​sze​nie, bo nor​mal​nie nie po ​tra​fią prze​nik​nąć przez korę. W ta​‐
kim jed​nak ukła​dzie szyb ​ko za​sie​dla​ją otwór i za​czy​na​ją roz​kła​dać drew ​no.
Dla drze​wa to atak z dwóch stron, dla dzię​cio ​ła na​to ​miast po​dział pra​cy. Po



pew​nym cza​sie włók ​na są już na tyle zmur​sza​łe, że dal​sza bu​do​wa gniaz ​da
idzie o wie​le ła​twiej. Pew​ne​go dnia ro​bo​ta skoń​czo​na i do dziu ​pli moż​na się
wpro ​wa​dzić. Dzię​cio​ło​wi czar​ne​mu, pta​ko​wi wiel​ko​ści gaw​ro​na, to jed ​nak
nie wy​star​cza i wy​ku​wa jed​no​cze​śnie kil​ka dziu​pli. W jed ​nej wy​sia​du​je jaja,
w dru​giej śpi, inne za​spo​ka​ja​ją po​trze​bę chwi​lo ​wej od​mia​ny. Ptak co roku
od​na​wia dziu ​ple, o czym mo​że​cie się prze​ko ​nać, wi​dząc wió ​ry u pod​nó​ża
drzew. Re​mont jest ko​niecz​ny, bo raz za​gnież​dżo​nych grzy ​bów nie moż​na
za​trzy​mać. Wże​ra​ją się co ​raz głę​biej w pień, zmie​nia​jąc drew​no w mo ​kre
próch​no, w któ ​rym nie da się wy​sie​dzieć pi​skląt. Gdy dzię​cioł wy ​wa​li już to
pa​skudz​two, dziu ​pla robi się nie​co więk​sza. W koń​cu jest już za duża,
a przede wszyst​kim za głę​bo​ka dla pta​sie​go przy ​chów​ku, któ​ry prze​cież musi
wy​dra​pać się do wej​ścia, żeby wzbić się do pierw​sze​go lotu. Naj​póź​niej
w tym mo​men​cie do ak​cji wkra​cza​ją ko​lej​ni na​jem​cy. To ga​tun ​ki, któ​re same
nie po​tra​fią bu​do​wać w drew​nie. Na przy​kład ko ​wa​lik, po​dob​ny do dzię​cio ​ła,
ale mniej​szy pta​szek, któ ​ry tak jak on dłu​bie w mar​twym drew​nie w po​szu ​ki​‐
wa​niu larw chrząsz​czy. Chęt​nie bu​du​je gniaz​da w sta​rych dzię​cio ​lich dziu​‐
plach. Ma przy tym jed​nak pe​wien pro​blem. Przez o wie​le dla nie​go za duży
otwór mogą prze​do​stać się jego wro​go​wie i po ​rwać pi​sklę​ta. By temu za ​po​‐
biec, zmniej​sza wej​ście do dziu​pli za po​mo ​cą gli​ny, któ ​rą ar​ty ​stycz​nie wy​le​‐
pia brze​gi. À pro​pos wro​gów – drze​wa mi​mo​wol​nie ofe​ru​ją swym pod​na​jem​‐
com usłu​gę spe​cjal​ną, któ​ra wy​ni​ka z wła​ści​wo ​ści drew​na. Włók​no drzew​ne
wy​jąt​ko​wo do ​brze prze​wo​dzi dźwięk i wła​śnie dla​te​go bu​du​je się z nie​go in ​‐
stru​men​ty mu ​zycz​ne, ta​kie jak skrzyp​ce czy gi​ta​ry. Dzię​ki pro ​ste​mu eks ​pe​ry​‐
men​to ​wi sami mo​że​cie spraw​dzić, jak ta​kie prze​wod​nic​two wy ​glą​da. Przy​‐
łóż​cie ucho do cień ​sze​go koń​ca ścię​te​go, dłu​gie​go pnia i po ​pro​ście ko ​goś, by
le​ciut​ko i ostroż​nie po​stu​kał albo po​skro​bał ka​mycz​kiem w grub​szy ko ​niec.
Przez pień sły​chać te od​gło​sy ze zdu​mie​wa​ją​cą wy​ra​zi​sto​ścią, ale gdy od ​su​‐
nie​cie gło​wę, na​tych ​miast jest ci​cho. Z tej wła​ści​wo ​ści drew​na ko ​rzy​sta​ją



pta​ki w dziu ​plach – jest to ich sys ​tem alar​mo ​wy. W tym wy ​pad​ku nie cho​dzi
oczy​wi​ście o nie​win ​ne stu​ka​nie, lecz o od ​gło ​sy wy​wo​ły ​wa​ne przez pa​zu​ry
ła​si​cy czy wie​wiór​ki. Sły​chać je wy ​so​ko w gó​rze drze​wa, a pta​ki zy ​sku​ją
szan​sę uciecz​ki. Je​śli w gnieź​dzie są pi​sklę​ta, to mogą przy​naj​mniej spró ​bo​‐
wać od​wró ​cić uwa​gę na​past​ni​ka, co jed ​nak czę​sto się nie uda​je. Ale wte​dy
cho​ciaż ro​dzi​ce po​zo​sta​ją przy ży​ciu i mogą po ​we​to​wać so ​bie stra​tę dru​gim
lę​giem.

Nie​to ​pe​rze mniej ta spra​wa in​te​re​su​je, bo mają zu ​peł​nie inne zmar​twie​‐
nia. Te nie​du​że ssa​ki po ​trze​bu​ją wie​lu dziu​pli na​raz, by wy​cho​wać mło ​de.
U noc​ków Bech ​ste​ina two ​rzą się grup​ki sa​mi​czek, któ​re wspól​nie wy​cho​wu ​‐
ją po​tom​stwo. Le​d​wie roz​gosz​czą się w jed​nej kwa​te​rze, a już po paru dniach
trze​ba się prze​pro​wa​dzać do na​stęp ​nej. Po​wo​dem są pa​so ​ży​ty. Gdy​by nie​to​‐
pe​rze miesz​ka​ły przez cały se​zon w tej sa​mej dziu​pli, wów​czas szkod ​ni​ki
roz​mno ​ży​ły ​by się bły​ska​wicz​nie i za​drę​czy​ły, gry​ząc do krwi, skrzy​dla​tych
noc​nych my ​śli​wych. Prze​pro​wadz​ki w krót​kich od ​stę​pach cza​su za​po​bie​ga​ją
temu, bo pa​so​ży​ty po pro​stu zo​sta​ją z tyłu.

Sowy nie wci​sną się tak od razu do dzię​cio​lich dziu​pli i dla​te​go mu​szą
cier​pli​wie od​cze​kać parę lat. W tym cza​sie drze​wo co ​raz bar​dziej bu ​twie​je
i cza​sa​mi pień się przy tym co​raz bar​dziej roz​chy​la, tak że wej​ście do dziu ​pli
robi się więk​sze. Czę​sto też pro ​ces ten przy ​spie​sza​ją tak zwa​ne dzię​cio​le fle​‐
ty. Cho​dzi tu o miesz​ka​nia dzię​cio ​łów na ko ​lej​nych „pię​trach”, czy​li dziu ​ple
le​żą​ce jed​na nad dru​gą. Za spra​wą pro​ce​sów gnil​nych po​wo ​li łą​czą się one ze
sobą i w pew​nym mo ​men ​cie są już od ​po​wied​nio duże dla pusz​czy​ka zwy​‐
czaj​ne​go i spół​ki.

A drze​wo? Roz​pacz​li​wie sta​ra się bro ​nić. Wła​ści​wie i tak jest już za póź​‐
no na wal​kę z grzy ​ba​mi, bo przed nimi już od wie​lu lat drzwi sto​ją otwo​rem.
Może jed ​nak znacz​nie prze​dłu​żyć swo​je ży​cie, je​śli uda mu się za​skle​pić
przy​naj​mniej ze​wnętrz​ne rany. Gdy to się po ​wie​dzie, wów​czas wpraw​dzie



bu​twie​je od środ​ka, ale mimo to za​cho​wu​je sta​bil​ność ni​czym pu ​sta sta​lo​wa
rura i może prze​żyć jesz​cze po ​nad sto lat. Pod​ję​te środ​ki na​praw​cze mo ​że​cie
roz​po​znać po obrzmie​niach wo ​kół dzię​cio ​lich dziu ​pli. Bar​dzo rzad​ko drze​wu
uda​je się stop ​nio​wo za​skle​pić wej​ścia. Prze​waż​nie bu​dow​ni​czy bez li​to​ści na
po​wrót od ​ku​wa świe​że drew​no.

Prze​gni​ły pień sta​je się oj​czy​zną zło​żo​nych bio ​ce​noz. Osie​dla​ją się w nim
na przy​kład kar​to​nów​ki zwy​czaj​ne, mrów​ki to ​czą​ce zmur​sza​łe drew​no i bu ​‐
du​ją​ce z nie​go gniaz​da o ścian​kach jak​by z kar​to ​nu. Ścian​ki te na​sy​ca​ją mio ​‐
do​wą rosą, czy ​li cu​kro ​wy​mi wy​dzie​li​na​mi mszyc. Na tej po ​żyw​ce buj​nie ro​‐
sną grzy ​by, któ​re swą grzyb ​nią sta​bi​li​zu​ją gniaz​do. Nie​zli​czo​ne ga​tun ​ki
chrząsz​czy ży​wią się próch ​nem, mur​sze​ją​cym ma​te​ria​łem we wnę​trzu dziu​‐
pli. Po ​nie​waż ich lar​wy dłu​go się roz​wi​ja​ją, po​trze​bu​ją sta​bil​nych wa​run​ków
przez dłu​gi czas, czy​li drzew, któ ​re ob​umie​ra​ją przez dzie​siąt​ki lat i tym sa​‐
mym gwa​ran​tu​ją dłu​gie trwa​nie. Z tego po ​wo​du dziu ​ple po​zo​sta​ją atrak ​cyj​ne
dla grzy ​bów i in​nych owa​dów, któ​re dba​ją o to, by z góry sta​le sy ​pał się na
próch​no deszcz od​cho ​dów i tro​cin. Od​cho​dy nie​to​pe​rzy oraz sów i po​pie​lic
rów​nież spa​da​ją w ciem​ną ot​chłań. W ten spo​sób próch​no ma sta​ły do ​pływ
skład​ni​ków od​żyw​czych, któ ​ry​mi od ​ży​wia się na przy ​kład chrząszcz Isch ​no​‐
des san ​gu​ini​col​lis z ro ​dzi​ny sprę ​ży​ków34. Albo lar​wy pach​ni​cy dę​bo​wej,
czar​ne​go chrząsz​cza mie​rzą​ce​go do czte​rech cen​ty​me​trów. Pach​ni​ca jest
okrop​nie nie​ru​cha​wa i naj​chęt​niej spę​dza całe ży​cie u stóp prze​gni​łe​go pnia
w ciem​no​ściach dziu ​pli. A po​nie​waż le​d​wie lata czy bie​ga, wie​le po​ko​leń
jed ​nej ro​dzi​ny może przez de​ka​dy żyć w tym sa​mym drze​wie. Wi​dać te​raz
ja​sno, dla​cze​go taką waż​ną rze​czą jest za​cho​wa​nie sta​rych drzew. Gdy​by je
usu​nąć, wów​czas czar​na fe​raj​na nie przej​dzie tych paru ki​lo ​me​trów do na​‐
stęp​ne​go drze​wa, bo po pro ​stu opad​nie z sił.

Na​wet je​śli drze​wo pew​ne​go dnia musi zre​zy​gno​wać z wal​ki i ule​ga bu ​‐
rzy, to i tak od​da​ło spo​łecz​no​ści cen​ne usłu​gi. Nie zba ​da​no jesz​cze w peł​ni



wszyst​kich związ​ków, ale wia​do​mo przy​naj​mniej tyle, że zwięk ​sze​nie róż​no​‐
rod​no​ści ga​tun ​ko​wej lasu ozna​cza jed​no​cze​śnie sta​bi​li​za​cję eko​sys ​te​mu. Im
wię​cej ga​tun​ków włą​cza się do gry, tym rza​dziej po ​je​dyn​czy ga​tu ​nek może
roz​prze​strze​niać się kosz​tem in​ne​go, gdyż za​wsze od razu wy ​ra​sta ko ​lej​ny
ry​wal. I na​wet szcząt​ki drze​wa samą swą obec​no​ścią mogą jesz​cze wal​nie się
przy​czy​nić do utrzy ​ma​nia od​po​wied​niej go ​spo​dar​ki wod ​nej ży​ją​cych drzew,
jak to wi​dzie​li​śmy w roz​dzia​le Kli​ma ​ty​za​cja z drew​na.

34 G. Möl​ler, Gro ​ßhöh​len als Zen​tren der Bio​di​ver​si​tät, 2006, http://bio ​top-holz.de/me​dia/do​wn ​lo​‐
ad_gal​le​ry/Gros​sho ​eh​le​n_-_Bio ​di​ver​si​ta​et.pdf, do​stęp: 27 grud​nia 2014.

http://biotopholz.de/media/download_gallery/Grosshoehlen_-_Biodiversitaet.pdf


Ostoje bioróżnorodności

Więk ​szość zwie​rząt zwią​za​nych z drze​wa​mi by ​naj​mniej ich nie krzyw​‐
dzi. Wy​ko​rzy​stu​ją one pnie lub ko ​ro​ny je​dy​nie jako szcze​gól​ną prze​strzeń
ży​cio​wą, któ​ra za spra​wą roz​ma​itych stref wil​go​ci i wa​run ​ków świetl​nych
two​rzy nie​wiel​kie ni​sze eko​lo ​gicz​ne. Tu nie​zli​czo​ne wy​spe​cja​li​zo​wa​ne ga ​‐
tun​ki znaj​du​ją swój dom. Zwłasz​cza gór​ne pię​tra lasu są bar​dzo sła​bo zba​da​‐
ne, po​nie​waż na​ukow​cy mogą pro ​wa​dzić tam ba​da​nia wy ​łącz​nie za po​mo​cą
dro​gich, prze​myśl​nie skon​stru​owa​nych żu​ra​wi czy wież. Chęć ogra​ni​cze​nia
wy​dat​ków skła​nia cza​sem do sto​so ​wa​nia bru​tal​nych me​tod. Tak na przy​kład
przed kil​ku laty dr Mar​tin Go​ßner, den​dro ​log, pod ​dał opry​sko ​wi naj​po​tęż​‐
niej​sze, bo mie​rzą​ce pięć​dzie​siąt dwa me​try wzro​stu, gru​be na dwa me ​try
i naj​star​sze, bo sześć​set​let​nie, drze​wo w Par​ku Na​ro ​do​wym Lasu Ba ​war​skie​‐
go. Uży​ty śro ​dek, py​re​trum, jest in ​sek​ty ​cy​dem, któ ​ry spo​wo​do​wał, że
wszyst​kie pa​ją​ki i owa​dy ży ​ją​ce w jego ko​ro ​nie spa​dły mar​twe na zie ​mię.
Tak czy owak wy​ka​za​no w ten spo ​sób na​ocz​nie, ja​kie bo ​gac​two ga ​tun​ków
miesz​ka tam, w gó​rze. Ba​da​cze na ​li​czy​li dwa ty​sią​ce czter​dzie​ści je​den zwie​‐
rząt na​le​żą​cych do dwu​stu pięć​dzie​się​ciu sied​miu ga​tun ​ków35.

W ko​ro​nach drzew moż​na zna​leźć na​wet spe ​cjal​ne wil​got​ne bio​to​py. Je​‐
śli pień roz​dzie​la się wi​dla​sto na dwie od​no​gi, w miej​scu roz​wi​dle​nia zbie​ra



się desz​czów​ka. Ta​kie ma​lut​kie staw​ki są sie​dli​skiem larw mu ​szych, któ​re są
po​kar​mem rzad ​kich ga​tun​ków chrząsz​czy. W trud​niej​szym po​ło ​że​niu są
zwie​rzę​ta, gdy opa​dy zbie​ra​ją się w dziu​plach. Jest tam ciem​no, a gni​ją​ca
i męt​na bre​ja za​wie​ra bar​dzo mało tle​nu. Lar​wy roz​wi​ja​ją​ce się w wo​dzie nie
mogą w ta​kich wa​run​kach od ​dy​chać. No chy​ba że mają rur​kę od​de​cho​wą jak
po​tom​stwo trzmie​ló ​wek łą​ko​wych. Mogą ją wy​su​wać te​le​sko ​po​wo i w ten
spo​sób prze​trwać w mi​kro​sko​pij​nych wo​dach. Poza bak​te​ria​mi nic tam wła​‐
ści​wie nie wy​stę​pu​je, więc lar​wy praw​do​po​dob ​nie od ​ży​wia​ją się wła​śnie
nimi36.

Nie każ​de drze​wo zo ​sta​nie wy​bra​ne przez dzię​cio ​ły na bu​do​wę dziu​pli
i w któ​rymś mo ​men​cie do cna zbu​twie​je, by​naj​mniej nie wszyst​kie tra​wi
cho​ro​ba, za​pew​nia​jąc w ten spo​sób wie​lu wy ​spe​cja​li​zo ​wa​nym ga​tun ​kom
szcze​gól​ną prze​strzeń ży ​cio​wą. Wie​le oka​zów koń​czy swe ży ​cie gwał​tow​nie,
czy to za spra​wą bu​rzy po​wa​la​ją​cej po ​tęż​ne pnie, czy też kor​ni​ków zdol​nych
w cią​gu kil​ku ty​go​dni znisz​czyć korę i do​pro​wa​dzić li​ście do uschnię​cia.
Eko​sys ​tem drze​wa zmie​nia się wów​czas do​głęb​nie. Zwie​rzę​ta i grzy ​by, któ ​re
są zda​ne na sta​łe za​opa​trze​nie w wil​goć przez drzew​ne na​czy​nia bądź do ​sta​‐
wę cu​krów z ko​ro​ny, mu​szą po​rzu​cić tru​chło lub umrzeć ra ​zem z nim. Ma​‐
leń​ki świat prze​stał ist​nieć. A może do ​pie​ro roz​po​czął swe ży ​cie?

„A gdy od ​cho​dzę, od​cho​dzi tyl​ko cząst​ka mnie” – to zda​nie z prze​bo​ju
Pe​te​ra Maf​faya* mo ​gło​by na​pi​sać ja​kieś drze​wo. Jego mar​twe cia​ło jest bo​‐
wiem nie​za​stą​pio​ne w le​śnym krwio ​bie​gu. Przez całe stu​le​cia cią​gnę​ło z gle​‐
by skład​ni​ki po​kar​mo​we, ma​ga​zy​no​wa​ło je w drew​nie i ko​rze i te​raz sta​no​wi
nie​oce​nio ​ny skarb dla swych dzie​ci. Ale nie do ​sta​ną się do tych ra​ry ​ta​sów tak
po pro​stu. Po ​trze​bu​ją po​mo​cy in​nych or​ga​ni​zmów. Gdy tyl​ko zła​ma​ny pień
oba​li się na zie ​mię, na nim i na ko​rze​niach roz​po​czy​na się ku​li​nar​na szta​fe​ta
ty​się​cy ga​tun ​ków grzy ​bów oraz owa​dów. Każ​dy z nich wy​spe​cja​li​zo​wał się
w in ​nym sta​dium roz​kła​du, a na​wet w po ​szcze​gól​nych czę​ściach mar​twe​go



drze​wa. Z tego po ​wo ​du ga​tun​ki te ni​g​dy nie mogą za​gro​zić ży​wym drze​wom
– są one dla nich zbyt świe​że. Cu ​dow​ny przy​smak wi​dzą za to w spróch​nia​‐
łych włók​nach drew​na, nad​gni​łych i wil​got​nych ko​mór​kach. Nie szczę​dzą
cza​su na po ​sił​ki ani w ogó ​le na cały swój roz​wój, jak de​mon ​stru​je przy ​kład
je​lon ​ka ro​ga​cza. Jako do​ro​sły owad żyje on tyl​ko kil​ka ty​go​dni, po to by się
roz​mno ​żyć. Więk ​szość cza​su spę​dza jako lar​wa, któ​ra po ​wo​li prze​gry​za się
przez mur​sze​ją​ce ko​rze​nie mar​twe​go drze​wa li​ścia​ste​go. Na to, by pew​ne​go
dnia móc się prze​po​czwa​rzyć jako gru ​ba i tłu ​sta lar​wa, po ​trze​bu​je do ośmiu
lat.

Co naj​mniej tak samo po​wol​ne są huby. Ich nie​miec​ka na​zwa lu​do​wa
brzmi w do​słow​nym tłu ​ma​cze​niu „grzy​by kon​so​lo ​we” (Kon​so​len ​pil​ze), bo
tkwią jak pół​ka w kształ​cie po​łów​ki ta​le​rza na ob​umar​łym pniu. Re​pre​zen​‐
tan ​tem hub jest pnia​rek obrze​żo​ny. Żywi się bia​ły​mi włók​na​mi ce​lu ​lo ​zy
drew​na, a po​si​liw​szy się, zo​sta​wia brą​zo​we, kru ​szą​ce się kost​ki. Jego owoc​‐
nik, wspo ​mnia​na po ​łów​ka ta​le​rza, za​wsze przy​kle​ja się do pnia ide​al​nie
w po​zio ​mie. Tyl​ko tak zy ​sku​je gwa​ran​cję, że z ru ​re​czek na dol​nej stro ​nie
owoc​ni​ka będą mo​gły się wy ​sy​pać za​rod​ni​ki i się roz​mno ​ży. Gdy pew​ne​go
dnia zmur​sza​ły pień się prze​wró ​ci, wów​czas grzyb za​skle​pia ru​recz​ki i da​lej
ro​śnie sko ​śnie w sto​sun ​ku do do​tych ​cza​so ​we​go owoc​ni​ka, by wy​two ​rzyć
nowy, po ​zio​my ta​lerz.

Mię​dzy nie​któ​ry ​mi grzy​ba​mi to ​czy się za​żar​ta wal​ka o te​re​ny że​ro ​wa​nia,
co moż​na za​ob​ser​wo​wać na prze​pi​ło​wa​nych mar​twych pniach. Uwi​dacz​nia​ją
się tu mar​mur​ko​we struk ​tu ​ry z ja​śniej​szej i ciem​niej​szej tkan​ki, ostro od​dzie​‐
lo ​ne od sie​bie czar​ny​mi li​nia​mi. Zróż​ni​co​wa​ne od​cie​nie barw są dzie​łem róż​‐
nych ga​tun ​ków grzy ​bów, któ​re prze​ra​bia​ją drew​no. Se​pa​ru​ją swo ​je te​ry ​to​‐
rium od in ​nych ga​tun ​ków ciem​ny​mi, nie​prze​pusz​czal​ny​mi po​li​me​ra​mi, two ​‐
rzą​cy​mi w na​szych oczach li​nie wal​ki.

Łącz​nie jed ​na pią​ta wszyst​kich ga​tun ​ków zwie​rząt i grzy​bów jest za​leż​na



od mar​twe​go drew​na, co daje licz​bę mniej wię​cej sześć ty​się​cy do tej pory
zna​nych ga​tun ​ków37.

Ich uży ​tecz​ność po ​le​ga na opi​sa​nym re​cy​klin ​gu skład​ni​ków po ​kar​mo ​‐
wych, ale czy mogą stać się nie​bez​piecz​ne dla lasu? W koń​cu mo ​gły ​by
wpaść na po​mysł, by w bra​ku mar​twe​go drew​na za​cząć po pro​stu kon ​su​mo ​‐
wać ży ​ją​ce drze​wa. Cią​gle sły​szę te oba​wy wy​po​wia​da​ne przez od​wie​dza​ją​‐
cych las, a cza​sem je​den czy dru ​gi wła​ści​ciel pry ​wat​ne​go lasu usu ​wa z tego
po​wo ​du każ​dy ob​umar​ły pień. Jest to jed ​nak zby​tecz​ne. Przy ta​kich dzia​ła​‐
niach nisz​czy się tyl​ko nie​po​trzeb​nie war​to​ścio​we prze​strze​nie ży​cio​we róż​‐
nych or​ga​ni​zmów, bo miesz​kań​cy mar​twe​go drew​na nie wie​dzie​li​by, co po​‐
cząć z ży​wy ​mi drze​wa​mi. Ich drew​no nie jest spróch​nia​łe, jest o wie​le za wil​‐
got​ne i za​wie​ra za dużo cu​kru. Abs ​tra​hu​jąc już od tego, buki, dęby czy świer​‐
ki ener​gicz​nie się bro​nią przed za​sie​dle​niem. Zdro​we drze​wa na ich na​tu​ral​‐
nym ob​sza​rze wy​stę​po​wa​nia prze​trzy​ma​ją nie​mal każ​dy atak, je​śli są do​brze
od​ży​wio​ne. A do tego wła​śnie przy ​czy​nia się ar​ma​da ma​łych pa​skud, jak dłu​‐
go tyl​ko może zna​leźć pod​sta​wę eg​zy​sten​cji. Cza​sem mar​twe drew​no zy​sku ​‐
je na​wet bez​po​śred ​nie zna​cze​nie dla drzew, bo le​żą​cy pień sta​je się ko ​leb ​ką
ich wła​snych la​to​ro​śli. Na przy​kład siew​ki świer​ków kieł​ku​ją wy ​jąt​ko​wo do​‐
brze na mar​twym cie​le swych ro ​dzi​ców, co przez nie​miec​ką na​ukę jest moc​‐
no nie​ape​tycz​nie okre​śla​ne mia​nem „od ​no​wy na zwło​kach”**. Mięk ​kie, zbu​‐
twia​łe drew​no zna​ko​mi​cie ma​ga​zy​nu​je wodę, część zaś za​war​tych w nim
skład​ni​ków po​kar​mo​wych uwol​ni​ły już grzy​by i owa​dy. Po​ja​wia się tyl​ko
ma​leń ​ki pro​blem – pień jako gle​ba za​stęp​cza nie jest roz​wią​za​niem trwa​łym,
lecz ule​ga co​raz głęb​sze​mu roz​kła​do​wi, póki pew​ne​go dnia nie ob ​ró​ci się cał​‐
ko​wi​cie w próch ​ni​cę i nie znik​nie w zie​mi. Co wów​czas się sta​nie z drzew​ka​‐
mi? Ich ko ​rze​nie będą stop​nio ​wo od​sła​nia​ne i utra​cą przy tym za​ko​twi​cze​nie
w gle​bie. Jed ​nak​że pro ​ces ten trwa wie​le dzie​siąt​ków lat i ko​rze​nie po ​dą​ża​ją
za roz​kła​da​ją​cym się drew​nem w głąb zie​mi. Pień w ten spo​sób wy ​ro​słych



świer​ków stoi w koń ​cu na szczu​dłach, któ ​rych wy​so ​kość wska​zu​je na śred ​ni​‐
cę nie​gdy​siej​sze​go po​wa​lo​ne​go drze​wa ro​dzi​ciel​skie​go.

* Po​pu​lar​ny od lat sie​dem​dzie​sią​tych pio ​sen​karz nie​miec​ki, au​tor wie​lu szla​gie​rów.
** Pol​ska ter​mi​no​lo​gia wy ​wo​dzi się zaś z krań ​co​wo prze​ciw​ne​go krę​gu sko ​ja​rzeń, gdyż ob​umar​ły
pień, na któ​rym wzra​sta​ją mło​de drzew​ka, nosi na​zwę kło ​dy-pia​stun​ki.

35 M. Go​ßner i in., Wie vie​le Ar​ten le​ben auf der äl​te​sten Tan ​ne des Bay​eri​schen Walds, „AFZ-Der
Wald” 2009, nr 4, s. 164–165.
36 G. Möl​ler, Gro ​ßhöh​len als Zen​tren der Bio​di​ver​si​tät, dz. cyt.
37 http://www.to ​tholz.ch, do​stęp: 12 grud​nia 2014.
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Sen zimowy

Póź​nym la​tem w la​sach pa​nu​je dziw​ny na​strój. Ko​ro ​ny drzew za​mie​ni​ły
buj​ną zie​leń na wy​bla​kłą zie​leń zmie​sza​ną z żół​cią. Wy​da​je się, że co​raz wię​‐
cej drzew ogar​nia zmę​cze​nie i wy ​czer​pa​ne cze​ka​ją na ko​niec for​sow​ne​go se​‐
zo​nu. Po ​dob​nie jak u nas – po pra​co​wi​tym dniu na​le​ży się od​po​czy​nek.

Niedź​wie​dzie bru​nat​ne za​pa​da​ją w sen zi​mo​wy, orzesz​ni​ce też to czy ​nią,
ale drze​wa? Czy u nich w ogó​le ist​nie​je coś ta​kie​go jak od ​po​czy​nek, po​rów​‐
ny​wal​ny do na​szych noc​nych przerw? Niedź​wiedź bru ​nat​ny na​da​je się bar​‐
dzo do​brze do ce​lów po ​rów​naw​czych, bo sto​su ​je po​dob​ną stra​te​gię. La​tem
i wcze​sną je​sie​nią ob​że​ra się, żeby wy​ho​do​wać so​bie gru ​bą war​stwę tłusz ​czu
i czer​pać z niej zimą. Tak samo ro​bią na​sze ga​tun ​ki drzew. Na​tu​ral​nie, nie
opy​cha​ją się ja​go​da​mi czy ło ​so​siem, ale czer​pią gar​ścia​mi ze słoń​ca i przy
jego po​mo​cy wy ​twa​rza​ją cu​kry i inne skład​ni​ki re​zer​wo​we. Ale rów​nież od​‐
kła​da​ją je pod skó ​rą, do​kład ​nie tak jak niedź​wiedź. Nie mogą jed​nak utyć (to
po​tra​fią tyl​ko ich ko​ści, czy​li drew​no), na​peł​nia​ją więc tyl​ko tkan​ki skład ​ni​‐
ka​mi po​kar​mo ​wy​mi. I w któ​rymś mo​men ​cie są już po pro​stu na​sy ​co​ne, nie
tak jak niedź​wiedź, któ​ry da​lej pa​ła​szu​je, co mu w łapy wpad ​nie. Od sierp​nia
wi​dać to zwłasz​cza po cze​re​śniach, ja​rzę​bi​nach czy bre​ki​niach. Mimo że mo​‐
gły​by jesz​cze wy​ko​rzy ​stać wie​le pięk​nych, sło​necz​nych dni aż do paź​dzier​ni​‐



ka, już za​czy​na​ją się prze​bar​wiać na czer​wo​no. Ozna​cza to, że na ten rok za​‐
my​ka​ją in​te​res. Ich zbior​ni​ki pa​li​wa pod korą i w ko​rze​niach są już peł​ne,
a do​dat​ko​wej pro​duk​cji cu ​kru nie by ​ło​by gdzie zmie​ścić. I gdy niedź ​wiedź
ocho​czo fu​tru​je się da​lej, te ga​tun ​ki szy​ku​ją się do snu. Więk​szość in ​nych ga ​‐
tun​ków ma naj​wy​raź​niej więk​sze re​zer​wu​ary i chci​wie oraz nie​prze​rwa​nie
upra​wia fo ​to​syn ​te​zę aż do pierw​szych sil​nych mro ​zów. Wte​dy i one mu​szą
prze​rwać i za​wie​sić wszel​ką ak ​tyw​ność. Jed​nym z po ​wo​dów jest woda. Musi
znaj​do​wać się w sta​nie cie​kłym, żeby drze​wo mo​gło funk ​cjo​no​wać. Je ​śli
„krew” za​mar​z​nie, to nic się nie uda. Wręcz prze​ciw​nie – prze​mar​z​nię​te
drew​no może pęk​nąć, po ​dob​nie jak rura wo​do ​cią​go​wa, gdy jest zbyt mo​kro.
Dla​te​go więk ​szość ga​tun ​ków już w lip​cu stop​nio ​wo przy​krę​ca po ​ziom wil​go​‐
ci, a co za tym idzie – swej ak​tyw​no​ści. Z dwóch po ​wo​dów nie może się jed ​‐
nak w peł​ni prze​sta​wić na tryb go​spo​dar​ki zi​mo ​wej. Po pierw​sze (o ile nie je​‐
ste​śmy spo​krew​nie​ni z cze​re​śnią) – na​le​ży wy​ko​rzy​stać ostat​nie cie​płe dni
póź​ne​go lata do tan​ko​wa​nia pa​li​wa, i po dru​gie – u więk ​szo​ści ga ​tun ​ków
drzew trze​ba jesz​cze od​pro​wa​dzić skład​ni​ki re​zer​wo ​we z li​ści do pnia i ko ​‐
rze​ni. Przede wszyst​kim barw​nik zie​lo ​ny, czy ​li chlo ​ro​fil, jest roz​kła​da​ny na
czyn​ni​ki pierw​sze, by na​stęp ​nej wio​sny zno​wu moż​na nim było w du​żych
ilo ​ściach za​si​lić nowe li​sto​wie. Gdy barw​nik zo ​sta​nie usu​nię​ty, po​ja​wia​ją się
żół​te i brą​zo​we tony, któ​re już wcze​śniej były obec​ne w li​ściach. Two ​rzą się
z ka​ro ​te​nów i być może peł​nią funk​cję ostrze​gaw​czą. Mszy​ce i inne owa​dy
szu​ka​ją w tym cza​sie schro ​nie​nia w szcze​li​nach kory, by za​pew​nić so ​bie
ochro​nę przed ni​ski​mi tem​pe​ra​tu ​ra​mi. Zdro​we drze​wa sy ​gna​li​zu​ją swo​ją go ​‐
to​wość do obro​ny pod​czas naj​bliż​szej wio​sny, de​mon ​stru​jąc in ​ten​syw​nie
lśnią​ce je​sien​ne li​ście38. Dla po​tom​stwa mszyc i spół​ki to zło​wróżb ​ny znak,
bo ta​kie oka​zy po​tra​fią wy​jąt​ko​wo sil​nie od​po​wie​dzieć tru​ci​zną. Z tego po​‐
wo​du owa​dy wy​szu ​ku​ją so​bie słab​sze, nie tak ko ​lo ​ro​we eg ​zem​pla​rze.

Po co jed​nak w ogó​le cały ten wy​si​łek? Wie​le drzew igla​stych po ​ka​zu​je,



że ina​czej też moż​na. Za​cho​wu ​ją po pro​stu zie​lo ​ny prze​pych ga​łę​zi i gwiż​dżą
na co​rocz​ną re​ge​ne​ra​cję. Dla ochro​ny igieł przed prze​mar​z​nię​ciem ma​ga​zy​‐
nu​ją środ​ki prze​ciw​m​ro​zo​we. Drze​wo chce za​po​biec wy ​pa​ro​wy​wa​niu wody
zimą, po ​wle​ka więc po​wierzch ​nię igieł gru​bą war​stwą wo ​sku. Do tego ich
skó​ra jest moc​na i twar​da, a małe szpar​ki od​de​cho​we są wy ​jąt​ko​wo głę​bo​ko
za​to ​pio ​ne w po​wierzch ​ni igły. Wszyst​kie te środ​ki ra​zem wzię​te sku ​tecz​nie
za​po​bie​ga​ją utra​cie wody. By​ło​by to zresz​tą tra​gicz​ne, bo z za​mar​z​nię​tej zie​‐
mi nie do ​pły​wa nowa woda, a więc drze​wo by wy​schło i mo ​gło​by umrzeć
z pra​gnie​nia.

Liść jest na​to ​miast mięk​ki i de​li​kat​ny, czy ​li w prak​ty ​ce bez​bron​ny. Nic
dziw​ne​go, że buki i dęby spiesz​nie po​zby​wa​ją się li​sto​wia przy pierw​szych
nad​cho​dzą​cych mro​zach. Ale dla​cze​go wła​ści​wie te ga​tun ​ki nie wy​kształ​ci​ły
w toku ewo​lu ​cji rów​nie gru ​bej po ​wło​ki i środ ​ków prze​ciw​m​ro ​zo​wych? Czy
to na​praw​dę jest roz​sąd​ne, by każ​de​go roku wy​twa​rzać na nowo do mi​lio ​na
li​ści na drze​wie, wy ​ko​rzy​sty​wać je tyl​ko przez parę mie​się​cy, a po​tem zno ​wu
z mo ​zo​łem ich się po ​zby​wać? Ewo​lu​cja naj​wy ​raź​niej od ​po​wie​dzia​ła twier​‐
dzą​co na to py ​ta​nie, bo gdy przed mniej wię​cej stu mi​lio​na​mi lat po ​wsta​wa​ły
drze​wa li​ścia​ste, drze​wa igla​ste żyły już na Zie​mi od stu sie​dem​dzie​się​ciu
mi​lio ​nów lat. Drze​wa li​ścia​ste są więc sto ​sun​ko​wo no​wo ​cze​snym wy ​na​laz​‐
kiem. Ich za​cho​wa​nie je​sie​nią – gdy bli​żej mu się przyj​rzeć – jest fak ​tycz​nie
bar​dzo roz​sąd ​ne. Ustę​pu​ją przed prze​wa​ża​ją​cą siłą – zi​mo ​wy​mi za​wie​ru​cha​‐
mi. Gdy od paź​dzier​ni​ka wie​ją one przez lasy, dla wie​lu drzew ozna​cza to
wal​kę na śmierć i ży ​cie. Wia​try wie​ją​ce z pręd​ko​ścią po​nad stu ki​lo ​me​trów
na go​dzi​nę po​tra​fią oba​lić duże oka​zy, a w nie​któ ​rych la​tach wy ​star​cza i sto
ki​lo ​me​trów na go​dzi​nę po​wta​rza​ne cy​klicz​nie co ty​dzień. Je​sien ​ne desz​cze
moc​no roz​mięk ​cza​ją gle​bę, wsku​tek cze​go ko​rze​nie le​d​wie się trzy​ma​ją gąb​‐
cza​stej zie​mi. Bu​rza szar​pie do​ro​słym drze​wem z siłą od​po​wia​da​ją​cą cię​ża​ro​‐
wi dwu​stu ton. Kto jest źle wy ​po​sa​żo​ny, ten nie wy​trzy​mu ​je i się prze​wra​ca.



Jed​nak drze​wa li​ścia​ste są do​brze przy​go​to​wa​ne. Chcąc zy​skać jesz​cze bar​‐
dziej opły ​wo​wy kształt, zrzu ​ca​ją swe pa​ne​le sło​necz​ne. Tym spo​so​bem zni​ka
ogrom​na po ​wierzch ​nia zaj​mu​ją​ca łącz​nie ty​siąc dwie​ście me​trów kwa​dra​to ​‐
wych39 i opa​da na le​śną gle​bę. W prze​li​cze​niu wy​glą​da to tak, jak​by ża​glo​‐
wiec o czter​dzie​sto​me​tro​wym masz ​cie zwi​nął swój głów​ny ża​giel o wy​mia​‐
rach trzy​dzie​ści na czter​dzie​ści me​trów.

To jed​nak jesz​cze nie wszyst​ko. Pień i ga​łę​zie są tak ufor​mo​wa​ne, że
współ​czyn​nik opo​ru po ​wie​trza bywa niż​szy niż dla no​wo​cze​sne​go sa​mo​cho​‐
du oso​bo​we​go. Po​nad ​to cała kon​struk​cja jest tak ela​stycz​na, że amor​ty ​zu​je
siły gwał​tow​nych po ​ry ​wów wia​tru i roz​pro​wa​dza je po drze​wie. Wszyst​kie te
środ ​ki spra​wia​ją, że zimą drze​wom li​ścia​stym nie​mal nic nie może się przy​‐
tra​fić. W wy ​pad​ku wy​jąt​ko​wo sil​nych or​ka​nów, ja​kie zda​rza​ją się tyl​ko co
pięć–dzie​sięć lat, drze​wa znaj​du​ją opar​cie w spo​łecz​no​ści. Każ​dy pień jest
inny, ma wła​sną hi​sto ​rię, a tym sa​mym in ​dy​wi​du​al​ny prze​bieg włó ​kien
drzew​nych. Ozna​cza to, że przy pierw​szym po ​dmu​chu wia​tru, któ ​ry zgi​na
jed ​no​cze​śnie wszyst​kie drze​wa w tę samą stro ​nę, każ​de z nich w in​nym tem​‐
pie po ​wró​ci do pier​wot​nej po​zy ​cji. Śmierć nio​są im prze​waż​nie ko ​lej​ne po​ry ​‐
wy wi​chu​ry, gdyż w sa​mym środ​ku gwał​tow​ne​go wah ​nię​cia nad​cho​dzi na​‐
stęp​ne – tyl​ko tym ra​zem przy​gi​na drze​wo znacz​nie moc​niej. Jed ​nak w dzie​‐
wi​czym le​sie wszy​scy so​bie po​ma​ga​ją. Gdy ko​ro​ny wra​ca​ją do po​zy​cji wyj​‐
ścio​wej, ude​rza​ją o sie​bie, bo prze​cież każ​da z nich ko ​ły ​sze się we wła​snym
ryt​mie. Gdy jed​na wy ​ko​nu​je jesz​cze ruch po​wrot​ny, dru​ga już zno​wu gnie się
do przo ​du. Do ​cho​dzi więc do mięk ​kie​go zde​rze​nia, któ​re wy​ha​mo ​wu ​je oba
drze​wa. Kie​dy na​dej​dzie ko​lej​ne ude​rze​nie wi​chu​ry, one już pra​wie się za​‐
trzy​ma​ją i wal​ka za​cznie się od nowa. Przy​glą​da​nie się tań ​co​wi ko​ron – ca​łej
spo​łecz​no​ści i po​szcze​gól​nym jej człon ​kom – jest nie​odmien​nie fa​scy ​nu​ją​ce.
Po​mi​ja​jąc na​tu ​ral​nie fakt, że nie na​le​ży ni​ko​mu do​ra​dzać spa​ce​ro​wa​nia po le​‐
sie pod​czas bu​rzy.



Wróć​my do spa​da​ją​cych li​ści. Każ​da zima, któ ​rą drze​wa prze​trwa​ły, do​‐
wo ​dzi, że wy​si​łek co​rocz​nej pro ​duk​cji li​sto​wia jest roz​sąd​ną rze​czą. Jed ​nak
zima kry ​je w so​bie jesz​cze zu ​peł​nie inne nie​bez​pie​czeń​stwa. Na przy​kład
opa​dy śnie​gu. Ale gdy znik​nie wspo​mnia​ne ty ​siąc dwie​ście me​trów kwa​dra​‐
to ​wych po​wierzch ​ni li​sto​wia, wów​czas bia​ła okry​wa może za​lec wy​łącz​nie
na ga​łę​ziach, a to zna​czy, że więk​szość prze​le​ci na zie​mię. Jesz​cze więk​szym
cię​ża​rem od śnie​gu może oka​zać się lód. Tem​pe​ra​tu ​ry lek ​ko po​ni​żej zera, do
tego nie​szko​dli​wa mżaw​ka, coś ta​kie​go prze​ży​łem przed kil​ku laty. Ta nie​ty ​‐
po​wa po​go​da trwa​ła trzy dni, a ja z każ​dą go​dzi​ną co ​raz bar​dziej ba​łem się
o las. Opa​dy w ułam​ku se​kun​dy przy​ma​rza​ły do ga​łę​zi i bły ​ska​wicz​nie je ob​‐
cią​ża​ły. Wy​glą​da​ło to prze​pięk ​nie – wszyst​kie drze​wa spo​wi​te szkla​ną po​‐
wło​ką. Wszyst​kie za​gaj​ni​ki brzo​zo​we były jed​nak przy ​gię​te i z bó​lem ser​ca
spi​sa​łem je w du ​chu na stra​ty. W wy​pad​ku do ​ro​słych drzew ucier​pia​ły
przede wszyst​kim drze​wa igla​ste, głów​nie da​gle​zje i świer​ki, któ ​re stra​ci​ły do
dwóch trze​cich zie​lo ​nych ga​łę​zi ko ​ro​ny, ła​mią​cych się z gło​śnym trza​skiem.
Ogrom​nie je to osła​bi​ło i miną jesz​cze dzie​siąt​ki lat, nim drze​wa zdo​ła​ją na
po​wrót w peł​ni od ​bu​do​wać swo​je ko ​ro​ny.

Przy ​gię​te brzóz​ki zdo​ła​ły mnie jed ​nak za​sko​czyć – gdy po kil​ku dniach
lód stop​niał, dzie​więć​dzie​siąt pięć pro​cent drze​wek się wy​pro ​sto​wa​ło. Te​raz,
parę lat póź​niej, na brzo​zach nie wi​dać śla​dów daw​nych przejść. Oczy​wi​ście
kil​ku z nich nie uda​ło się pod​nieść. Ob​umar​ły, ich zmur​sza​łe pnie w któ ​rymś
mo ​men​cie się po​ła​ma​ły i po ​wo ​li zmie​ni​ły w próch ​ni​cę.

Zrzu​ca​nie li​ści jest za​tem sku​tecz​nym środ​kiem ochron​nym, wprost ide​‐
al​nie do​bra​nym do kli​ma​tu na​szych sze​ro​ko​ści geo​gra​ficz​nych. A do​dat​ko​wo
dla drzew to wresz​cie oka​zja uda​nia się do to​a​le​ty. One rów​nież – po​dob​nie
jak my w ustron​nym miej​scu przed snem – po ​zby​wa​ją się zbęd​nych sub ​stan​‐
cji, od któ ​rych chcia​ły ​by się uwol​nić. Spa​da​ją one póź​niej na zie​mię w zrzu​‐
ca​nych li​ściach. Po ​zby​cie się li​sto​wia to ak​tyw​ny pro ​ces, drze​wo nie może



wte​dy jesz​cze spać. Gdy skład​ni​ki re​zer​wo ​we po​pły ​ną z po​wro ​tem do pnia,
wy ​twa​rza on war​stwę izo ​lu​ją​cą, któ ​ra od ​ci​na po ​łą​cze​nie z ga​łę​zia​mi. Te​raz
wy ​star​czy na​wet naj​lżej​szy po​dmuch wia​tru i li​ście za​czy​na​ją się osy ​py​wać.
Do ​pie​ro wte​dy drze​wo może udać się na spo ​czy​nek. I rze​czy​wi​ście musi to
uczy​nić, by wy​po​cząć po tru​dach mi​nio​ne​go se​zo​nu. Po ​zba​wie​nie drze​wa
snu ma po​dob​ne skut​ki jak dla nas, lu​dzi – sta​no​wi za​gro​że​nie dla ży ​cia. To
po​wód, dla któ ​re​go ho​do​wa​ne w do ​nicz​kach dęby czy buki nie mogą prze​‐
trwać w na​szych miesz​ka​niach. Nie po ​zwa​la​my im od ​po​cząć i prze​waż​nie
umie​ra​ją jesz​cze w cią​gu pierw​sze​go roku.

W wy​pad​ku drzew​nej mło​dzie​ży, ro​sną​cej w cie​niu ro​dzi​ców, daje się za​‐
uwa​żyć kil​ka wy ​raź​nych od​stępstw od stan ​dar​do​wej pro ​ce​du​ry zrzu​ca​nia li​‐
ści. Gdy drze​wo ro​dzi​ciel​skie je tra​ci, wów​czas na zie​mię rap​tow​nie do​cie​ra
w ob ​fi​to​ści sło​necz​ne świa​tło. Pod ​rost​ki tyl​ko na to cze​ka​ją i w ja​snym słoń​‐
cu tan ​ku​ją mnó ​stwo ener​gii. Prze​waż​nie za​ska​ku​ją je przy tym pierw​sze mro​‐
zy. Je​że​li tem​pe​ra​tu​ry od razu spa​da​ją zde​cy​do​wa​nie po​ni​żej zera, na przy​‐
kład w nocy po​ni​żej mi​nus pię​ciu stop​ni, to wszyst​kie drze​wa, chcąc nie
chcąc, czu​ją się zmę​czo​ne i za​pa​da​ją w sen zi​mo​wy. Nie moż​na już wy​two ​‐
rzyć war​stwy izo​lu​ją​cej, zrzu​ce​nie li​ści nie wcho ​dzi w grę. Dla ma​lu ​chów nie
ma to zna​cze​nia – ża​den wiatr im nie za​gro​zi, bo są nie​du​że, a na​wet śnieg
bar​dzo rzad​ko przy ​spa​rza im pro ​ble​mów. Wio​sną mło​de drzew​ka raz jesz​cze
wy ​ko​rzy​sta​ją tę samą szan​sę. Wy ​pusz​cza​ją li​ście dwa ty​go​dnie przed do​ro​‐
sły​mi drze​wa​mi, za​pew​nia​jąc so ​bie w ten spo​sób sute śnia​da​nie na słoń​cu.
Ale skąd drzew​ne la​to​ro ​śle wie​dzą, kie​dy mu​szą ru​szyć do ak​cji? Nie zna​ją
prze​cież ter​mi​nu, w któ​rym drze​wa ro​dzi​ciel​skie zde​cy​du​ją się pusz​czać
pąki. Od​po​wiedź przy ​no​szą ła​god​ne tem​pe​ra​tu ​ry pa​nu​ją​ce przy zie​mi i fak​‐
tycz​nie ob​wiesz​cza​ją​ce po​czą​tek wio​sny mniej wię​cej dwa ty​go​dnie wcze​‐
śniej, niż ma to miej​sce trzy ​dzie​ści me​trów wy​żej, w ko ​ro​nach drzew. Tam
su​ro ​we wi​chry i prze​raź​li​wie mroź​ne noce opóź​nia​ją jesz​cze przez chwi​lę na​‐



dej​ście cie​płej pory roku. Sta​re drze​wa ra​dzą so​bie tyl​ko dzię​ki two​rzą​cym
ochron​ny pa​ra​sol ga​łę​ziom, któ​re trzy ​ma​ją w ry​zach gwał​tow​ne, póź​ne przy​‐
grun​to​we przy​mroz​ki. A war​stwa li​ści nad zie​mią dzia​ła jak roz​grze​wa​ją​ca
ster​ta kom​po​stu, dzię​ki któ ​rej słu ​pek rtę​ci pod​no​si się o kil​ka stop ​ni. Li​cząc
ra​zem z do​dat​ko​wy​mi dnia​mi zdo ​by​ty​mi je​sie​nią, mło ​de drzew​ka zy​sku​ją
mie​siąc na swo​bod​ne ro​śnię​cie – a to bądź co bądź pra​wie dwa​dzie​ścia pro ​‐
cent okre​su we​ge​ta​cji.

Wśród drzew li​ścia​stych ist​nie​ją roz​ma​ite me​to​dy oszczę​dza​nia. Przed
zrzu​ce​niem li​ści skład​ni​ki re​zer​wo ​we są wy ​co​fy​wa​ne do ga​łę​zi. Jed​nak nie​‐
któ ​rym drze​wom jest to naj​wy ​raź​niej obo ​jęt​ne. Na przy​kład ol​chy żwa​wo
zrzu​ca​ją na zie​mię so​czy​sto ​zie​lo ​ne li​ście, tak jak​by ju​tro świat miał się skoń ​‐
czyć. Ro​sną jed​nak zwy​kle na te​re​nie ba​gien​nym, za​sob​nym w skład ​ni​ki po​‐
kar​mo​we, i wy ​raź​nie mogą so​bie po​zwo ​lić na luk​sus wy​twa​rza​nia chlo ​ro​fi​lu
co roku od nowa. Ma​te​ria​ły wyj​ścio​we do pro ​duk​cji są prze​cież wy ​twa​rza​ne
u ich stóp me​to​dą re​cy​klin ​gu ze sta​rych li​ści przez grzy ​by i bak​te​rie, a efek ​ty
ich pra​cy mogą być od razu z po​wro ​tem po​bie​ra​ne przez ko​rze​nie. Mogą też
zre​zy​gno​wać z re​cy​klin ​gu azo​tu, gdyż żyją w sym​bio​zie z bak ​te​ria​mi bro​‐
daw​ko​wy ​mi, któ ​re sta​le udo​stęp​nia​ją im jego do ​wol​ną ilość. W prze ​li​cze​niu
na ki​lo ​metr kwa​dra​to​wy ol​szy ​ny (lasu ol​cho​we​go) mali po​moc​ni​cy są w sta​‐
nie po ​brać z po​wie​trza i udo​stęp​nić ko​rze​niom swych drzew​nych przy​ja​ciół
do trzy ​dzie​stu ton azo​tu na rok40. To wię​cej niż więk​szość rol​ni​ków roz​rzu​ca
w po​sta​ci na​wo ​zu na po​lach. Wie​le ga​tun​ków dba o pro ​wa​dze​nie oszczęd​nej
go​spo​dar​ki, ol​chy jed​nak pysz​nią się swo ​im bo​gac​twem. Po ​dob​nie po​stę​pu​ją
je​sio​ny, a tak​że czar​ny bez. Ci roz​rzut​ni​cy, zrzu ​ca​jąc zie​lo​ne li​ście, nie przy​‐
czy​nia​ją się do je​sien​ne​go ko​lo​ry​tu la​sów – to ra​czej skne​ry mie​nią się ko​lo​‐
ra​mi. Nie, to też nie​zu​peł​nie się zga​dza. Żółć, oranż i czer​wień ujaw​nia​ją się
po od​pro​wa​dze​niu chlo ​ro​fi​lu, ale roz​kła​do​wi ule​ga​ją tak ​że ko​lej​no ka​ro ​te​no​‐
idy i an​to ​cy​ja​ny. Dąb jest tak ostroż​nym ga​tun​kiem, że gro​ma​dzi wszel ​kie



moż​li​we za​pa​sy, a na zie​mię zrzu​ca już tyl​ko brą​zo​we li​ście. W wy​pad​ku
buka mamy wszyst​kie bar​wy od brą​zu do żół​ci, pod ​czas gdy cze​re​śnie gu​bią
czer​wo ​na​we li​sto​wie.

Wróć​my jesz​cze raz do drzew igla​stych, któ​re w tym kon ​tek​ście po ​trak​to​‐
wa​łem trosz​kę po ma​co​sze​mu. Tu rów​nież mamy kan​dy​da​ta, któ​ry zrzu​ca li​‐
ście jak drze​wa li​ścia​ste – to mo​drzew. Nie mam po ​ję​cia, dla​cze​go aku ​rat on
sto​su​je się do tej sa​mej za​sa​dy co one, w prze​ci​wień ​stwie do wszyst​kich in​‐
nych drzew igla​stych. Być może ewo ​lu​cyj​ny kon​kurs na naj ​lep ​szą me​to ​dę
prze​zi​mo​wa​nia po pro​stu nie zo​stał jesz​cze roz​strzy​gnię​ty. Zo​sta​wie​nie igieł
na zimę daje bo ​wiem fory na wio​snę, gdyż drze​wa mogą na​tych​miast ru ​szać
do ak​cji, nie tra​cąc cza​su na żmud ​ne pusz​cza​nie list​ków. W rze​czy​wi​sto ​ści
czę​sto jed ​nak wie​le pę​dów usy​cha, bo gle​ba jest jesz​cze za​mar​z​nię​ta, za to
ko​ro​na roz​grze​wa się w pierw​szych wio ​sen​nych pro ​mie​niach słoń​ca i roz​po​‐
czy​na fo ​to​syn ​te​zę. Zwłasz​cza igły z ostat​nie​go roku, któ​re jesz​cze nie są po​‐
wle​czo​ne gru​bą war​stwą wo​sku, wiot​cze​ją wów​czas, bo nie są w sta​nie za​ha​‐
mo​wać pa​ro ​wa​nia, gdy drze​wo zo ​rien​tu ​je się w nie​bez​pie​czeń​stwie.

Poza tym świer​ki, so​sny, jo​dły i da​gle​zje rów​nież wy ​mie​nia​ją igły, po ​nie​‐
waż i one mu ​szą cho​dzić do to​a​le​ty. W tym celu strą​ca​ją te naj​star​sze, któ​re
już są uszko ​dzo​ne, a ich wy​daj​ność po​zo​sta​wia wie​le do ży ​cze​nia. Jo​dły za​‐
cho​wu​ją przy tym dzie​się​cio​let​ni cykl, świer​ki sze​ścio​let​ni, a so​sny trzy​let​ni,
co moż​na roz​po​znać od​po​wied​nio po frag ​men ​tach ga​łę​zi. Zwłasz​cza so​sny,
któ​re w ten spo​sób po ​zby​wa​ją się jed​nej czwar​tej swej zie​lo ​no​ści, zimą mogą
spra​wiać wra​że​nie nie​co pod ​sku​ba​nych. Wio​sną, wraz z no​wy ​mi pę​da​mi, do ​‐
szlu​su​je nowy rocz​nik igieł i ko​ro ​ny od​zy​ska​ją zdro​wy wy​gląd.

38 http://www.wet​te​rau​er-ze​itung.de/Home/Stadt/Ueber​sicht/Ar​ti​kel,-Der-Wind-tra​egt-am-Laub​fall-
ke​ine-Schuld-_a​rid,64488_re​gid,3_pu​id,1_pa​ge​id,113.html.

http://www.wetterauer-zeitung.de/Home/Stadt/Uebersicht/Artikel,-Der-Wind-traegt-am-Laubfall-keine-Schuld-_arid,64488_regid,3_puid,1_pageid,113.html


39 http://tec​fa​etu.uni​ge.ch/per​so/staf/no​ta​ri/ar​be​its​bl_lie​stal/bo​ta​nik/laub​bla​t_a​na​to​mie​_i.pdf.
40 H. Cla​es​sens, L’aul​ne glu ​ti​neux (Al​nus glu​ti​no​sa): une es​sen​ce fo ​re​sti​ère oubli​ée, „Si​lva bel​gi​ca”
1990, nr 97, s. 25–33.

http://tecfaetu.inige.ch/perso/staf/notari/arbeitsbl_liestal/botanik/laubblat_anatomie_i.pdf


Poczucie czasu

Zrzu ​ca​nie li​ści je​sie​nią i pusz​cza​nie no​wych na wio ​snę to w la​sach w na​‐
szych sze​ro​ko ​ściach geo​gra​ficz​nych zja​wi​ska oczy ​wi​ste. Jed ​nak​że przy bliż​‐
szym przyj​rze​niu się pro​ces ten oka​zu​je się wiel​kim cu​dem, bo drze​wa po​‐
trze​bu ​ją do nie​go przede wszyst​kim jed ​nej rze​czy – po​czu​cia cza​su. Skąd one
wie​dzą, że zno ​wu na​dej​dzie zima albo że wzra​sta​ją​ce tem​pe​ra​tu​ry nie są tyl ​‐
ko krót​kim prze​ryw​ni​kiem, lecz za​po​wia​da​ją wio​snę?

Wy​da​je się lo​gicz​ne, że cie​plej​sze dni sty​mu ​lu ​ją wy​pusz​cza​nie li​ści, jako
że w koń​cu w pniu drze​wa top ​nie​je wte​dy za​mar​z​nię​ta woda i zno​wu swo​‐
bod​nie pły​nie. Jed ​nak zdu​mie​wa​ją​cym tra​fem pącz​ki ru​sza​ją tym wcze​śniej,
im zim​niej​sza była mi​ja​ją​ca zima. Ba​da​cze z Uni​wer​sy​te​tu Tech​nicz​ne​go
w Mo​na​chium prze​ba​da​li to zja​wi​sko w la​bo​ra​to​rium kli​ma​tycz​nym41. Im
cie​plej​sza zim​na pora roku, tym póź​niej ga​łę​zie, po​wiedz​my, buka okry​wa​ją
się zie​le​nią – to brzmi w pierw​szej chwi​li nie​lo ​gicz​nie. Wie​le in​nych ro​ślin,
na przy​kład zio​ła, czę​sto roz​po​czy​na ak​tyw​ność już w stycz​niu i na​wet za​‐
czy​na kwit​nąć, jak do ​wo​dzą re​gu​lar​nie po​ja​wia​ją​ce się w pra​sie sen​sa​cyj​ne
do​nie​sie​nia. Czy cza​sem w wy ​pad​ku drzew nie dzie​je się tak, że bez mro ​zów
nie mogą za​paść w re​lak ​su​ją​cy sen zi​mo ​wy i przez to w porę wy ​star​to​wać na
wio​snę? Tak czy ina​czej, w kon ​tek ​ście zmian kli​ma​tycz​nych jest to ra​czej ne​‐



ga​tyw​ne zja​wi​sko, bo inne ga​tun​ki, któ​re nie są tak zmę​czo​ne i szyb ​ciej wy​‐
twa​rza​ją nowe li​sto​wie, zy​sku ​ją w ten spo​sób prze​wa​gę.

Ileż to razy do​świad ​cza​li​śmy w stycz​niu lub lu​tym cie​plej​szych okre​sów,
a jed​nak buki czy dęby się nie zie​le​ni​ły? Skąd one wie​dzą, że to jesz​cze nie
jest pora na two​rze​nie no ​wych list​ków? Roz​wią​za​nie za​gad​ki wska​zu​ją chy ​‐
ba drze​wa owo​co​we. Naj​wy​raź​niej drze​wa po​tra​fią li​czyć! Do​pie​ro po prze ​‐
kro​cze​niu okre​ślo​nej licz​by cie​płych dni uzna​ją, że sy ​tu ​acja jest bez​piecz​na
i na​sta​ła wio​sna42. Jed ​nak same cie​płe dni wio​sny nie czy​nią.

Zrzu​ca​nie i wy​pusz​cza​nie no​wych li​ści nie za​le​ży bo​wiem tyl​ko od tem​‐
pe​ra​tu ​ry, lecz tak​że od dłu​go​ści dnia. Przy​kła​do​wo, buki ru ​sza​ją do ​pie​ro wte​‐
dy, gdy w cią​gu dnia przy​naj​mniej przez trzy ​na​ście go ​dzin jest ja​sno. To
o tyle zdu​mie​wa​ją​ce, że drze​wa mu​szą prze​cież w ta​kim ra​zie dys ​po​no​wać
czymś w ro​dza​ju wzro​ku. Na​su ​wa się przy​pusz​cze​nie, by szu​kać go na przy ​‐
kład w li​ściach – w koń ​cu są one wy​po​sa​żo​ne w ro ​dzaj ogniw sło​necz​nych,
a więc są naj​le​piej przy​go​to​wa​ne na przy​ję​cie fal świetl​nych. W po​rze let​nie​‐
go prze​si​le​nia fak​tycz​nie jest to praw​da, ale prze​cież w kwiet​niu na ga​łę​ziach
jesz​cze nie ma li​ści. Spra​wa do dziś nie jest cał​ko​wi​cie wy​ja​śnio​na, jed​nak
przy​pusz​czal​nie cho​dzi o pącz​ki, któ​re po​sia​da​ją tę za​gad​ko​wą zdol​ność.
Spo​czy​wa​ją w nich zwi​nię​te list​ki, od ze​wnątrz okry ​te brą​zo​wy​mi łu​ska​mi,
za​po​bie​ga​ją​cy​mi wy​schnię​ciu. Przyj​rzyj​cie się kie​dyś do​kład ​niej tym łu ​skom
pod świa​tło, kie​dy za​czy​na​ją wy​ła​niać się list​ki. Zga​dza się, są prze​zro ​czy​‐
ste! Praw​do​po​dob​nie wy​star​cza już naj​mniej​sza ilość świa​tła, by za​re​je​stro ​‐
wać dłu​gość dnia, o czym wia​do​mo z ba​dań na​sion nie​któ ​rych chwa​stów se​‐
ge​tal​nych*. Im wy​star​cza​ją już naj​słab​sze pro​mie​nie noc​ne​go księ​ży​ca, by
za​czę​ły kieł​ko​wać. Jed​nak​że pień drze​wa też po ​tra​fi re​je​stro ​wać świa​tło.
W ko​rze więk​szo​ści ga​tun​ków tkwią ma​lut​kie śpią​ce pącz​ki. Gdy tyl​ko są​‐
sied​nie drze​wo umrze albo się prze​wró​ci, do​cie​ra do nich wię ​cej słoń​ca i u
nie​któ ​rych oka​zów roz​wi​ja​ją się, by drze​wo mo ​gło wy​ko​rzy ​stać tę do​dat​ko​‐



wą ofer​tę świetl​ną.
A po czym drze​wa po​zna​ją, że cie​plej​sze dni na​le​ży po​wią​zać nie z póź​‐

nym la​tem, lecz z wio​sną? Tu z ko​lei cho ​dzi o po​łą​cze​nie dłu ​go​ści dnia
i tem​pe​ra​tu ​ry, któ​re wy ​zwa​la wła​ści​wą re​ak​cję. Ro​sną​ce tem​pe​ra​tu​ry ozna​‐
cza​ją wio ​snę, spa​da​ją​ce zaś je​sień – drze​wa po ​tra​fią za​re​je​stro​wać rów​nież
i to. Wła​śnie dla​te​go ro​dzi​me ga​tun​ki, ta​kie jak dąb czy buk, do​pa​so​wu ​ją się
tak ​że do od ​wrot​ne​go ryt​mu na pół​ku​li po ​łu​dnio ​wej, gdy na przy​kład eks ​por​‐
tu ​je się je do No​wej Ze​lan​dii i tam sa​dzi. Na​wia​sem mó​wiąc, do​wo ​dzi​ło​by to
jesz​cze cze​go in​ne​go – drze​wa mu ​szą mieć pa​mięć. Jak ina​czej mo​gły ​by po​‐
rów​ny​wać ze sobą dłu​gość dni, jak ina​czej mo ​gły ​by li​czyć cie​płe dni?

Je​śli rok jest wy ​jąt​ko​wo cie​pły, z wy​so​ki​mi tem​pe​ra​tu​ra​mi je​sie​nią, mo ​‐
że​cie zo ​ba​czyć drze​wa, któ​rym po​plą​ta​ło się po​czu​cie cza​su. Pącz​ki na​‐
brzmie​wa​ją im we wrze​śniu, a nie​któ​re oka​zy wy ​pusz​cza​ją na​wet nowe list​‐
ki. Ta​kie gapy mu ​szą jed​nak po​tem po ​nieść kon​se​kwen ​cje, gdy na​dej​dą
spóź​nio ​ne mro​zy. Tkan ​ka no ​wych przy​ro​stów nie jest jesz​cze zdrew​nia​ła, li​‐
ście są więc bez​bron​ne. Mło​da zie​leń za​ma​rza, a to z pew​no​ścią boli. Po​nad​‐
to z punk ​tu wi​dze​nia przy​szłej wio ​sny pącz​ki są już stra​co​ne i trze​ba wy ​‐
kształ​cić ko ​lej​ne no​wym na​kła​dem sił. Ten, kto nie uwa​ża, tra​ci siły i jest
w nad​cho ​dzą​cym se​zo​nie go​rzej wy ​po​sa​żo​ny.

Jed​nak drze​wa po ​trze​bu​ją po​czu​cia cza​su nie tyl​ko z uwa​gi na li​ście. Ta
zdol​ność jest rów​nie waż​na dla ich po ​tom​stwa. Spa​da​ją​ce je​sie​nią na zie​mię
na​sio​na nie po​win​ny prze​cież od razu kieł​ko​wać, bo wte​dy po​ja​wią się dwa
pro​ble​my. Po pierw​sze, de​li​kat​ne siew​ki nie zdrew​nie​ją, czy​li nie na​bio​rą
twar​do​ści i ły​ko​wa​to ​ści na zimę, w związ​ku z czym za​mar​z​ną. Po dru​gie,
zimą nie ma pra​wie nic do je​dze​nia dla sa​ren i je​le​ni, więc rzu​cą się w za​‐
chwy​cie na świe​żą zie​le​ni​nę. Le​piej za​tem po ​cze​kać do wio​sny jak wszyst​kie
inne ga​tun ​ki ro​ślin i wte​dy wy​kieł​ko​wać. Z tego po​wo ​du na​sio​na po​tra​fią re​‐
je​stro​wać zim​no i do ​pie​ro gdy po trza​ska​ją​cych mro​zach na​stę​pu​ją dłuż​sze



okre​sy cie​pła, drzew​ne dzie​ci de​cy​du​ją się na wy ​chy​nię​cie z osło ​nek. Wie​le
na​sion nie po​trze​bu​je zresz​tą tak kunsz​tow​ne​go me​cha​ni​zmu li​cze​nia, jaki
jest ko​niecz​ny przy wy ​pusz​cza​niu li​ści. Za​grze​ba​ne przez sój​ki oraz wie​wiór​‐
ki bu ​kiew i żo​łę​dzie leżą so​bie spo ​koj​nie na głę​bo​ko​ści paru cen ​ty​me​trów
pod zie​mią. Cie​pło zro ​bi się tam do​pie​ro wte​dy, gdy na​dej​dzie praw​dzi​wa
wio​sna. Za​wod ​ni​cy wagi lek​kiej, na przy​kład na​sio​na brzóz, mu​szą się wy​ka​‐
zać więk​szą czuj​no​ścią, bo dzię​ki skrzy ​deł​kom za​wsze lą​du​ją na po ​wierzch​ni
zie​mi i tam po ​zo​sta​ją. Mogą tra​fić choć​by na sta​no​wi​sko wy ​sta​wio​ne na pa​‐
lą​ce pro​mie​nie słoń​ca, dla​te​go też ma​lu ​chy mu​szą re​je​stro ​wać dłu​gość dnia
jak ich duzi ro ​dzi​ce i cze​kać na od​po​wied​nią chwi​lę.

* To chwa​sty ro ​sną​ce na po ​lach, wśród ro​ślin upraw​nych.

41 J. Lau ​be i in., Chil​ling outwe​ighs pho​to ​pe​riod in pre​ven​ting pre​co​cio ​us spring de​ve​lop​ment, „Glo ​‐
bal Chan ​ge Bio​lo ​gy”, wer​sja in​ter​ne​to ​wa, 30 paź​dzier​ni​ka 2013.
42 http://www.na​tio​nal​ge​ogra​phic.de/ak​tu​el​les/wo​her-wis​sen-die-pflan ​zen-wann-es-fru​eh​ling-wird, do​‐
stęp: 24 li​sto ​pa​da 2014.

http://www.nationalgeographic.de/aktuelles/woher-wissen-die-pflanzen-wann-es-fruehling-wird


Kwestia charakteru

Przy lo​kal​nej dro​dze z Hüm​mel, mo​jej ro ​dzin ​nej wio​ski, do naj ​bliż​szej
miej​sco​wo​ści w do ​li​nie rze​ki Ahr ro​sną trzy dęby. Są punk​tem cha ​rak ​te​ry​‐
stycz​nym wśród pól, któ ​re od tych drzew wzię​ły swą na​zwę. Sto ​ją nie​zwy​kle
bli​sko sie​bie – od​le​głość dzie​lą​cą stu ​let​nie pnie mie​rzy się w cen ​ty​me​trach.
I wła​śnie dla​te​go sta​no​wią dla mnie ide​al​ny obiekt ob​ser​wa​cji, po​nie​waż wa​‐
run​ki śro​do​wi​sko​we dla wszyst​kich trzech drzew są iden​tycz​ne. Ani gle​ba,
ani na​wod​nie​nie, ani lo​kal​ny mi​kro ​kli​mat nie mogą się zmie​nić trzy​krot​nie
w ob​rę​bie jed​ne​go me​tra. Je​śli więc dęby za​cho​wu​ją się w róż​ny spo​sób, na​‐
le​ży to przy​pi​sać je​dy​nie ich in ​dy​wi​du​al​nie zróż​ni​co​wa​nym ce​chom. I fak​‐
tycz​nie za​cho ​wu​ją się od​mien ​nie! Kie​row​ca prze​jeż​dża​ją​cy obok nie za​uwa​‐
ża, że są to trzy drze​wa, czy dzie​je się to zimą, gdy są po​zba​wio​ne li​ści, czy
też la​tem, gdy są okry​te buj​nym li​sto​wiem. Ich ko ​ro​ny łą​czą się i two​rzą jed​‐
ną wiel​ką ko​pu​łę. Wzno​szą​ce się tuż koło sie​bie pnie mo​gły ​by prze​cież wy​‐
ra​stać z jed​ne​go ko​rze​nia, tak jak to się dzie​je w przy ​pad​ku wy​cię​tych drzew,
kie​dy z karp pusz​cza​ją się nowe pędy. Jed​nak za​cho​wa​nie gru ​py dę​bów je​‐
sie​nią do ​wo​dzi, że mamy tu do czy​nie​nia z inną sy​tu ​acją. Bo gdy dąb po pra​‐
wej stro​nie zmie​nił już ko​lor li​ści, to dąb po​środ​ku i dąb po le​wej stro​nie są
na​dal w peł​ni zie​lo​ne. Do​pie​ro za ty​dzień lub dwa za​pad​ną śla​dem ko ​le​gi



w sen zi​mo ​wy. Ale co może być po​wo​dem od​mien ​ne​go za​cho​wa​nia, sko​ro
ro​sną na iden ​tycz​nym sta​no​wi​sku?

W rze​czy​wi​sto ​ści pora zrzu​ca​nia li​ści za​le​ży od cha​rak​te​ru drze​wa. Bo
zrzu​cić je musi, jak już się do ​wie​dzie​li​śmy w po​przed ​nim roz​dzia​le. Jed ​nak
kie​dy nad​cho​dzi ta wła​ści​wa pora? Drze​wa nie są w sta​nie prze​wi​dzieć nad ​‐
cho​dzą​cej zimy, nie wie​dzą, czy bę​dzie ostra, czy ła​god​na. Re​je​stru​ją skra​ca​‐
ją​cą się dłu​gość dnia i spa​da​ją​ce tem​pe​ra​tu​ry. O ile spa​da​ją. Je​sie​nią bo ​wiem
czę​sto na​pły​wa po​wie​trze cie​płe jak póź​nym la​tem i trzy dęby mają na​gle
pro​blem. Czy po ​win​ny wy​ko​rzy ​stać ład​ne dni, na​dal zaj​mo ​wać się fo​to ​syn​te​‐
zą i spiesz​nie za​cho​mi​ko​wać jesz​cze parę do​dat​ko​wych ka​lo ​rii w po​sta​ci cu ​‐
krów? Czy też le​piej nie ku​sić losu i zrzu ​cić li​ście, na wy ​pa​dek gdy​by na​gle
chwy​cił mróz i ka​zał iść spać na całą zimę? Naj​wy​raź​niej każ​de z trzech
drzew po​dej​mu​je inną de​cy​zję. Dąb po pra​wej jest nie​co bar​dziej bo ​jaź​li​wy
lub – okre​śla​jąc rzecz po​zy​tyw​nie – jest roz​sąd ​niej​szy. Na co komu do​dat​ko​‐
we za​pa​sy, je​śli nie da się już zrzu ​cić li​ści i trze​ba bę​dzie całą zimę drżeć
o ży​cie? No to na czas zrzu​ca​my ten ba​last i od​pły ​wa​my w kra​inę snów! Po​‐
zo​sta​łe dęby są ciut od​waż​niej​sze. Kto wie, co przy ​nie​sie wio ​sna, ile sił po​żre
na​gły atak owa​dów i co po nim zo​sta​nie z sub ​stan​cji za​pa​so​wych. Dla ​te​go
wła​śnie dłu​żej się zie​le​nią i po brze​gi na​peł​nia​ją zbior​ni​ki pod korą oraz
w ko​rze​niach. Do tej pory ten spo​sób po​stę​po​wa​nia za​wsze się opła​cał, lecz
nie wia​do​mo, jak dłu​go jesz​cze. Wy​so​kie tem​pe​ra​tu ​ry utrzy ​mu ​ją się bo​wiem
je​sie​nią co​raz dłu​żej z po​wo​du zmia​ny kli​ma​tu i ry​zy​kow​na lo​te​ria z li​ść​mi
prze​cią​ga się cza​sem aż do li​sto​pa​da. Jed​nak​że je​sien​ne bu ​rze nie​odmien ​nie
nad​cią​ga​ją w paź​dzier​ni​ku, tak więc ro ​śnie ry​zy​ko, że po​wa​lą drze​wo w peł​‐
nym ulist​nie​niu. Ostroż​ne drze​wa mają moim zda​niem więk​sze szan​se na
prze​ży​cie.

Po​dob​ny dy​le​mat po​ja​wia się w wy ​pad​ku pni drzew li​ścia​stych, ale tak​że
u jo​dły po​spo​li​tej. Zgod​nie z sa ​vo​ir-vi​vre’em drzew pnie mają być dłu ​gie



i gład​kie, czy​li bez ga​łę​zi w dol​nej po​ło ​wie. To roz​sąd​ne, jako że bra​ku​je tam
świa​tła. Gdy nie ma pro​mie​ni sło​necz​nych do wy​ko​rzy ​sta​nia, wte​dy nie​po​‐
trzeb​ne czę​ści or​ga​ni​zmu, któ ​re tyl​ko zu​ży​wa​ły​by po ​ży​wie​nie, po pro​stu
mar​nie​ją. Dzia​ła to na po ​dob​nej za​sa​dzie, jak w wy ​pad​ku na​szych mię​śni,
któ ​re ule​ga​ją re​duk​cji, gdy cia​ło się nimi nie po​słu​gu​je – dla oszczęd ​no​ści
ka​lo ​rii. Jed​nak​że drze​wa nie po​tra​fią same usu​nąć swych ga​łę​zi, mogą tyl​ko
po​zwo​lić im ob ​umrzeć. Resz​tę mu​szą za​ła​twić grzy ​by, któ​re ata​ku​ją mar​twe
drew​no. W któ​rymś mo ​men​cie mur​sze​je ono, roz​pa​da się i osta​tecz​nie jest
prze​ra​bia​ne na próch ​ni​cę. Za to drze​wa mają pro ​blem z miej​scem po ode​rwa​‐
nej ga​łę​zi. Grzy​by mogą śmia​ło we​drzeć się tam​tę​dy w głąb pnia, bo nie ist​‐
nie​je ochron​na war​stwa kory. Jesz​cze nie ist​nie​je, lecz to moż​na zmie​nić. Je​‐
że​li ga​łę​zie nie były za gru ​be (tak do trzech cen​ty ​me​trów), zaj​mie to tyl​ko
kil​ka lat i zra​nio ​ne miej​sce z po ​wro ​tem za​ro​śnie. Od we​wnątrz drze​wa mogą
zno​wu na​sy​cać ten ob ​szar wodą, co po​wo​du​je ob ​umie​ra​nie grzy​bów. Je​że​li
jed ​nak ga​łę​zie były bar​dzo gru​be, to pro​ces ten trwa zbyt dłu ​go. Rana po​zo​‐
sta​je otwar​ta przez dzie​siąt​ki lat i two​rzy do ​god​ną bra​mę, przez któ​rą grzy ​by
mogą wni​kać głę​bo​ko w głąb drew​na. Pień bu ​twie​je i co naj​mniej tra​ci nie​co
na sta​bil​no​ści. Wła​śnie dla​te​go pod​ręcz​nik sa​vo​ir-vi​vre’u za​le​ca wy​łącz​nie
cien ​kie ga​łę​zie w dol​nych par​tiach pnia. Je​że​li w pro ​ce​sie wzro ​stu drze​wo je
stra​ci, w żad ​nym wy ​pad​ku nie wol​no mu wy ​kształ​cić ich na nowo. Ale nie​‐
któ ​re oka​zy to wła​śnie ro​bią. Je​śli ko ​le​ga obok ob ​umrze, wy​ko​rzy​stu​ją do ​cie​‐
ra​ją​ce świa​tło, by wy​pu​ścić do ​łem nowe pąki. Z nich po​wsta​ją gru​be ga​łę​zie,
któ ​re po​cząt​ko​wo ozna​cza​ją same ko​rzy ​ści. Drze​wa mogą bo​wiem po​dwój​‐
nie wy ​zy​skać zna​ko​mi​tą spo ​sob​ność do fo​to​syn​te​zy – w ko ​ro​nie i przy pniu.
Jed​nak​że pew​ne​go dnia, być może do​pie​ro po dwu ​dzie​stu la​tach, ko ​ro​ny sto​‐
ją​cych wo​kół drzew roz​ro​sną się do tego stop ​nia, że luka na po​wrót się za​‐
mknie. Na dol​nych pię​trach znów zro ​bi się ciem​no i gru​be ga​łę​zie ob ​umrą.
Wte​dy ze​mści się żą​dza słoń​ca, bo – jak już opi​sa​no – grzy​by wma​sze​ru ​ją



głę​bo​ko w pień igno​ran​tów, stwa​rza​jąc dla nich re​al​ną groź​bę. Pod​czas naj​‐
bliż​szej wy​pra​wy do lasu sami mo ​że​cie spraw​dzić, że ta​kie za​cho​wa​nie jest
rze​czy​wi​ście in​dy​wi​du ​al​ne, a co za tym idzie – jest kwe​stią cha​rak​te​ru.
Przyj​rzyj​cie się drze​wom, któ​re ro ​sną wo​kół nie​wiel​kiej po ​la​ny. Wszyst​kie
mają oka​zję do po​peł​nie​nia głup ​stwa i wy​two​rze​nia no​wych ga​łę​zi przy pniu,
ale tyl​ko nie​któ​re ule​gły po ​ku​sie. Resz​ta ma nie​na​gan​nie gład​ką korę i uni​ka
prze​wi​dy​wal​ne​go ry​zy​ka.



Chore drzewo

Ze sta​ty​stycz​ne​go punk​tu wi​dze​nia więk ​szość ga​tun ​ków drzew ma wszel​‐
kie dane po temu, by do​żyć bar​dzo sę​dzi​we​go wie​ku. W le​sie cmen​tar​nym
w moim re​wi​rze cią​gle sły​szę py ​ta​nia od na​byw​ców drze​wa, ilu też lat może
do​żyć ich okaz. Lu​dzie prze​waż​nie wy ​bie​ra​ją so​bie buk albo dąb, a nor ​ma
dla nich wy​no​si we​dle dzi​siej​sze​go sta​nu wie​dzy oko​ło czte​ry​stu–pię​ciu​set
lat. Czym​że jed​nak jest sta​ty ​sty​ka wo ​bec kon​kret​ne​go przy ​pad​ku? Ni​czym –
tak samo jak u lu​dzi. Bo ści​śle wy​ty ​czo​ny bieg ży ​cia drze​wa może się pew​‐
ne​go dnia zmie​nić z prze​róż​nych po​wo​dów. Jego zdro​wie za​le​ży od sta​bil​no​‐
ści lasu jako eko ​sys ​te​mu. Tem​pe​ra​tu ​ra, wil​got​ność i oświe​tle​nie ni​g​dy nie
po​win​ny się gwał​tow​nie zmie​niać, po ​nie​waż drze​wa mają bar​dzo po​wol​ny
czas re​ak​cji. Ale na​wet je​śli wszyst ​kie wa​run ​ki są opty​mal​ne, to prze​cież
owa​dy, grzy​by, bak ​te​rie i wi​ru ​sy bez​u​stan​nie czy ​ha​ją na swą szan​sę, by
wresz​cie przejść do ofen​sy ​wy. Za​sad ​ni​czo może im się to udać wy ​łącz​nie
wte​dy, gdy zo ​sta​nie za​bu​rzo ​na rów​no​wa​ga drze​wa. W nor​mal​nym sta​nie sta​‐
ran​nie go​spo ​da​ru​je ono si​ła​mi. Dużą ich część po​chła​nia ży ​cie co​dzien​ne.
Drze​wo musi od​dy​chać, „tra​wić” po ​ży​wie​nie, za​opa​trzyć w cu​kier grzy​bo​‐
wych przy​ja​ciół, co​dzien ​nie tro ​szecz​kę uro​snąć i jesz​cze odło ​żyć ja​kieś za​pa​‐
sy, by móc bro ​nić się przed szkod​ni​ka​mi. Taka re​zer​wa może być wy​ko​rzy​‐



sta​na w każ​dej chwi​li i w za​leż​no​ści od ga​tun ​ku drze​wa za​wie​ra sze​reg sub ​‐
stan​cji obron​nych, któ​rych nie na​le​ży lek​ce​wa​żyć. To tak zwa​ne fi​ton ​cy​dy
o dzia​ła​niu po​dob​nym do an​ty​bio​ty ​ków. Ich im​po​nu​ją​cą sku ​tecz​ność po​‐
twier​dzi​ły do​świad​cze​nia. Już w 1956 roku le​nin ​gradz​ki bio​log Bo ​rys To ​kin
opi​sał na​stę​pu​ją​cy eks ​pe​ry ​ment: je​że​li do kro​pli wody za​wie​ra​ją​cej pier​wot​‐
nia​ki do​dać kro​plę roz​tar​tych igieł świer​ko​wych lub so​sno​wych, to mi​kro​or​‐
ga​ni​zmy zgi​ną w ułam​ku se​kun​dy. W tej sa​mej roz​pra​wie To ​kin pi​sze, że po​‐
wie​trze w mło ​dych la​sach so​sno​wych jest nie​mal cał​ko​wi​cie po ​zba​wio​ne
drob​no​ustro ​jów za spra​wą wy​dzie​la​nych przez igły fi​ton ​cy​dów43. Drze​wa
więc na​praw​dę mogą de​zyn​fe​ko​wać oto​cze​nie. Ale to jesz​cze nie wszyst​ko.
Orze​chy wło​skie wy​po​wie​dzia​ły woj​nę owa​dom, a za​war​te w ich li​ściach
sub​stan ​cje są na tyle groź​ną bro​nią, że moż​na z całą od ​po​wie​dzial​no​ścią
udzie​lić kon​kret​nej po ​ra​dy mi​ło​śni​kom ogro​dów – je​śli chce​cie usta​wić ła​‐
wecz​kę gdzieś w za​cisz​nym miej​scu, to tyl​ko w cie​niu orze​cha wło​skie​go.
Szan​sa na po​ką​sa​nie przez ko​ma​ry jest mi​ni​mal​na. Sami też mo ​że​cie bez tru​‐
du wy​wę​szyć fi​ton ​cy​dy drzew igla​stych – to ten prze​ni​kli​wy za​pach lasu,
szcze​gól​nie do​brze wy ​czu​wal​ny w go​rą​ce let​nie dni.

Je​śli tro ​skli​wie wy​pra​co​wa​ny bi​lans sił po ​świę​ca​nych na wzrost i na
obro​nę zo​sta​nie za​bu​rzo ​ny, drze​wo może się roz​cho​ro ​wać. Przy​czy​ną może
być na przy​kład śmierć są​sia​da. Na​gle do ko ​ro​ny do​cie​ra mnó​stwo świa​tła,
a drze​wo za​czy​na chci​wie in​ten​sy​fi​ko​wać pro​ce​sy fo​to ​syn​te​zy. To jak naj​‐
bar​dziej roz​sąd ​ne po​su ​nię​cie, bo taka szan​sa tra​fia mu się tyl​ko raz na mniej
wię​cej sto lat. Za​la​ne na​gle sło ​necz​nym świa​tłem drze​wo po​rzu​ca wszyst ​kie
inne za​ję​cia i kon​cen​tru​je się wy​łącz​nie na roz​ro​ście ga​łę​zi. Nie ma zresz​tą
wyj​ścia, bo ota​cza​ją​cy je ko​le​dzy ro​bią do​kład​nie to samo, tak że luka w ko ​‐
ro​nach lasu za​mknie się w krót​kim (dla drzew) cza​sie, plus mi​nus dwu ​dzie​stu
lat. Mło​de pędy szyb​ko się wy​dłu ​ża​ją, a ich rocz​ne przy​ro​sty mie​rzą do pięć​‐
dzie​się​ciu cen​ty ​me​trów za​miast do ​tych​cza​so​wych kil​ku mi​li​me​trów. Ozna​‐



cza to wy​da​tek ener​gii, któ ​rej nie star​czy już na obro​nę przed cho ​ro​ba​mi i pa​‐
so​ży​ta​mi. Je​śli drze​wo ma szczę​ście, wszyst​ko pój​dzie do​brze i po za​mknię​‐
ciu się prze​świ​tu bę​dzie mia​ło więk ​szą ko​ro​nę. Zro​bi so ​bie prze​rwę i znów
usta​bi​li​zu​je pry​wat​ny bi​lans sił. Bia​da jed ​nak temu, któ​re cze​goś za​nie​dba,
upo​jo ​ne na​głym wzro ​stem. Nie za​uwa​ży grzy ​ba, któ​ry opa​nu​je ki​kut ko​na​ra
i po mar​twym drew​nie prze​wę​dru​je do pnia, nie za​uwa​ży kor​ni​ka, któ​ry
przy​pad​kiem nad ​gry​zie stra​ceń​ca i stwier​dzi, że nikt nie re​agu​je – i już po
wszyst​kim. Po​zor​nie try​ska​ją​cy zdro ​wiem pień bę​dzie co​raz bar​dziej po ​ra​żo​‐
ny, bo brak​nie mu ener​gii na mo ​bi​li​za​cję sub ​stan​cji obron​nych. W ko​ro​nie
wi​dać już pierw​sze re​ak​cje na ata​ki. U drzew li​ścia​stych na​gle ob​umie​ra​ją
ży​wot​ne naj​wyż​sze pędy, a w nie​bo ster​czą gru​be ki​ku​ty ko​na​rów bez bocz​‐
nych ga​łę​zi. Pierw​sze re​ak​cje igla​stych po ​le​ga​ją zaś na tym, że nie są w sta​‐
nie utrzy​mać na drze​wie kil​ku rocz​ni​ków igieł. Cho​re so​sny nie mają więc
już na ga​łę​ziach trzech, lecz tyl​ko je​den lub dwa rocz​ni​ki, co spra​wia, że ko​‐
ro​ny są wy ​raź​nie prze​rze​dzo​ne. U świer​ków do​cho​dzi tak zwa​ny efekt kur​ty ​‐
ny, któ ​ry po​wo ​du​je, że bocz​ne ga​łę​zie zwi​sa​ją mięk ​ko z ko​na​rów. Nie​co
póź​niej z pnia za​czy​na​ją od ​pa​dać wiel​kie pła​ty kory. Od tego mo​men ​tu zda​‐
rze​nia bie​gną co​raz szyb ​ciej. W mia​rę po​stę​pu​ją​ce​go pro ​ce​su ob​umie​ra​nia
ko​ro​na co ​raz bar​dziej za​pa​da się w so​bie, jak ba​lon na ogrza​ne po​wie​trze,
któ ​re​mu od​krę​co​no za​wór, po ​nie​waż mar​twe ko ​na​ry ła​mią się pod ​czas zi​mo ​‐
wych za​wiei. U świer​ków o wie​le le​piej to wi​dać, bo znaj​du​ją​ce się naj​wy​żej
uschnię​te czub ​ki ta​kich drzew wy ​raź​nie się od​ci​na​ją od zie​le​ni niż​szych,
jesz​cze ży​ją​cych pię​ter.

Żywe drze​wo two ​rzy co roku sło​je drew​na, bo jest nie​ja​ko ska​za​ne na
wzrost. Kam​bium, ja​sna, cien​ka war​stwa po​mię​dzy korą a drew​nem, wy​twa​‐
rza w okre​sie we​ge​ta​cyj​nym ko​mór​ki drew​na do we​wnątrz i nowe ko​mór​ki
kory na ze​wnątrz. Je​śli drze​wo nie jest już w sta​nie przy​ra​stać na gru​bość,
umie​ra. A przy​naj​mniej dłu​gi czas tak uwa​ża​no. Ucze​ni od ​kry​li w Szwaj​ca​rii



so​sny, któ ​re wy​da​wa​ły się zdro​we i gę​sto po​kry​te zie​lo ​ny​mi igła​mi. Przy do​‐
kład ​niej​szym ba​da​niu po​przez ścię​cie drze​wa czy też po​bra​nie prób ​ki świ​‐
drem stwier​dzo​no jed ​nak, że kil​ka oka​zów już od po​nad trzy ​dzie​stu lat nie
wy ​two​rzy​ło ani jed ​ne​go no​we​go sło​ja44. Mar​twe so​sny z zie​lo​ny​mi igła​mi?
Drze​wa były po​ra​żo​ne hubą ko​rze​nio​wą, agre​syw​nym grzy​bem, któ ​ry do​pro​‐
wa​dził do ob ​umar​cia kam​bium. Ko​rze​nie na​dal jed ​nak rur​ka​mi w pniu pom​‐
po​wa​ły wodę do ko ​ro​ny, za​opa​tru ​jąc w ten spo​sób igły w ży ​cio​daj​ną wil​goć.
A same ko ​rze​nie? Gdy kam​bium jest mar​twe, kora rów​nież. Nie da się już
więc pom​po​wać na dół z igieł roz​two​ru cu​krów. Spra​wą za​ję​ły się przy​pusz​‐
czal​nie są​sied​nie, zdro​we so​sny, któ ​re po ​ma​ga​ły umie​ra​ją​cym to​wa​rzy ​szom
i za​opa​try​wa​ły ich ko​rze​nie w po ​karm. Opo​wia​da​łem już o tym w roz​dzia​le
za​ty ​tu ​ło​wa​nym Przy​jaź ​nie.

Oprócz cho ​rób drze​wa ule​ga​ją też zra​nie​niom. Po ​wo​dy mogą być roz​ma​‐
ite. Na przy​kład są​sied​nie drze​wo może się prze​wró ​cić. W gę​stym le​sie nie
da się wte​dy unik​nąć za​ha​cze​nia o kil​ku naj​bliż​szych to ​wa​rzy​szy. Je​śli zda​‐
rzy się to zimą, gdy na drze​wie znaj​du​je się względ ​nie su​cha kora, to nic
szcze​gól​nie złe​go się nie sta​nie. Prze​waż​nie zła​mie się parę ko​na​rów, a to
szko​da, po któ​rej za kil​ka lat nie bę​dzie śla​du. Po​waż​niej​sze na​to​miast są zra​‐
nie​nia pnia, one zaś wy​stę​pu​ją prze​waż​nie pod ​czas let​nich mie​się​cy. W kam​‐
bium, przej​rzy ​stej jak szkło i śli​skiej, cien​kiej war​stwie wzro ​sto​wej mię​dzy
drew​nem a korą, jest wte​dy peł​no wody. Wy ​star​czy nie​wiel​ki na​cisk i ze​‐
wnętrz​na skó​ra ła​two od​cho​dzi. Szo​ru ​ją​ce po ko​rze ko​na​ry upa​da​ją​ce​go są​‐
sia​da mogą wy​szar​pać w drze​wie rany wie​lo ​me​tro​wej dłu​go​ści. Aua! Wil​got​‐
ne drew​no jest ide​al​ną przy​sta​nią dla za​rod​ni​ków grzy​bów, po ​ja​wia​ją​cych się
już parę mi​nut póź​niej. Wy ​ro​sną z nich grzyb ​nie, któ​re od razu za​bio​rą się do
po​sił​ku z drew​na i sub​stan​cji od ​żyw​czych. Ale na ra​zie mu​szą się jesz​cze
chwi​lę wstrzy​mać. W drew ​nie jest po pro ​stu zbyt dużo wody i cho​ciaż grzy​‐
by lu ​bią so​czy​sty po​karm, to jed​nak są​czą​ce się kro ​ple ozna​cza​ją dla nich



śmierć. Zwy ​cię​ski po​chód do wnę​trza pnia ha​mu​je więc z po ​cząt​ku wil​got​na,
ze​wnętrz​na par​tia drew​na – biel. Te​raz zo​stał od ​sło​nię​ty i od ze​wnątrz wy ​sy​‐
cha. Za​czy​na się wy​ścig w zwol​nio ​nym tem​pie. Grzy ​by prze​ni​ka​ją do wnę​‐
trza w ta​kim tem​pie, w ja​kim biel tra​ci wil​goć, jed ​no​cze​śnie zaś drze​wo pró​‐
bu​je za​skle​pić ranę. Tkan ​ka na jej brze​gach po ​rząd​nie daje gazu i przy​ra​sta
wy ​jąt​ko​wo szyb ​ko. W cią​gu roku może po​kryć zra​nio ​ne drew​no do cen ​ty​me​‐
tra sze​ro​ko​ści. Naj​póź​niej po pię​ciu la​tach spra​wa musi być za​koń​czo​na.
Nowa kora za​my ​ka sta​rą ranę, drze​wo może zno ​wu na​są​czyć od we​wnątrz
wodą uszko ​dzo​ne drew​no i w ten spo​sób uśmier​cić grzy​by. Je​śli jed​nak uda​‐
ło im się prze​do​stać z bie​lu do twar​dzie​li, to jest za póź​no. Ta mar​twa już
część jest such​sza, a więc ide​al​na dla agre​so​ra, a drze​wo nie jest w sta​nie tu
za​re​ago​wać. O tym, czy w ogó ​le ma jesz​cze ja​kąś szan ​sę, roz​strzy ​ga sze​ro​‐
kość zra​nie​nia. Każ​de uszko ​dze​nie wy​raź​nie po​wy ​żej trzech cen​ty ​me​trów
może zde​cy​do​wać o dal​szych lo​sach drze​wa. Ale na​wet je​śli grzyb wy​gra
i wy​god​nie umo ​ści się w sa​mym jego wnę​trzu, nie wszyst​ko jesz​cze stra​co​ne.
Wpraw​dzie może te​raz bez prze​szkód rzu​cić się na drew​no, jed ​nak nie ma
po​śpie​chu. Za​nim zdo ​ła wszyst​ko po ​żreć i prze​ro​bić na próch​no, może mi​nąć
całe stu ​le​cie. Drze​wo nie stra​ci przez to sta​bil​no​ści, bo w wil​got​nych, ze​‐
wnętrz​nych sło​jach bie​lu grzyb nie może się prze​cież roz​prze​strze​niać.
W skraj​nym przy ​pad​ku drze​wo zo​sta​nie wy ​drą​żo​ne ni​czym rura od pie​ca.
I tak jak rura za​cho​wa peł​ną sta​bil​ność. Nie mu​si​my więc ża​ło ​wać spróch ​nia​‐
łe​go drze​wa; bólu za​pew​ne też nie od ​czu​wa. A to dla​te​go, że drew​no znaj​du​‐
ją​ce się w sa​mym środ ​ku pnia jest już z re​gu​ły wy ​łą​czo​ne z uży​cia, nie ma
w nim ży​wych ko​mó ​rek, a ze​wnętrz​ne sło​je rocz​ne, któ​re są jesz​cze ak​tyw​ne,
prze​wo ​dzą wodę przez pień i przez to są zbyt wil​got​ne dla grzy​bów.

Je​że​li drze​wu po ​wio​dło się za​ra​sta​nie rany, czy ​li za​skle​pi​ło uszko​dze​nie
pnia, to ma szan​sę na do ​ży​cie po ​dob​ne​go wie​ku, jak jego cali i zdro ​wi to​wa​‐
rzy​sze. Cza​sa​mi jed ​nak, pod​czas szcze​gól​nie mroź​nych zim, sta​re rany na



nowo się od ​zy​wa​ją. W le​sie roz​le​ga się wte​dy huk ni​czym wy​strzał z ka​ra​bi​‐
nu, a pień pęka wzdłuż li​nii zra​nie​nia. Po​wo ​dem są róż​ni​ce na​prę​żeń w za​‐
mar​z​nię​tym drew​nie, któ​re u drzew z taką prze​szło​ścią jest bar​dzo nie​rów​no​‐
mier​nie zbu ​do​wa​ne.
43 Ch. Rich​ter, Phy​ton​zid​for​schung – ein Be​itrag zur Res​so​ur​cen​fra ​ge, „Her​cy​nia N.F.” 1987, t. 24, nr
1, s. 95–106, Le​ip​zig.
44 P. Che​ru ​bi​ni i in., Tree-life hi​sto​ry prior to de​ath: two fun​gal root pa ​tho​gens af​fects tree-ring
growth dif​fe​ren ​tly, „Jo ​ur​nal of Eco ​lo​gy” 2002, nr 90, s. 839–850.



Niech stanie się światłość!

W wie​lu miej​scach pi​sa​łem już o świe ​tle słoń​ca i o tym, jak nie​zwy​kle
waż​nym jest czyn​ni​kiem w ży​ciu lasu. Brzmi to ba​nal​nie, w koń​cu drze​wa są
ro​śli​na​mi i mu ​szą prze​pro​wa​dzać fo ​to ​syn​te​zę, by żyć. W na​szych przy ​do​mo​‐
wych ogród​kach grząd​ki i traw​nik sta​le oświe ​tla do ​sta​tecz​na ilość słoń​ca
i dla​te​go dla wzro​stu ro​ślin de​cy​du​ją​ce zna​cze​nie mają ra​czej woda lub za​‐
war​te w gle​bie sub​stan​cje od ​żyw​cze. Nie za​uwa​ża​my na co dzień, że świa​tło
jest waż​niej​sze od obu tych czyn ​ni​ków. A po ​nie​waż chęt​nie są​dzi​my we​dług
sie​bie, nie do ​strze​ga​my, że dzie​wi​czy las ma zu ​peł​nie inne prio​ry​te​ty. Tu to ​‐
czy się wal​ka o każ​dy pro​myk słoń​ca, a każ​dy ga​tu ​nek wy ​spe​cja​li​zo​wał się
w wy​ko​rzy​sty ​wa​niu pew​nych szcze​gól​nych oko​licz​no​ści, by prze​chwy​cić
choć tro​chę ener​gii. Na naj​wyż​szym pię​trze, w sie​dzi​bie dy​rek​cji, roz​pie​ra​ją
się po​tęż​ne buki, jo ​dły lub świer​ki i po​chła​nia​ją dzie​więć​dzie​siąt sie​dem pro​‐
cent sło​necz​nych pro​mie​ni. Bru​tal ​nie i bez​względ ​nie, ale czyż każ​dy ga​tu ​nek
nie za​gar​nia dla sie​bie wszyst​kie​go, co tyl​ko może zdo​być? Drze​wa wy​gry​‐
wa​ją wy​ścig po słoń ​ce tyl​ko dla​te​go, że po​tra​fią wy ​kształ​cić tak dłu​gie pnie.
Jed​nak ro​śli​na jest w sta​nie wy ​two ​rzyć dłu​gie, sta​bil​ne pnie tyl​ko wów​czas,
gdy jest wie​ko​wa, po​nie​waż w drew ​nie zgro​ma​dził się ogrom​ny za​sób ener​‐
gii. I tak na przy​kład pień do ​ro​słe​go buka po ​trze​bu​je do wzro​stu tyle cu​kru



i ce​lu​lo​zy, ile od​po​wia​da plo​nom z pola psze​ni​cy o wiel​ko​ści jed​ne​go hek ​ta​‐
ra. Ja​sne, że tak po​tęż​ny twór wy​ma​ga nie roku, lecz stu pięć​dzie​się​ciu lat, by
uro​snąć. Po ​tem jed​nak, poza in​ny​mi drze​wa​mi, nie​mal żad ​na ro​śli​na nie jest
w sta​nie mu do​rów​nać i przez resz​tę ży​cia nie musi się już ni​czym mar​twić.
Jego wła​sne po ​tom​stwo jest przy​sto ​so​wa​ne do tego, by za​do​wa​lać się po ​zo​‐
sta​ło​ścia​mi świa​tła, a on bę​dzie je prze​cież do ​dat​ko​wo do ​kar​miać. Ale resz​ty
po​spól​stwa u stóp drze​wa to już nie do​ty ​czy, mu​sia​ło więc wy ​my ​ślić coś in​‐
ne​go. Tak jak na przy​kład zro​bi​ły to ro​śli​ny wcze​śnie kwit​ną​ce. W kwiet​niu
brą​zo​we zie​mie pod sta​ry ​mi drze​wa​mi li​ścia​sty​mi za​le​wa mo​rze bia​łych
kwia​tów. To za​wi​lec ga​jo​wy, któ ​ry na​da​je la​som ba​śnio ​wy wy​gląd. Mię​dzy
za​wil​ca​mi po ​ja​wia​ją się gdzie​nie​gdzie żół​te lub błę​kit​no-fio​le​to ​we kwiat​ki,
na przy​kład przy​laszcz​ka. Jej nie​miec​ka na​zwa Le​ber ​blüm​chen (do​słow​nie
„wą​tro​bo​wy kwia​tek”) od ​wo​łu​je się do kształ​tu li​ści ro​śli​ny, któ​ry może ko​‐
ja​rzyć się z ludz​ką wą​tro ​bą*. A po​nie​waż przy ​laszcz​ka kwit​nie tak wcze​śnie,
w nie​któ​rych re​jo​nach Nie​miec na​zy​wa​na jest też „wści​bi​no​sem” (Vor ​witz ​‐
chen). To upar​ty kwia​tu ​szek. Gdzie raz uro​śnie, tam chce już po ​zo​stać na za​‐
wsze, a po​przez na​sio ​na roz​prze​strze​nia się bar​dzo po ​wo ​li. Dla​te​go te ro ​śli​ny
moż​na spo​tkać tyl​ko w tych la​sach li​ścia​stych, któ​re li​czą so​bie wie​le​set lat.

Ko​lo​ro​we to​wa​rzy​stwo wy​da​je się wprost po ​pi​sy​wać kwiet​nym prze ​py​‐
chem, nie ba​cząc na kosz​ty. Po​wo ​dem tej roz​rzut​no​ści jest wą​skie okien​ko
cza​so​we do wy​ko​rzy ​sta​nia. Gdy w mar​cu wio​sen ​ne słoń​ce za​czy​na roz​grze​‐
wać zie​mię, drze​wa li​ścia​ste są jesz​cze po​grą​żo​ne w zi​mo ​wym śnie. Do po ​‐
cząt​ku maja za​wil​ce i spół​ka wy ​ko​rzy ​stu​ją swo ​ją szan​sę i pro ​du​ku​ją pod bez ​‐
list​ny​mi ol​brzy​ma​mi wę​glo​wo​da​ny na przy ​szły rok. Skład​ni​ki po​kar​mo​we
ma​ga​zy​nu​ją w ko​rze​niach. Ma​leń​kie pięk​no​ści mu​szą się po ​nad​to jesz​cze
roz​mno ​żyć, co zno​wu ozna​cza wy​da​tek sił. Fakt, że to wszyst ​ko im się uda​je
w cią​gu mie​sią​ca czy dwóch, gra​ni​czy z cu​dem. Bo gdy tyl​ko drze​wa pusz​‐
czą pącz​ki, zno ​wu zro​bi się o wie​le za ciem​no i kwia​ty będą mu ​sia​ły po ​now​‐



nie przy​mu ​so​wo pau ​zo​wać przez dzie​sięć mie​się​cy.
Wcze​śniej pi​sa​łem wpraw​dzie, że nie​mal żad​na ro ​śli​na nie jest w sta​nie

do​rów​nać drze​wom, ale te​raz chciał​bym po​ło ​żyć na​cisk na sło​wo „nie​mal”.
Bo fak ​tycz​nie ist​nie​ją ro ​śli​ny, któ​re po​tra​fią się​gnąć ko​ron. Szcze​gól​nie trud ​‐
ne i żmud ​ne jest do​tar​cie tam, gdy star​tu ​ją z sa​me​go dołu. Jed​ną z ta​kich ro ​‐
ślin jest bluszcz. Za​czy​na jako ma​leń​kie zia​ren​ko u pod ​nó​ża drzew świa​tło​‐
żąd​nych, czy​li wszyst​kich tych ga​tun ​ków, któ ​re ob​cho​dzą się z pro ​mie​nia​mi
słoń​ca szcze​gól​nie roz​rzut​nie, nie wy ​ko​rzy​stu​jąc ich w ca​łej peł​ni i po​zwa​la​‐
jąc nie​któ​rym do​trzeć na zie​mię. Ro ​sną​ce​mu pod so ​sna​mi czy dę​ba​mi blusz​‐
czo​wi wy ​star​cza to, by stwo ​rzyć re​gu​lar​ne dy ​wa​ny u ich stóp. Jed ​nak pew​ne​‐
go dnia je​den z pę​dów za​czy​na się wspi​nać po pniu. Jako je​dy​na ro​śli​na środ​‐
ko​wo ​eu​ro ​pej​ska uży​wa do tego ko​rze​ni czep​nych, któ ​re moc​no wbi​ja​ją się
w korę. Przez dzie​siąt​ki lat po​su​wa się cier​pli​wie w górę, póki wresz​cie nie
doj​dzie do ko ​ro​ny drze​wa. Tam może do ​żyć kil​ku​set lat, cho ​ciaż tak sta​re
oka​zy spo​ty ​ka się ra​czej na skal​nych ścia​nach bądź mu​rach zam​ków. W li​te​‐
ra​tu ​rze fa​cho​wej moż​na prze​czy​tać, że taka okry​wa nie szko ​dzi drze​wom.
Nie mogę tego po​twier​dzić na pod​sta​wie ob ​ser​wa​cji na​szych drzew przy​do​‐
mo ​wych, wręcz prze​ciw​nie – zwłasz​cza so ​sny, któ​re po​trze​bu​ją mnó ​stwa
świa​tła dla swych igieł, źle zno​szą pa​no​szą​cą się na ich szczy​tach kon ​ku​ren​‐
cję. Ich ko​na​ry ob ​umie​ra​ją po ko​lei, co może tak sil​nie osła​bić drze​wa, że
w koń ​cu zgi​ną. A wi​ją​ca się wo ​kół pnia ło ​dy​ga blusz​czu, któ ​ry sam może
stać się gru​by jak drze​wo, dła​wi so ​sny i dęby z siłą węża du​si​cie​la, ob​wi​ja​ją​‐
ce​go się wo​kół czło ​wie​ka. Owo du ​si​ciel​skie dzia​ła​nie wy ​raź​niej wi​dać u in​‐
ne​go ga​tun ​ku – wi​cio ​krze​wu po​mor​skie​go. Ta ro ​śli​na o ład ​nych, przy​po​mi​‐
na​ją​cych li​lie kwia​tach pnie się z upodo​ba​niem po młod ​szych drze​wach. Ob ​‐
wi​ja się przy tym tak moc​no wo​kół pni, że two​rzy za​cie​śnia​ją​ce się na nich
w mia​rę wzro​stu so ​lid ​ne, spi​ral​ne pę​tle. Tak zde​for​mo​wa​ne drzew​ka chęt​nie
są sprze​da​wa​ne – jak już wspo​mi​na​łem – jako nie​sza​blo ​no​we la​ski; w na​tu ​‐



rze nie prze​ży​ły​by zresz​tą dużo dłu​żej. Wsku ​tek przy​ha​mo ​wa​nia wzro ​stu po​‐
zo​sta​ją w tyle za ró​wie​śni​ka​mi. A na​wet gdy ​by im się uda​ło do​ro ​snąć, wów​‐
czas bu​rza zła​mie je w miej​scu skrę​ce​nia.

Je​mio ​ły oszczę​dza​ją so​bie żmud​nej wspi​nacz​ki. Naj​chęt​niej za​czy​na​ją od
razu na sa​mej gó​rze i w tym celu ko​rzy​sta​ją z po​mo​cy droz​dów: gdy pta​ki
ostrzą so ​bie dzio​by o ga​łę​zie w ko ​ro​nach drzew, przy​kle​ja​ją się do nich lep​‐
kie na​sion​ka je​mio​ły. Ale jak im się w ogó ​le uda​je zdo ​być wodę i skład​ni​ki
po​kar​mo ​we tak wy ​so​ko w gó​rze, bez żad ​ne​go kon ​tak ​tu z zie​mią? No cóż,
w tych na​po​wietrz​nych re​jo ​nach jest ich pod do​stat​kiem – w drze​wach. Je​‐
mio ​ły za​pusz​cza​ją więc ko ​rze​nie w ga​łąź, na któ​rej sie​dzą, i po pro​stu wy ​sy​‐
sa​ją to, cze​go im po​trze​ba. Nie​mniej jed​nak pro​wa​dzą sa​mo ​dziel​nie fo ​to​syn ​‐
te​zę, tak że drze​wa ży ​wi​cie​le tra​cą „tyl​ko” wodę i mi​ne​ra​ły. Z tego po​wo ​du
na​ukow​cy na​zy ​wa​ją je​mio ​łę pół​pa​so​ży ​tem. Nie​wiel​ki z tego po ​ży​tek dla
drzew, na któ ​rych ro ​śnie, bo wraz z upły​wem lat je​mio ​ły co​raz bar​dziej się
roz​prze​strze​nia​ją. Za​ata​ko​wa​ne oka​zy ła ​two do ​strze​że​cie zimą przy ​naj​mniej
wśród drzew li​ścia​stych – nie​któ​re są bez resz​ty ob​ro ​śnię​te je​mio​łą, a w ta​‐
kiej ilo​ści jest już nie​bez​piecz​na. Sta​ły upust krwi osła​bia drze​wa, któ ​rym po​‐
nad​to je​mio ​ła za​bie​ra co​raz wię​cej świa​tła. A gdy​by to jesz​cze nie wy ​star​cza​‐
ło, jej ko​rze​nie po​tęż​nie osła​bia​ją struk​tu ​rę drew​na opa​no​wa​nych ga​łę​zi. Po
kil​ku la​tach czę​sto się ła​mią, a ko​ro ​na się zmniej​sza. I cza​sem drze​wo nie
wy ​trzy​mu​je już tego wszyst​kie​go, i umie​ra.

Mniej szko​dli​we są inne ro ​śli​ny, któ​re wy ​ko​rzy​stu​ją drze​wa je​dy​nie jako
pod​po​rę – a mia​no​wi​cie mchy. Wie​le ich ga​tun ​ków nie ma ko​rze​ni, któ ​re za​‐
pusz​cza​ją się w pod ​ło​że, lecz moc​no trzy​ma​ją się kory je​dy​nie chwyt​ni​ka​mi.
Nie​mal nie mają do​stę​pu do świa​tła, nie po​bie​ra​ją sub ​stan​cji od​żyw​czych ani
wody z gle​by, nie pod ​łą​cza​ją się też do za​so​bów drze​wa – czy to w ogó​le
moż​li​we? Tak, cho​ciaż tyl​ko przy rze​czy​wi​ście skraj​nie asce​tycz​nej po​sta​‐
wie. De​li​kat​ne po​du​chy mchu wy ​chwy​tu ​ją wodę z rosy, mgły lub desz​czu



i ją ma​ga​zy​nu​ją. Jed​nak prze​waż​nie to nie wy ​star​cza, bo drze​wa albo dzia​ła​ją
jak pa​ra​so​le (świer​ki i spół​ka), albo od ​pro​wa​dza​ją wodę ko​na​ra​mi pro ​sto do
ko​rze​ni (drze​wa li​ścia​ste). W tym ostat​nim przy ​pad​ku sy​tu ​acja jest pro ​sta –
mchy osie​dla​ją się na pniu w tych miej​scach, któ​rę​dy po desz​czu spły ​wa
woda. Nie pły​nie ona rów​no​mier​nie, bo więk​szość drzew stoi tro ​chę krzy​wo.
U góry lek​kiej krzy​wi​zny two​rzy się mały stru​my ​czek, z któ​re​go czer​pią
mchy. Na​wia​sem mó​wiąc, z tego wła​śnie po ​wo​du po ​ra​sta​ją​cy drze​wo mech
nie na​da​je się do okre​śla​nia stron świa​ta. Rze​ko​mo ma wska​zy​wać stro​nę na​‐
wietrz​ną, z któ​rej deszcz ude​rza o pień i na​wil​ża go. Ale w środ​ku lasu, gdzie
drze​wa wy​ha​mo​wa​ły wiatr, deszcz prze​waż​nie pada pio ​no​wo z góry na dół.
Do tego każ​de drze​wo jest wy​gię​te w inną stro ​nę, tak że orien ​ta​cja po mchu
może wy​łącz​nie przy​pra​wić o za​wrót gło ​wy.

Je​śli po ​nad​to kora jest chro ​po​wa​ta, to wil​goć wy ​jąt​ko​wo dłu​go utrzy ​mu​je
się w nie​wiel​kich szcze​li​nach. Chro​po​wa​tość pni za​czy​na się od dołu i w
mia​rę upły​wu lat po ​stę​pu​je co​raz wy​żej, aż do ko ​ro​ny. Dla​te​go wła​śnie mech
na mło ​dych drze​wach ro​śnie tyl​ko parę cen​ty ​me​trów nad zie​mią, za to póź​‐
niej otu​la dol​ną część pnia ni​czym pod ​ko​la​nów​ka. Krzyw​da się drze​wu nie
dzie​je, a tę odro​bi​nę wody, któ ​rą uszczk​ną ma​lut​kie ro​ślin​ki, zwró​cą prze​‐
cież, wy ​pa​ro ​wu​jąc wil​goć, i w ten spo ​sób po​zy​tyw​nie wpły​ną na le​śny mi​‐
kro​kli​mat. Po​zo​sta​wa​ła​by jesz​cze kwe​stia skład​ni​ków od​żyw​czych. Je​śli nie
po​cho​dzą z gle​by, zo​sta​je tyl​ko po​wie​trze. A przez cały rok przez las prze​ta​‐
cza się z wia​trem cała masa py ​łów. Do​ro ​słe drze​wo po​tra​fi od ​fil​tro​wać po ​nad
sto ki​lo​gra​mów, któ​re wraz z desz​czem spły​wa​ją po pniu. Mie​sza​ni​nę wchła​‐
nia​ją mchy i od​fil​tro ​wu​ją so​bie to, cze​go im trze​ba. Skład​ni​ki od ​żyw​cze
mamy więc za​ła​twio​ne, zo​sta​je jesz​cze świa​tło. Nie ma z nim pro​ble​mu w ja​‐
snych la​sach so​sno​wych czy dę​bo​wych, ale już w wiecz​nie ciem​nych la​sach
świer​ko​wych tak. Tu na​wet asce​ci mu ​szą spa​so ​wać i wła​śnie z tego po ​wo​du
wy ​jąt​ko​wo gę​ste młod ​ni​ki w la​sach igla​stych są czę​sto nie​mal cał​ko​wi​cie po​‐



zba​wio​ne mchu. Do ​pie​ro wraz z po ​stę​pu​ją​cym wie​kiem drzew, gdy tu i ów​‐
dzie otwo ​rzą się prze​świ​ty w le​śnym oka​pie, do gle​by do​cho ​dzi wy​star​cza​ją​‐
co dużo słoń​ca, by mo ​gła się za​zie​le​nić. W sta​rych la​sach bu​ko​wych spra​wa
wy ​glą​da nie​co ina​czej, bo tu ​taj mchy mogą wy​ko​rzy​stać bez​list​ny okres
przej​ścio​wy wcze​sną wio ​sną i je​sie​nią. La​tem robi się wpraw​dzie zbyt ciem​‐
no, ale ro​śli​ny są na​sta​wio​ne na okre​sy gło​du i pra​gnie​nia. Zda​rza się, że
przez kil​ka mie​się​cy nie spad ​nie ani kro​pla desz​czu. Po​gładź​cie wte​dy mcho​‐
wą po​du​chę – jest su ​cha jak pieprz. Więk ​szość ga​tun​ków ro ​ślin daw​no by
zgi​nę​ła, ale nie mchy. Przy naj​bliż​szej po​rząd​nej ule​wie zno ​wu na​pęcz​nie​ją –
i ży ​cie bę​dzie to ​czyć się da​lej.

Jesz​cze bar​dziej wstrze​mięź​li​we są po ​ro​sty. Ma​leń​kie sza​ro​zie​lo ​ne ro ​ślin​‐
ki uosa​bia​ją sym​bio​zę po​mię​dzy grzy​ba​mi a glo ​na​mi. Do ży​cia po ​trze​bu​ją
za​ha​cze​nia się na ja​kimś pod​ło ​żu, a w le​sie są nim wła​śnie drze​wa. W prze​ci​‐
wień​stwie do mchów pną się po pniach na dużo więk ​szą wy​so​kość, bo pod
da​chem z li​ści ich tak czy owak skraj​nie po​wol​ny wzrost jest jesz​cze do​dat​‐
ko​wo ha​mo ​wa​ny. Czę​sto po kil​ku la​tach le​d​wie im się uda​je wy​two​rzyć
przy​po​mi​na​ją​cy pleśń na​lot na ko ​rze, przez co wie​lu od ​wie​dza​ją​cych las
pyta, czy drze​wa nie są cho ​re. Ale nie – po​ro ​sty w ni​czym nie szko ​dzą drze​‐
wom, a tak na​praw​dę są im szcze​rze obo ​jęt​ne.

Te nie​wiel​kie ro​ślin​ki nad​ra​bia​ją śli​ma​cze tem​po wzro​stu eks ​tre​mal​ną
dłu ​go​ścią ży ​cia – mak​sy ​mal​na gra​ni​ca wie​ku wy​no​si w ich wy ​pad​ku kil​ka​set
lat i po​ka​zu​je, jak zna​ko​mi​cie te or​ga​ni​zmy do​pa​so​wa​ły się do po​wol​no​ści
la​sów pier​wot​nych.

* Ten sam ro ​do​wód ma na​zwa ła​ciń​ska He​pa​ti​ca no ​bi​lis, w pol​skim zaś na​zew​nic​twie lu​do​wym po ​ja​‐
wia​ła się „wą​trob ​ni​ca” czy „wą​trob ​nik”. O ety​mo​lo​gii zob. https://pl.wi​ki​pe​dia.org/wiki/Przy​laszcz​ka​‐
_po​spo​li​ta, do​stęp: 30 kwiet​nia 2016.

https://pl.wikipedia.org/wiki/Przylaszczka_pospolita


Dzieci ulicy

Za​sta​na​wia​li​ście się kie​dyś, dla ​cze​go ma​mu ​tow​ce w Eu​ro​pie ni​g​dy nie są
spe​cjal​nie wy​so ​kie? Mimo że nie​któ ​re z nich li​czą so ​bie już sto pięć​dzie​siąt
lat, to ża​den z nich nie jest wyż​szy niż pięć​dzie​siąt me​trów. W ich daw​nej oj​‐
czyź​nie, na przy​kład w la​sach za​chod​nie​go wy​brze​ża Ame​ry​ki Pół​noc​nej,
bez naj​mniej​sze​go wy​sił​ku osią​ga​ją dwa razy więk​szą wy​so ​kość. Dla​cze​go
tu​taj im to nie wy​cho​dzi? Je​śli przy ​po​mni​my so ​bie roz​wa​ża​nia o drzew​nych
przed​szko​lach, o eks ​tre​mal​nej po ​wol​no​ści mło​dych drzew, mo​gli​by​śmy po​‐
wie​dzieć – prze​cież to jesz​cze dzie​ci, cze​góż moż​na od nich ocze​ki​wać! Ale
tej hi​po​te​zie prze​czy ogrom​na śred​ni​ca pnia star​szych eu​ro ​pej​skich ma​mu​‐
tow​ców, któ​ra czę​sto wy ​no​si po​nad dwa i pół me​tra (mie​rzo ​na na wy ​so​ko​ści
pier​si). Ro ​snąć więc po ​tra​fią, tyl​ko w któ​rymś mo​men ​cie kie​ru​ją ener​gię
w nie​wła​ści​wą stro ​nę.

Wska​zów​ki, o co tu może cho​dzić, do​star​cza​ją sta​no​wi​ska ma​mu​tow​ców.
Czę​sto są to miej​skie par​ki, gdzie zo​sta​ły po ​sa​dzo​ne jako eg ​zo​tycz​ne tro​fea
ksią​żąt i po​li​ty ​ków. A drze​wom bra​ku​je przede wszyst​kim lasu czy też, ści​śle
mó​wiąc, ro​dzi​ny. We wspo​mnia​nym wie​ku stu pięć​dzie​się​ciu lat są rze​czy​‐
wi​ście – oce​nia​jąc we​dług ich prze​wi​dy​wa​nej dłu ​go​ści ży​cia, któ ​ra wy​no​si
kil​ka ty​się​cy lat – jesz​cze dzieć​mi, któ​re do ​ra​sta​ją bez ro ​dzi​ców, z dala od oj​‐



czy​zny. Nie mają wuj​ków, nie mają cio​tek, nie mają we​so​łe​go przed ​szko​la.
Nic z tych rze​czy – po​zba​wio​ne ro ​dzi​ny, mu ​szą sa​mot​nie, na ob ​czyź​nie,
prze​dzie​rać się przez ży ​cie. A co z wie​lo​ma in​ny​mi drze​wa​mi w par​ku? Czy
nie two​rzą one cze​goś w ro​dza​ju lasu, czy nie mo​gły ​by stwo​rzyć przy​by​szom
ro​dzi​ny za​stęp ​czej? Z re​gu​ły jed ​nak zo​sta​ły po ​sa​dzo​ne w tym sa​mym cza​sie,
nie mo​gły więc za​ofe​ro ​wać ma​łym ma​mu​tow​com ochro ​ny i po​mo ​cy. Po​nad​‐
to ich ga​tun​ki są so​bie bar​dzo, bar​dzo obce. Ka​zać li​pom, dę​bom czy bu ​kom
zwy​czaj​nym wy ​cho​wy​wać ma​mu​tow​ce to mniej wię​cej tak, jak gdy​by​śmy
chcie​li po​wie​rzyć ludz​kie nie​mow​lę​ta my​szom, kan ​gu​rom czy hum​ba​kom.
To nie dzia​ła, więc mali Ame​ry​ka​nie mu​szą sami brać się za bary z ży ​ciem.
Bez mat​ki, któ​ra ich na​kar​mi i któ​ra bę​dzie czu ​wać, by ma​lu ​chy nie ro ​sły
zbyt szyb​ko, bez przy ​tul​ne​go, wil​got​no-bez​wietrz​ne​go kli​ma​tu lasu,
w opusz​cze​niu. Jak gdy​by tego jesz​cze było mało, gle​ba w więk​szo​ści wy ​‐
pad​ków to po pro​stu ka​ta​stro ​fa. Pod​czas gdy w pusz​czy de​li​kat​ne ko​rze​nie
mają pod do​stat​kiem mięk​kiej, gru​zeł​ko​wa​tej, bo​ga​tej w próch​ni​cę i sta​le
wil​got​nej zie​mi, par​ki ofe​ru​ją je​dy​nie twar​de, wy​ja​ło ​wio​ne przez miej​skie
osad​nic​two zbi​te po ​ła​cie. Po​nad​to spa​ce​ro ​wi​cze chcą po​dejść do drzew, do​‐
tknąć kory i wy​po​cząć w cie​niu ich ko ​ron. Przez dzie​siąt​ki lat tra​tu ​ją bez ​u​‐
stan​nie zie​mię u ich stóp, co po​wo​du​je dal​sze zbi​cie gle​by. Deszcz spły ​wa
o wie​le za szyb​ko, zimą nie da się zro​bić za​pa​sów na lato.

Sam fakt sztucz​ne​go sa​dze​nia drze​wek po​cią​ga za sobą skut​ki na całe ży​‐
cie. Bo żeby w ogó ​le móc prze​nieść drzew​ka ze szkół​ki na osta​tecz​ne sta​no​‐
wi​sko, trze​ba naj​pierw całe lata je do tego przy ​go​to ​wy​wać. Każ​dej je​sie​ni
ko​rze​nie na grząd​kach są przy ​ci​na​ne, by po​zo​sta​ły zwar​te i w przy ​szło​ści
moż​na je było ła​two wy​ko​pać. Śred​ni​ca bry ​ły, któ​ra dla trzy ​me​tro​wej wy​so ​‐
ko​ści drzew​ka wy​no​si oko​ło sze​ściu me​trów, zo​sta​je w ten spo ​sób zre​du​ko​‐
wa​na do pięć​dzie​się​ciu cen​ty​me​trów. Ko​ro​nę rów​nież się sil​nie przy​ci​na, by
nie zgi​nę​ła z pra​gnie​nia przy tak okro​jo​nych ko​rze​niach. Te za​bie​gi nie mają



słu​żyć zdro​wiu drzew​ka, lecz je​dy​nie wy ​go​dzie użyt​ko​wa​nia. Przy skra​ca​niu
ko​rze​ni od ​ci​na się nie​ste​ty ra​zem z ich wraż​li​wy​mi ko ​niusz​ka​mi przy​po​mi​‐
na​ją​ce umysł struk​tu​ry – aua! Drze​wo jak gdy​by tra​ci orien ​ta​cję, nie po ​tra​fi
już pod zie​mią ro ​snąć w głąb i wy​kształ​ca pła​ski „ta​lerz” ko​rze​nio ​wy. Wodę
i skład ​ni​ki od ​żyw​cze może w ten spo ​sób po​zy​ski​wać w bar​dzo ogra​ni​czo​‐
nym stop​niu.

Po​cząt​ko​wo to wszyst​ko zda​je się zbyt​nio nie prze​szka​dzać mło​dym
drzew​kom. Na​py​cha​ją się sło ​dy​cza​mi, bo w peł​nym bla​sku słoń​ca mogą do
woli upra​wiać fo ​to ​syn​te​zę. Ła​two więc mogą prze​bo​leć brak kar​mią​cej mat​‐
ki. W pierw​szych la​tach pro​blem wody w twar​dej jak kość gle​bie jest rów​‐
nież sła​bo od​czu​wal​ny, bo w koń ​cu siew​ki są sta​ran​nie pie​lę​gno​wa​ne i w ra​‐
zie su ​szy pod​le​wa​ne przez ogrod​ni​ków. Przede wszyst​kim jed​nak nie ma
żad​nej dys ​cy​pli​ny! Żad​nych na​po​mnień „tyl​ko po​wo ​li”, żad​ne​go „za​cze​kaj
naj​pierw te dwie​ście lat”, żad ​nych kar w po ​sta​ci od ​cię​cia do ​stę​pu do świa​tła,
je​śli się nie ro​śnie ład​nie i pro​sto. Każ​de z mło​dych drze​wek może ro​bić, co
mu się żyw​nie po​do​ba. Star​tu ​ją więc do wy ​ści​gu i co roku wy​twa​rza​ją dłu ​gie
pędy szczy​to ​we. Od pew​nej wy​so​ko​ści pre​mia za dzie​ciń ​stwo wy​da​je się jed ​‐
nak wy ​czer​pa​na. Pod​le​wa​nie dwu​dzie​sto​me​tro​wych drzew wy ​ma​ga​ło​by ol​‐
brzy​mich ilo ​ści wody i cza​su. Ogrod​ni​cy mu ​sie​li​by zu​żyć wie​le me​trów sze​‐
ścien​nych wody, by od ​po​wied​nio na​wil​żyć ko​rze​nie – i to tyl​ko na jed ​no
drze​wo! A za​tem pew​ne​go dnia po pro​stu prze​sta​ją się o nie trosz​czyć.

Ma​mu ​tow​ce naj​pierw tego w ogó​le nie za​uwa​ża​ją. Prze​ży​ły w do ​stat​ku
dzie​siąt​ki lat i ro​bi​ły to, na co tyl​ko mia​ły ocho​tę. Ich gru ​by pień ni​czym
brzuch ob​żar​tu​cha za​świad ​cza o so​lar​nych or​giach. Fakt, że ko​mór​ki w ich
wnę​trzu są bar​dzo duże, za​wie​ra​ją spo ​ro po​wie​trza, a tym sa​mym są po ​dat​ne
na atak grzy​bów, nie od​gry ​wa więk​szej roli w mło​dych la​tach.

Bocz​ne ko​na​ry świad ​czą rów​nież o bra​ku wy​cho​wa​nia. Za​sa​dy sa​vo​ir-vi​‐
vre’u, któ ​re obo​wią​zu​ją w le​sie pier​wot​nym i za​le​ca​ją cien​kie ga​łę​zie w dol​‐



nej czę​ści pnia lub cał​ko​wi​ty ich brak, nie są zna​ne w par​ku. Za spra​wą ob ​fi​‐
to ​ści świa​tła do ​cie​ra​ją​ce​go aż do zie​mi ma​mu​tow​ce wy ​kształ​ca​ją gru​be pędy
bocz​ne, któ ​re póź​niej tak się roz​ra​sta​ją, że po​rów​na​nie z na​pa​ko​wa​nym kul​‐
tu ​ry​stą samo się na​rzu ​ca. Wpraw​dzie ga ​łę​zie w dol​nej czę​ści pnia, do
dwóch–trzech me​trów, są prze​waż​nie od​pi​ło ​wy​wa​ne przez ogrod​ni​ków, by
nic nie ogra​ni​cza​ło spa​ce​ro​wi​czom swo​bod​ne​go wi​do​ku, jed​nak w po​rów​na​‐
niu z la​sem pier​wot​nym, gdzie grub ​sze ko​na​ry są do​zwo ​lo​ne do​pie​ro na wy ​‐
so​ko​ści dwu ​dzie​stu, a cza​sem na​wet pięć​dzie​się​ciu me​trów, to i tak ist​ny raj.

W koń​co​wym efek ​cie wy ​twa​rza się gru ​by, krót​ki pień, a nad nim jest już
tyl​ko ko​ro​na. W skraj​nym przy​pad​ku par​ko​we drze​wa wy​glą​da​ją tak, jak ​by
skła​da​ły się wy​łącz​nie z ko​ro ​ny. Ich ko​rze​nie za​głę​bia​ją się co naj​wy​żej na
pół me​tra w zdep​ta​ną set​ka​mi nóg zie​mię, a tym sa​mym nie dają drze​wom
żad​ne​go opar​cia. To bar ​dzo ry​zy​kow​ne i dla oka​zów nor​mal​nej wiel​ko​ści
sta​no​wi​ło​by zbyt chwiej​ną pod​po​rę. Jed ​nak​że u form ma​mu​tow​ców wy​ro​‐
słych z dala od la​sów pier​wot​nych punkt cięż​ko​ści leży bar​dzo ni​sko, czy ​taj
– bu​rze nie wy ​trą​cą ich tak ła​two z rów​no​wa​gi i dla​te​go są sto​sun​ko​wo sta​‐
bil​ne.

Ukoń ​cze​nie pierw​szych stu lat ży​cia (i osią​gnię​cie od ​po​wied​ni​ka wie​ku
szkol​ne​go) ozna​cza ko​niec bez​tro​skich dni. Naj​wyż​sze pędy usy ​cha​ją, bo
mimo wszel​kich prób, by raz jesz​cze wy​strze​lić w górę, drze​wo osią​gnę​ło już
kres swo​ich moż​li​wo​ści. Dzię​ki na​tu​ral​nej im​pre​gna​cji prze​ciw grzy​bom ma​‐
mu ​tow​ce mogą jed ​nak prze​trwać jesz​cze wie​le dzie​siąt​ków lat mimo po ​ja​‐
wia​ją​cych się uszko ​dzeń kory.

Zu​peł​nie ina​czej za​cho​wu ​ją się inne ga​tun ​ki drzew. Buki na przy ​kład źle
zno​szą każ​de od​pi​ło​wa​nie gru ​bych ko​na​rów. Pod ​czas naj​bliż​sze​go spa​ce​ru
po par​ku przyj​rzyj​cie się im do​kład ​niej – nie ist​nie​ją nie​mal oka​zy du ​żych
drzew li​ścia​stych, któ​re nie by ​ły​by w ja​kiś spo​sób pod​cię​te, opi​ło ​wa​ne czy
jak ​kol​wiek pod​strzy ​żo​ne. To „cię​cie” (a wła​ści​wie ma​sa​kra) słu​ży czę​sto wy ​‐



łącz​nie wzglę​dom es ​te​tycz​nym, któ ​re na przy​kład wy ​ma​ga​ją, by wszyst​kie
drze​wa w alej​ce mia​ły iden ​tycz​nie ufor​mo ​wa​ną ko​ro​nę. Przy ​cię​ta ko​ro​na
ozna​cza do​tkli​wy cios dla ko ​rze​ni. Ich wiel​kość jest opty ​mal​nie do​sto​so​wa​na
do nad​ziem​nych or​ga​nów. Gdy więc usu​nie się dużą część ko​na​rów, a przez
to ogra​ni​czy fo ​to ​syn​te​zę, od​po​wied​nio duży pro ​cent czę​ści pod​ziem​nych
umrze z gło ​du. W ich mar​twe za​koń​cze​nia i w miej​sca cięć na pniu wnik​ną
te​raz grzy​by, któ ​re ła​two się roz​pra​wią z na​po​wie​trzo​nym, szyb​ko wy ​two​rzo​‐
nym drew​nem. Już po paru de​ka​dach, czy​li w tem​pie dla drzew bły​ska​wicz​‐
nym, we​wnętrz​na zgni​li​zna za​czy​na być wi​docz​na na ze​wnątrz. Ob​umie​ra​ją
całe po ​ła​cie ko ​ro​ny, wo​bec cze​go za​rząd zie​le​ni miej​skiej wy ​ci​na je, by usu​‐
nąć po​ten ​cjal​ne za​gro​że​nie dla spa​ce​ro​wi​czów. W miej​scach po cię​ciu po ​‐
wsta​ją dal​sze ogrom​ne rany. Na​nie​sio ​na na nie maść ogrod​ni​cza przy​spie​sza
w wie​lu wy ​pad​kach pro​ces roz​kła​du, bo pod spodem drew​no po ​zo​sta​je wil​‐
got​ne – su​per​wa​run​ki dla grzy​bów!

W koń ​cu po​zo​sta​je sam ka​dłub drze​wa, któ​ry nie na​da​je się do utrzy​ma​‐
nia i pew​ne​go dnia zo​sta​nie ścię​ty. A po ​nie​waż ża​den krew​niak nie po ​spie​‐
szy z po ​mo ​cą, pniak ob​umrze pręd​ko i osta​tecz​nie. Nie​dłu ​go póź​niej po​sa​dzi
się nowe drze​wo i cały dra​mat za​cznie się na nowo.

Miej​skie drze​wa to le​śne dzie​ci uli​cy. Te z nich, któ ​re po ​sa​dzo​no bez​po​‐
śred​nio przy uli​cach, naj​le​piej uka​zu​ją sens tego okre​śle​nia. Przez pierw​sze
de​ka​dy ży​cia nie róż​nią się ni​czym od swych ga​tun​ko​wych krew​nia​ków
w par​ku. Są roz​piesz​cza​ne i pie​lę​gno​wa​ne, cza​sem na​wet mają wła​sne, spe​‐
cjal​nie za​ło​żo​ne wo ​do​cią​gi, z któ​rych czer​pią wodę. Ale gdy ich ko ​rze​nie
chcą się da​lej roz​ra​stać, prze​ży​wa​ją nie​mi​łe za​sko​cze​nie. Bo gle​ba pod jezd ​‐
nią czy chod​ni​kiem jest o wie​le tward ​sza, gdyż ubi​to ją do​dat​ko​wo za po ​mo ​‐
cą za​gęsz​cza​rek. Bo ​le​sne to prze​ży​cie, po​nie​waż ko​rze​nie le​śnych drzew za​‐
sad​ni​czo nie wni​ka​ją głę​bo​ko w gle​bę. Rzad​ko któ​ry ga​tu​nek do​cie​ra da​lej
niż pół​to​ra me​tra w głąb, w więk ​szo​ści wy ​pad​ków eks​plo​ra​cja koń​czy się



o wie​le wcze​śniej. W le​sie nie sta​no​wi to pro​ble​mu, w koń​cu bę​dąc drze​‐
wem, moż​na nie​mal w nie​skoń​czo​ność roz​ra​stać się na boki. Jed​nak nie przy
kra​węż​ni​ku. Tu wzrost ogra​ni​cza jezd ​nia; pod chod​ni​kiem zaś są prze​wo​dy
i zie​mia ubi​ta wsku​tek kła​dze​nia in​sta​la​cji. Nic więc dziw​ne​go, że na ta​kich
sta​no​wi​skach cią​gle do​cho​dzi do kon​flik​tów. Pla​ta​ny, klo​ny bądź lipy chęt​nie
wra​sta​ją pod zie​mią w rury ka​na​li​za​cyj​ne. To, że za​kłó ​ca​ją przez to dzia​ła​nie
sys ​te​mu, za​uwa​ża​my naj​póź​niej po pierw​szej bu​rzy, kie​dy uli​ce sto​ją pod
wodą. Spe​cja​li​ści ba​da​ją wów​czas, po​bie​ra​jąc prób​ki ko ​rze​ni, któ ​re drze​wo
za​tka​ło rury. Jego wy​pad do po ​zor​ne​go raju pod tro ​tu​arem ka​ra​ny jest śmier​‐
cią – zo ​sta​nie ścię​te, a jego na​stęp​cy wbu​du​je się ba​rie​rę ko ​rze​nio ​wą, by za​‐
po​biec na​śla​dow​nic​twu. Przez dłu​gi czas miej​scy in ​ży​nie​ro​wie przy​pusz​cza​‐
li, że to wil​goć prze​są​cza​ją​ca się z nie​szczel​nych złą​czy lub za​war​te w ście​‐
kach skład​ni​ki od ​żyw​cze przy ​cią​ga​ją ko​rze​nie z ma​gicz​ną siłą. Sze​ro​ko za​‐
kro​jo​ne ba​da​nia Uni​wer​sy​te​tu Ruh​ry z Bo ​chum wy​ka​za​ły jed ​nak zu​peł​nie
inne przy​czy​ny. Ko​rze​nie w ru​rach ro​sły po​nad lu ​strem wody i nie wy​glą​da​ły
też na za​in​te​re​so ​wa​ne na​wo ​zem. Cho​dzi​ło o luź​ną gle​bę, któ​ra pod ​czas prac
bu​dow​la​nych nie zo ​sta​ła sta​ran​nie ubi​ta. Tu ko​rze​nie mo​gły od ​dy​chać i mia​‐
ły miej​sce do swo ​bod​ne​go ro ​śnię​cia. Tyl​ko przy oka​zji wra​sta​ły w uszczel​‐
nie​nia mię​dzy po​szcze​gól​ny​mi od​cin ​ka​mi prze​wo ​dów, a na​stęp ​nie roz​ra​sta​ły
się we​wnątrz nich45. Osta​tecz​nie oka​zu​je się więc, że jest to bez​względ​ne
dzia​ła​nie w sta​nie wyż​szej ko​niecz​no​ści, kie​dy drze​wa na te​re​nie ludz​kich
osie​dli wszę​dzie na​tra​fia​ją na twar​dą jak be​ton zie​mię i w koń​cu znaj​du​ją ra​‐
tu ​nek w nie​chluj​nie za​sy​pa​nych ro ​wach. I wte​dy przy​spa​rza​ją nam, lu​dziom,
pro​ble​mów. Po​mo​cy moż​na udzie​lić tyl​ko ru​rom, któ​re te​raz kła​dzie się
w wy​jąt​ko​wo moc​no ubi​tej zie​mi, by ko​rze​nie nie zdo​ła​ły się tam za​pu​ścić.
Dzi​wi was jesz​cze, że w cza​sie let​nich burz na uli​cach prze​wra​ca się wy ​jąt​‐
ko​wo dużo drzew? Ich mi​zer​ny pod​ziem​ny sys ​tem ko​twi​cze​nia, któ​ry w na​‐
tu ​rze mógł​by się roz​ro ​snąć na po​nad sied ​miu ​set me​trach kwa​dra​to ​wych, nie



jest w sta​nie utrzy​mać kil​ku​to​no​wych pni na sta​no​wi​sku skur​czo​nym do kil​‐
ku pro​cent pier​wot​nej po​wierzch​ni. Ale nie​ustę​pli​we ro​śli​ny mu ​szą znieść
dużo wię​cej. Miej​ski mi​kro​kli​mat kształ​to​wa​ny jest przez gro ​ma​dzą​ce cie​pło
as ​falt i be​ton. Lasy w go​rą​ce lata ochła​dza​ją się no ​ca​mi, uli​ce i bu ​dyn​ki na​to​‐
miast wy​pro ​mie​nio ​wu ​ją cie​pło i pod ​no​szą tym sa​mym tem​pe​ra​tu ​rę po​wie​‐
trza. W re​zul​ta​cie ozna​cza to skraj​nie su​che po​wie​trze, ob​cią​żo​ne do ​dat​ko​wo
mnó ​stwem spa​lin. Bra​ku​je tu kil​ku to​wa​rzy​szy drzew, któ​rzy w le​sie trosz​czą
się o ich do ​bre sa​mo ​po​czu​cie (ta​kich jak roz​kła​da​ją​ce próch​ni​cę drob​ne or​ga​‐
ni​zmy). Rów​nież grzy​by mi​ko​ry ​zo​we, po​ma​ga​ją​ce ko​rze​niom w gro ​ma​dze​‐
niu wody i skład​ni​ków od​żyw​czych, są obec​ne w mi​ni​mal​nym stop​niu. Miej​‐
skie drze​wa mu​szą więc sa​mot​nie w nie​zwy​kle cięż​kich wa​run​kach wal​czyć
o prze​trwa​nie. Jak​by tego było mało, do ​cho​dzi jesz​cze nie​po​żą​da​ne na​wo ​że​‐
nie. Przede wszyst​kim przez psy, któ ​re pod​no​szą łapę przy każ​dym do​stęp​‐
nym drze​wie. Mocz może prze​żreć korę i do​pro​wa​dzić do ob​umar​cia ko​rze​ni.
Po​dob​ne szko ​dy po ​wo​du​je sy ​pa​na zimą sól, któ​rej ilość w za​leż​no​ści od su​‐
ro​wo ​ści zimy może wy​no​sić po​nad ki​lo​gram na metr kwa​dra​to ​wy i któ​ra ob ​‐
cią​ża gle​bę. Po​nad​to li​ście drzew igla​stych, tkwią​ce zimą na ga​łę​ziach, mu ​‐
szą się upo ​rać z tak zwa​nym ae​ro​zo​lem sol​nym, wzbi​ja​nym w po​wie​trze
przez koła sa​mo​cho​dów. Tak czy owak dzie​sięć pro​cent soli lą​du​je w po​wie​‐
trzu i osa​dza się mię​dzy in​ny​mi na drze​wach, po​wo​du​jąc po ​pa​rze​nia che​‐
micz​ne. Te bo ​le​sne uszko ​dze​nia moż​na roz​po​znać jako ma​lut​kie żół​te i brą​‐
zo​we punk​ci​ki na igłach. Zra​nio​ne miej​sca zmniej​szą zdol​ność do fo​to​syn​te​‐
zy i osła​bią przez to drze​wa igla​ste już w cza​sie naj​bliż​sze​go lata.

Sła​bość to ha​sło wy ​wo​ław​cze dla pa​so​ży​tów. Ude​rze​nie czerw​ców
i mszyc tym ła​twiej się po​wie​dzie, im bar​dziej ogra​ni​czo​ne będą siły obron​ne
ulicz​nych drzew. Do tego trze​ba do​dać wyż​sze tem​pe​ra​tu​ry na te​re​nie miast.
Go ​rą​ce lato i cie​pła zima sprzy​ja​ją owa​dom, któ​re mno​żą się w więk ​szych
ilo ​ściach. Pe​wien ga​tu​nek sta​le tra​fia na czo​łów​ki me​diów, bo za​gra​ża lu​‐



dziom – ko ​ro​wód​ka dę​bów​ka. Swą na​zwę mo​tyl za​wdzię​cza temu, że jego
gą​sie​ni​ce po że​ro​wa​niu w ko​ro​nach drzew scho​dzą po pniach dłu ​gi​mi rzę​da​‐
mi, jed ​na za dru​gą. Przed dra​pież​ni​ka​mi chro​nią je gę​ste oprzę​dy, w któ​rych
prze​cho​dzą li​nie​nie pod ​czas wzro​stu. Małe zmo​ry sie​ją strach z po​wo ​du
swych wło​sków pa​rzą​cych, któ​re przy do ​tknię​ciu od​ry​wa​ją się i wbi​ja​ją
w skó ​rę. Po​dob​nie jak po​krzy​wy wy ​wo​łu​ją one swę​dze​nie i obrzęk, mogą też
spo​wo ​do​wać gwał​tow​ne re​ak​cje aler​gicz​ne. Wło​ski pa​rzą​ce pu​stych wy​li​nek
po​zo​sta​ją w oprzę​dach i nie tra​cą mocy przez de​ka​dę. Na ob​sza​rze mia​sta po​‐
ja​wie​nie się tych owa​dów może ze​psuć całe lato, a prze​cież nie są one wła​‐
ści​wie ni​cze​mu win ​ne. Ko​ro ​wód​ka dę​bów​ka w na​tu​rze jest ra​czej rzad​ka.
Jesz​cze kil​ka​dzie​siąt lat temu znaj​do​wa​ła się w Czer​wo​nej Księ​dze (spi​sie
ga​tun​ków za​gro​żo ​nych wy​gi​nię​ciem), a dziś wszy​scy chcie​li​by się jej po​‐
zbyć. Ma​so​we po​ja​wy tego mo ​ty ​la są przy tym sta​le opi​sy​wa​ne od po​nad
dwu ​stu lat. Fe​de​ral​ny Urząd Ochro​ny Przy ​ro​dy wią​że owe roz​mno​że​nia ma​‐
so​we nie ze zmia​na​mi kli​ma​tu i wzra​sta​ją​cy​mi tem​pe​ra​tu​ra​mi, lecz z atrak​‐
cyj​ną dla ko ​ro​wó​dek ofer​tą ży​wie​nio ​wą46. Uwiel​bia​ją cie​płe, prze​sy​co​ne
słoń​cem ko​ro​ny drzew. W środ ​ku lasu to praw​dzi​wa rzad​kość, bo tam po​je​‐
dyn​cze dęby ro​sną po ​śród bu​ków i wy ​sta​wia​ją na świa​tło co naj​wy​żej czub​ki
gór​nych ga​łę​zi. W mie​ście na​to​miast drze​wa ro​sną lu​zem i przez cały dzień
się na​grze​wa​ją – gą​sie​ni​ce na​praw​dę czu​ją się tu zna​ko​mi​cie. A po​nie​waż
cały „las” na te​re​nie ludz​kich sku​pisk ofe​ru ​je opty​mal​ne wa​run​ki, nie może
dzi​wić, że do​cho​dzi do ma​so​wych roz​mno ​żeń. Ko​niec koń​ców nie są one ni​‐
czym in ​nym niż moc​nym sy​gna​łem, że dęby i inne ga​tun​ki przy uli​cach oraz
po​mię​dzy do​ma​mi mu​szą pro ​wa​dzić cięż​ką wal​kę o ży​cie.

Pod​su ​mo​wu​jąc, ob​cią​że​nia dla drzew są tak duże, że więk​szość z nich nie
ma szans się ze​sta​rzeć. I na​wet to, że w mło ​do​ści mogą po​zwa​lać so ​bie na
wszyst​ko i ro​bić, co im się żyw​nie po​do​ba, ni​g​dy nie rów​no​wa​ży wad tego
przed​się​wzię​cia. Do​brze cho​ciaż, że mogą po ​dzie​lić się tro​ska​mi z krew​nia​‐



ka​mi, bo czę​sto są sa​dzo​ne w for​mie alej zło ​żo​nych z drzew tego sa​me​go ga​‐
tun​ku. Ty​po​we są tu pla​ta​ny, wpa​da​ją​ce w oko dzię​ki uro​dzi​wej, wie​lo ​barw​‐
nej ko​rze, któ​ra złusz​cza się pła​ta​mi. A o czym so ​bie opo​wia​da​ją dzie​ci uli​cy
za po​mo​cą prze​ka​zów za​pa​cho​wych, czy do​sto ​so​wu​ją ton wia​do​mo ​ści do su​‐
ro​we​go ży​cia, ja​kie wio​dą – o tym na ra​zie się nie do ​wie​my, bo ulicz​ne gan ​gi
za​cho​wu​ją te se​kre​ty dla sie​bie.

45 T. Stüt​zel i in., Wu​rze​le​in​wuchs in Abwas​ser​le​itun​gen und Ka​näle, Stu​die der Ruhr-Uni​ver​si​tät Bo​‐
chum, Gel​sen ​kir​chen, li​piec 2004, s. 31–35.
46 T. Sob​czyk, Der Eichen​pro​zes​sions​spin​ner in Deutsch ​land, BfN-Skrip-ten 365, Bonn-Bad Go​des​‐
berg, maj 2014.



Wypalenie

Dzie​ci uli​cy ni​g​dy nie za​zna​ją przy​tul​no​ści lasu. Uwię​zio​ne na swych sta​‐
no​wi​skach, nie mają wy ​bo​ru. Ist​nie​je jed​nak kil​ka ga​tun ​ków drzew, któ ​re
gwiż​dżą na cały ten kom​fort i opie​kuń​czą spo ​łecz​ność i – dziw​nie się w za​sa​‐
dzie za​cho​wu​jąc – bio​rą nogi za pas. To tak zwa ​ne pio​nier​skie ga​tun​ki drzew
(od razu le​piej brzmi), któ​re ży ​czą so ​bie ro​snąć moż​li​wie naj​da​lej od mamy.
Z tego po​wo​du ich na​sio ​na po​tra​fią le​cieć wy​jąt​ko​wo da​le​ko. Są ma​ciu​peń​‐
kie i albo opa​ko​wa​ne w puch, albo za​opa​trzo​ne w ma​leń ​kie skrzy​deł​ka, dzię​‐
ki cze​mu gwał​tow​na bu​rza może je za​nieść wie​le ki​lo​me​trów da​lej. Ich ce​lem
jest wy​lą​do​wa​nie poza la​sem i zdo ​by​cie no​wych te​re​nów. Po​tęż​ne osu​wi​sko,
nie​daw​ny wy ​buch wul​ka​nu i ol​brzy​mie pola po ​pio ​łów, po​go​rze​li​ska –
wszyst​ko się nada, byle tyl​ko nie było żad​nych du ​żych drzew. I ma to uza​‐
sad​nie​nie – ga​tun ​ki pio​nier​skie nie​na​wi​dzą cie​nia. Za​ha​mo ​wał​by ich par​cie
wzwyż, a kto wol​no ro​śnie, ten już prze​padł. Bo mię​dzy pierw​szy​mi osie ​‐
dleń​ca​mi roz​go​rze​je wal​ka o miej​sce pod słoń​cem. Do ich rzut​kich przed​sta​‐
wi​cie​li na​le​żą róż​ne ga​tun ​ki to​po​li, na przy ​kład osi​ka, po​nad​to brzo ​zy bro ​‐
daw​ko​wa​te, zwa​ne też zwi​sły ​mi, czy wierz​by iwy. Przy​ro ​sty wierz​choł​ko​we
mło​dziut​kich bu​ków i jo ​deł mie​rzy się w mi​li​me​trach rocz​nie, ana​lo​gicz​ne
przy​ro​sty pio​nie​rów wy​no​szą cza​sem wię​cej niż metr. Już po dzie​się​ciu la​‐



tach szu​mią​ce na wie​trze za​gaj​ni​ki ro​sną na daw​nych ugo​rach. Naj​póź​niej
w tym mo ​men​cie więk​szość sprin​te​rów za​kwi​ta, by za po ​mo ​cą na​sion zro ​bić
skok na nowe ob ​sza​ry. Przy oka​zji mogą rów​nież opa​no​wać ostat​nie nie​za​go​‐
spo​da​ro ​wa​ne za​kąt​ki w oto​cze​niu. Nie​za​bu​do​wa​ne te​re​ny od​zna​cza​ją się jed ​‐
nak za​wsze pew​ną atrak​cyj​no​ścią dla ro​śli​no​żer​ców. Bo tu swą szan ​sę wy​ko​‐
rzy​stu ​ją nie tyl​ko drze​wa, lecz rów​nież ro​śli​ny i zio​ła, któ ​re w zwar​tym le​sie
są po​szko​do​wa​ne. A te ro ​śli​ny przy​cią​ga​ją sar​ny, je​le​nie bądź też w daw​niej​‐
szych cza​sach dzi​kie ko​nie, tury i żu ​bry. Tra​wy są na​sta​wio​ne na cią​głe spa​‐
sa​nie i na​wet są wdzięcz​ne, że przy oka​zji znisz​cze​niu ule​ga​ją za​gra​ża​ją​ce im
drzew​ne la​to​ro ​śle. Wie​le krze​wów, któ​re z chę​cią wy​ro​sły ​by po​nad tra​wy,
wy​kształ​ci​ło dla obro​ny przed żar​łocz​ny​mi zwie​rzę​ta​mi groź​ne kol​ce. Tar​ni​‐
na na przy​kład jest do tego stop​nia bez​li​to​sna, że ostre wy​rost​ki ob​umar​łych
przed laty ro ​ślin po​tra​fią jesz​cze prze​kłuć ka​lo​sze, a na​wet opo​ny sa​mo ​cho​‐
do​we, nie mó​wiąc już o skó ​rze i ko​py​tach zwie​rząt.

Drze​wa pio​nier​skie pró​bu​ją się bro​nić w inny spo​sób. Pręd ​ki wzrost
ozna​cza rów​nież szyb​kie po ​więk​sza​nie śred ​ni​cy pnia, któ​ry spra​wia so ​bie
gru​bą, chro ​po​wa​tą korę. U brzo​zy moż​na po​znać to po tym, że gład​ka bia​ła
kora pęka, two​rząc czar​ne li​stwy. Z twar​dym ma​te​ria​łem prze​gry ​wa​ją zęby
ro​śli​no​żer​ców, poza tym nie sma​ku​je im tkan​ka prze​sy​co​na ole​ja​mi. To
zresz​tą jest tak​że po​wo​dem, dla któ​re​go brzo ​zo ​wa kora świet​nie się pali rów​‐
nież w sta​nie świe​żym i do​brze na​da​je na roz​pał​kę (w tym celu jed ​nak zdzie​‐
ra się tyl​ko ze​wnętrz​ną war​stwę, by nie zra​nić drze​wa). Kora kry​je w so ​bie
jesz​cze jed​ną nie​spo​dzian​kę. Bia​ły ko​lor za​wdzię​cza be​tu ​li​nie, or ​ga​nicz​ne​mu
związ​ko​wi che​micz​ne​mu, któ​ry wy ​stę​pu​je w ko​rze w znacz​nych ilo ​ściach.
Biel od​bi​ja świa​tło, chro​niąc pień przed zgo​rze​lą sło ​necz​ną. Oprócz tego za​‐
po​bie​ga roz​grza​niu w cie​ple zi​mo ​we​go słoń​ca, co może do​pro ​wa​dzić do pę​‐
ka​nia po​zba​wio​nych ochro ​ny drzew. Brzo​zy jako drze​wa pio​nier​skie ro ​sną
czę​sto sa​mot​nie na otwar​tej prze​strze​ni i nie mają są​sia​dów, któ​rzy rzu ​ca​li​by



na nie cień, dla​te​go ta​kie roz​wią​za​nie jest roz​sąd​ne. Be​tu ​li​na ma po​nad​to
dzia​ła​nie an ​ty​wi​ru​so​we i an ​ty​bak​te​ryj​ne, co zo​sta​ło wy​ko​rzy​sta​ne w me​dy​‐
cy​nie. Jest ona rów​nież skład​ni​kiem wie​lu pro​duk​tów do pie​lę​gna​cji skó ​ry47.
Naj​więk ​szym za​sko​cze​niem jest jej ilość. Kto, bę​dąc drze​wem, wy ​twa​rza
dużą część kory z sub ​stan​cji obron​nych, ten cią​gle znaj​du​je się w sta​nie go ​to ​‐
wo ​ści alar​mo​wej. Nie ist​nie​je sta​ran ​nie wy​pra​co​wa​na rów​no​wa​ga mię​dzy
wy ​dat​ka​mi na wzrost i na le​cze​nie, lecz na wszyst​kich fron ​tach dzia​ła się
z naj​więk ​szą ener​gią. Dla​cze​go wła​ści​wie każ​dy ga​tu​nek drze​wa tak nie po​‐
stę​pu​je? Czy nie by ​ło​by sen ​sow​ne, by za​sad​ni​czo tak być przy ​go​to ​wa​nym na
atak, że agre​sor wy​zio ​nął​by du​cha już przy pierw​szym kę​sie? Dla ga​tun​ków
spo​łecz​nych nie jest to opcja god ​na roz​wa​że​nia, bo każ​dy osob​nik ma za
sobą wspól​no​tę, a ta w ra​zie po​trze​by za​trosz​czy się o nie​go, w porę ostrze​że,
na​kar​mi w bie​dzie i cho​ro​bie. Oszczę​dza​ją przez to ener​gię, któ ​rą mogą za​in​‐
we​sto ​wać w drew​no, li​ście i owo ​ce.

To jed ​nak nie jest przy​pa​dek brzo​zy, któ ​ra zda​na wy ​łącz​nie na sie​bie,
chce się prze​bi​jać przez ży​cie. Jed ​nak tak​że ona wy ​twa​rza drew​no, i to na​wet
o wie​le szyb ​ciej niż inne drze​wa, rów​nież ona chce i po​tra​fi się roz​mna​żać.
Ale skąd bie​rze na to ener​gię? A może ten ga​tu ​nek pro​wa​dzi sku​tecz​niej​szą
fo​to ​syn​te​zę od in​nych? Nie, ta​jem​ni​ca tkwi w tym, że spa​la się bez resz​ty.
Brzo​zy pę​dzą przez ży​cie jak sza​lo ​ne, żyją przy tym po ​nad stan i ko​niec koń ​‐
ców do ​pro​wa​dza​ją się do cał​ko​wi​te​go wy ​cień ​cze​nia. Lecz za​nim przyj​rzy​my
się skut​kom ta​kie​go po​stę​po​wa​nia, po ​zwól​cie, bym przed​sta​wił wam in​ne​go
nie​spo​koj​ne​go du​cha – osi​kę, zwa​ną też to​po​lą drżą​cą. Na​zwę za​wdzię​cza li​‐
ściom, któ​re re​agu​ją już na naj​lżej​szy po ​dmuch wia​tru. I cho ​ciaż we fra​ze​‐
olo ​gi​zmach po​łą​czy​li​śmy tę ce​chę ze stra​chem („trzę​sie się jak osi​ka”), to
jed ​nak drze​wo się nie boi. Za​wie​szo ​ne na spe​cjal​nych ogon​kach list​ki trze​po​‐
cą na wie​trze, wy ​sta​wia​jąc do świa​tła to swo​ją dol​ną, to gór​ną stro ​nę. W ten
spo​sób mogą pro ​wa​dzić fo​to ​syn​te​zę na obu po​wierzch ​niach – w prze​ci​wień ​‐



stwie do in ​nych ga​tun ​ków, u któ​rych dol​na stro ​na jest za​re​zer​wo​wa​na do od ​‐
dy​cha​nia. Osi​ki są w sta​nie przez to pro ​du​ko​wać wię​cej ener​gii, a na​wet ro ​‐
snąć szyb ​ciej niż brzo​zy. Wo​bec dra​pież​ni​ków to​po​la drżą​ca przy​ję​ła zu​peł​‐
nie inną stra​te​gię i po​sta​wi​ła na nie​ustę​pli​wość oraz masę. Na​wet je​śli sar​ny
lub by​dło ob​gry ​za​ją ją przez całe lata, to i tak jej sys ​tem ko​rze​nio ​wy po​wo ​li
się roz​ra​sta. Pusz​cza​ją się z nie​go set​ki od ​ro ​stów, któ​re w mia​rę upły​wu lat
za​mie​nia​ją się w praw​dzi​wy gąszcz. Jed ​no drze​wo po ​tra​fi się w ten spo​sób
roz​prze​strze​nić na kil​ku​set ki​lo ​me​trach kwa​dra​to ​wych – a w skraj​nych przy ​‐
pad​kach na dużo więk ​szej po​wierzch​ni. W par​ku na​ro​do​wym Fi​sh​la​ke Na​tio ​‐
nal Fo ​rest w sta​nie Utah to​po​la osi​ka roz​ro​sła się przez ty ​sią​ce lat na prze​‐
strze​ni po​nad czte​ry​stu ty​się​cy me​trów kwa​dra​to ​wych i wy​two ​rzy​ła po ​nad
czter​dzie​ści ty​się​cy pni. Or​ga​nizm ten, któ​ry wy ​glą​da jak spo​ry las, zo​stał
ochrzczo​ny mia​nem „Pan​do” (od ła​ciń ​skie​go pan​de​re – „roz​prze​strze​niać
się”)48. Wpraw​dzie w mniej​szym roz​mia​rze, ale jed​nak mo​że​cie zo ​ba​czyć
coś ta​kie​go w ro ​dzi​mych la​sach i na po​lach. Je​że​li gąszcz sta​nie się wy​star​‐
cza​ją​co zbi​ty i gę​sty, to po ​je​dyn​cze pnie mogą bez prze​szkód strze​lać w górę
i w cią​gu dwu ​dzie​stu lat stać się du​ży​mi drze​wa​mi.

Bez​u​stan​na wal​ka i szyb​ki wzrost mają jed​nak swo ​ją cenę. Po pierw​szych
trzech de​ka​dach po​ja​wia się wy​czer​pa​nie. Pędy szczy ​to ​we, mier​nik ży ​wot​no​‐
ści ga​tun​ków drzew pio ​nier​skich, są co​raz mi​zer​niej​sze. To jesz​cze nie by​ło ​‐
by naj​gor​sze, jed​nak pod to​po​la​mi, brzo​za​mi i wierz​ba​mi czai się ka​ta​stro​fa.
Wie​le nie​wy​ko​rzy​sta​ne​go świa​tła do​cie​ra przez ich ko​ro​ny do zie​mi, przez
co póź​niej przy ​by​łe ga​tun​ki mogą za​pu​ścić tu ko ​rze​nie. To po​wol​niej​sze klo ​‐
ny, buki, gra​by bądź też jo​dły, któ ​re i tak wolą spę​dzać dzie​ciń ​stwo w cie​niu.
Nie​chcą​cy za​pew​nia​ją go wła​śnie pio ​nie​rzy, pod ​pi​su ​jąc tym sa​mym na sie​bie
wy ​rok śmier​ci. Te​raz bo​wiem za​czy​na się wy​ścig, któ ​re​go nie wy​gra​ją. Obca
drzew​na dzia​twa po ​wo​li do​ra​sta i po kil​ku dzie​się​cio ​le​ciach do ​ga​nia wresz​‐
cie daw​ców cie​nia. Ci zresz​tą są tym​cza​sem wy​pa​le​ni, cał​ko​wi​cie wy ​czer​pa​‐



ni i mak ​sy​mal​nie na wy​so​ko​ści dwu ​dzie​stu pię​ciu me​trów prze​sta​ją ro ​snąć.
Dla bu​ków i spół​ki to nic nie zna​czy, dla​te​go prze​bi​ja​ją się przez ich ko​ro​ny
i ra​do​śnie ro​sną po ​nad nimi. A po ​nie​waż jako ga​tun​ki cie​nio​lub ​ne zde​cy​do​‐
wa​nie le​piej spo​żyt​ko​wu​ją świa​tło, dla po​ko​na​nych brzóz i to ​po​li już go nie
star​cza. Jed ​nak ucie​mię​że​ni jesz​cze się bro ​nią, zwłasz​cza brzo​zy bro ​daw​ko​‐
wa​te wy ​pra​co​wa​ły stra​te​gię, któ​ra po ​zwa​la przy​naj​mniej przez kil​ka lat
utrzy​mać uciąż​li​wą kon​ku​ren​cję pod kon ​tro​lą. Jej cien ​kie, dłu ​gie, zwi​sa​ją​ce
ga​łę​zie dzia​ła​ją jak bi​cze, któ​ry​mi już przy naj​lżej​szym wie​trze za​czy​na sma​‐
gać wo​kół sie​bie. Uszka​dza przy tym ko​ro​ny ob​cych ga​tun ​ków w są​siedz​‐
twie, młó​ci ich li​ście oraz pędy i w ten spo ​sób przy​naj​mniej na krót​ką metę
ha​mu ​je ich wzrost. Pod​na​jem​cy w koń​cu prze​ści​gną brzo​zy i to​po​le i od tego
mo ​men​tu wszyst​ko pój​dzie już sto ​sun​ko​wo szyb​ko. Jesz​cze tyl​ko parę lat,
a ostat​nie re​zer​wy się wy​czer​pią i drze​wa umrą, i zmie​nią się w próch ​ni​cę.

Jed​nak na​wet bez ostrej kon ​ku​ren​cji in ​nych ga​tun ​ków ich ży​cie skoń​czy
się po – jak na le​śne drze​wa – krót​kim cza​sie. Bo wraz ze spo​wol​nie​niem
wzro ​stu ma​le​je rów​nież od​por​ność na ata​ki grzy​bów. Wy​star​czy uła​ma​ny
gru​by ko​nar, by otwo​rzy ​ła się przed nimi bra​ma wej​ścio​wa. A po ​nie​waż
drew​no skła​da się z du ​żych, szyb​ko wy​two​rzo ​nych ko​mó ​rek, któ​re za​wie​ra​ją
dużo po​wie​trza, de​struk ​cyj​nie dzia​ła​ją​ca grzyb​nia może się pręd ​ko roz​prze​‐
strze​nić. Pień bu ​twie​je w sza​lo ​nym tem​pie, że zaś pio​nier​skie ga​tun ​ki drzew
czę​sto ro​sną same, bez to​wa​rzy​szy, nie po​trwa dłu​go, póki naj​bliż​sza je​sien​‐
na bu ​rza go nie oba​li. Dla ga​tun ​ku jako ta​kie​go nie jest to ja​kaś tra​ge​dia.
Swój cel, ja​kim jest szyb ​ka eks ​pan​sja, pręd ​kie doj​rze​wa​nie płcio​we i roz​‐
mno ​że​nie się, daw​no już osią​gnął.

47 S. Ebe​ling i in., From a tra​di​tio​nal me​di​ci​nal plant to a ra​tio​nal drug: Un​der​stan​ding the cli​ni​cal​ly
pro​ven wo ​und he​aling ef​fi​ca ​cy of birch bark extract, „PLoS One”, 22 stycz​nia 2014, nr 9 (1).
48 USDA Fo ​rest Se​rvi​ce, http://www.fs.usda.gov/de​ta​il/fi​sh​la​ke/home/?cid=STEL​PRD​B5393641, do​‐
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Na północ!

Drze​wa nie po ​tra​fią cho​dzić, każ​dy o tym wie. Nie​mniej po​zo​sta​je fak​‐
tem, że mimo to mu​szą wę​dro​wać. Tyl​ko jak to zro​bić, je​śli nie umie się cho ​‐
dzić? Klucz do roz​wią​za​nia za​gad​ki tkwi w zmia​nie po​ko​leń. Każ​de drze​wo
musi spę​dzić ży ​cie w miej​scu, w któ​rym kie​dyś siew​ka za​pu​ści​ła ko ​rze​nie.
Ale może się roz​mna​żać i w cią​gu tej krót​kiej chwi​li, kie​dy za​rod ​ki drze​wa
śpią jesz​cze opa​ko​wa​ne w na​sio ​na, są wol​ne. Gdy tyl​ko opad​ną z drze​wa, po​‐
dróż może się roz​po​cząć. Nie​któ ​rym ga​tun ​kom bar ​dzo się spie​szy. Wy​po​sa​‐
ża​ją swe po​tom​stwo w de​li​kat​ne wło ​ski, by le​ciut​kie jak piór​ko mo​gły od​le​‐
cieć z pierw​szym po​dmu ​chem wia​tru. Ga​tun ​ki sto​su ​ją​ce tę stra​te​gię mu ​szą
wy​two​rzyć ma​leń ​kie zia​ren ​ka, aby za​pew​nić im nie​zbęd​ną lek ​kość. To​po​le
i wierz​by pro ​du​ku​ją ta​kich ma​ciu ​peń​kich lot​ni​ków i są w sta​nie wy​słać ich
w wie​lo ​ki​lo​me​tro​wą po ​dróż. Atut więk​sze​go za​się​gu jest jed ​nak oku​pio ​ny tą
wadą, że na​sion​ka nie​mal nie za​wie​ra​ją sub​stan​cji za​pa​so​wych. Kieł​ku​ją​ca
siew​ka musi szyb​ko sa​mo​dziel​nie się od ​ży​wiać i dla​te​go jest bar​dzo po​dat​na
na nie​do ​bo​ry skład​ni​ków po ​kar​mo ​wych czy su​szę. Nie​co cięż​sze są na​sio​na
brzóz, klo​nów, gra​bów, olch i drzew igla​stych. Lot w fu ​trze nie wcho​dzi już
w grę i dla​te​go drze​wa wy​po​sa​ża​ją swe owo​ce w od ​po​wied ​ni sprzęt do la​ta​‐
nia. Nie​któ​re ga​tun ​ki, na przy​kład drze​wa igla ​ste, kon​stru ​ują praw​dzi​we śmi​‐



gła, bar​dzo moc​no spo​wal​nia​ją​ce opa​da​nie. Je​śli jesz​cze doj​dzie do tego bu​‐
rza, dy​stans prze​lo​tu może wy ​nieść do​brych kil​ka ki​lo ​me​trów. Ta​kiej od ​le​‐
gło​ści nie będą ni​g​dy w sta​nie prze​być ga​tun​ki o cięż​kich owo​cach – dęby,
kasz​ta​now​ce czy buki. Dla​te​go re​zy​gnu​ją w zu ​peł​no​ści z wszel​kich po​mo ​cy
me​cha​nicz​nych i za​miast tego za​wie​ra​ją przy​mie​rze ze świa​tem zwie​rząt.
My​szy, wie​wiór​ki i sój​ki uwiel​bia​ją ole​iste i bo ​ga​te w skro​bię na​sio​na. Uty ​‐
ka​ją je w le​śnej gle​bie w cha​rak ​te​rze za​pa​sów na zimę, a po​tem czę​sto wca​le
ich nie szu​ka​ją bądź nie po ​trze​bu​ją. Cza​sem też głod ​ny pusz​czyk za​dba o to,
by mysz le​śna* skoń ​czy​ła jako jego obiad. Tyl​ko w ten spo​sób małe gry ​zo​nie
mogą wy​świad​czyć przy​słu ​gę drzew​nym la​to ​ro​ślom, ale tak czy owak jest
ona mi​ni​mal​na. Zwie​rzę​ta nie​rzad​ko za​kła​da​ją swą zi​mo ​wą spi​żar​nię bez​po​‐
śred​nio u stóp po​tęż​ne​go buka, któ​re​go bu ​kiew zbie​ra​ją. Po​mię​dzy na​sa​dą
ko​rze​ni czę​sto two​rzą się nie​wiel​kie su​che jam​ki, któ​re bez tru ​du znaj​du​ją lo​‐
ka​to​rów. Je​śli do ta​kiej jam​ki wpro​wa​dzi się mysz, przed wej​ściem znaj​dzie​‐
cie kup​ki łu​pi​nek po wy​je​dzo​nych orzesz​kach bu​ko​wych. Mały gry ​zoń za​ło ​‐
ży jesz​cze co naj​mniej parę spi​ża​rek w le​śnej gle​bie w pro​mie​niu paru me​‐
trów, za​pa​sy te wy​kieł​ku​ją po śmier​ci my​szy na​stęp​nej wio​sny i za​po​cząt​ku​ją
nowy las.

Naj​dłuż​szy dy ​stans za​wod​ni​cy wagi cięż​kiej mogą prze​być przy po ​mo​cy
sój​ki. W koń​cu trans ​por​tu​je ona żo​łę​dzie i bu ​kiew na od ​le​głość paru ki​lo ​me​‐
trów. Wie​wiór​ki prze​nio​są je tyl​ko pa​rę​set me​trów da​lej, a my​sie za​pa​sy za ​‐
grze​ba​ne są naj​da​lej dzie​sięć me​trów od drze​wa. Szyb ​kość nie jest więc moc ​‐
ną stro​ną ga​tun​ków o cięż​kich owo​cach! Za to duży za​pas skład​ni​ków od​‐
żyw​czych two​rzy po ​dusz​kę, dzię​ki któ​rej siew​ka bez tru ​du może prze​trwać
pierw​szy rok.

To​po​le i wierz​by mogą więc o wie​le szyb ​ciej pod​bi​jać nowe te​ry​to ​ria, jak
na przy​kład wte​dy, gdy wy​buch wul​ka​nu roz​da​je kar​ty na nowo i każe
wszyst​kim za​czy​nać od zera. A po ​nie​waż nie żyją zbyt dłu​go i do tego prze​‐



pusz​cza​ją wie​le świa​tła na zie​mię, po​ja​wia​ją​ce się póź​niej ga​tun ​ki drzew
rów​nież wyj​dą na swo​je. Ale po co w ogó​le te wę​drów​ki? Czy nie moż​na by,
bę​dąc la​sem, po ​zo​stać po pro​stu tam, gdzie się wła​śnie jest i gdzie jest miło
i przy​jem​nie? Pod​bój no ​wych te​ry ​to ​riów jest ko​niecz​ny przede wszyst​kim
dla​te​go, że sta​le zmie​nia się kli​mat. Na​tu ​ral​nie bar​dzo po​wo​li, w cią​gu wie​lu
stu​le​ci, jed​nak wresz​cie nad ​cho​dzi czas, w któ​rym mimo wszel​kiej ela​stycz​‐
no​ści jest już zde​cy​do​wa​nie za cie​pło, za zim​no, za su​cho lub zbyt mo​kro dla
da​ne​go ga​tun ​ku. Musi wów​czas ustą​pić in​nym, a to ozna​cza wę​drów​kę.
W tej chwi​li do ​ko​nu​je się ona w na​szych la​sach. Po ​wo ​dem jest nie tyl​ko
obec​na zmia​na kli​ma​tu, któ ​rej za​wdzię​cza​my pod ​wyż​sze​nie śred​niej tem​pe​‐
ra​tu ​ry o je​den sto​pień Cel​sju​sza, lecz i przej​ście ostat​niej epo ​ki lo​do​wej
w okres ocie​ple​nia. Zwłasz​cza epo​ki lo​do​we kry​ją w so ​bie nie​mi​łe nie​spo​‐
dzian ​ki. Je​śli przez stu​le​cia robi się co​raz zim​niej, to ga​tun ​ki drzew mu​szą się
wy ​co​fać bar​dziej na po​łu​dnie. Przy fa​zie przej​ścio​wej do​ko​nu​ją​cej się z wol​‐
na w cią​gu kil​ku po ​ko​leń prze​sie​dle​nie w re​gion śród ​ziem​no​mor​ski koń ​czy
się suk​ce​sem. Je​śli jed​nak lo ​do​wiec szyb​ciej po ​stę​pu​je, to prze​ta​cza się przez
lasy, po​chła​nia​jąc ma​ru​de​rów. Na przy​kład przed trze​ma mi​lio ​na​mi lat moż​‐
na było spo ​tkać w na​szych la​sach obok dziś jesz​cze wy​stę​pu​ją​cych bu ​ków
zwy​czaj​nych rów​nież buki wiel​ko​list​ne. Na​sze​mu bu​ko​wi udał się prze​skok
do po​łu ​dnio ​wej Eu​ro ​py, ale po​wol​niej​szy buk wiel​ko​list​ny u nas wy ​marł.
Jed​ną z przy​czyn były Alpy. Sta​no​wią na​tu ​ral​ną ba​rie​rę, któ​ra za​gra​dza drze​‐
wom dro​gę uciecz​ki. Chcąc ją po ​ko​nać, mu​sia​ły się osie​dlać w wy​so ​ko po​ło ​‐
żo​nych re​jo ​nach, by po​tem zno​wu scho ​dzić na ni​zi​ny. Jed​nak wy ​żej po​ło ​żo​‐
ne sta​no​wi​ska są zbyt zim​ne na​wet w okre​sach ocie​ple​nia, tak więc los wie​lu
ga​tun ​ków drzew za​koń​czył się na gór​nej gra​ni​cy lasu. Buki wiel​ko​list​ne wy​‐
stę​pu​ją dziś jesz​cze wy​łącz​nie na wscho ​dzie Ame​ry​ki Pół​noc​nej. Mo​gły tam
prze​trwać, po ​nie​waż na tym kon ​ty​nen ​cie nie ma cią​gną​cych się ze wscho ​du
na za​chód gór ta​ra​su​ją​cych dro​gę. Drze​wa mo​gły bez prze​szkód wy​co​fać się



na po​łu ​dnie, a po za​koń​cze​niu epo ​ki lo​do​wej po ​now​nie roz​prze​strze​nić się na
pół​noc.

Na​sze​mu bu​ko​wi zwy ​czaj​ne​mu uda​ło się jed ​nak wraz z pa​ro ​ma in​ny​mi
ga​tun ​ka​mi drzew prze​szwar​co​wać przez Alpy i w osło​nię​tych miej​scach
prze​trwać aż do obec​ne​go okre​su ocie​ple​nia. W cią​gu ostat​nich kil​ku ty​się​cy
lat przed tymi sto​sun​ko​wo nie​wie​lo​ma ga​tun ​ka​mi otwo ​rzy​ła się wol​na dro​ga
i do dzi​siaj po ​su​wa​ją się one w nie​ustę​pli​wym mar​szu na pół​noc, jak​by cały
czas tro ​pem top ​nie​ją​ce​go lodu. Gdy tyl​ko tro ​chę się ocie​pli​ło, przed kieł​ku​ją​‐
cy​mi siew​ka​mi znów po ​ja​wi​ły się do​bre per​spek ​ty​wy, do ​ro​sły i roz​sia​ły
nowe na​sio​na, su​nąc ki​lo ​metr za ki​lo ​me​trem na pół​noc. Prze​cięt​na pręd​kość
ta​kiej po​dró ​ży wy​no​si zresz​tą czte​ry ​sta me​trów – na rok. Buki zwy ​czaj​ne są
przy tym wy​jąt​ko​wo po ​wol​ne. Ich na​sio​na nie są tak czę​sto jak żo ​łę​dzie prze​‐
no​szo​ne przez sój​ki, inne zaś ga​tun​ki roz​prze​strze​nia​ją się same za po​mo​cą
wia​tru i o wie​le szyb ​ciej za ​go​spo​da​ro​wu ​ją wol​ne po​ła​cie zie​mi. Gdy fleg ​ma​‐
tycz​ny buk zwy​czaj​ny po​wró ​cił na daw​ne te​re​ny przed mniej wię​cej czte​re​‐
ma ty ​sią​ca​mi lat, w le​sie roz​ro ​sły się już dęby i lesz​czy​ny. Nie prze​szka​dza​ło
mu to, gdyż ma wła​sną stra​te​gię, któ ​rą już zna​cie. O wie​le le​piej od in​nych
drzew zno​si za​cie​nie​nie, tak więc bez pro​ble​mów może kieł​ko​wać u ich stóp.
Ta zni​ko​ma reszt​ka świa​tła, jaką prze​pusz​cza​ją dęby i lesz​czy​ny, wy​star​czy​ła
ma​leń ​kim zdo​byw​com do tego, by bez​u​stan​nie ro​snąć ku gó​rze i pew​ne​go
dnia prze​bić się przez ko​ro​ny ry ​wa​li. I sta​ło się to, co się stać mu​sia​ło – buki
prze​ro​sły wcze​śniej przy​by​łe ga​tun ​ki drzew i za​bra​ły im świa​tło nie​zbęd​ne
do ży​cia. Nie​zna​ją​cy li​to​ści trium​fal​ny po​chód na pół​noc do​tarł obec​nie do
po​łu ​dnio ​wej Szwe​cji, ale jesz​cze się nie skoń​czył. Albo też – jesz​cze by się
nie skoń​czył, gdy​by nie in ​ter​wen​cja czło ​wie​ka. Wraz z przy​by​ciem bu ​ków
nasi przod​ko​wie za​czę​li zmie​niać le​śny eko ​sys ​tem na ogrom​ną ska​lę. Kar​‐
czo​wa​li wszyst​kie drze​wa wo​kół swych osad, by zdo ​być miej​sce pod upra​‐
wę. Na po ​trze​by by​dła trze​bio ​no ko​lej​ne po​ła​cie lasu, a po ​nie​waż miej​sca



cią​gle było mało, wy​ga​nia​no po pro​stu kro ​wy i świ​nie do lasu. Dla bu​ków
była to praw​dzi​wa ka​ta​stro ​fa, bo ich po​tom​stwo spę​dza prze​cież stu​le​cia bli​‐
sko zie​mi, za​nim bę​dzie mu wol​no uro​snąć. Ich pącz​ki wierz​choł​ko​we są
w tym cza​sie cał​ko​wi​cie bez​bron​ne wo​bec ro​śli​no​żer​ców. Pier​wot​nie licz​ba
ssa​ków w le​sie była eks ​tre​mal​nie ni​ska, bo taki las nie​wie​le ma do za​ofe​ro​‐
wa​nia, je​śli cho​dzi o po​karm. Przed po​ja​wie​niem się na sce​nie czło​wie​ka
szan​se na prze​cze​ka​nie w spo​ko​ju dwu ​stu lat bez uszczerb​ku na zdro​wiu były
bar​dzo duże. Te​raz jed​nak w le​sie wciąż zja​wia​li się pa​ste​rze wraz z głod​ny​‐
mi sta​da​mi by​dła, któ ​re rzu​ca​ło się na sma​ko​wi​te pącz​ki. W prze​trze​bio​nych
wsku ​tek wy​rę​bu drze​wo​sta​nach mo​gły się prze​bić inne ga​tun ​ki drzew, wcze​‐
śniej zdo​mi​no​wa​ne przez buki. Bar​dzo to utrud​ni​ło wę​drów​kę buka w epo​ce
po​lo ​dow​co​wej i do dzi​siaj nie jest on w sta​nie za​sie​dlić nie​któ ​rych ob​sza​rów.
W ostat​nich stu ​le​ciach do​szły jesz​cze po​lo ​wa​nia, któ​re w pa​ra​dok​sal​ny spo ​‐
sób znacz​nie zwięk​szy ​ły po​gło​wie je​le​ni, dzi​ków i sa​ren. Ob​fi​te ich do ​kar​‐
mia​nie przez my​śli​wych, za​in ​te​re​so​wa​nych przede wszyst​kim mno​że​niem się
no​szą​cych po​ro ​ża by​ków, spo​wo ​do​wa​ło, że sta​da ogrom​nie się roz​ro​sły,
osią​ga​jąc pięć​dzie​się​cio ​krot​ność na​tu ​ral​ne​go po​zio​mu. Na ob ​sza​rze nie​miec​‐
ko​ję​zycz​nym mamy obec​nie naj​więk​sze na świe​cie po​gło​wie ro ​śli​no​żer​ców,
tak więc małe bucz​ki znaj​du​ją się w naj​więk​szych jak do ​tąd ta​ra​pa​tach. Rów​‐
nież go ​spo​dar​ka le​śna ogra​ni​cza ich roz​prze​strze​nia​nie się. Na po ​łu ​dniu
Szwe​cji, gdzie za​sad​ni​czo buk czuł​by się jak u sie​bie w domu, roz​cią​ga​ją się
plan ​ta​cje świer​ków i so ​sen. Z wy​jąt​kiem kil​ku po​je​dyn​czych drzew nie ma
po nim śla​du, lecz trwa w go​to​wo ​ści. Gdy tyl​ko czło​wiek wy​co​fa się z gry,
na​tych ​miast po​now​nie po​dej​mie wę​drów​kę na pół​noc.

Naj​po​wol​niej​szym wę​drow​cem jest jo ​dła po​spo​li​ta, nasz je​dy​ny ro​dzi​my
ga​tu ​nek jo​dły. Zwa​na jest też jo​dłą bia​łą, któ​rą to na​zwę za​wdzię​cza ja​sno ​‐
sza​rej ko ​rze, przez co ła​two ją od​róż​nić od świer​ka (o ko​rze czer​wo​no​brą​zo​‐
wej). Jo​dła po ​spo​li​ta – jak więk​szość ga​tun​ków drzew – prze​trwa​ła epo​kę lo ​‐



do​wą na po​łu ​dniu Eu​ro​py, praw​do​po​dob​nie we Wło​szech, na Bał​ka​nach i w
Hisz​pa​nii49. Stam​tąd po​wę​dro​wa​ła śla​dem in​nych drzew, ale z pręd​ko​ścią je​‐
dy​nie trzy​stu me​trów na rok. Świer​ki i so ​sny wy ​prze​dzi​ły ją, bo ich na​sio​na
są wy ​raź​nie lżej​sze i po​tra​fią le​piej fru​wać. Na​wet buk ze swą cięż​ką bu​kwią
był szyb ​szy dzię​ki sój​kom. Naj​wy ​raź​niej jo​dła źle wy ​bra​ła stra​te​gię, bo jej
na​sion​ka nie po​tra​fią do​brze la​tać, mimo że są wy ​po​sa​żo​ne w ma​lut​ki ża​gie​‐
lek, są zaś zbyt małe, by nada​wa​ły się do roz​prze​strze​nia​nia przez pta​ki. Ist​‐
nie​ją wpraw​dzie ga​tun ​ki, któ ​re je​dzą na​sio​na jo​dły, ale drze​wom igla​stym
nie​wie​le z tego przy​cho​dzi. Przy ​kła​do​wo, orze​chów​ka zwy​czaj​na, któ​ra
zresz​tą woli na​sio​na so​sny lim​by, zbie​ra na​sio​na jo​dły i gro ​ma​dzi je w skła​‐
dzi​kach. Jed​nak w prze​ci​wień ​stwie do sój​ki, któ​ra wty ​ka w zie​mię żo​łę​dzie
i bu ​kiew gdzie po​pad​nie, orze​chów​ka cho ​wa swe za​pa​sy w bez​piecz​nych, su ​‐
chych miej​scach. Na​wet je​śli o nich za​po​mni, to i tak z bra​ku wody nie wy​‐
kieł​ku​ją. Jo​dły po​spo​li​te są więc na​praw​dę w bar​dzo trud​nej sy​tu ​acji. Pod​‐
czas gdy więk ​szość na​szych ro ​dzi​mych ga​tun ​ków wę​dru​je tym​cza​sem po
Skan​dy​na​wii, jo ​dła do​tar​ła do​pie​ro w Góry Har​cu. Czym jed​nak jest dla
drzew kil​ka​set lat opóź​nie​nia? Bądź co bądź jo​dły do ​brze zno​szą głę​bo​ki cień
i mogą ro ​snąć na​wet pod bu ​ka​mi. W ten spo ​sób po​tra​fią stop ​nio ​wo to ​ro​wać
so​bie dro ​gę w sta​rych la​sach i stać się w koń​cu po​tęż​ny​mi drze​wa​mi. Ich pię​‐
tą achil​le​so ​wą jest jed​nak ich sma​ko​wi​tość, przy​naj​mniej zda​niem sa​ren i je​‐
le​ni, któ​re blo​ku​ją ich dal​sze roz​prze​strze​nia​nie się, wy ​ja​da​jąc w wie​lu miej​‐
scach wszyst​kie la​to​ro​śle jo​dły.

Dla​cze​go wła​ści​wie buk w środ​ko​wej Eu​ro​pie jest tak od​por​ny na kon​ku​‐
ren​cję? Albo ina​czej: sko​ro tak do ​brze ra​dzi so​bie w wal​ce ze wszyst​ki​mi in​‐
ny​mi ga​tun​ka​mi, dla​cze​go nie roz​prze​strze​nił się po ca​łym świe​cie? Od ​po​‐
wiedź jest pro​sta. Jego za​le​ty spraw​dza​ją się tyl​ko w obec​nych wa​run ​kach
kli​ma​tycz​nych, na któ​re tu​taj wpły ​wa względ​na bli​skość Atlan ​ty ​ku. Tem​pe​‐
ra​tu​ry, abs ​tra​hu​jąc od gór (gdzie buki nie wy ​stę​pu​ją w wy​so ​kich par​tiach), są



bar​dzo wy ​rów​na​ne. Po chłod ​nych la​tach na​stę​pu​ją ła​god​ne zimy, a opa​dy
się​ga​ją od pię​ciu​set do ty ​sią​ca pię​ciu ​set mi​li​me​trów rocz​nie, co bu​kom od​po​‐
wia​da. Woda jest jed​nym z klu ​czo​wych czyn ​ni​ków ko​niecz​nych do wzro​stu
la​sów, i tu buki mają prze​wa​gę. Do wy​pro​du​ko​wa​nia ki​lo ​gra​ma drew​na po​‐
trze​bu​ją stu osiem​dzie​się​ciu li​trów wody. Czy to dużo? Więk​szość in ​nych
ga​tun ​ków drzew po​trze​bu​je jej w tym sa​mym celu pra​wie dwa razy tyle, czy ​‐
li do trzy​stu li​trów, co ma roz​strzy​ga​ją​ce zna​cze​nie, je​śli cho ​dzi o ta​lent do
szyb​kie​go ro ​śnię​cia i wy​pie​ra​nia in​nych ga​tun​ków. Na przy​kład świer​ki są
pi​ja​ka​mi z na​tu ​ry, bo w ich zim​nej i wil​got​nej stre​fie kom​for​tu na da ​le​kiej
pół​no​cy brak wody jest po​ję​ciem ze słow​ni​ka wy​ra​zów ob​cych. Tu, w środ​‐
ko​wej Eu​ro​pie, ta​kie wa​run​ki mogą za​ofe​ro​wać je​dy​nie wy ​so​ko po​ło ​żo​ne re​‐
jo ​ny, tuż pod gór​ną gra​ni​cą lasu. Opa​dy są tu ob​fi​te, a za spra​wą ni​skich tem​‐
pe​ra​tur pa​ro​wa​nie jest bar​dzo sła​be. Moż​na więc so​bie po​zwo​lić na roz​rzut​ne
go​spo​da​ro​wa​nie wodą. Jed ​nak na więk​szo​ści ni​żej po ​ło​żo​nych te​re​nów wy​‐
gry​wa​ją oszczęd​ne buki, któ ​re rów​nież w such​szych la​tach po​tra​fią po​rząd ​nie
pod​ro​snąć i w ten spo ​sób szyb​ciut​ko prze​ro​snąć o gło ​wę mar​no​traw​ców. Po​‐
tom​stwo kon​ku​ren​cji dusi się przy zie​mi, w gru​bych war​stwach li​ści, przez
któ ​re siew​ki bu​ków prze​bi​ja​ją się bez tru​du. Zdol​ność mak ​sy​mal​ne​go wy​ko​‐
rzy​sta​nia świa​tła, tak że dla in ​nych ga​tun ​ków nic już nie zo​sta​je, buk łą​czy ze
zdol​no​ścią sa​mo ​dziel​ne​go za​pew​nie​nia so​bie od ​po​wied​nie​go mi​kro​kli​ma​tu
z wil​got​nym po​wie​trzem. Gdy do ​da​my umie​jęt​ność odło​że​nia po​rząd ​nych
za​pa​sów próch​ni​cy w gle​bie i zbie​ra​nia wody ko​na​ra​mi, zro​zu​mie​my, dla​cze​‐
go jest on u nas nie do po ​bi​cia. Ale wła​śnie je​dy​nie u nas. Gdy tyl​ko kli​mat
na​bie​rze nie​co wię​cej kon​ty ​nen​tal​nych cech, ga​tu ​nek ten za​czy​na mieć pro ​‐
ble​my. Źle zno​si po​wta​rza​ją​ce się go ​rą​ce i su​che lata oraz mroź​ne zimy
i musi ustą​pić in ​nym ga​tun​kom, na przy ​kład dę​bom. Jesz​cze lato da​ło​by się
wy ​trzy​mać, ale pod​czas lo ​do​wa​tej zimy w Skan ​dy​na​wii buk nie ma cze​go
szu​kać. A na sło ​necz​nym po​łu ​dniu może za​sie​dlić tyl​ko wy​żej po​ło​żo​ne sta​‐



no​wi​ska, na któ ​rych nie jest tak go​rą​co. Dla​te​go też w tej chwi​li buk, z uwa​gi
na swe wy​ma​ga​nia kli​ma​tycz​ne, jest więź​niem środ​ko​wej Eu ​ro​py. Jed​nak
zmia​na kli​ma​tu po ​wo​du​je ocie​ple​nie na pół​no​cy, tak więc w przy​szło​ści
może się za​cząć roz​prze​strze​niać w tym kie​run ​ku. Jed​no​cze​śnie zro​bi się dla
nie​go osta​tecz​nie zbyt go​rą​co na po​łu ​dniu, wsku​tek cze​go cały jego za​sięg
prze​su ​nie się na pół​noc.

* Od 2015 roku zna​na zoo ​lo​gom pod na​zwą my ​szar​ki le​śnej – zob. https://pl.wi​ki​pe​dia.org/wiki/My​‐
szar​ka​_le%C5%9Bna, do​stęp: 15 maja 2016.

49 G. Me​ister, Die Tan​ne, S. 2, he​raus​ge​ge​ben von der Schut​zge​me​in​schaft Deut​scher Wald (SWD),
Bonn.

https://pl.wikipedia.org/wiki/Myszarka_le%C5%9Bna


Wysoce odporne

Dla​cze​go wła​ści​wie drze​wa żyją tak dłu​go? Mo ​gły ​by prze​cież po​stę​po​‐
wać tak samo jak zio​ła, czy ​li ro​snąć peł​ną parą w cie​płej po​rze roku, za ​kwi​‐
tać, wy​twa​rzać na​sio ​na, a po​tem na po ​wrót ob ​ra​cać się w próch​ni​cę. Mia​ło​by
to jed​ną de​cy ​du​ją​cą za​le​tę: każ​da zmia​na po​ko​leń ozna​cza szan​sę na zmia​ny
ge​ne​tycz​ne. Mu ​ta​cje szcze​gól​nie ła​two po ​wsta​ją pod ​czas za​płod​nie​nia lub
kry​cia, a w cią​gle zmie​nia​ją​cym się śro​do​wi​sku ad ​ap​ta​cja jest ko​niecz​na do
prze​trwa​nia. Przy ​kła​do​wo, my​szy roz​mna​ża​ją się w od ​stę​pie le​d​wie kil​ku ty​‐
go​dni, mu​chy są jesz​cze szyb​sze. W pro ​ce​sach dzie​dzi​cze​nia bez​u​stan​nie do ​‐
cho​dzi do uszko​dzeń ge​nów, któ​re w szczę​śli​wym przy​pad​ku mogą do​pro​‐
wa​dzić do po​ja​wie​nia się szcze​gól​nej ce​chy. Zja​wi​sko to w skró​cie na ​zy​wa
się ewo​lu​cją. Po ​ma​ga przy do ​sto​so ​wa​niu się do zmien​nych wa​run​ków śro​do​‐
wi​ska i tym sa​mym jest gwa ​ran​tem prze​trwa​nia da​ne​go ga​tun ​ku. Im kró ​cej
trwa wy​mia​na po​ko​leń, tym szyb​ciej zwie ​rzę​ta i ro ​śli​ny mogą się do​sto​so ​‐
wać. Drze​wa naj​wy​raź​niej gwiż​dżą so ​bie na tę ko​niecz​ność stwier​dzo​ną na​‐
uko​wo. Do​ży​wa​ją ma​tu ​za​le​mo​we​go wie​ku, prze​cięt​nie wie​lu se​tek lat, a cza​‐
sem na​wet ty​siąc​le​ci. Na​tu​ral​nie, roz​mna​ża​ją się co naj​mniej raz na pięć lat,
ale jed​nak nie​czę​sto wte​dy do ​cho​dzi do praw​dzi​we​go dzie​dzi​cze​nia cech. Co
komu przyj​dzie z tego, że drze​wo wy​pro​du​ku​je set​ki ty ​się​cy la​to​ro​śli, je​śli



nie prze​wi​dzia​no dla nich miej​sca? Póki wła​sna mat​ka prze​chwy ​tu​je nie​mal
całe świa​tło, ży​cia pod nią nie ma, o czym już mó ​wi​łem. Na​wet je​śli drzew​ne
dzie​ci wy​ka​zu​ją nowe, ge​nial​ne ce​chy, to i tak czę​sto mu ​szą cze​kać całe stu ​‐
le​cia, nim będą mo​gły po raz pierw​szy za​kwit​nąć, a tym sa​mym prze​ka​zać
wła​sne geny. Cała rzecz dzie​je się po pro​stu o wie​le za wol​no. I w nor ​mal​‐
nych wa​run ​kach by​ło​by to nie do wy​trzy​ma​nia.

Je​śli przyj​rzy ​my się bli​żej now​szej hi​sto​rii kli​ma​tu, za​uwa​ży​my, że ce​‐
chu​je go gwał​tow​ne fa​lo​wa​nie. Jak bar​dzo gwał​tow​ne, o tym za​świad ​czył
wiel​ki plac bu ​do​wy w Zu​ry​chu. Ro​bot​ni​cy na​tknę​li się tam na względ ​nie
świe​że pnia​ki, któ​re naj​pierw, nie za​sta​na​wia​jąc się, zło ​ży​li na ubo​czu. Tu
zna​lazł je pe​wien le​śnik, po​brał prób​ki i zle​cił usta​le​nie wie​ku drze​wa. Re​‐
zul​tat – pnia​ki na​le​ża​ły do so​sen, któ​re ro​sły tam przed nie​mal czter​na​sto​ma
ty​sią​ca​mi lat. Jesz​cze bar​dziej zdu ​mie​wa​ją​ce były jed ​nak wa​ha​nia tem​pe​ra​tu ​‐
ry w ów​cze​snym cza​sie. W ob​rę​bie le​d​wie trzy ​dzie​stu lat tem​pe​ra​tu​ra spa​da​‐
ła na​wet o sześć stop​ni Cel​sju​sza, tyl​ko po to, by na​stęp​nie rów​nie gwał​tow​‐
nie się pod​nieść o po​dob​ną war​tość. Od​po​wia​da to naj​gor​sze​mu z moż​li​wych
sce​na​riu ​szy prze​wi​dy​wa​nych dla obec​nej zmia​ny kli​ma​tu, któ ​ra praw​do​po​‐
dob​nie nas cze​ka przed koń ​cem bie​żą​ce​go stu ​le​cia. Już na​wet ostat​ni wiek –
lata czter​dzie​ste o wy​jąt​ko​wo mroź​nych zi​mach, lata sie​dem​dzie​sią​te z ich
re​kor​do​wą su​szą, wresz​cie o wie​le za cie​płe lata dzie​więć​dzie​sią​te – był bar​‐
dzo cięż​ki dla na​tu ​ry. Drze​wa mogą sta​wić temu czo​ła ze sto​ic​kim spo​ko​jem
z dwóch po​wo ​dów. Po pierw​sze, wy​ka​zu​ją dużą to ​le​ran​cję na kli​mat. Ro ​dzi​‐
my buk ro​śnie na przy​kład od Sy ​cy​lii po po​łu​dnio​wą Szwe​cję – z wy ​jąt​kiem
pierw​szej li​te​ry w na​zwie ob​sza​ry te mają ze sobą nie​wie​le wspól​ne​go. Po
dru​gie, brzo ​zy, so​sny i dęby są bar​dzo ela​stycz​ne. Jed ​nak to zbyt mało, by
do​sto​so​wać się do wszyst​kich wy ​mo​gów śro​do ​wi ​ska. A to dla​te​go, że wraz
ze spa​da​ją​cy​mi tem​pe​ra​tu ​ra​mi i na​si​la​ją​cy​mi się desz​cza​mi wie​le ga​tun ​ków
zwie​rząt i grzy​bów ru ​sza z po​łu ​dnia na pół​noc, i od​wrot​nie. Ozna​cza to, że



drze​wa mu ​szą się do​dat​ko​wo na​sta​wić na nie​zna​ne pa​so​ży​ty. Po​nad​to kli​mat
może tak moc​no się zmie​nić, że nowe wa​run ​ki prze​sta​ną być ak​cep​to ​wal​ne.
I po​nie​waż drze​wa nie mają nóg, by ucie​kać, ani też nie po ​pro​szą ni​ko​go
o po ​moc, mu​szą same się z tym pro ​ble​mem upo​rać. Pierw​szą moż​li​wość
mogą wy​ko​rzy ​stać już na naj​wcze​śniej​szym eta​pie ży​cia. Tuż po za​płod ​nie​‐
niu, gdy w kwie​cie doj​rze​wa​ją na​sio​na, mogą one za​re​ago​wać na wa​run ​ki pa​‐
nu​ją​ce w oto ​cze​niu. Je​śli jest wy​jąt​ko​wo cie​pło i su​cho, uru​cha​mia​ją się od​‐
po​wied​nie geny. W przy​pad ​ku świer​ków do ​wie​dzio ​no na przy​kład, że w ta​‐
kich wa​run ​kach ich siew​ki wy​ka​zu​ją więk ​szą to​le​ran​cję na cie​pło niż do ​tąd.
Jed​no​cze​śnie jed​nak drzew​ka w po ​rów​ny​wal​nym stop​niu tra​cą od​por​ność na
mróz50. Do ​ro​słe drze​wa rów​nież mogą re​ago​wać. Je​że​li prze​trwa​ją okres su ​‐
szy i nie​do​bór wody, to w przy​szło​ści będą wy ​raź​nie oszczęd​niej ob​cho​dzić
się z wil​go​cią i nie będą wy ​sy​sać gle​by do czy ​sta już na po ​cząt​ku lata. Li​ście
i igły są or​ga​na​mi, przez któ​re wy ​pa​ro​wu ​je więk​szość wody. Je​śli drze​wo za​‐
uwa​ży, że po ​ja​wia​ją się trud​no​ści, a pra​gnie​nie sta​je się trwa​łym pro​ble​mem,
okry​wa się grub ​szą skó ​rą. Ochron​na war​stwa wo​sku na gór​nej stro​nie li​ści
zo​sta​je wzmoc​nio​na, war​stwy zaś ko ​mó ​rek skór​ki, któ​re tak​że dzia​ła​ją
uszczel​nia​ją​co, od ​kła​da​ją się jed​na nad dru​gą. W ten spo ​sób drze​wo uszczel​‐
nia gro ​dzie, jed​nak nie może jed ​no​cze​śnie od​dy​chać tak swo ​bod​nie jak do​‐
tąd.

Po wy​czer​pa​niu opi​sa​nych moż​li​wo ​ści do gry włą​cza się ge​ne​ty ​ka. Jak
już wcze​śniej wy ​ja​śnia​łem, wy​mia​na po​ko​leń trwa u drzew eks ​tre​mal​nie dłu​‐
go. Od​pa​da więc szyb ​kie do ​sto​so​wa​nie się jako moż​li​wa re​ak​cja. Ale moż​na
też dzia​łać ina​czej. W le​sie na​tu​ral​nym ge​no​my drzew jed​ne​go ga​tun ​ku wy​‐
ka​zu​ją dużą róż​no​rod​ność. My, lu ​dzie, mamy bar​dzo po​dob​ne do sie​bie geny
– z ewo ​lu​cyj​ne​go punk ​tu wi​dze​nia wszy​scy je​ste​śmy ze sobą spo​krew​nie​ni.
Buki w lo​kal​nym drze​wo ​sta​nie są na​to ​miast ge​ne​tycz​nie tak od sie​bie od ​‐
mien ​ne, jak róż​ne ga​tun ​ki zwie​rząt. Dla​te​go każ​de drze​wo wy​ka​zu​je ce​chy



bar​dzo zróż​ni​co​wa​ne in​dy​wi​du​al​nie. Nie​któ​re le​piej so ​bie ra​dzą z su​szą niż
z zim​nem, inne dys ​po​nu​ją po ​tęż​ny​mi si​ła​mi obron​ny​mi prze​ciw​ko owa​dom,
pod​czas gdy ko ​lej​ni krew​nia​cy są być może wy ​jąt​ko​wo nie​wraż​li​wi na mo​‐
kre pod ​ło​że. Je​śli więc zmie​nią się wa​run​ki śro ​do​wi​sko ​we, ucier​pią naj​pierw
te eg ​zem​pla​rze, któ​re z da​nym pro​ble​mem ra​dzą so​bie naj​go​rzej. Umrze kil​‐
ka sta​rych drzew, jed ​nak po​kaź​na resz​ta lasu po ​zo​sta​nie. Je​że​li wa​run ​ki
znów się po ​gor​szą, w ogó​le może zgi​nąć więk ​sza część drzew jed​ne​go ga​tun ​‐
ku, lecz nie oka​że się to tra​ge​dią. Po​zo​sta​ły drze​wo ​stan bę​dzie zwy ​kle wy​‐
star​cza​ją​co duży, by wy ​two​rzyć do ​sta​tecz​ną ilość owo ​ców oraz cie​nia dla
przy​szłych po​ko​leń. Na pod ​sta​wie do​stęp​nych da​nych na​uko​wych wy​li​czy​‐
łem kie​dyś dla sta​rych drze​wo ​sta​nów bu​ko​wych w moim re​wi​rze, że na​wet
je​śli pew​ne​go dnia za​pa​no​wał​by u nas, w Hüm​mel, hisz​pań​ski kli​mat, to
więk​szość drzew po​win ​na so​bie z nim po​ra​dzić. Je​dy​ny wa​ru​nek jest taki, że
nie może zo​stać znisz​czo​na wsku ​tek wy​rę​bu struk​tu ​ra spo​łecz​na lasu, by
mógł on na​dal sam so​bie re​gu​lo ​wać mi​kro​kli​mat.

50 R. Fin​kel​dey, H.H. Hat​te​mer, Ge​ne​ti​sche Va​ria ​tion in Wäl​dern – wo ste​hen wir?, „For​star​chiv”, li​‐
piec 2010, nr 81, s. 123–128, M.&H. Scha​per GmbH.



Burzliwe czasy

W le​sie nie za​wsze wszyst​ko prze​bie​ga zgod​nie z pla​nem. Na​wet je​śli ów
eko​sys ​tem jest nie​by​wa​le sta​bil​ny, nie do​ko​ny​wa​ły się w nim przez wie​le
stu​le​ci żad​ne ra​dy​kal​ne zmia​ny, to i tak ka​ta​stro ​fa na​tu ​ral​na może weń bru​‐
tal​nie ude​rzyć z całą siłą. O zi​mo ​wych za​wie​ru​chach już opo ​wia​da​łem, a je​śli
pod​czas ta​kie​go or​ka​nu pa​da​ją całe lasy świer​ko​we, to z re​gu​ły zwią​za​ne jest
to ze sztucz​nym na​sa​dze​niem świer​ków czy so​sen. Ro ​sną czę​sto na gle​bach
uszko​dzo​nych, zbi​tych wsku​tek dzia​ła​nia ma​szyn, co po ​wo​du​je, że ich ko ​‐
rze​nie z naj​wyż​szym tru ​dem ją prze​ra​sta​ją i drze​wa nie mają po​rząd​ne​go
opar​cia. Po​nad​to te drze​wa igla​ste są u nas o wie​le więk​sze niż w ich pier​‐
wot​nej oj​czyź​nie na pół​no​cy Eu​ro​py i za​cho​wu​ją igły rów​nież w zi​mie.
Ozna​cza to dużą po​wierzch​nię od ​dzia​ły​wa​nia wia​tru, do cze​go trze​ba do​dać
dłu​gi pień dzia​ła​ją​cy jak dźwi​gnia. Fakt, że sła​be ko​rze​nie nie są w sta​nie
tego wy​trzy​mać, nie jest więc ka​ta​stro ​fal​ny, lecz tyl​ko po pro ​stu lo​gicz​ny.

Ist​nie​ją jed​nak zja​wi​ska bu​rzo ​we, w któ​rych rów​nież lasy na​tu​ral​ne za​‐
zna​ją szkód, przy ​naj​mniej miej​sco ​wo. To tor​na​da, pod​czas któ​rych wi​ru ​ją​ce
wia​try zmie​nia​ją kie​ru​nek w cią​gu kil​ku se​kund, przez co żad ​ne drze​wo nie
jest w sta​nie prze​trzy​mać ta​kie​go ata​ku. Po ​nie​waż tor​na​da czę​sto wy ​stę​pu​ją
ra​zem z bu​rza​mi, któ​re w na​szych sze​ro ​ko​ściach geo​gra​ficz​nych po​ja​wia​ją



się nie​mal wy​łącz​nie la​tem, w grę wcho​dzi jesz​cze je​den czyn​nik – o tej po​‐
rze drze​wa li​ścia​ste mają li​ście na ga​łę​ziach. W „nor​mal​nych” mie​sią​cach
bu​rzo​wych, czy ​li od paź​dzier​ni​ka do mar​ca, buki i spół​ka mają na​gie ga​łę​zie
i ae​ro​dy​na​micz​ne kształ​ty. W czerw​cu czy lip​cu drze​wa nie li​czą się jed ​nak
z pro ​ble​ma​mi tego ro​dza​ju. Je​śli więc tor​na​do śmi​gnie wte​dy przez las, to
po​chwy​ci ko​ro​ny i ukrę​ci je z dzi​ką siłą. Po​trza​ska​ne reszt​ki pni ster​czą póź​‐
niej jako świa​dec​twa ata​ku z po​wie​trza i dłu ​go jesz​cze do​wo ​dzą po ​tę​gi ży​‐
wio​łów.

Tor​na​da są jed​nak bar​dzo rzad​kie, tak że naj​wy​raź​niej z ewo ​lu ​cyj​ne​go
punk​tu wi​dze​nia nie opła​ca się opra​co​wa​nie zwią​za​nej z nimi stra​te​gii obron​‐
nej. W związ​ku z bu​rza​mi o wie​le czę​ściej do​cho ​dzi do in​ne​go uszko ​dze​nia,
a mia​no​wi​cie za​ła​ma​nia się ca​łych ko​ron wsku​tek ule​wy. Je​śli w cią​gu paru
mi​nut na li​ściach lą​du​ją ogrom​ne masy wody, to drze​wo musi sta​wić czo ​ła
wie​lo​to ​no​we​mu ob​cią​że​niu. Na to drze​wa li​ścia​ste nie są przy ​go​to ​wa​ne. Ty​‐
po​wy cię​żar do​dat​ko​wy, jaki spa​da z góry, po​ja​wia się zimą w for​mie śnie​gu
i prze​la​tu​je przez ga​łę​zie, bo prze​cież o tej po​rze roku li​ście już daw​no opa​‐
dły na zie​mię. La​tem pro ​blem ten nie wy​stę​pu ​je, a ze zwy​kły ​mi desz ​cza​mi
buk czy dąb bez tru​du so ​bie po​ra​dzi. Na​wet obe​rwa​nie chmu​ry nie po​win ​no
być pro​ble​mem, je​śli drze​wo jest pra​wi​dło​wo wy​ro​śnię​te. Kło ​po​ty za​czy​na​ją
się do​pie​ro wte​dy, gdy pień lub ko​na​ry są źle skon​stru ​owa​ne. Ty ​po​wym nie​‐
bez​piecz​nym błę​dem w bu​do​wie ga​łę​zi jest „fe​ral​ny ko​nar”, zwa​ny też ko ​na​‐
rem wi​siel​ca, i tu na​zwa mówi już sama za sie​bie. Pra​wi​dło ​wo roz​wi​ja​ją​ca
się ga​łąź ro​śnie jak łuk. Wy​ra​sta z pnia, kie​ru​je się nie​co ku gó​rze, przyj ​mu ​je
w dal​szym prze​bie​gu po​zio​me po​ło​że​nie, a wresz​cie lek​ko opa​da. W ten spo​‐
sób może bez tru​du, nie ła​miąc się, amor​ty​zo​wać ob​cią​że​nia nad​cho​dzą​ce
z góry. Jest to sza​le​nie waż​ne, bo w wy​pad​ku star​szych drzew ko ​na​ry mogą
mieć po ​nad dzie​sięć me​trów dłu​go​ści. Po​ja​wia się wsku ​tek tego gi​gan​tycz​na
siła dźwi​gni, dzia​ła​ją​ca na ko​nar w miej​scu wy ​ra​sta​nia z pnia. Nie​któ ​re drze ​‐



wa mimo wszyst​ko wy ​raź​nie nie mają ocho​ty trzy​mać się spraw​dzo​ne​go
wzor​ca. Ich ga​łę​zie naj​pierw od​ra​sta​ją od pnia, by na​stęp​nie wy ​giąć się łu​‐
kiem do góry i za​cho​wać już ten kie​ru​nek. Je​śli ta​kie kon​struk ​cje wy​gną się
w dół, nie ma mowy o amor​ty ​za​cji, lecz doj​dzie do zła​ma​nia, bo spodnie
włók​na (jak​by na łuku ze​wnętrz​nym) zo​sta​ną spę​czo​ne, we​wnętrz​ne zaś na​‐
cią​gną się i ze​rwą. Nie​kie​dy cały pień jest w tym sen​sie źle skon ​stru​owa​ny
i ci kan ​dy​da​ci ła​mią się w ule​wach pod ​czas bu​rzy. Osta​tecz​nie to nic in​ne​go
niż ostra se​lek​cja, któ ​ra eli​mi​nu​je z wy​ści​gu nie​roz​sąd​ne drze​wa.

Cza​sa​mi jed ​nak drze​wa ab​so​lut​nie nie są win ​ne temu, że na​cisk z góry
sta​je się zbyt duży. Prze​waż​nie dzie​je się tak w mar​cu i kwiet​niu, kie​dy śnieg
z pu ​chu prze​obra​ża się w za​wod ​ni​ka wagi cięż​kiej. Po wiel​ko​ści śnie​ży​nek
mo ​że​cie oce​nić sto​pień za​gro​że​nia. Gdy osią​ga​ją wiel​kość dwu​eu​rów​ki*, sy​‐
tu ​acja robi się kry​tycz​na. Mamy bo​wiem wte​dy do czy​nie​nia z tak zwa​nym
mo ​krym śnie​giem, któ ​ry za​wie​ra dużo wody i jest bar​dzo lep​ki. Przy ​le​pia się
do ga​łę​zi, nie spa​da na zie​mię i for​mu ​je się w wy​so ​kie, co​raz cięż​sze cza​py.
Pod ich na​ci​skiem ła​mie się wie​le ko ​na​rów do ​ro​słych, po​tęż​nych drzew.
Dużo tra​gicz​niej​sze skut​ki mo ​kry śnieg wy​wo ​łu ​je u pod​rost​ków. W try ​bie
ocze​ki​wa​nia przy​po​mi​na​ją fa​so​lo ​we tyki, mają małe ko​ro ​ny i masy śnie​gu
albo je ła​mią, albo też tak przy​gi​na​ją, że drzew​ka nie są w sta​nie na po​wrót
się wy ​pro​sto​wać. Zu ​peł​ne ma​lu​chy nie są zaś za​gro​żo​ne, bo ich pień ​ki są po
pro​stu zbyt krót​kie. Pod​czas spa​ce​ru do lasu zwróć​cie uwa​gę na na​stę​pu​ją​cą
rzecz – bez​po​śred​nio pod drze​wa​mi w śred​nim wie​ku ro​śnie kil​ka, któ​re
wsku ​tek ta​kie​go wła​śnie zja​wi​ska po ​go​do​we​go bez​na​dziej​nie się wy ​krzy​wi​‐
ły.

Dzia​ła​nie po ​dob​ne do śnie​gu ma szadź, ale jest dużo bar​dziej ro ​man ​tycz​‐
na. Przy​naj​mniej w na​szych oczach, bo cała przy​ro​da wy​glą​da wte​dy jak po ​‐
wle​czo​na krysz​tał​ka​mi cu​kru. Gdy mgła po ​ja​wia się przy ujem​nych tem​pe​ra​‐
tu ​rach, wów​czas de​li​kat​ne kro​pel​ki przy ze​tknię​ciu z ga​łę​zią czy igłą na​tych​‐



miast na nich osia​da​ją. Po kil​ku go ​dzi​nach cały las to ​nie w bie​li, mimo że nie
spadł naj​mniej​szy pła​tek śnie​gu. Gdy po​go​da taka utrzy ​ma się przez kil​ka
dni, wte​dy na ko​ro​nach drzew mogą osiąść set​ki ki​lo ​gra​mów szro ​nu. A gdy
słoń​ce prze​bi​je się przez chmu ​rę mgły, wszyst​kie drze​wa błysz​czą jak w baj​‐
ce. Ale w rze​czy​wi​sto​ści ję​czą pod cię​ża​rem i za​czy​na​ją się nie​bez​piecz​nie
wy ​gi​nać. Bia​da tym, w któ ​rych drew​nie wy​stę​pu​ją sła​be punk ​ty. Sły​chać su​‐
chy trzask, nio​są​cy się po le​sie ni​czym wy ​strzał z pi​sto​le​tu, i cała ko ​ro​na wali
się na zie​mię.

Ta​kie sta​ny po​go​dy zda​rza​ją się śred ​nio raz na dzie​sięć lat, co z punk​tu
wi​dze​nia drze​wa ozna​cza, że musi so​bie z nimi po​ra​dzić do pięć​dzie​się​ciu
razy w ży​ciu. Nie​bez​pie​czeń​stwo jest dla nie​go tym więk ​sze, im sła​biej jest
zin ​te​gro​wa​ne ze spo ​łecz​no​ścią drzew swe​go ga​tun ​ku. Sa​mot​ni​ków, któ ​rzy
po​zba​wie​ni ja​kiej​kol​wiek ochro ​ny sto​ją po ​śród zim​ne​go, mgli​ste​go po ​wie​‐
trza, do​ty​ka ono wy ​raź ​nie czę​ściej niż oka​zy w gę​stym le​sie, któ​re – oto ​czo​‐
ne sie​cią to​wa​rzy​szy – mogą się na nich po są​siedz​ku wes ​przeć. Po​nad ​to
wów​czas po​wie​trze prze​śli​zgu​je się ra​czej po​nad ko ​ro​na​mi, tak że co naj​wy​‐
żej ich wierz​choł​ki są po​kry ​te gru​bym lo​dem.

Po​go​da skry​wa jed ​nak w koł​cza​nie ko​lej​ne strza​ły, na przy ​kład pio​ru​ny.
Może sły ​sze​li​ście kie​dyś po​wie​dzon​ko od​no​szą​ce się do bu ​rzy w le​sie: „Nie
cho​waj się pod dę​ba​mi, schro​nu szu ​kaj pod bu​ka​mi”**. Za​sa​dza się ono na
tym, że na pniu nie​jed​ne​go po​skrę​ca​ne​go, po​kry​te​go gu​zo​wa​ty​mi na​ro​śla​mi
dębu moż​na zo ​ba​czyć kil ​ku​cen​ty​me​tro​wej sze​ro ​ko​ści li​stwy pio ​ru​no​we,
gdzie kora jest zdar​ta aż do sa​me​go drew​na. Na pniach bu ​ków nie wi​dzia​łem
jesz​cze cze​goś ta​kie​go. Jed ​nak wnio​sek, że pio ​ru​ny ni​g​dy nie ude​rza​ją
w drze​wa tego ga​tun ​ku, jest rów​nie błęd ​ny, jak nie​bez​piecz​ny. Wiel​kie, sta​re
buki w żad​nym wy​pad ​ku nie dają ochro​ny, bo pio​ru ​ny biją w nie z rów​ną
czę​sto​ścią. Po ​wo​dem, dla któ ​rych nie po​zo​sta​ją na nich śla​dy zra​nień, jest
przede wszyst​kim gład ​ka kora. Pod​czas bu ​rzy leje deszcz, a spły ​wa​jąc po



pniu po​zba​wio ​nym bruzd i po​fał​do​wań, po ​kry​wa go cią​głym fil​mem. Od ​pro​‐
wa​dza on po ​wierzch ​nio​wo elek ​trycz​ność, po​nie​waż woda o wie​le le​piej prze​‐
wo ​dzi prąd niż drew​no. Dęby na​to​miast mają chro ​po​wa​tą korę. Spły​wa​ją​ca
woda two ​rzy małe ka​ska​dy i ście​ka set​ka​mi wo​do​spa​dów na zie​mię. W ten
spo​sób prąd pio ​ru​na sta​le jest prze​ry ​wa​ny, a naj​mniej​szy opór sta​wia w tym
wy ​pad​ku wil​got​ne drew​no ze​wnętrz​nych sło​jów, któ​re są od ​po​wie​dzial​ne za
trans ​port wod ​ny w drze​wie. Z uwa​gi na dużą ener​gię pęka ono wzdłuż​nie
i jesz​cze wie​le lat póź​niej świad​czy o tym, przez co prze​szło drze​wo.

Spro ​wa​dzo​ne do nas pół​noc​no​ame​ry ​kań​skie da​gle​zje z ich gru ​bą korą za​‐
cho​wu​ją się po ​dob​nie. Jed​nak oprócz tego ich ko​rze​nie wy ​da​ją się o wie​le
wraż​liw​sze. Już dwu​krot​nie za​ob​ser​wo​wa​łem w moim re​wi​rze, że ob​umar​ło
nie tyl​ko drze​wo tra​fio​ne pio​ru​nem, ale jesz​cze dzie​się​ciu jego to​wa​rzy​szy
tego sa​me​go ga​tun​ku na ob ​sza​rze pięt​na​stu me​trów wo​kół. Naj​wy​raź​niej byli
po​wią​za​ni pod zie​mią z ofia​rą bu ​rzy i w tym wy​pad​ku otrzy​ma​li od niej nie
roz​twór cu ​kru, lecz śmier​tel​ną daw​kę ener​gii.

Pod​czas burz z gwał​tow​ny​mi wy​ła​do​wa​nia​mi może się jesz​cze zda​rzyć
coś in​ne​go – wy​bu​cha po ​żar. Prze​ży​łem kie​dyś coś ta​kie​go w środ ​ku nocy,
gdy straż po​żar​na wje​cha​ła do gmin ​ne​go lasu, by uga​sić nie​du​ży ogień. Jego
źró​dłem był sta​ry, wy​próch​nia​ły świerk, w któ​re​go wnę​trzu pło​mie​nie zna​la​‐
zły ochro​nę przed stru​ga​mi desz​czu i w zbu ​twia​łym drew​nie bu​cha​ły w górę.
Szyb​ko je uga​szo​no, ale i bez po​mo ​cy z ze​wnątrz nie​wie​le by się sta​ło. Las
na​oko​ło był strasz​li​wie mo​kry, prze​skok iskry na po​zo​sta​łe drze​wa był wy​so​‐
ce nie​praw​do​po​dob​ny. W na​szych ro​dzi​mych la​sach na​tu ​ra nie prze​wi​du​je
po​ża​rów. Do​mi​nu​ją​ce nie​gdyś drze​wa li​ścia​ste nie da​dzą się za​pa​lić, bo ich
drew​no nie za​wie​ra ży​wi​cy ani olej​ków ete​rycz​nych. A wo ​bec tego ża​den ga​‐
tu ​nek drze​wa nie wy​pra​co​wał me​cha​ni​zmu re​ak​cji na żar. O tym, że w ogó ​le
ist​nie​je coś ta​kie​go, świad ​czą dęby kor​ko​we w Por​tu ​ga​lii czy Hisz​pa​nii. Gru​‐
ba kora chro ​ni je przed ża​rem z po​ża​rów przy​ziem​nych i po za​że​gna​niu nie​‐



bez​pie​czeń​stwa po ​zwa​la wy​ro ​snąć ukry​tym pod nią pącz​kom.
W na​szych sze​ro ​ko​ściach geo​gra​ficz​nych ofia​ra​mi po​ża​ru mogą paść co

naj​wy​żej mo ​no​ton​ne plan​ta​cje świer​ków i so ​sen, któ ​rych igły la​tem sta​ją się
su​che jak pieprz. Ale po co w ogó​le drze​wa igla​ste od ​kła​da​ją w ko​rze i igłach
tyle ła​two​pal​nych sub​stan​cji? Je​że​li na ich na​tu​ral​nym ob​sza​rze wy ​stę​po​wa​‐
nia po ​ża​ry są na po​rząd​ku dzien​nym, po ​win ​ny być ra​czej trud ​no​pal​ne. Osią​‐
gnię​cie po​dob​nie za​awan​so​wa​ne​go wie​ku jak u szwedz​kich świer​ków w pro​‐
win​cji Da​lar​na, zde​cy​do​wa​nie prze​kra​cza​ją​ce​go osiem ty​się​cy lat, by​ło​by
nie​moż​li​we, gdy​by przy​naj​mniej raz na dwie​ście lat sza​lał wśród nich po​żar.
My​ślę, że spraw​ca​mi po​dob​nych znisz​czeń lasu byli bez​myśl​ni lu ​dzie, któ​rzy
już od ty​się​cy lat mi​mo ​wol​nie wy ​wo ​łu​ją ta​kie ka​ta​stro ​fy, roz​pa​la​jąc na przy ​‐
kład ogni​ska w celu przy ​go​to​wa​nia po ​sił​ku. Te kil​ka ude​rzeń pio​ru​na, któ ​re
fak​tycz​nie spo​wo ​do​wa​ły małe, lo ​kal​ne po ​ża​ry, było taką rzad​ko​ścią, że eu​ro ​‐
pej​skie ga​tun​ki drzew nie przy ​go​to​wa​ły się na taką ewen​tu​al​ność. Słu​cha​jąc
do​nie​sień o po​ża​rach la​sów, zwróć​cie kie​dyś uwa​gę na to, co było ich przy​‐
czy​ną – prze​waż​nie w tym kon​tek​ście po​li​cja po​szu ​ku​je ludz​kich spraw​ców.

Nie tak nie​bez​piecz​ne, jed ​nak o wie​le bar​dziej bo​le​sne jest zja​wi​sko,
o któ​rym dłu ​go sam nic nie wie​dzia​łem. Na​sza le​śni​czów​ka leży na gór​skim
grzbie​cie na wy ​so​ko​ści nie​mal pię​ciu​set me​trów, a spły ​wa​ją​ce wo ​kół głę​bo​‐
ki​mi wą​wo​za​mi po ​to​ki krzyw​dy la​so​wi nie czy​nią, wręcz prze​ciw​nie. Ina​czej
jed ​nak rzecz wy​glą​da w wy​pad​ku du ​żych rzek. Re​gu​lar​nie wy​stę​pu​ją one
z brze​gów, dla​te​go też w ich po ​bli​żu wy ​kształ​ci​ły się bar​dzo spe​cy​ficz​ne
eko​sys ​te​my – lasy łę​go​we. To, ja​kie ga​tun ​ki drzew mogą się tam osie​dlić, za​‐
le​ży od ro​dza​ju i czę​sto​tli​wo ​ści wez​brań i po​wo ​dzi. Je​śli wez​bra​na woda pły ​‐
nie szyb​ko i utrzy ​mu ​je się przez kil​ka mie​się​cy w roku, sce​nę zdo​mi​nu​ją
wierz​by i to​po​le. Znio ​są one dłu ​gie sta​nie w mo​krym pod ​ło​żu. Ta​kie wa​run​ki
naj​czę​ściej wy​stę​pu​ją tuż nad rze​ką i tu two​rzą się łęgi zło​żo​ne z drzew
o mięk ​kim drew​nie. Da​lej od rze​ki i czę​sto parę me​trów po ​wy​żej po ​wo​dzie



rzad​ko już wy ​stę​pu​ją, a je​śli do ​cho​dzi do nich po wio ​sen​nych roz​to​pach, to
po​wsta​ją wiel​kie je​zio ​ra, w któ ​rych woda pły​nie wol​no. Zwy​kle zdą​ży opaść
do cza​su pusz​cza​nia li​ści i w tych wa​run​kach świet​nie so​bie ra​dzą dęby
i wią​zy. Za​li​cza​ją się do łę​gów zło​żo​nych z drzew o twar​dym drew​nie, czy​li
eko​sys ​te​mu, któ ​ry w prze​ci​wień ​stwie do wierzb i to​po​li jest bar​dzo wraż​li​wy
na let​nie po ​wo​dzie. Mogą wów​czas zgi​nąć drze​wa cie​szą​ce się poza tym
krzep​kim zdro​wiem, po ​nie​waż do ​cho​dzi do za​du​sze​nia ko​rze​ni.

Jed​nak praw​dzi​we​go cier​pie​nia rze​ka może przy​spo ​rzyć zimą. Pod​czas
wy ​ciecz​ki przez łęg o twar​dym drew​nie nad środ ​ko​wą Łabą do​strze​głem, że
na wszyst​kich pniach w le​sie wi​dać było ubyt​ki kory. Wszyst​kie uszko ​dze​nia
znaj​do​wa​ły się na tej sa​mej wy​so​ko​ści – mniej wię​cej dwóch me​trów. Cze​‐
goś ta​kie​go jesz​cze nie wi​dzia​łem i ła​ma​łem so​bie gło​wę, co tu się mo ​gło
stać. Inni uczest​ni​cy wy​ciecz​ki też ni​cze​go nie wy​my​śli​li, póki za​gad​ki nie
roz​wią​zał pra​cow​nik re​zer​wa​tu bios ​fe​ry – spraw ​cą zra​nień był lód. Gdy Łaba
za​mar​z​ła pod ​czas wy​jąt​ko​wo mroź​nych zim, po​wsta​ły gru​be kry. A gdy na
wio​snę po ​wie​trze i woda się roz​grza​ły, kry ru ​szy​ły wraz z wez​bra​ny​mi wo​‐
da​mi mię​dzy dęby i wią​zy, roz​bi​ja​jąc się o pnie. Po​nie​waż po​ziom wody był
wszę​dzie jed ​na​ko​wy, wszyst​kie drze​wa mu ​sia​ły do​znać ran w tych sa ​mych
miej​scach.

W związ​ku ze zmia​ną kli​ma​tu ru ​sza​nie lo ​dów na Ła​bie przej​dzie w któ​‐
rymś mo​men​cie do hi​sto​rii. Jed​nak przy ​naj​mniej star​sze drze​wa, któ​re już od
po​cząt​ku dwu ​dzie​ste​go wie​ku prze​ży​wa​ły naj​roz​ma​it​sze ka​pry ​sy po​go​dy,
dłu ​go jesz​cze będą za​świad ​czać o tych wy​da​rze​niach bli​zna​mi na pniach.

* Jej śred​ni​ca wy​no​si 25,75 mi​li​me​tra.
** Nie​miec​kie przy​sło​wie brzmi „Eichen sol​lst du we​ichen, Bu​chen sol​lst du su ​chen”. W Pol​sce tę po​‐
ra​dę zna​ją chy ​ba tyl​ko miesz​kań​cy Ma​zur (i jest ona ewi​dent​nie kal​ką nie​miec​kie​go po​rze​ka​dła).



Nowi obywatele

Las sta​le się zmie​nia wsku​tek wę​dró ​wek drzew. I nie tyl​ko las – cała na ​‐
tu​ra. Z tego po ​wo​du nie​rzad ​ko idą na mar​ne sta​ra​nia czło ​wie​ka o za​cho​wa​nie
nie​któ​rych kra​jo ​bra​zów. To, co wi​dzi​my, jest za​wsze tyl​ko krót​kim epi​zo​‐
dem w po​zor​nym bez​ru​chu. W le​sie ilu​zja ta jest nie​mal ide​al​na, po​nie​waż
drze​wa na​le​żą do naj​bar​dziej fleg​ma​tycz​nych or​ga​ni​zmów w na​szym oto​cze​‐
niu. Zmia​ny w la​sach na​tu​ral​nych moż​na za​tem za​ob​ser​wo​wać je​dy​nie w cią​‐
gu wie​lu ludz​kich po​ko​leń. Jed ​ną z ta​kich zmian jest po​ja​wie​nie się no​we​go
ga​tun​ku. Pierw​szym ba​da​czom po​dróż​ni​kom, któ​rzy przy​wo​zi​li do oj ​czy​zny
ro​ślin​ne pa​miąt​ki, a w jesz​cze więk​szym stop ​niu no​wo​cze​snej go ​spo​dar​ce le​‐
śnej za​wdzię​cza​my spro ​wa​dze​nie w wiel​kim sty ​lu ga​tun​ków drzew, któ ​re
same ni​g ​dy nie zna​la​zły ​by do nas dro​gi. Ta​kie na​zwy jak „da​gle​zja”, „mo​‐
drzew ja​poń​ski” czy „jo​dła ol​brzy​mia” nie wy​stę​pu​ją w żad​nej lu​do​wej pio​‐
sen​ce czy wier​szu, po ​nie​waż nie za ​ko​rze​ni​ły się jesz​cze w na​szej pa​mię​ci
spo​łecz​nej. Ci przy​by​sze zaj​mu ​ją w le​sie szcze​gól​ną po​zy​cję. W prze​ci​wień​‐
stwie do na​tu​ral​nie wę​dru​ją​cych ga​tun​ków drzew tra​fi​li do nas bez ty​po​we​go
dla nich eko​sys ​te​mu. Za​im​por​to​wa​no je​dy​nie same na​sio​na, co mia​ło ten
sku​tek, że więk​szość grzy ​bów i wszyst ​kie owa​dy po​zo​sta​ły w sta​rym kra​ju.
Da​gle​zje i spół​ka mo ​gły wy​star​to​wać tu na nowo bez żad ​nych ob​cią​żeń.



Może być to oczy​wi​ście bar​dzo ko​rzyst​ne. Cho​ro ​by po​wo ​do​wa​ne przez pa​‐
so​ży​ty są cał​ko​wi​cie nie​obec​ne – przy​naj​mniej w pierw​szych de​ka​dach.
Z po​rów​ny​wal​ną sy ​tu​acją lu​dzie spo​ty ​ka​ją się na An ​tark​ty ​dzie. Po​wie​trze
tam jest nie​mal zu​peł​nie po​zba​wio​ne za​raz​ków i py​łów – co by ​ło ​by ide ​al​nym
roz​wią​za​niem dla aler​gi​ków, gdy​by tyl​ko ten kon ​ty ​nent nie le​żał tak da​le​ko.
Do​ko​na​na przy na​szej po​mo​cy prze​pro​wadz​ka drzew do in ​nej czę​ści świa​ta
przy​po​mi​na na​głe wy​zwo​le​nie na wiel​ką ska​lę. Grzy ​bo​wych part​ne​rów dla
swo ​ich ko​rze​ni znaj​du​ją mię​dzy ga​tun ​ka​mi, któ ​re nie wy​spe​cja​li​zo​wa​ły się
w kon​kret​nych drze​wach. Try ​ska​jąc zdro​wiem, wy ​ra​sta​ją w eu ​ro​pej​skich la​‐
sach na po​tęż​ne osob ​ni​ki, do tego jesz​cze w bar​dzo krót​kim cza​sie. Nic dziw ​‐
ne​go, że spra​wia​ją wra​że​nie, jak​by prze​wyż​sza​ły pod każ​dym wzglę​dem ro ​‐
dzi​me ga​tun ​ki. Przy ​naj​mniej tak to wy​glą​da w wy​pad​ku kil​ku sta​no​wisk. Na​‐
tu​ral​nie wę​drow​ne ga​tun ​ki drzew mogą osiąść na do​bre tyl​ko tam, gdzie zna​‐
ko​mi​cie się czu​ją. By móc ry​wa​li​zo​wać na rów​nej sto ​pie ze sta​ry​mi wład ​ca​‐
mi lasu, musi im od​po​wia​dać nie tyl​ko kli​mat, ale i ro​dzaj gle​by oraz wil​got​‐
ność. W wy​pad​ku drzew, któ ​re przez nas, lu​dzi, zo ​sta​ły spro​wa​dzo​ne do lasu,
jest to swo​ista ru​let​ka.

Póź​no kwit​ną​ca cze​rem​cha ame​ry​kań​ska jest drze​wem li​ścia​stym z Ame​‐
ry​ki Pół​noc​nej, któ ​re wy​kształ​ca tam prze​pięk​ne pnie i zna​ko​mi​te drew​no.
Bez dwóch zdań – eu​ro ​pej​scy le​śni​cy też chęt​nie wi​dzie​li​by coś ta​kie​go
w swo​ich la​sach. Ale po kil​ku de​ka​dach przy​szło otrzeź​wie​nie. W no​wej oj ​‐
czyź​nie drze​wa ro​sną krzy​we i po​wy​gi​na​ne, do​ra​sta​ją le​d​wie do dwu​dzie​stu
me​trów i przede wszyst​kim mar​nie​ją w oczach wśród so​sen wschod ​nich
i pół​noc​nych Nie​miec. Trud ​no jed​nak po​zbyć się tych ro ​ślin, któ​re tym​cza​‐
sem po​pa​dły w nie​ła​skę, bo sar​ny i je​le​nie gar​dzą ich gorz​ki​mi pę​da​mi. Za​‐
miast tego wolą ob​ja​dać buki, dęby bądź w osta​tecz​no​ści so ​sny. W ten spo​‐
sób po​ma​ga​ją póź​no kwit​ną​cej cze​rem​sze po ​zbyć się uciąż​li​wej kon ​ku​ren​cji
i nowa oby​wa​tel​ka lasu może się bez prze​szkód roz​prze​strze​niać.



Da​gle​zje rów​nież do ​świad​czy​ły tej hi​sto​rii o nie​da​ją​cym się prze​wi​dzieć
fi​na​le. W nie​któ ​rych miej​scach po po​nad stu la​tach upra​wy prze​isto​czy​ły się
w im​po​nu​ją​ce gi​gan​ty. Inne lasy trze​ba było zaś wy​ciąć do zera, jak mia​łem
oka​zję tego do ​świad​czyć pod ​czas rocz​ne​go sta​żu. Le​d​wie czter​dzie​sto​let​ni
da​gle​zjo ​wy la​sek za​czął ob​umie​rać. Ucze​ni dłu ​go zga​dy​wa​li, co też mo ​gło
być przy ​czy​ną. Nie cho​dzi​ło o grzy​by, w grę nie wcho ​dzi​ły rów​nież owa​dy.
Osta​tecz​nie oka​za​ło się, że win ​ny był nad​miar man​ga​nu w gle​bie. Da​gle​zje
naj​wy​raź​niej tego nie zno​szą. Ale tak na do ​brą spra​wę „da​gle​zji” jako ta​kich
nie ma, bo do Eu ​ro​py im​por​to​wa​no roz​ma​ite pod ​ga​tun ​ki o cał​ko​wi​cie od ​‐
mien ​nych ce​chach. Naj​le​piej za​adap​to​wa​ły się da​gle​zje po ​cho​dzą​ce z wy​‐
brze​ża Pa​cy​fi​ku. Ich ma​te​riał siew​ny zo​stał jed​nak zmie​sza​ny z da​gle​zja​mi
z głę​bi lądu, ro ​sną​cy​mi z dala od mo ​rza. By rzecz jesz​cze bar​dziej skom​pli​‐
ko​wać, oba pod ​ga​tun ​ki krzy ​żu​ją się ze sobą i pro​du​ku​ją po​tom​stwo, u któ​re​‐
go ujaw​nia​ją się ce​chy w ogó ​le wcze​śniej nie​prze​wi​dy​wa​ne. Nie​ste​ty, czę​sto
do​pie​ro po ukoń ​cze​niu przez drze​wa czter​dzie​stu lat oka​zu​je się, czy do ​brze
się czu​ją. Je​śli tak, za​cho​wu ​ją krzep​kie nie​bie​sko-zie​lo​ne igły i gę​stą, nie​‐
przej​rzy​stą ko​ro ​nę. U mie​szań​ców za​wie​ra​ją​cych zbyt wie​le ge​nów śród​lą​do​‐
wych pień za​czy​na po ​kry​wać się ży​wi​cą, a igły ro​bią się prze​rze​dzo​ne. Ko ​‐
niec koń ​ców to nic in​ne​go, jak nie​co bru​tal​na ko​rek​ta prze​pro​wa​dza​na przez
na​tu ​rę. To, co ge​ne​tycz​nie nie pa​su ​je, pod​le​ga se​lek ​cji, na​wet je​śli ten pro​ces
zaj​mu ​je wie​le dzie​siąt​ków lat.

Na​sze ro ​dzi​me buki mo ​gły​by jed​nak bez tru​du po​zbyć się in​tru ​zów. Sto​‐
su​ją tu tę samą stra​te​gię, co w wal​ce z dę​ba​mi. Głów​ną prze​wa​gą, dzię​ki któ​‐
rej buki wy ​gry​wa​ją z da​gle​zja​mi w per​spek​ty​wie stu ​le​ci, jest ich zdol​ność do
ro​śnię​cia na​wet w naj​głęb ​szym pół​mro​ku pod do​ro​sły​mi drze​wa​mi. La​to​ro​śle
Ame​ry ​ka​nek po​trze​bu​ją o wie​le wię​cej świa​tła i giną w przed​szko​lu ro​dzi​‐
mych drzew li​ścia​stych. Tyl​ko dzię​ki po​mo ​cy czło​wie​ka, czy​li sta​łe​mu wy ​rę​‐
bo​wi drzew, co za​pew​nia do​pływ świa​tła sło ​necz​ne​go na zie​mię, małe da​gle​‐



zje zy ​sku​ją szan​sę prze​trwa​nia.
Nie​bez​piecz​nie robi się wte​dy, gdy po​ja​wia​ją się obcy od​zna​cza​ją​cy się

bar​dzo du​żym po ​do​bień​stwem ge​ne​tycz​nym do ro ​dzi​mych ga​tun​ków. To
przy​pa​dek mo ​drze​wia ja​poń​skie​go, któ​ry tu spo​ty ​ka się z mo ​drze​wiem eu​ro ​‐
pej​skim. Ten ostat​ni czę​sto ro​śnie krzy ​wo, a do tego nie​zbyt szyb​ko, więc od
ostat​nie​go stu​le​cia bywa czę​sto za​stę​po​wa​ny Ja​poń​czy​kiem. Oba ga​tun​ki ła​‐
two się ze sobą krzy ​żu​ją i two​rzą mie​szań​ce. Po​wsta​je nie​bez​pie​czeń​stwo, że
pew​ne​go dnia w od​le​głej przy​szło​ści znik​ną ostat​nie mo ​drze​wie eu​ro ​pej​skie
czy​stej rasy. W moim re​wi​rze też ma miej​sce taka cha​otycz​na ko ​eg​zy​sten​cja,
przy czym tu​taj, w gó​rach Eifel, ża​den z ga​tun​ków nie jest ro​dzi​my. Ko ​lej​‐
nym kan ​dy​da​tem, któ​re​mu gro ​zi po ​dob​ny los, jest to​po​la czar​na. Krzy ​żu​je
się ona z to​po​la​mi po ​cho​dze​nia mie​szań​co​we​go, czy ​li otrzy​ma​ny​mi w upra​‐
wie od​mia​na​mi ho​dow​la​ny​mi, któ ​re z ko​lei są krzy ​żów​ka​mi to ​po​li czar​nej
z ga​tun ​ka​mi to​po​li ka​na​dyj​skiej.

Nie​mniej jed ​nak więk​szość ga​tun ​ków jest ra​czej nie​groź​na dla ro​dzi​mych
drzew. Bez na​szej po ​mo​cy nie​któ ​re z nich znik​nę​ły ​by naj​póź​niej po dwu ​stu
la​tach. A na​wet z na​szą po​mo ​cą prze​trwa​nie przy​by​szów jest na dłuż​szą metę
wąt​pli​we. Wła​ści​we im pa​so​ży​ty też bo​wiem ko ​rzy​sta​ją z glo ​bal​ne​go prze​‐
pły ​wu to​wa​rów. Nie ma wpraw​dzie ce​lo​we​go im​por​tu, bo kto chciał​by wwo​‐
zić szkod​ni​ki, jed ​nak​że stop​nio​wo grzy ​bom i owa​dom uda​je się prze​kro​czyć
Atlan​tyk wraz z im​por​to​wa​nym drew​nem i osiąść u nas. Czę​sto są to ma​te​ria​‐
ły opa​ko​wa​nio​we, ta​kie jak drew​nia​ne pa​le​ty, któ​re nie zo​sta​ły pra​wi​dło ​wo
ogrza​ne w wy ​so​kiej tem​pe​ra​tu​rze w celu za​bi​cia szkod​ni​ków. Prze​sy ​ła​ne zza
oce​anu pacz​ki od osób pry​wat​nych tak​że za​wie​ra​ją nie​kie​dy żywe owa​dy,
cze​go na​wet sam do ​świad ​czy​łem. Ku ​pi​łem kie​dyś sta​ry mo ​ka​syn do mo​jej
ko​lek ​cji in ​diań​skich przed ​mio​tów co ​dzien​ne​go użyt​ku. Gdy roz​pa​ko​wy ​wa​‐
łem za​wi​nię​ty w pa​pier ga​ze​to​wy skó​rza​ny but, ze środ​ka wy​peł​zło kil​ka nie​‐
wiel​kich brą​zo​wych chrząsz​czy, któ ​re szyb ​ciut​ko wy​ła​pa​łem, roz​gnio​tłem



i wrzu ​ci​łem do śmie​ci. Brzmi to oso​bli​wie w ustach obroń​cy przy ​ro​dy?
Przy ​wle​czo​ne owa​dy, gdy raz się za​do​mo ​wią, sta​ją się śmier​tel​nie nie​‐

bez​piecz​ne nie tyl​ko dla no ​wych, ale i dla ro​dzi​mych ga​tun ​ków drzew. Do
ta​kich ga​tun ​ków na​le​ży azja​tyc​ki chrząszcz z ro​dzi​ny kóz​ko​wa​tych Ano​plo ​‐
pho​ra gla​bri​pen​nis. Przy ​wę​dro ​wał do nas praw​do​po​dob​nie z Chin w drew​nie
słu​żą​cym za opa​ko​wa​nie. Chrząszcz mie​rzy trzy cen​ty ​me​try dłu​go​ści i ma
dłu ​gie na sześć cen​ty​me​trów czuł​ki. Przy​jem​nie po​pa​trzeć na jego ciem​ne
cia​ło z pa​sa​mi bia​łych pla​mek. Jed ​nak dla na​szych drzew li​ścia​stych jest
mniej atrak ​cyj​ny, gdyż skła​da po​je​dyn​cze jaja w szcze​lin ​kach kory. Wy​klu ​‐
wa​ją się z nich żar​łocz​ne lar​wy, któ​re drą​żą w pniu otwo​ry na gru ​bość kciu​‐
ka. Tą dro​gą wdzie​ra​ją się grzy​by, a w koń​cu pień się ła​mie. Jak do ​tąd
chrząsz​cze kon​cen​tru ​ją się na miej​skich ob​sza​rach, co przy​spa​rza do ​dat​ko​‐
wych pro​ble​mów drzew​nym dzie​ciom uli​cy. Nie wie​my jesz​cze w tej chwi​li,
czy azja​tyc​ka kóz​ka roz​prze​strze​ni się rów​nież w zwar​tych ob ​sza​rach la​sów,
bo chrząsz​cze te są bar​dzo le​ni​we i naj​chęt​niej żyją w pro​mie​niu kil​ku​set me​‐
trów od miej​sca swe​go uro ​dze​nia.

Zu​peł​nie ina​czej po​czy​na so​bie w tej mie​rze inny przy​jezd​ny z Azji. To
pu​cha​rek je​sio​no​wy, grzyb, któ ​ry wła​śnie przy ​mie​rza się do wy​mor​do​wa​nia
więk​szo ​ści je​sio​nów w Eu ​ro​pie. Jego owoc​ni​ki wy ​glą​da​ją nie​groź​nie i sym​‐
pa​tycz​nie, po pro​stu ma​leń​kie grzyb ​ki ro​sną​ce w ściół​ce na ogon ​kach opa​‐
dłych li​ści je​sio​nu. Wła​ści​wa grzyb​nia pa​no​szy się jed ​nak na drze​wach i po​‐
wo ​du​je ob​umie​ra​nie jed​nej ga​łę​zi po dru ​giej. Wy​glą​da na to, że nie​któ​re je​‐
sio​ny prze​trwa​ły falę ata​ków, ale wąt​pli​we jest, czy w przy ​szło​ści nad stru ​‐
mie​nia​mi i rze​ka​mi będą jesz​cze ro ​sły je​sio​no​we lasy. W tym kon​tek​ście za​‐
sta​na​wia​łem się nie​raz, czy przy​pad​kiem i my, le​śni​cy, nie przy ​czy​nia​my się
tro​chę do roz​prze​strze​nia​nia szkod​ni​ka. Sam prze​cież oglą​da​łem po ​kie​re​szo​‐
wa​ne lasy w po ​łu​dnio​wych Niem​czech, a po ​tem wę​dro​wa​łem zno ​wu po wła​‐
snym re​wi​rze. W tych sa​mych bu​tach! Czy do po ​de​szew nie mo ​gły się przy​‐



cze​pić ma​lut​kie za​rod ​ni​ki grzy​ba, któ​ry jako pa​sa​żer na gapę prze​je​chał się
w góry Eifel? Tak czy owak mamy już w gmi​nie Hüm​mel pierw​sze po ​ra​żo​ne
je​sio​ny.

Nie ogar​nia mnie jed ​nak trwo ​ga, gdy my​ślę o przy ​szło​ści na​szych la​sów.
A to dla​te​go, że aku ​rat na wiel​kich kon ​ty ​nen​tach (a kon ​ty​nent eu​ra​zja​tyc​ki
jest naj​więk​szy ze wszyst​kich) każ​dy ga​tu​nek wciąż mu ​siał się zma​gać z no ​‐
wy ​mi przy​by​sza​mi. Wę​drow​ne pta​ki i gwał​tow​ne or​ka​ny cią​gle przy​no​si​ły
na​sio​na no​wych ga​tun​ków, za​rod​ni​ki grzy​bów bądź drob ​ne zwie​rzę​ta. Pięć​‐
set​let​nie drze​wo z pew​no​ścią prze​ży​ło już nie​jed​ną nie​spo ​dzian​kę. A za spra​‐
wą du​żej róż​no​rod​no​ści ge​ne​tycz​nej w ob​rę​bie jed​ne​go ga​tun​ku ist​nie​je za​‐
wsze do​syć drzew, któ ​re znaj​dą od​po​wiedź na nowe wy ​zwa​nie. Ta​kich „na​‐
tu ​ral​nych” no​wych oby ​wa​te​li, któ ​rzy imi​gro ​wa​li bez ludz​kiej asy​sty, być
może od​kry ​li​ście już sami wśród pta​ków. To na przy​kład sier​pów​ka, któ ​ra
przy​by​ła do nas do ​pie​ro w la​tach trzy​dzie​stych z ba​se​nu Mo​rza Śród​ziem​ne​‐
go. Kwi​czoł, brą​zo​wo-sza​ry ptak z czar​ny​mi plam​ka​mi, od dwu ​stu lat prze​‐
su​wa się z pół​noc​ne​go wscho​du co​raz da​lej na za​chód i do ​tarł już do Fran​cji.
Nie wia​do​mo jesz​cze, ja​kie nie​spo ​dzian​ki przy ​niósł na swych pió​rach.

Klu​czo​we zna​cze​nie dla od ​por​no​ści ro​dzi​mych eko ​sys ​te​mów le​śnych na
tego ro​dza​ju zmia​ny ma to, na ile za​cho​wa​ły się one w sta​nie na​tu​ral​nym. Im
bar​dziej nie​tknię​ta jest le​śna spo ​łecz​ność, im bar​dziej zrów​no​wa​żo​ny mi​kro​‐
kli​mat wśród drzew, tym trud ​niej za​gnieź​dzić się ob​cym na​jeźdź​com. Kla​‐
sycz​nym przy ​kła​dem są ro​śli​ny tra​fia​ją​ce na czo ​łów​ki ga​zet, ta​kie jak
barszcz kau​ka​ski. Po​cho​dzi z Kau​ka​zu i osią​ga po​nad trzy me​try wzro ​stu. Już
w dzie​więt​na​stym wie​ku zo​stał spro​wa​dzo​ny do środ ​ko​wej Eu​ro​py z uwa​gi
na uro ​dę jego bia​łych bal​da​chów mie​rzą​cych do pół me​tra śred​ni​cy. Tu zwiał
z ogro​dów bo​ta​nicz​nych i od tej pory dziar​sko roz​prze​strze​nia się na nie​jed​‐
nej łące. Barszcz kau​ka​ski uwa​ża się za bar​dzo nie​bez​piecz​ny, po​nie​waż jego
sok na skó​rze w po ​łą​cze​niu z dzia​ła​niem pro​mie​ni ul​tra​fio​le​to ​wych może



spo​wo ​do​wać rany przy​po​mi​na​ją​ce opa​rze​nia. Rocz​nie wy​da​je się sumy idą​ce
w mi​lio ​ny, by wy ​ko​pać i znisz​czyć te ro​śli​ny – jak do ​tąd bez więk​szych suk ​‐
ce​sów. Barszcz jed​nak tyl​ko dla​te​go może się roz​prze​strze​niać, że w do​li​nach
stru​mie​ni i rzek bra​ku​je pier​wot​nych la​sów łę​go​wych. Gdy one po​wró​cą, pod
ko​ro​na​mi drzew zro ​bi się tak ciem​no, że barszcz znik​nie. To samo do​ty​czy
nie​cierp​ka gru​czo​ło​wa​te​go czy rde​stow​ca ostro ​koń​czy​ste​go, któ ​re za​sie​dla​ją
brze​gi za​miast drzew. Gdy tyl​ko pro​wa​dzą​cy wła​sną go​spo ​dar​kę czło ​wiek
zo​sta​wi ten pro ​blem drze​wom, zo​sta​nie on na​tych​miast roz​wią​za​ny.

Tyle już na​pi​sa​łem o nie​ro​dzi​mych ga​tun​kach, że może na​le​ża​ło​by w tym
miej​scu za​py​tać, co w ogó​le ozna​cza po ​ję​cie „ro​dzi​my”. Skła​nia​my się do
tego, by mia​nem ro​dzi​mych okre​ślać te ga​tun ​ki, któ​re w na​tu​ral​ny spo​sób
wy ​stę​pu​ją w ob​rę​bie gra​nic na​sze​go kra​ju. Kla​sycz​nym przy​kła​dem ze świa​‐
ta zwie​rząt jest wilk, któ ​ry w la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych zno ​wu się po ​ka​zał
w więk ​szo​ści kra​jów środ ​ko​wo​eu​ro​pej​skich i od ​tąd ucho​dzi za sta​ły ele​ment
fau​ny. Wcze​śniej wy ​stę​po​wał jed​nak od daw​na we Wło​szech, Fran​cji i w
Pol​sce. Wilk jest już za​tem od bar​dzo dłu ​gie​go cza​su ga​tun​kiem ro​dzi​mym
w Eu ​ro​pie, tyle że nie w każ​dym pań ​stwie. A może taka jed ​nost​ka prze​‐
strzen​na jest zbyt sze​ro​ko za​kro​jo ​na? Je​śli mó​wi​my, że mor​świ​ny są
w Niem​czech ga​tun ​kiem ro ​dzi​mym, to czy w gór​nym bie​gu Renu też czu​ły​‐
by się jak w domu? Sami wi​dzi​cie, że by ​ła​by to bez​sen ​sow​na de​fi​ni​cja. Po ​ję​‐
cie ro ​dzi​mo ​ści musi być ogra​ni​czo​ne do dużo mniej​sze​go ob​sza​ru i od​no​sić
się do kra​in na​tu​ral​nych, a nie gra​nic wy​ty​czo ​nych przez lu ​dzi. Kra​iny te są
okre​śla​ne przez ich ce​chy cha​rak​te​ry​stycz​ne (woda, ro​dzaj gle​by, to​po​gra​fia)
i lo​kal​ny kli​mat. Tam, gdzie wa​run​ki są opty ​mal​ne dla okre​ślo ​ne​go ga​tun​ku
drze​wa, tam się ono osie​dli. Może to ozna​czać, że na przy​kład świer​ki wy​stę​‐
pu​ją na​tu ​ral​nie w Le​sie Ba​war​skim na wy​so​ko​ści ty​sią​ca dwu ​stu me​trów,
pod​czas gdy już czte​ry​sta me​trów ni​żej i tyl​ko ki​lo​metr da​lej nie mogą ucho ​‐
dzić za ga​tu ​nek ro​dzi​my – tu prym wio​dą buki i jo​dły. Fa​chow​cy wpro ​wa​dzi​‐



li po ​ję​cie „ga​tun​ku wła​ści​we​go dla sie​dli​ska”, co ozna​cza, że dany ga​tu​nek
osie​dla się na​tu​ral​nie w da​nym miej​scu. W prze​ci​wień ​stwie do na​szych obej​‐
mu​ją​cych wiel​kie ob​sza​ry gra​nic pań​stwo ​wych gra​ni​ce wy​ty ​cza​ne przez ga​‐
tun​ki przy​po​mi​na​ją ra​czej wie​le ma​łych pań ​ste​wek. Gdy czło​wiek je zlek ​ce​‐
wa​ży i prze​no​si świer​ki i so​sny na cie​płe ni​zi​ny, wów​czas te drze​wa igla​ste
są tam no​wy​mi oby​wa​te​la​mi.

I w ten spo​sób do ​cho​dzi​my do mo​je​go ulu​bio ​ne​go te ​ma​tu – mrów​ki rud ​‐
ni​cy. Uwa​ża​na jest za iko​nę ochro​ny przy ​ro​dy i w wie​lu miej​scach ozna​cza
się jej wy​stę​po​wa​nie, ota​cza ochro ​ną, a w ra​zie kon​flik​tów du ​żym na​kła​dem
sił i środ​ków prze​no​si gdzie in​dziej. Nic temu po​stę​po​wa​niu za​rzu​cić nie
moż​na, w koń​cu cho​dzi o za​gro​żo ​ny ga​tu​nek zwie​rząt. Za​gro​żo​ny? Nie, rów​‐
nież mrów​ki rud ​ni​ce są no​wy ​mi oby​wa​tel​ka​mi. Po ​dą​ża​ją w ślad za na​sa​dze​‐
nia​mi świer​ków i so​sen, bo w pew​nym sen​sie są uza​leż​nio​ne od igieł. Bez
tych kłu ​ją​cych cien ​kich li​ści nie mo​gły​by zbu ​do​wać mro​wi​ska, co do​wo​dzi​‐
ło​by, że nie wy​stę​pu​ją w ro​dzi​mym, pier​wot​nym le​sie li ​ścia​stym. Po​nad​to
uwiel​bia​ją słoń​ce, któ​re przy ​naj​mniej kil​ka go​dzin dzien​nie po​win ​no świe​cić
na ich dom. Zwłasz​cza wio ​sną i je​sie​nią, gdy w cie​niu jest prze​ni​kli​wie zim​‐
no, kil​ka cie​płych pro​mie​ni za​pew​ni im jesz​cze parę do​dat​ko​wych dni pra​co​‐
wi​tej krzą​ta​ni​ny. Po​grą​żo​ne w mro​ku lasy bu ​ko​we od ​pa​da​ją tym sa​mym jako
miej​sce do ży​cia, a mrów​ki rud ​ni​ce są z pew​no​ścią po wsze cza​sy wdzięcz​ne
le​śni​kom, że po​sa​dzi​li na du ​żej po​wierzch​ni świer​ki i so​sny.



Zdrowe leśne powietrze?

Le​śne po ​wie​trze to sy​no​nim zdro​wia. Kto chciał​by za​czerp ​nąć haust
świe​że​go po​wie​trza albo za​jąć się spor​tem w szcze​gól​nie rześ ​kiej at​mos ​fe​rze,
ten ru​sza do lasu. I ma po temu wszel​kie po ​wo​dy. Po ​wie​trze mię​dzy drze​wa​‐
mi jest fak​tycz​nie wy​raź​nie czyst​sze, bo dzia​ła​ją one jak po​tęż​ne urzą​dze​nia
fil​tru​ją​ce. Li​ście i igły znaj​du​ją się w cią​głym stru​mie​niu po ​wie​trza i wy​ła​‐
wia​ją więk​sze i mniej​sze za​wie​szo​ne w nim cząst​ki. Łącz​na ich ilość może
dojść na​wet do sied​miu ty ​się​cy ton na rok i ki​lo ​metr kwa​dra​to ​wy51. Dzie​je
się tak dla​te​go, że po​wierzch ​nia ko​ron jest gi​gan​tycz​na. W po ​rów​na​niu z łą​‐
ka​mi jest ona sto razy więk ​sza, co wy​ni​ka już z sa​mej róż​ni​cy wiel​ko​ści mię​‐
dzy tra​wą a drze​wa​mi. Od​fil​tro​wa​ny po​wietrz​ny ba​last skła​da się nie tyl ​ko
z sub​stan​cji szko​dli​wych, ta​kich jak sa​dza, lecz tak​że ze wzbi​ja​nych wy ​so​ko
nad zie​mię pyłu i pył​ków ro​ślin​nych. Jed ​nak udział sub ​stan​cji wy ​two​rzo​nych
przez czło​wie​ka jest wy ​jąt​ko​wo szko ​dli​wy. Kwa​sy, tru​ją​ce wę ​glo​wo​do​ry
i związ​ki azo​tu kon ​cen​tru​ją się wśród drzew, po ​dob​nie jak tłuszcz w fil​trze
wy​cią​gu w na​szej kuch​ni.

Drze​wa jed​nak nie tyl​ko fil​tru​ją po ​wie​trze, lecz i do​rzu ​ca​ją do nie​go coś
od sie​bie. To za​pa​cho​we wia​do​mo ​ści i na​tu​ral​nie fi​ton ​cy​dy, o któ​rych już
wspo​mi​na​łem. Ale lasy znacz​nie róż​nią się od sie​bie w za​leż​no​ści od two ​rzą​‐



cych je ga​tun ​ków drzew. Lasy igla​ste wy ​raź​nie ob ​ni​ża​ją za​war​tość drob ​no​‐
ustro​jów w po​wie​trzu, co od​czu​wa​ją zwłasz​cza aler​gi​cy. Świer​ki i so​sny
spro​wa​dzo​no jed ​nak dro​gą za​le​sień rów​nież na te ob​sza​ry, na któ ​rych nie są
z na​tu​ry ro​dzi​my ​mi ga​tun​ka​mi. I tu​taj nowo przy ​by​łe ga​tun ​ki za​czy​na​ją mieć
pro​ble​my. Prze​waż​nie cho ​dzi o te​re​ny ni​zin ​ne, na któ​rych dla drzew igla ​‐
stych jest zbyt su​cho i zbyt cie​pło. W kon​se​kwen ​cji w po​wie​trzu jest dużo
wię​cej py​łów, co sami mo​że​cie la​tem za​ob​ser​wo​wać, pa​trząc pod słoń​ce.
Świer​ki i so​sny sta​le są za​gro​żo​ne śmier​cią z pra​gnie​nia, więc po ​ja​wia​ją się
kor​ni​ki, czy​ha​ją​ce na ła​twą zdo​bycz. W ko​ro​nach drzew roz​sy​ła​ne są go ​rącz​‐
ko​we wia​do​mo​ści za​pa​cho​we – drze​wa „krzy ​czą” o po​moc i uru​cha​mia​ją
swój che​micz​ny po​ten​cjał obron​ny. Wszyst​ko to chło​nie​cie z każ​dym od ​de​‐
chem le​śne​go po ​wie​trza. Czy to moż​li​we, by ​ście mo ​gli nie​świa​do​mie za​re​je​‐
stro​wać ów stan alar​mo ​wy? Lasy w nie​bez​pie​czeń ​stwie są w koń​cu nie​sta​bil​‐
ne i nie są do​brą prze​strze​nią ży ​cio​wą dla lu​dzi. A po ​nie​waż nasi przod ​ko​wie
w epo​ce ka​mien​nej za​wsze po​szu​ki​wa​li opty​mal​ne​go schro ​nie​nia, nie od rze ​‐
czy by​ło​by, gdy​by​śmy in​tu​icyj​nie orien​to​wa​li się w sta​nie oto​cze​nia. Pa​su ​je
do tego ob​ser​wa​cja do ​ko​na​na przez na​ukow​ców, zgod​nie z któ ​rą wę​drow​‐
com wzra​sta ci​śnie​nie wśród drzew igla​stych, na​to ​miast uspo​ka​ja się i ob​ni​ża
w dą​bro ​wach52. Zrób ​cie so​bie po pro ​stu kie​dyś sami taki test i zo​bacz​cie,
w ja​kim ty​pie lasu czu​je​cie się wy​jąt​ko​wo do​brze.

To, że mowa drzew w ja​kiś spo​sób na nas wpły​wa, oma​wia​no na​wet nie​‐
daw​no w pra​sie fa​cho​wej53. Ba​da​cze ko ​re​ań​scy ba ​da​li star​sze ko​bie​ty, któ ​‐
rym ka​za​li spa​ce​ro​wać po le​sie i po mie​ście. Re​zul​tat – u pań spa ​ce​ru​ją​cych
po le​sie po​pra​wi​ło się ci​śnie​nie krwi, po ​jem​ność płuc i ela​stycz​ność ar​te​rii,
pod​czas gdy miej​skie wy​ciecz​ki nie spo​wo​do​wa​ły żad ​nych zmian. Moż​li​we,
że na nasz układ im​mu​no​lo​gicz​ny ko​rzyst​ny wpływ mają rów​nież fi​ton ​cy​dy,
po​nie​waż za​bi​ja​ją drob​no​ustro ​je. Oso​bi​ście je​stem jed​nak zda​nia, że nio ​są​ce
się przez las po​mie​sza​ne ję​zy​ki drzew są jed​nym z po​wo ​dów, dla któ​rych tak



do​brze czu​je​my się w le​sie. A przy​naj​mniej w dzie​wi​czych la​sach. Spa​ce​ro​‐
wi​cze od​wie​dza​ją​cy je​den ze sta​rych re​zer​wa​tów la​sów li​ścia​stych w moim
re​wi​rze sta​le do​no​szą, że sa​mo ​po​czu​cie im się po ​pra​wia i czu​ją się tam po
pro​stu jak w domu. Je​śli na​to ​miast wę​dru​ją przez lasy igla​ste, któ​re w Eu ​ro​‐
pie Środ​ko​wej są prze​waż​nie efek​tem na​sa​dzeń i tym sa​mym sta​no​wią po​dat​‐
ne na cho​ro​by sztucz​ne two ​ry, uczuć ta​kich nie do ​zna​ją. Moż​li​we, że rzecz
po​le​ga na tym, że w la​sach bu ​ko​wych drze​wa wy ​da​ją mniej „okrzy ​ków alar​‐
mo ​wych”, a za to wy ​mie​nia​ją mię​dzy sobą wię​cej wia​do​mo ​ści o do​brym sa​‐
mo ​po​czu​ciu, któ ​re przez nos do ​cie​ra​ją do na​sze​go mó​zgu. Je​stem prze​ko​na​‐
ny, że je​ste​śmy w sta​nie in ​stynk​tow​nie oce​nić stan zdro​wia la​sów. Sami kie​‐
dyś spró ​buj​cie!

Wbrew obie​go​wym po​glą​dom le​śne po​wie​trze nie za​wsze musi być
szcze​gól​nie prze​sy ​co​ne tle​nem. Ten waż​ny dla ży​cia gaz po ​cho​dzi z fo ​to​syn ​‐
te​zy i uwal​nia się przy roz​kła​dzie CO2. Każ​de​go let​nie​go dnia drze​wa uwal​‐
nia​ją do at​mos ​fe​ry oko​ło dzie​się​ciu ty​się​cy ki​lo ​gra​mów tego pier​wiast​ka na
ki​lo ​metr kwa​dra​to ​wy. Za​kła​da​jąc, że in ​dy​wi​du​al​ne zu​ży​cie dzien ​ne tle​nu
wy ​no​si nie​mal ki​lo ​gram, po​da​na ilość wy ​star​czy dla dzie​się​ciu ty ​się​cy osób.
Każ​dy spa​cer po le​sie za​mie​nia się w ten spo​sób w ist​ny tle​no​wy prysz​nic.
Jed​nak tyl​ko za dnia. A to dla​te​go, że drze​wa pro ​du​ku​ją wie​le wę​glo​wo ​da​‐
nów nie tyl​ko po to, by zma​ga​zy ​no​wać je w po​sta​ci drew​na, lecz rów​nież po
to, by za​spo ​ko​ić głód. Pod​czas spa​la​nia w ko ​mór​kach cu​kier – po ​dob​nie jak
u nas – prze​kształ​ca​ny jest z po ​wro ​tem w ener​gię i CO2. Za dnia nie ma to
dla po ​wie​trza więk ​sze​go zna​cze​nia, po ​nie​waż, ogól​nie rzecz bio​rąc, ist​nie​je
wspo ​mnia​na nad​wyż​ka tle​nu. Nocą jed​nak nie pro​wa​dzi się fo​to ​syn​te​zy,
a tym sa​mym nie roz​kła​da CO2, wręcz prze​ciw​nie – pod osło​ną ciem​no​ści
trwa wy​łącz​nie zu ​ży​cie za​so​bów, cu ​kier jest spa​la​ny w elek​trow​niach ko​mór​‐
ko​wych i uwal​nia się ogrom​na ilość CO2. Nie bój​cie się jed​nak, nie udu​si​cie
się pod​czas noc​nych wę​dró​wek po le​sie! Sta​ły prze​pływ po ​wie​trza po ​wo ​du​‐



je, że wszyst​kie gazy uczest​ni​czą​ce w tym pro​ce​sie mie​sza​ją się ze sobą na
bie​żą​co, tak że spa​dek za​war​to ​ści tle​nu w war​stwach bli​skich zie​mi nie jest
zbyt za​uwa​żal​ny.

W jaki spo ​sób wła​ści​wie drze​wa od​dy​cha​ją? Frag ​men​ty „płuc” sami mo ​‐
że​cie zo​ba​czyć – to igły i li​ście. Na spodniej stro​nie mają ma​leń​kie apa​ra​ty
szpar​ko​we, przy​po​mi​na​ją​ce wy ​glą​dem małe ustecz​ka. Tędy wy​dzie​la się
tlen, a wchła​nia CO2 – a w nocy na od​wrót. Od li​ści przez pień do ko​rze​ni
wie​dzie dłu ​ga dro​ga, dla​te​go te ostat​nie rów​nież po​tra​fią od​dy​chać. Ina​czej
prze​cież drze​wa li​ścia​ste zgi​nę​ły ​by zimą, bo wów​czas nad ​ziem​ne płu ​ca są
w za​sa​dzie zrzu​co​ne. Drze​wo jed​nak żyje da​lej, choć na zmniej​szo​nych ob​ro ​‐
tach, i na​wet roz​ra​sta się pod zie​mią w war​stwie ko ​rze​nio​wej, musi za​tem
pro​du​ko​wać ener​gię za po ​mo​cą sub​stan​cji za​pa​so​wych, a do tego po ​trze​bu​je
tle​nu. Z tego po​wo ​du sy ​tu​acja drzew robi się dra​ma​tycz​na, je​śli gle​ba wo ​kół
pni zo ​sta​nie tak moc​no ubi​ta, że zo​sta​ną za​tka​ne małe ka​na​li​ki po ​wietrz​ne.
Ko ​rze​nie przy​naj​mniej czę​ścio​wo się du ​szą, a drze​wo za​czy​na cho​ro​wać.

Wróć​my jesz​cze do noc​ne​go od​dy​cha​nia. Nie tyl​ko drze​wa wy ​dzie​la​ją
w ciem​no​ściach po​tęż​ne ilo ​ści CO2. W li​sto​wiu, w mar​twym drew​nie i in ​‐
nych bu​twie​ją​cych czę​ściach ro​ślin po​grą​żo​ne w ob​żar​stwie drob​ne zwie​rzę​‐
ta, grzy​by i bak ​te​rie są za​ję​te przez całą dobę wy​łącz​nie tym, by stra​wić
wszyst​ko, co tyl​ko da się zu ​żyt​ko​wać, po czym wy​dzie​lić po ​now​nie jako
próch​ni​cę. Zimą zaś sy​tu​acja się kom​pli​ku​je – drze​wa śpią w koń​cu snem zi​‐
mo ​wym i na​wet w dzień za​pa​sy tle​nu nie są od​na​wia​ne, jed​nak​że ży​cie
w gle​bie w naj​lep​sze to ​czy się da​lej, i to z taką ener​gią, że na​wet pod ​czas
naj​sroż​szych mro​zów zie​mia nie za​ma​rza głę​biej niż na pięć cen​ty​me​trów.
Czy przez to zimą w le​sie jest nie​bez​piecz​nie? Ra​tun​kiem dla nas są glo​bal​ne
prą​dy po ​wietrz​ne, któ​re sta​le na​wie​wa​ją nad kon ​ty​nen​ty świe​ży wiatr od mo​‐
rza. W sło​nej wo ​dzie żyją nie​zli​czo​ne glo​ny, dzię​ki któ​rym przez cały rok
z wody try ​ska​ją sza​lo ​ne ilo ​ści tle​nu. Tak do​brze wy ​rów​nu​ją de​fi​cy ​ty, że i my



mo ​że​my od​dy​chać peł​ną pier​sią pod za​śnie​żo​ny​mi bu ​ka​mi i świer​ka​mi.
À pro​pos snu – czy za​sta​na​wia​li​ście się kie​dyś, czy drze​wa w ogó​le go

po​trze​bu​ją? Co by było, gdy ​by​śmy w do​brej wie​rze do ​świe​tla​li je nocą, by
mo ​gły wy​pro ​du​ko​wać jesz​cze wię​cej cu​krów? Zgod ​nie z do​tych ​cza​so​wym
sta​nem ba​dań nie był​by to naj​lep​szy po​mysł. Drze​wa wy ​raź​nie po ​trze​bu​ją
wy ​po​czyn​ku i po​dob​nie jak my od ​czu​wa​ją ka​ta​stro ​fal​ne skut​ki jego bra​ku.
Już w 1981 roku cza​so​pi​smo „Das Gar​te​namt” re​la​cjo ​no​wa​ło, że za wy ​mie​‐
ra​nie dę​bów w pew​nym ame​ry​kań ​skim mie​ście w czte​rech pro​cen​tach od​po​‐
wie​dzial​ne jest noc​ne oświe​tle​nie. A dłu ​gi sen zi​mo​wy? To ba​da​nie prze​pro ​‐
wa​dzi​ło już nie​za​mie​rze​nie kil​ko​ro mi​ło​śni​ków lasu. Opo​wia​da​łem o tym
w roz​dzia​le Sen zi​mo​wy. Za​bra​li do domu mło​de dąb​ki czy bucz​ki, by trzy​‐
mać je w do ​nicz​ce na pa​ra​pe​cie. W przy​tul​nym po​ko​ju nie pa​nu​ją zi​mo​we
tem​pe​ra​tu ​ry, więc zimy nie ma, a więk​szość mło​dych drze​wek nie robi so ​bie
prze​rwy i po pro​stu ro ​śnie da​lej. Jed​nak​że w któ​rymś mo​men​cie brak snu
musi się ze​mścić i po ​zor​nie wi​tal​ne ro ​śli​ny usy ​cha​ją. Moż​na by tu, co praw​‐
da, wy ​su​nąć ar​gu​ment, że nie​jed​na zima w ogó​le zimy nie przy ​po​mi​na i że
przy​naj​mniej na ni​zi​nach mroź​ne dni na​le​żą do rzad​ko​ści. Ale mimo to drze​‐
wa li​ścia​ste gu​bią li​ście i wy ​pusz​cza​ją je na nowo do​pie​ro wio ​sną, po​nie​waż
– jak już wcze​śniej wspo ​mnia​łem – mie​rzą rów​nież dłu ​gość dnia. Czy nie po​‐
win​no to za​dzia​łać tak ​że u drze​wek na pa​ra​pe​cie? Być może tak, gdy ​by wy ​‐
łą​czyć ogrze​wa​nie i spę​dzać zi​mo ​we wie​czo​ry w ciem​no​ści. Jed​nak mało kto
jest go​tów zre​zy​gno​wać z bło​gich dwu​dzie​stu je​den stop​ni oraz cie​płej bie​li
świa​tła elek​trycz​ne​go, bo one wy ​cza​ro​wu ​ją w na​szych do​mach sztucz​ne lato.
Wiecz​ne​go lata zaś nie wy​trzy​ma żad ​ne środ ​ko​wo​eu​ro ​pej​skie le​śne drze​wo.
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Dlaczego las jest zielony?

Dla​cze​go mamy o wie​le więk ​sze trud​no​ści ze zro ​zu​mie​niem ro​ślin, a nie
zwie​rząt? Od ​po​wia​da za to hi​sto ​ria ewo​lu ​cji, na któ​rej bar​dzo wcze​snym eta​‐
pie od​dzie​li​li​śmy się od świa​ta zie​le​ni. Wszyst​kie zmy​sły mamy ufor​mo​wa​ne
w inny spo​sób i mu ​si​my moc​no wy​tę​żać wy​obraź​nię, by zy ​skać choć​by sła ​be
po​ję​cie o tym, co dzie​je się z drze​wa​mi. Zna​ko​mi​tym przy​kła​dem jest tu na​‐
sze wi​dze​nie ko​lo ​rów. Uwiel​biam kom​bi​na​cję la​zu​ru nie​ba po​nad na​sy ​co​ną
zie​le​nią wierz​choł​ków drzew. Sie​lan ​ka na​tu ​ry w sta​nie czy​stym, nie znam
lep​sze​go re​lak​su. Czy drze​wa też ją tak wi​dzą? Od ​po​wiedź brzmia​ła​by praw​‐
do​po​dob​nie: „I tak, i nie”. Błę​kit​ne nie​bo, czy​li mnó ​stwo słoń​ca, z pew​no​ścią
jest bar​dzo przy​jem​ne dla bu​ków, świer ​ków i in ​nych ga​tun ​ków. Jed​nak dla
nich ten ko​lor jest nie tyle ro ​man​tycz​nym czy ko​ją​cym do​zna​niem, ile po
pro​stu sy​gna​łem do star​tu: „Bu​fet już otwar​ty!”. Bez​chmur​ny fir​ma​ment
ozna​cza naj​więk​szą in ​ten​syw​ność świa​tła, a tym sa​mym opty​mal​ne wa​run ​ki
do fo​to​syn​te​zy. Za​po​wia​da się go​rącz​ko​wa dzia​łal​ność na naj​wyż​szych ob​ro​‐
tach, błę​kit ozna​cza za​tem mnó​stwo pra​cy. CO2 i woda będą prze​ra​bia​ne na
cu​kier, ce​lu​lo ​zę i inne wę​glo ​wo​da​ny, któ ​re na​stęp ​nie się zma​ga​zy​nu​je – drze​‐
wa będą na​je​dzo​ne.

Zie​leń za to ma zu​peł​nie inne zna​cze​nie. Za​nim przej​dzie​my do oma​wia​‐



nia tego naj​bar​dziej ty​po​we​go ko​lo​ru u ro​ślin, za​daj​my so​bie naj​pierw inne
py​ta​nie: dla​cze​go świat w ogó​le jest ko​lo ​ro​wy? Świa​tło sło​necz​ne jest bia​łe,
a gdy się od​bi​ja, na​dal po ​zo​sta​je bia​łe. Wła​ści​wie po​win ​ni​śmy więc być oto​‐
cze​ni kli​nicz​nie czy​stym, bia​łym kra​jo​bra​zem. To, że tak nie jest, za​wdzię​‐
cza​my temu, że każ​dy ma​te​riał w od​mien​ny spo​sób po ​chła​nia cząst​ki świa​tła
lub prze​twa​rza je w inny ro ​dzaj pro​mie​nio​wa​nia. Jed ​nak fal o pew​nych dłu ​‐
go​ściach nie ab​sor​bu​je i od​bi​ja je – i to one są po ​tem od​bie​ra​ne na przy​kład
przez na​sze oczy. Ko​lor istot ży​wych i przed​mio ​tów okre​śla za​tem ko​lor
świa​tła od​bi​te​go. A w wy​pad​ku drzew jest to zie​leń. Ale dla​cze​go nie czerń,
dla​cze​go w ogó​le całe świa​tło nie jest po​chła​nia​ne? W li​ściach świa​tło ule​ga
prze​two ​rze​niu za po​mo ​cą chlo​ro ​fi​lu, a gdy​by drze​wa zu ​żyt​ko​wa​ły je opty ​‐
mal​nie, nie po​zo​sta​ła​by ani odro​bi​na – las mu ​siał​by wte​dy rów​nież za dnia
być po​grą​żo​ny w noc​nych ciem​no​ściach. Chlo ​ro​fil ma jed​nak pew​ną wadę.
Wy​ka​zu​je „zie​lo​ną lukę”, czy​li nie po​tra​fi wy ​ko ​rzy​stać świa​tła w tym za ​kre​‐
sie wid​ma i nie​wy​ko​rzy​sta​ne od ​bi​ja z po​wro​tem. Ta sła​bość po​wo ​du​je, że
mo​że​my do ​strzec po​zo​sta​ło ​ści po fo​to​syn​te​zie, dla​te​go też nie​mal wszyst​kie
ro​śli​ny uka​zu​ją się nam w na​sy​co​nej zie​le​ni. Osta​tecz​nie to od ​pad świa​tła, to ​‐
war wy ​bra​ko​wa​ny, któ​re​go drze​wa nie mogą zu​żyt​ko​wać. Dla nas to do​brze,
dla lasu bez po​żyt​ku. Czyż​by na​tu​ra nam się po​do​ba​ła, bo od​bi​ja od ​rzu​co​ne
reszt​ki? Nie wiem, czy drze​wa też to tak od​bie​ra​ją, jed​no jest na​to ​miast pew​‐
ne – przy​naj​mniej z błę​kit​ne​go nie​ba głod​ne buki i świer ​ki cie​szą się tak
samo jak ja.

Prze​ja​wia​na przez chlo​ro​fil śle​po​ta na pew​ne bar​wy od ​po​wia​da rów​nież
za inne zja​wi​sko – zie​lo ​ny cień. Je​śli na przy ​kład buki prze​pusz​cza​ją na zie​‐
mię naj​wy​żej trzy pro​cent sło​necz​ne​go świa​tła, to pod ich ko​ro ​na​mi po​wi​‐
nien przez cały dzień pa​no​wać nie​mal zu​peł​ny mrok. Tak się jed​nak nie dzie​‐
je, co sami mo ​że​cie stwier​dzić pod​czas spa​ce​ru po le​sie. Ale nie ro​sną tu żad ​‐
ne inne ro ​śli​ny, a to dla​te​go, że cie​nie róż​nią się od sie​bie w za​leż​no​ści od



ko​lo ​ru. Na gó ​rze, w ko​ro ​nie drze​wa, od​fil​tro​wy ​wa​ne jest już wie​le barw i na
przy​kład czer​wień i błę​kit w za​sa​dzie nie do ​cie​ra​ją na zie​mię. Nie do​ty​czy to
jed ​nak „bar​wy od​pa​do​wej”, czy​li zie​le​ni. Drze​wa jej nie po​trze​bu​ją, dla​te​go
pew​na jej ilość prze​bi​ja się do po​zio ​mu gle​by. Z tego po​wo​du w le​sie pa​nu​je
zie​lon ​ka​wy pół​mrok, któ​ry zresz​tą dzia​ła od​prę​ża​ją​co na ludz​ką psy​chi​kę.

W na​szym ogro​dzie pe​wien buk zda​je się wy ​ka​zy​wać szcze​gól​ne upodo ​‐
ba​nie do czer​wie​ni. Po​sa​dzo​ny przez mo​je​go po​przed​ni​ka, zdą​żył wy​ro ​snąć
na wiel​kie drze​wo. Mnie się spe​cjal​nie nie po ​do​ba, bo w mo​ich oczach jego
li​ście wy​glą​da​ją na cho ​re. Czer​wo​no ulist​nio ​ne buki moż​na na​po​tkać w wie​lu
par​kach, gdyż mają sta​no​wić uroz​ma​ice​nie w mo​no​to ​nii zie​le​ni. W nie​miec​‐
kim żar​go​nie fa​cho​wym na​zy​wa się ta​kie drze​wa „krwa​wy ​mi bu​ka​mi” albo
„krwa​wy​mi klo ​na​mi”*, co nie zwięk​sza mo​jej sym​pa​tii do nich. Wła​ści​wie
po​wi​nie​nem im współ​czuć, bo od​stęp ​stwo od spraw​dzo​ne​go wy ​glą​du przy​‐
no​si im same kło​po​ty. Ory ​gi​nal​ny ko ​lor po ​wo​du​je za​bu​rze​nia w prze​mia​nie
ma​te​rii. Mło​de, do​pie​ro co pusz​cza​ją​ce się list​ki są czę​sto czer​wo ​na​we rów​‐
nież u nor​mal​nych drzew, po​nie​waż de​li​kat​na tkan​ka za​wie​ra swe​go ro ​dza​ju
krem prze​ciw​sło​necz​ny. To an​to ​cy​ja​ny, któ​re blo​ku​ją dzia​ła​nie pro​mie​ni ul​‐
tra​fio​le​to ​wych i chro ​nią mło​de li​stecz​ki. Gdy te uro ​sną, po​ziom barw​ni​ków
się ob ​ni​ży wsku​tek dzia​ła​nia pew​ne​go en​zy​mu. Nie​któ​re buki bądź klo ​ny od​‐
bie​ga​ją jed​nak ge​ne​tycz​nie od nor​my, gdyż tego en​zy​mu nie po ​sia​da​ją. Nie
mogą się po​zbyć czer​wo ​ne​go barw​ni​ka i za​cho ​wu​ją go tak ​że w do​ro​słych li​‐
ściach. Od​bi​ja​ją więc z całą mocą czer​wo ​ne świa​tło, mar​nu​jąc znacz​ną część
ener​gii świetl​nej. Wpraw​dzie po ​zo​sta​je im jesz​cze do fo​to ​syn​te​zy nie​bie​ski
za​kres wid​ma, jed​nak w po ​rów​na​niu z zie​lo ​ny​mi krew​nia​ka​mi są w zde​cy​do​‐
wa​nie gor​szej sy ​tu ​acji. W przy​ro​dzie cią​gle po​ja​wia​ją się ta​kie „krwa​we”
drze​wa, ale po ​nie​waż ro​sną wol​niej niż ich zie​lo ​ni ko ​le​dzy, nie po ​tra​fią się
prze​bić i w któ​rymś mo ​men​cie zni​ka​ją. Jed​nak my, lu ​dzie, uwiel​bia​my ory​gi​‐
nal​ność i dla​te​go wy​szu ​ku​je​my i spe​cjal​nie roz​mna​ża​my czer​wo ​ne wa​rian​ty.



Co jed​ne​go cie​szy, dru ​gie​go smu ​ci – tak pod​su ​mo​wał​bym ta​kie po ​my​sły,
któ ​rych być może by za​nie​cha​no po uświa​do​mie​niu so ​bie cha​rak​te​ru zja​wi​‐
ska.

Trud​no​ści ze zro ​zu​mie​niem wy​stę​pu​ją jed ​nak przede wszyst​kim z in​ne​go
po​wo ​du – drze​wa są nie​skoń​cze​nie po​wol​ne. Ich dzie​ciń ​stwo i mło​dość trwa
dzie​sięć razy dłu​żej od na​sze​go, całe ich ży ​cie jest co naj​mniej pięć razy
dłuż​sze. Ak ​tyw​ne ru​chy w ro ​dza​ju roz​wi​nię​cia li​ści bądź wzro ​stu pę​dów za​‐
bie​ra​ją ty ​go​dnie i mie​sią​ce. Dla​te​go drze​wa wy​da​ją się nam sztyw​nia​ka​mi
o ru ​chli​wo ​ści nie więk ​szej niż ka​mie​nie. Po​szum ko ​ron na wie​trze, skrzyp
chwie​ją​cych się ga​łę​zi i pni – te dźwię​ki spra​wia​ją, że las wy​da​je się nam
oży​wio​ny. W rze​czy​wi​sto​ści to tyl​ko pa​syw​ne ko​ły​sa​nie się, któ​re dla drzew
jest w naj​lep ​szym wy​pad ​ku uciąż​li​we. Nic dziw​ne​go, że dla wie​lu z nas drze​‐
wa nie róż​nią się zbyt​nio od przed​mio ​tów. Za to pew​ne pro ​ce​sy pod korą za​‐
cho​dzą wy​raź​nie szyb​ciej. Woda i skład​ni​ki po​kar​mo ​we, czy​li „krew drze​‐
wa”, pły​ną od ko​rze​ni do li​ści z pręd ​ko​ścią do cen​ty ​me​tra na se​kun​dę54.

Rów​nież obroń​cy przy​ro​dy, tak jak wie​lu le​śni​ków, pa​da​ją w la​sach ofia​‐
rą złu​dzeń optycz​nych – i nic dziw​ne​go, bo czło ​wiek jest prze​cież „zwie​rzę​‐
ciem wi​zu​al​nym” i zmysł wzro​ku ma dla nie​go zna​cze​nie do​mi​nu​ją​ce. Do
tego pusz​cze w na​szych sze​ro​ko​ściach geo​gra​ficz​nych wy​da​ją się czę​sto na
pierw​szy rzut oka smut​ne i mało zróż​ni​co​wa​ne ga​tun​ko​wo. Róż​no​rod​ność
wśród zwie​rząt wi​docz​na jest nie​jed​no​krot​nie w świe​cie mi​kro​or​ga​ni​zmów,
któ ​ry po​zo​sta​je ukry​ty przed okiem od ​wie​dza​ją​cych las. Za​uwa​ża​my je​dy​nie
więk​sze ga​tun​ki, pta​ki czy ssa​ki, cho ​ciaż tak​że bar​dzo rzad ​ko, bo ty​po​we
zwie​rzę​ta le​śne są czę ​sto spo ​koj​ne i bar​dzo nie​śmia​łe. Go ​ście od​wie​dza​ją​cy
w moim re​wi​rze sta​re re​zer​wa​ty bu​czy​ny czę​sto mnie py ​ta​ją, dla​cze​go sły ​‐
chać tak mało pta​ków.

Ga​tun ​ki ży ​ją​ce na otwar​tych prze​strze​niach są ha​ła​śliw​sze i nie sta​ra​ją się
tak bar​dzo ukryć przed na​szym okiem. Zna​cie to być może z wła​sne​go ogro​‐



du, gdzie si​kor​ki, kosy i ru​dzi​ki szyb​ko się do was przy​zwy​cza​ja​ją i za​cho​‐
wu ​ją naj​wy ​żej pa​ro​me​tro​wy dy​stans. Rów​nież mo ​ty ​le le​śne są prze​waż​nie
brą​zo​we i sza​re, a pod​czas od ​po​czyn​ku na pniu drze​wa ma​sku​ją się, uda​jąc
ka​wa​łek kory. Ga​tun ​ki otwar​tych prze​strze​ni prze​ści​ga​ją się na​to ​miast w fe​‐
erii barw i lśnień, przez co trud​no ich nie za​uwa​żyć. Ro ​śli​ny po​stę​pu​ją po​‐
dob​nie. Le​śne ga​tun​ki są zwy​kle nie​du​że i bar​dzo do sie​bie po ​dob​ne. Sam
stra​ci​łem orien​ta​cję przy kil​ku​set ga​tun ​kach mchu, wszyst​kich ma​ciu ​peń​kich,
co do​ty ​czy zresz​tą i po​ro ​stów. O ileż bar​dziej uczyn​ne są pod tym wzglę​dem
ro​śli​ny ste​po​we... Ja​skra​we, do​cho​dzą​ce do dwóch me​trów na​parst​ni​ce, żół​te
star​ce, błę​kit​ne nie​za​po​mi​naj​ki – ta​kie wspa​nia​ło ​ści cie​szą ser​ca wę​drow​ców.
Nic więc dziw​ne​go, że za​bu​rze​nia w le​śnym eko​sys ​te​mie, kie​dy to czy wsku​‐
tek bu ​rzy, czy pla​no​wej go​spo​dar​ki le​śnej po ​wsta​ją wiel​kie, od ​kry​te po ​‐
wierzch ​nie, wy​wo ​łu​ją u nie​jed​ne​go obroń​cy przy ​ro​dy szał za​chwy ​tu. Oni na​‐
praw​dę wie​rzą, że te​raz wzro​śnie róż​no​rod​ność ga​tun ​ków i nie do​strze​ga​ją
przy tym dra​ma​ty​zmu sy ​tu ​acji. W za​mian za kil​ka ga​tun ​ków otwar​tych prze​‐
strze​ni, któ​re w peł​nym słoń​cu czu ​ją się jak w siód​mym nie​bie, wy​mrą miej​‐
sco​wo set​ki ga​tun ​ków drob​nych zwie​rząt, któ​ry ​mi pies z ku​la​wą nogą się nie
za​in ​te​re​su​je. Do po ​dob​ne​go wnio​sku do​cho​dzi na​uko​wa roz​pra​wa sto​wa​rzy​‐
sze​nia Eco​lo​gi​cal So​cie​ty of Ger​ma​ny, Au​stria and Swit​zer​land. Wy​ni​ka
z niej, że wraz z in​ten ​sy​fi​ka​cją go​spo​dar​ki le​śnej wzra​sta wpraw​dzie róż​no​‐
rod​ność ro​ślin, ale nie jest to by​naj​mniej po​wód do świę​to ​wa​nia, lecz ra​czej
ob​jaw po​stę​pu​ją​ce​go znisz​cze​nia na​tu ​ral​ne​go eko​sys ​te​mu55.

* Pol​skie na​zwy brzmią mniej groź​nie – od​mia​ny czer​wo​no​list​ne buka zwy ​czaj​ne​go i klo ​nu po​spo​li​te​‐
go.

54 http://www.wil​helm​sha​ven.de/bo ​ta​ni​scher​gar​ten/in ​fo​bla​et​ter/was​ser​trans-port.pdf, do​stęp: 21 li​sto​‐
pa​da 2014.
55 S. Boch i in., High plant spe​cies rich ​ness in​di​ca​tes ma ​na​ge​ment-re​la ​ted di​stur​ban​ces ra ​ther than

http://www.wilhelmshaven.de/botanischergarten/infoblaetter/wassertransport.pdf


the con ​se​rva ​tion sta​tus of fo ​re​sts, „Ba​sic and Ap​plied Eco​lo​gy” 2013, nr 14, s. 496–505.



Spuszczony ze smyczy

W ob​li​czu dra​ma​tycz​nych prze​mian w na​szym śro​do​wi​sku na​tu​ral​nym
na​si​la się tę​sk​no​ta za dzie​wi​czą na​tu​rą. W gę​sto za​lud ​nio ​nej Eu​ro​pie Środ​ko​‐
wej las ucho​dzi za ostat​ni azyl dla lu​dzi, któ​rzy chcie​li​by się pła​wić w nie ​‐
tknię​tym kra​jo ​bra​zie. Tyle że ta​kich kra ​jo​bra​zów już nie ma. Pier​wot​ne pusz​‐
cze pa​dły wie​ki temu pod cio​sa​mi to​po​rów, a na​stęp​nie za​ora​ły je płu​gi na​‐
szych przod ​ków, tra​pio​nych pla ​ga​mi gło ​du. Obok ludz​kich sie​dlisk i pól
upraw​nych ist​nie​ją wpraw​dzie zno​wu wiel​kie płasz​czy​zny po ​ro​śnię​te drze​‐
wa​mi, jed​nak w tym wy ​pad​ku cho​dzi ra​czej o plan ​ta​cje, któ ​re cha​rak​te​ry​zu​ją
się tym, że ro ​sną na nich drze​wa jed​ne​go ga​tun ​ku i w tym sa​mym wie ​ku.
Tym​cza​sem już na​wet po​li​ty ​cy zo​rien ​to​wa​li się, że coś ta​kie​go trud ​no na​‐
zwać la​sem. Wśród par​tii nie​miec​kich za​pa​no​wa​ła więc zgo​da co do tego, że
co naj​mniej pięć pro​cent la​sów go​spo ​dar​czych po​win ​no być po​zo​sta​wio​nych
sa​mym so​bie, by mo​gły z nich po ​wstać pusz​cze ju​tra. Na po ​zór to nie ​wie​le,
a w po​rów​na​niu z pań​stwa​mi stre​fy tro​pi​kal​nej, któ​rym cały czas czy​ni​my
wy​rzu​ty z po​wo​du nie​do​sta​tecz​nej ochro​ny la​sów desz​czo​wych, wręcz za​‐
wsty​dza​ją​ce. Ale przy ​naj​mniej jest to ja ​kiś po​czą​tek. Na​wet gdy​by w Niem​‐
czech uwol​nio​no naj​pierw choć​by dwa pro​cent la​sów go ​spo​dar​czych, da​ło​by
to po​nad dwa ty​sią​ce ki​lo ​me​trów kwa​dra​to ​wych. Na tej po​wierzch ​ni moż ​na



już ob ​ser​wo ​wać swo​bod​ną grę ży​wio​łów, a w prze​ci​wień​stwie do ob ​sza​rów
ob​ję​tych ści​słą ochro​ną przy ​ro ​dy i pie​lę​gno​wa​nych spo​rym na​kła​dem sił
i środ​ków tu​taj ochro​nie pod ​le​ga bez​czyn​ność, co jest też zwa​ne na​uko​wo
ochro​ną pro ​ce​sów. A po​nie​waż na​tu​ra gwiż​dże na to, cze​go po niej ocze ​ku​je​‐
my, wy​da​rze​nia nie za​wsze to​czą się zgod​nie z na​szy​mi wy ​obra​że​nia​mi.

Za​sad​ni​czo cho ​dzi o to, że po​wrót do sta​nu lasu pier​wot​ne​go prze​bie​ga
tym gwał​tow​niej, im bar​dziej na chro​nio​nym ob​sza​rze za​bu​rzo​na zo ​sta​ła na​‐
tu​ral​na rów​no​wa​ga. Jego skraj​ną an​ty​te​zą by​ło ​by pole orne, na któ​rym po ​sia​‐
no ro​dzi​my traw​nik i co ty​dzień ko​szo​no. Rów​nież i u nas koło le​śni​czów​ki
cią​gle od​kry ​wam w tra​wie siew​ki dę​bów, bu​ków i brzóz. Gdy ​by nie re​gu​lar​‐
ne ko​sze​nie, to za pięć lat rósł​by tu mło ​dy za​gaj​nik z dwu​me​tro​wy ​mi drzew​‐
ka​mi, za któ​re​go gę​stym li​sto ​wiem znik​nę​ła​by na​sza mała Ar​ka​dia.

W wy​pad​ku ob​sza​rów le​śnych po​wrót do pier​wot​nej pusz​czy wy​jąt​ko​wo
do​brze moż​na za​ob​ser​wo​wać na przy​kła​dzie plan ​ta​cji świer​ków i so ​sen. Wła​‐
śnie ta​kie lasy go ​spo​dar​cze sta​ją się czę​sto czę​ścią świe​żo utwo ​rzo​nych par​‐
ków na​ro ​do​wych, bo zwy​kle bra​ku​je woli wy​ko​rzy​sta​nia w tym celu eko​lo ​‐
gicz​nie war​to​ściow​szych ob ​sza​rów la​sów li​ścia​stych. Wszyst​ko jed​no zresz​‐
tą, przy​szła pusz​cza star​tu​je rów​nie chęt​nie z mo​no​kul​tur. Je​śli czło ​wiek wy​‐
co​fa się z gry, to już po kil​ku la​tach do​strzec moż​na pierw​sze dra​stycz​ne
zmia​ny. Zwy​kle są to owa​dy, ma​leń​kie kor​ni​ki, któ​re te​raz roz​mna​ża​ją się
i roz​prze​strze​nia​ją bez prze​szkód. Sa​dzo​ne kie​dyś w kar​nym sze​re​gu drze​wa
igla​ste, czę​sto upra​wia​ne w cie​płych i su ​chych re​jo ​nach, nie po ​tra​fią się w ta​‐
kich wa​run​kach bro​nić przed agre​so​ra​mi, któ​rzy uśmier​cą je w cią​gu paru ty​‐
go​dni, ob​ja​da​jąc im korę do czy​sta. W daw​nych la​sach go​spo​dar​czych owa​dy
roz​prze​strze​nia​ją się jak ogień i zo​sta​wia​ją po so ​bie na po​zór mar​twe, spu​sto​‐
szo​ne kra​jo​bra​zy, któ​rych ce​chą cha​rak​te​ry​stycz​ną są bla​de szkie​le​ty drzew.
Na ten wi​dok krwa​wią ser​ca tam​tej​szych tar​ta​ków, któ​re z chę​cią spo ​żyt​ko​‐
wa​ły​by te pnie. Za​kła​dy drzew​ne ucie​ka​ją się też do ar​gu​men​tu więd ​ną​cej



w za​rod​ku tu​ry​sty​ki, bo ich zda​niem może ona w ogó ​le się nie roz​wi​nąć
wsku ​tek tak po​nu​rych ob​ra​zów. Ła​two to zro​zu​mieć, wy​obra​ziw​szy so ​bie, że
wy ​ciecz​ko​wi​cze tra​fi​li​by bez uprze​dze​nia w re​jon rze​ko​mo dzie​wi​czych la​‐
sów i za​miast zdro​wej zie​le​ni na​po​tka​li tam całe pa​sma gór​skie z ob ​umar​ły ​‐
mi drze​wa​mi. W sa​mym tyl​ko Par​ku Na​ro​do​wym Lasu Ba​war​skie​go ob ​‐
umar​ło od 1995 roku po​nad pięć​dzie​siąt ki​lo ​me​trów kwa​dra​to ​wych la​sów
świer​ko​wych, co od​po​wia​da mniej wię​cej ćwier​ci ca​łej po ​wierzch​ni tego par​‐
ku56. Mar​twe pnie są dla wie​lu tu ​ry​stów naj​wy ​raź​niej trud ​niej​sze do znie​sie​‐
nia niż naga prze​strzeń. Więk​szość par​ków na​ro​do​wych ugi​na się pod na​po​‐
rem kry ​ty ​ki i rze​czy​wi​ście sprze​da​je tar​ta​kom drze​wa, któ​re są wy ​ci​na​ne
i wy​wo ​żo​ne z lasu w celu zwal​cza​nia kor​ni​ków. To po​waż​ny błąd. A to dla​‐
te​go, że ob​umar​łe świer​ki i so ​sny są aku ​sze​ra​mi mło ​de​go lasu li​ścia​ste​go.
W ich mar​twych cia​łach gro​ma​dzi się woda i w ten spo​sób po ​ma​ga​ją schło​‐
dzić do zno ​śnej tem​pe​ra​tu ​ry go​rą​ce let​nie po ​wie​trze. Gdy się prze​wró ​cą, nie​‐
prze​by​te za​sie​ki z pni two​rzą na​tu​ral​ny płot, któ ​re​go nie są w sta​nie sfor​so​‐
wać sar​ny czy je​le​nie. Mło​de dęby, ja​rzę​bi​ny czy buki mogą te​raz – nie​ob​‐
gry​za​ne – bez​piecz​nie ro​snąć. Gdy pew​ne​go dnia mar​twe drze​wa igla​ste do
cna zbu​twie​ją, wy ​two​rzy się war​to ​ścio​wa próch ​ni​ca. W tym mo​men​cie cią​gle
jesz​cze nie mamy do czy ​nie​nia z la​sem pier​wot​nym, bo drzew​nym la​to​ro​‐
ślom bra​ku​je prze​cież ro​dzi​ców. Nie ma ni​ko​go, kto by po​wścią​gał za​pę​dy
ma​lu ​chów do buj​ne​go wzro ​stu, kto by je chro​nił lub w sy​tu​acji kry​zy​so​wej
ży​wił roz​two​rem cu​krów. Dla​te​go pierw​sze na​tu ​ral​ne po​ko​le​nie drzew w par​‐
ku na​ro​do​wym ro ​śnie ra​czej tak jak dzie​ci uli​cy. Ze​staw ga​tun​ków drzew też
jest jesz​cze po​cząt​ko​wo nie​na​tu​ral​ny. Daw​ne plan​ta​cje drzew igla​stych roz​‐
sie​wa​ją przed odej​ściem mnó ​stwo na​sion, tak że po​mię​dzy bu​ka​mi, dę​ba​mi
i jo​dła​mi po ​spo​li​ty ​mi ro​sną rów​nież świer​ki, so ​sny czy da​gle​zje. Czę​sto ofi​‐
cjal​ne czyn​ni​ki za​czy​na​ją się w tym mo​men​cie nie​cier​pli​wić. Nie ule​ga wąt​‐
pli​wo​ści, że gdy ​by wy​cię​to drze​wa igla​ste, któ​re te​raz po ​pa​dły w nie​ła​skę, to



być może pusz​cza po ​wsta​ła​by trosz​kę szyb ​ciej. Jed​nak gdy ma się świa​do​‐
mość, że pierw​sze po​ko​le​nie drzew tak czy owak ro​śnie zbyt szyb ​ko, a tym
sa​mym nie osią​gnie sę ​dzi​we​go wie​ku i że przez to o wie​le póź​niej wy​kształ​ci
się sta​bil​na struk​tu ​ra spo​łecz​na lasu, moż​na spo​koj​niej przy ​glą​dać się wy ​da​‐
rze​niom. Ro​sną​ce na​dal w le​sie ga​tun​ki plan ​ta​cyj​ne po ​że​gna​ją się z nami naj​‐
póź​niej po stu la​tach, po ​nie​waż prze​ra​sta​ją o gło​wę drze​wa li​ścia​ste, po czym
sto​ją po ​zba​wio​ne osło​ny po ​śród burz, któ ​re bez​li​to ​śnie oba​la​ją je na zie​mię.
Te pierw​sze prze​świ​ty są zaj​mo​wa​ne w par​ku na​ro​do​wym przez dru ​gie po​‐
ko​le​nie drzew li​ścia​stych, któ​re te​raz może bez​piecz​nie ro​snąć pod osło ​ną li​‐
ści ro ​dzi​ców. Na​wet je​śli i im nie uda się ze​sta​rzeć, to i tak za​pew​nią dzie​‐
ciom po​wol​ny start. Gdy one z ko​lei doj​dą do wie​ku eme​ry​tal​ne​go, pusz​cza
osią​gnie już sta​bil​ną rów​no​wa​gę i od ​tąd nie​wie​le bę​dzie się zmie​niać.

Tym​cza​sem mi​nie pięć​set lat od utwo​rze​nia par​ku na​ro​do​we​go. Gdy ​by
ochro​ną ob ​ję​to wiel​kie po​ła​cie sta​re​go lasu li​ścia​ste​go, któ ​ry był tyl​ko
w umiar​ko​wa​nym stop​niu wy ​ko​rzy​sty ​wa​ny go ​spo​dar​czo, wów​czas ten pro​‐
ces za​jął​by lat dwie​ście. Jed​nak po ​nie​waż jak kraj dłu​gi i sze​ro​ki nie​rzad​ko
wy ​bie​ra się na ob ​ję​te ochro​ną ob ​sza​ry lasy da​le​kie od sta​nu na​tu​ral​ne​go,
musi on za​jąć nie​co wię​cej cza​su (z punk ​tu wi​dze​nia drzew) i trze​ba
uwzględ​nić w kal​ku​la​cjach, że pierw​szych kil​ka de​kad zaj​mie wy​jąt​ko​wo
burz​li​wa faza prze​po​czwa​rza​nia się.

Czę​sty błąd po ​peł​nia​ny w oce​nie lasu do​ty​czy wy ​glą​du eu ​ro​pej​skich la​‐
sów pier​wot​nych. Mnó​stwo la​ików uwa​ża, że kra​jo ​braz zmie​ni się w busz,
a wszę​dzie wy​ro​sną nie​prze​by​te chasz​cze. Tam, gdzie dzi​siaj roz​cią​ga​ją się
w mia​rę do​stęp ​ne lasy go​spo ​dar​cze, tam ju​tro za​pa​nu​je cha​os. Re​zer​wa​ty,
w któ​re czło ​wiek nie in ​ge​ro​wał od po​nad stu lat, do ​wo​dzą cze​goś wręcz
prze​ciw​ne​go. Głę​bo​ki cień spra​wia, że zio​ła i krze​wy nie mają szan​sy na
prze​trwa​nie, tak że na gle​bach la​sów na​tu ​ral​nych do ​mi​nu​je ko​lor brą​zo ​wy
(opa​dłych li​ści). Nie​wiel​kie drzew​ka ro​sną eks ​tre​mal​nie po​wo ​li i bar​dzo pro ​‐



sto, bocz​ne ga​łę​zie są krót​kie i cien​kie. Do​mi​nu​ją sta​re drze​wa ro​dzi​ciel​skie,
któ ​rych pnie jak strze​li​ste ko​lum​ny spra​wia​ją, że czu ​je​my się jak w ka​te​drze.

W prze​ci​wień​stwie do lasu na​tu ​ral​ne​go w la​sach go​spo​dar​czych jest
o wie​le wię​cej świa​tła, bo cią​gle są w nich wy ​ci​na​ne drze​wa. Tu ro​sną tra​wy
i krza​cza​ste za​ro​śla, tu za​sie​ki je​ży​no​we unie​moż​li​wia​ją wę​drów​kę na prze​‐
łaj. Le​żą​ce wo​ko​ło ko ​ro ​ny oba​lo​nych drzew two​rzą do ​dat​ko​we prze​szko ​dy
i ogól​nie rzecz bio​rąc, po​ja​wia się sil​ne wra​że​nie nie​po​ko​ju, wręcz re​gu​lar​ne​‐
go ba​ła​ga​nu. Lasy pier​wot​ne na​to​miast świet​nie się na​da​ją do wę​dró ​wek. Je​‐
dy​nie tu i ów​dzie moż​na zo ​ba​czyć na zie​mi parę gru​bych, ob ​umar​łych pni,
sta​no​wią​cych na​tu​ral​ną ław​kę, na któ​rej moż​na przy​siąść i od​po​cząć.
Wszyst​kie drze​wa osią​ga​ją po​de​szły wiek, wsku ​tek cze​go bar​dzo rzad ​ko do ​‐
cho​dzi do tego ro​dza​ju wy ​wro ​tek mar​twych oka​zów, poza tym w la​sach nie​‐
wie​le się dzie​je. W cią​gu jed​ne​go ży ​cia ludz​kie​go nie da się za​ob​ser​wo ​wać
wie​lu zmian. Ob​sza​ry ob​ję​te ochro ​ną, gdzie lasy sztucz​ne mogą się prze​isto​‐
czyć w pier​wot​ne, uspo​ka​ja​ją za​tem na​tu​rę i po​zwa​la​ją oso​bom szu​ka​ją​cym
wy ​po​czyn​ku le​piej ją od ​bie​rać.

A bez​pie​czeń​stwo? Czy co mie​siąc nie czy​ta​my o nie​bez​pie​czeń​stwach,
któ ​rych źró​dłem są sta​re drze​wa? Po​ła​ma​ne ko​na​ry bądź całe drze​wa spa​da​‐
ją​ce na szla​ki pie​sze, cha​ty lub par​ku​ją​ce sa​mo ​cho​dy? Z całą pew​no​ścią ta​kie
rze​czy mogą się zda​rzyć. Jed ​nak nie​bez​pie​czeństw, któ​rych źró ​dłem są lasy
go​spo​dar​cze, jest bez po ​rów​na​nia wię​cej. Po​nad dzie​więć​dzie​siąt pro​cent
szkód wy​rzą​dzo​nych przez wiatr po​wo ​du​ją drze​wa igla​ste, któ​re ro ​sną na
nie​sta​bil​nych plan ​ta​cjach i prze​wra​ca​ją się już przy po​ry ​wach wia​tru o pręd ​‐
ko​ści oko ​ło stu ki​lo​me​trów na go ​dzi​nę. Nie znam ani jed​ne​go przy ​pad​ku,
w któ​rym sta​ry i już od dłu​gie​go cza​su nie​wy ​ko​rzy​sty​wa​ny go ​spo​dar​czo las
li​ścia​sty padł​by ofia​rą ta​kie​go zja​wi​ska po ​go​do​we​go. Dla​te​go mogę tyl​ko
rzu​cić ha​sło – nie bój​my się dzi​ko​ści!



56 http://www.br.de/the​men/wis​sen/na​tio ​nal​park-bay​eri​scher-wal​d104.html, do​stęp: 9 li​sto ​pa​da 2014.

http://www.br.de/themen/wissen/nationalpark-bayerischer-wald104.html


Bioroboty?

Gdy przy​glą​da​my się wspól​nej hi​sto​rii czło​wie​ka i zwie​rząt, wi​dzi​my za​‐
ry​so​wu​ją​cy się w cią​gu ostat​nich lat po ​zy​tyw​ny ob ​raz. Wpraw​dzie cią​gle ist​‐
nie​je prze​my​sło ​wy chów zwie​rząt, do​świad​cze​nia na zwie​rzę​tach i inne bez​‐
względ​ne for​my wy​ko​rzy ​sty​wa​nia ich, jed ​nak​że po​wo​li uzna​je​my u na​szych
zwie​rzę​cych ko​le​gów ist​nie​nie co ​raz licz​niej​szych emo​cji, a co za tym idzie –
uzna​je​my rów​nież ich pra​wa. I tak w Niem​czech w 1990 roku we​szła w ży ​cie
usta​wa o po​pra​wie po​zy​cji praw​nej zwie​rzę​cia w pra​wie cy​wil​nym, któ​rej ce​‐
lem ma być za​prze​sta​nie trak​to ​wa​nia zwie ​rząt jako rze​czy. Co​raz wię​cej lu ​‐
dzi re​zy ​gnu​je każ​de​go dnia z kon ​sump​cji mię​sa bądź też robi za​ku​py z więk ​‐
szą świa​do​mo ​ścią, nie chcąc przy​spa​rzać cier​pień zwie​rzę​tom w ma​so ​wej ho​‐
dow​li. Uwa​żam ten kie​ru​nek prze​mian za bar​dzo do ​bry, bo zdą​ży​li​śmy się
już do​wie​dzieć, że zwie​rzę​ta w wie​lu dzie​dzi​nach czu ​ją tak samo jak my. Nie
do​ty​czy to wy​łącz​nie bli​sko z nami spo ​krew​nio​nych ssa​ków, ale na​wet owa ​‐
dów, ta​kich jak musz​ka owo​co​wa. Ba​da​cze w Ka​li​for​nii od​kry ​li, że na​wet te
ma​leń​stwa śnią. Współ​czu​cie dla much? Tak da​le​ko się jesz​cze nie po ​su​nę​li​‐
śmy, a na​wet gdy​by, to i tak jesz​cze dłu ​ga dro​ga przed nami do na​wią​za​nia
kon​tak​tu emo ​cjo​nal​ne​go z la​sem. Nie je​ste​śmy bo ​wiem w sta​nie sfor​so​wać
prze​szko​dy, któ​ra leży w na​szych umy ​słach, a któ ​ra dzie​li na​sze po​dej​ście do



much i do drzew. Wiel​kie ro ​śli​ny nie mają mó ​zgu, mogą się je​dy​nie bar​dzo
po​wo​li po​ru​szać, są za​in​te​re​so ​wa​ne zu ​peł​nie in​ny​mi rze​cza​mi niż my i prze​‐
ży​wa​ją swój zwy​kły dzień w eks ​tre​mal​nie zwol​nio ​nym tem​pie. Nie dzi​wi
więc, że choć każ​de dziec​ko w szko ​le wie, że drze​wa to or​ga​ni​zmy żywe, to
po​wszech ​nie trak​tu ​je się je jak rze​czy. Gdy po ​la​na drew​na we​so​ło trza​ska​ją
w pie​cu, pło​ną wła​śnie zwło​ki buka czy dębu. Albo pa​pier wie​lu ksią​żek –
po​wstał z roz​drob​nio ​nych, spe​cjal​nie w tym celu ścię​tych (a więc za​bi​tych)
świer​ków i brzóz. Prze​sa​dzam? Nie są​dzę. Bo gdy uświa​do​mi​my so​bie to
wszyst​ko, o czym do ​wie​dzie​li​śmy się z wcze​śniej​szych roz​dzia​łów, wów​czas
mamy peł​ne pra​wo do​ko​nać ana​lo​gii do ko ​tle​tów i świń. Wy ​ko​rzy​stu​je​my
żywe isto​ty, któ​re są za​bi​ja​ne dla na​szych ce​lów, nie ma tu co tu​szo ​wać
praw​dy. Z dru​giej stro​ny na​su​wa się py​ta​nie, czy na​sze po ​stę​po​wa​nie rze ​czy​‐
wi​ście jest na​gan​ne. W koń​cu też je​ste​śmy czę​ścią na​tu​ry, a na​sze cia​ła zbu ​‐
do​wa​ne są w taki spo​sób, że mo​że​my prze​żyć tyl​ko dzię​ki sub ​stan​cji or​ga​‐
nicz​nej z in ​nych ga​tun​ków. Tę ko​niecz​ność dzie​li​my ze wszyst​ki​mi zwie​rzę​‐
ta​mi. Py​ta​nie brzmi tyl​ko, czy nie czer​pie​my po​nad mia​rę z le​śne​go eko​sys ​te​‐
mu i czy oszczę​dza​my przy tym drze​wom nie​po​trzeb​ne​go cier​pie​nia, ana​lo ​‐
gicz​nie do po​stę​po​wa​nia ze zwie​rzę​ta​mi użyt​ko ​wy​mi. Za​sa​dy są ta​kie same,
czy​li ko​rzy ​sta​nie z drew​na jest w po ​rząd​ku, o ile drze​wa mo ​gły żyć w zgo​‐
dzie z wy​mo​ga​mi i po ​trze​ba​mi swe​go ga​tun​ku. A to ozna​cza, że mają pra​wo
do za​spo​ko​je​nia swych po​trzeb spo ​łecz​nych, że mają pra​wo ro​snąć w praw​‐
dzi​wym le​śnym kli​ma​cie i na nie​tknię​tych gle​bach oraz prze​ka​zać swą wie​‐
dzę na​stęp​nym po​ko​le​niom. Przy​naj​mniej część z nich po​win ​na mieć pra​wo
god​nie się ze​sta​rzeć, a wresz​cie umrzeć na​tu​ral​ną śmier​cią. Tym, czym
w pro​duk​cji żyw​no​ści są upra​wy eko​lo​gicz​ne, tym dla lasu go​spo​dar​ka prze​‐
rę​bo​wa. Zgod ​nie z jej za​sa​da​mi drze​wa w każ​dym wie​ku i we wszyst​kich fa​‐
zach wzro​stu są ze sobą prze​mie​sza​ne, tak że drzew​ne dzie​ci wzra​sta​ją u stóp
swych ro ​dzi​ców. Od cza​su do cza​su robi się po​rzą​dek z po​wa​lo ​nym pniem,



któ ​ry z po​sza​no​wa​niem dla lasu wy​wo ​zi się koń​mi do naj​bliż​szej dro​gi.
A żeby rów​nież sta​re drze​wa po​trak​to​wać spra​wie​dli​wie, obej​mu​je się ochro ​‐
ną od pię​ciu do dzie​się​ciu pro ​cent po ​wierzch​ni. Drew​no z ta​kich la​sów,
w któ​rych pro​wa​dzo​no „chów drzew” zgod​nie z wy​mo ​ga​mi i po ​trze​ba​mi ga​‐
tun ​ków, może być użyt​ko​wa​ne bez za​strze​żeń. Nie​ste​ty, obec​na prak ​ty​ka
w środ​ko​wej Eu ​ro​pie w dzie​więć​dzie​się​ciu pię​ciu pro​cen​tach wy ​glą​da ina​‐
czej – na co​raz więk ​szą ska​lę wy​ko​rzy ​stu​je się cięż​kie ma​szy​ny na mo​no​ton ​‐
nych plan​ta​cjach. La​icy za​czy​na​ją le​piej ro​zu​mieć po​trze​bę zmia​ny kur​su niż
za​wo ​do​wi le​śni​cy. Co​raz czę​ściej wtrą​ca​ją się do za​rzą​dza​nia la​sa​mi pu​blicz​‐
ny​mi i w dys ​ku​sji z urzę​da​mi usta​na​wia​ją wyż​sze stan ​dar​dy ochro​ny śro ​do​‐
wi​ska. Ty ​tu ​łem przy​kła​du moż​na wy ​mie​nić ruch oby​wa​tel​ski Wald​freun​de
Königs ​dorf (Przy​ja​cie​le Königs ​dor​fskie​go Lasu) w po​bli​żu Ko ​lo ​nii, któ​re​mu
w po​stę​po​wa​niu me​dia​cyj​nym mię​dzy nad​le​śnic​twem a mi​ni​ster​stwem uda​ło
się uzy​skać zo​bo​wią​za​nie, że nie bę​dzie się tam sto ​so ​wać cięż​kich ma​szyn
oraz że nie bę​dzie wol​no ści​nać drzew li​ścia​stych w za​awan​so​wa​nym wie​‐
ku57. Szwaj​ca​ria zaś już dziś sta​no​wi przy​kład pań​stwa, któ ​re trosz​czy się
o ży ​cie zgod ​ne z wy​mo ​ga​mi i po​trze​ba​mi ga​tun​ku ca​łe​go świa​ta zie​le​ni.
W kon ​sty​tu ​cji fe​de​ral​nej stwier​dza się, że Fe​de​ra​cja wy​da​je prze​pi​sy „o po ​‐
stę​po​wa​niu z na​sie​niem i ma​te​ria​łem ge​ne​tycz​nym zwie​rząt, ro​ślin i in​nych
or​ga​ni​zmów. Uwzględ​nia przy tym god ​ność stwo​rze​nia”*. A więc zry​wa​nie
kwia​tów na skra​ju dro​gi bez roz​sąd ​nej przy​czy​ny jest nie​do​pusz​czal​ne.
Wpraw​dzie to sta​no​wi​sko uzna​no w mię​dzy ​na​ro ​do​wym od​bio ​rze ra​czej za
god​ne po ​li​to ​wa​nia, ja jed​nak wi​dzę w nim z ra​do​ścią zbu​rze​nie gra​nic mię​‐
dzy zwie​rzę​ta​mi a ro​śli​na​mi. Je​śli zna​ne nam są zdol​no​ści świa​ta ro​ślin i je​śli
uzna​je​my ich ży​cie uczu ​cio​we oraz ich po ​trze​by, to nasz sto​su​nek do ro​ślin
po​wi​nien krok po kro​ku ule​gać zmia​nie. Lasy nie są głów​nie fa​bry ​ka​mi
drew​na i ma​ga​zy​na​mi su​row​ca, a je​dy​nie przy oka​zji zło ​żo​ną prze​strze​nią
ży​cio ​wą dla ty​się​cy ga​tun​ków, jak to uwa​ża dzi​siaj le​śna go ​spo​dar​ka pla​no​‐



wa. Wręcz prze​ciw​nie. Wszę​dzie tam, gdzie drze​wa mogą roz​wi​jać się zgod​‐
nie z wy​mo ​ga​mi i po​trze​ba​mi swe​go ga​tun ​ku, wy​jąt​ko​wo do ​brze speł​nia​ją
funk​cje, któ ​re w wie​lu usta​wach do ​ty​czą​cych la​sów sta​wia​ne są praw​nie wy ​‐
żej od pro​duk​cji drew​na – a są to ochro​na i wy​po​czy​nek. Dys ​ku​sje to​czo​ne
obec​nie mię​dzy or​ga​ni​za​cja​mi ochro​ny przy​ro​dy i użyt​kow​ni​ka​mi la​sów, jak
rów​nież ich pierw​sze sa​tys ​fak​cjo ​nu​ją​ce re​zul​ta​ty, ta​kie jak w Königs ​dor​fie,
dają na​dzie​ję, że w przy​szło​ści se​kret​ne ży​cie la​sów na​dal bę​dzie się to ​czyć.
A nasi po​tom​ni będą mo​gli w za​chwy ​cie spa​ce​ro​wać wśród drzew. Bo to
wła​śnie za​pew​nia ten eko​sys ​tem – buj​ność ży​cia, dzie​siąt​ki ty​się​cy ga​tun ​‐
ków, któ​re są ze sobą po ​wią​za​ne i od sie​bie za​leż​ne. Na przy ​kła​dzie pew​nej
hi​sto​rii z Ja​po​nii moż​na w za​ry ​sie una​ocz​nić, jak waż​ne jest w ska​li glo​bal​nej
sprzę​że​nie la​sów z in​nym ob​sza​ra​mi na​tu ​ral​ny​mi. Kat​su​hi​ko Mat​su ​na​ga,
che​mik mo ​rza z Uni​wer​sy​te​tu Hok​ka​ido, od​krył, że kwa​sy wy ​dzie​la​ne przez
opa​dłe li​ście są spłu​ki​wa​ne do mo​rza w stru​mie​niach i rze​kach. Tam po​bu​‐
dza​ją wzrost plank ​to ​nu, któ​ry jest pierw​szym i naj​waż​niej​szym ele​men ​tem
łań ​cu​cha po​kar​mo​we​go. Wię​cej ryb dzię​ki la​som? Ba​dacz za​chę​cił do sa​dze​‐
nia drzew w po​bli​żu wy ​brze​ża, co fak​tycz​nie spo​wo ​do​wa​ło zwięk​sze​nie po​‐
ło ​wów ry​ba​ków i ho ​dow​ców ostryg58. Jed​nak nie tyl​ko ma​te​rial​ne ko​rzy ​ści
win​ny uza​sad ​niać na​szą tro​skę o drze​wa. To tak ​że drob​ne za​gad​ki i cuda,
któ ​rych nie war​to tra​cić. Pod da​chem z li​ści co​dzien ​nie roz​gry​wa​ją się dra​‐
ma​ty i wzru​sza​ją​ce hi​sto​rie mi​ło ​sne, to tam znaj​du​je się ostat​ni skra​wek na​tu​‐
ry – wy ​star​czy otwo​rzyć drzwi. W le​sie moż​na jesz​cze prze​żyć przy ​go​dę
i zna​leźć ta​jem​ni​ce do roz​wią​za​nia. A kto wie, może pew​ne​go dnia na​praw​dę
roz​szy ​fru​je​my mowę drzew i w ten spo​sób zy ​ska​my ma​te​riał do ko ​lej​nych
nie​wia​ry ​god​nych opo​wie​ści. Cze​ka​jąc na tę chwi​lę, wy ​bierz​cie się do lasu
i puść​cie swo ​bod​nie wo​dze fan​ta​zji – w wie​lu wy ​pad​kach nie od​bie​ga ona
zbyt da​le​ko od rze​czy​wi​sto ​ści!



* Art. 120 pkt 2 Kon​sty ​tu​cji Fe​de​ral​nej Kon ​fe​de​ra​cji Szwaj​car​skiej, za: Kon​sty ​tu​cja Fe​de​ral​na Kon ​fe​‐
de​ra​cji Szwaj​car​skiej, tłum. Zdzi​sław Cze​szej​ko-So​chac​ki, Wy ​daw​nic​two Sej​mo​we, War​sza​wa 2000;
zob. http://libr.sejm.gov.pl/te​k01/txt/konst/szwaj​ca​ria.html, do​stęp: 10 maja 2016.

57 http://www.wald​freun​de-ko ​enigs​dorf.de, do​stęp: 7 grud​nia 2014.
58 J. Rob​bins, Why tre​es mat​ter?, „The New York Ti​mes”, 11 kwiet​nia 2012, http://www.ny​ti​‐
mes.com/2012/04/12/opi​nion/why-tre​es-mat​ter.html?_r=1&, do​stęp: 30 grud ​nia 2014.
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http://www.nytimes.com/2012/04/12/opinion/why-trees-matter.html?_r=1&


Podziękowania

To, że mogę tyle pi​sać o drze​wach, uwa​żam za dar. Co​dzien​nie uczę się
cze​goś no​we​go pod​czas zbie​ra​nia ma​te​ria​łów, roz​my ​ślań, ob​ser​wa​cji i szu​ka​‐
nia roz​wią​zań. Dar ten za​wdzię​czam mo​jej żo ​nie Mi​riam, któ ​ra pod​czas wie​‐
lu roz​mów cier​pli​wie słu​cha​ła mo ​ich re ​la​cji z ak ​tu ​al​ne​go sta​nu pra​cy, czy​ta​ła
rę​ko​pis i pro​po​no​wa​ła roz​ma​ite po ​praw​ki. Bez mo ​je​go pra​co​daw​cy, gmi​ny
Hüm​mel, nie mógł​bym ota​czać opie​ką prze​pięk ​ne​go sta​re​go lasu w moim re​‐
wi​rze, lasu, po któ​rym tak chęt​nie spa​ce​ru​ję i któ​ry do​star​cza mi in ​spi​ra​cji.
Wy​daw​nic​twu Lu ​dwig Ver​lag dzię​ku​ję za moż​li​wość po ​dzie​le​nia się re​flek​‐
sja​mi z sze​ro​kim gro ​nem czy ​tel​ni​ków i wresz​cie dzię​ku​ję Wam, dro​gie Czy​‐
tel​nicz​ki i dro ​dzy Czy​tel​ni​cy, za to, że ra​zem ze mną od ​kry​li​ście kil​ka se​kre​‐
tów drzew, bo tyl​ko ten, kto zna drze​wa, po​tra​fi je chro ​nić.
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